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      [image: ]Nie za zimno ci?


      Truchtający poboczem czworonożny robot przekręcił podrapany, obłażący z farby stalowy łeb tak, żeby pancerne obiektywy kamer złapały w pole widzenia idącego obok niego cyborga.


      Lekko pogięte, pokiereszowane anteny sterczących uszu maszyny poruszyły się ledwie zauważalnie, przesyłając uspokajającą wiązkę sygnałów raportowych o bieżącym stanie naładowania baterii i zużycia materiałów pędnych.


      Mykoła odebrał raport.


      Przeanalizował najpierw na poziomie czystej matematyki.


      Potem spróbował spojrzeć na dane przez pryzmat nagromadzonego doświadczenia i możliwie wiarygodnych, ale zupełnie nieprzewidywalnych zmiennych – a więc tego, co lubił sam dla siebie nazywać „ludzką intuicją”.


      Rezultaty wychodziły zbliżone, o dziwo. On jednak nadal nie był przekonany.


      Pokręcił głową, poprawił dźwigany na ramionach plecak ze stelażem, pod którego ciężarem skapitulowałby niejeden zaprawiony w bojach miłośnik dalekich wycieczek w nieznane.


      – Jak sobie chcesz, doprawdy. Uważam, że tak czy inaczej powinniśmy niedługo urządzić postój techniczny i pozwolić ci złapać optymalną temperaturę.


      Pies nie zareagował, brnąc dalej przez zalegający na poboczu śnieg.


      Mykoła jeszcze przez chwilę patrzył na swojego czworonożnego przyjaciela, a potem wyprostował się i wbił wzrok w ciągnącą się przed nimi, jak tylko okiem sięgnąć, idealnie prostą wstęgę oblodzonego asfaltu.


      Był środek nocy i środek zimy, a oni byli w środku niczego.


      Przynajmniej tak można było to ująć językiem literackim. Naturalnie, Mykoła doskonale wiedział, że środek kalendarzowej zimy minął osiem dni temu, zaś dokładne wytyczenie środka zimy pogodowej możliwe będzie dopiero po tym, kiedy rzeczona na dobre ustąpi, a więc nie wcześniej, jak za jakieś półtora do dwóch miesięcy.


      Podobnie wiedział na pewno, że była dziesiąta trzydzieści osiem i piętnaście sekund wedle obowiązującej na tej szerokości geograficznej strefy czasowej, co zresztą potwierdzały odczyty satelitarne.


      Tyle w temacie czasu. Co do położenia w przestrzeni, to pokonali już większą część trasy, jaką roboczo założył na ten dzień, dwa i pół kilometra temu przekroczywszy granicę administracyjną okręgu miejskiego Barnauł.


      Tak więc Mykoła wiedział dokładnie, zarówno kiedy, jak i gdzie się znajduje, skąd wyruszył oraz dokąd zmierza – przynajmniej w rozumieniu dosłownym.


      A mimo to nadal nie miał tej samej pewności w sensie metaforycznym.


      Owszem, wyruszyli z Psem w tę podróż aż z odległego teraz o sto czterdzieści cztery kilometry NeoSybirska na jego wyraźne życzenie...


      ...Mykoła potrząsnął głową: nie, nie „życzenie”. To nie było to słowo. Decyzja? Konieczność?


      – Potrzeba – szepnął do siebie cyborg.


      Tak, to była właśnie potrzeba. Wewnętrzna, głęboko zakorzeniona. Niekoniecznie paląca, a raczej drążąca, niedająca spokoju.


      Potrzeba zrozumienia.


      Duża część przeszłości była dla Mykoły – no cóż, zamglona. Niejasna, fragmentaryczna i poszatkowana. Jak gdyby wyłaniająca się z jakiegoś dziwacznego, nieuporządkowanego niebytu. Był w stanie dokładnie określić jeden moment, kiedy już NA PEWNO był, ale – ale co było wcześniej?


      Wcześniej były kawałki wspomnień, urywki raportów i pojedyncze klatki obrazów. Obrazów, wśród których na pewno przewijał się ten ośnieżony, wpuszczony w zbocze góry kompleks badawczy, porwana siatka z drutem kolczastym... Droga, którą brnął na pół po omacku. Opuszczona stacja kontroli samochodów na skrzyżowaniu. Kilka zrzutów ekranu z map satelitarnych, które odnalazł w zakamarkach archiwum swojej pamięci. Rozmazana stopklatka z ledwie widoczną w rogu ośnieżoną tablicą z nazwą miasta.


      Dlatego szli właśnie do Barnaułu, w którym miał nadzieję – jako że nadzieja jest domeną czysto ludzką, a Mykoła przecież był człowiekiem – dowiedzieć się w końcu, skąd wziął się na tym świecie i jakie to wydarzenia doprowadziły do jego... Może nie „poczęcia”, ale na pewno „wytworzenia”.


      A kiedy już pozna odpowiedź? No cóż, wtedy zastanowi się, co dalej. Jak na razie musieli dotrzeć do najbliższego...


      Pies zatrzymał się, obejrzał i zastrzygł uszami. Mykoła też przystanął i obejrzał się przez ramię, słysząc narastający ryk pędzącego przez noc samochodu.


      Nie, nie samochodu, a raczej samochodów. Trzy, a najpewniej cztery maszyny gnające ile tylko mocy w silniku po niebezpiecznie oblodzonej drodze... I charakterystyczny, niosący się echem ponad ciemnym, nieruchomym i zupełnie cichym lasem trzask wystrzałów.


      Pierwszy wóz wypadł zza zakrętu, omiatając snopem światła czarną ścianę drzew. Zaraz za nim pojawił się drugi, potem niewielki odstęp i jeszcze trzy – z okna jednego z nich błysnął płomień wylotowy, po chwili wraz z rykiem silników nadleciał spóźniony, głuchy terkot serii z karabinu.


      Samochody przemknęły obok nich dziką kawalkadą, omiotły poderwaną z pobocza kurzawą miałkiego śniegu i zostawiły w chmurze siwych spalin, rozwiewających się w atramentowej czerni pustego lasu.


      Mykoła schylił się, podniósł syczącą na lodzie, wciąż dymiącą łuskę. Obejrzał z pewnym zaciekawieniem, potem upuścił z powrotem na ziemię.


      – Chodź – rzucił do Psa, ruszając w drogę.


      Technoowczarek stał jeszcze chwilę, wyciągnięty jak struna i z uszami na sztorc, jakby łowiąc w powietrzu jakąś ulotną woń... Zaskamlał przeciągłym, żałosnym sygnałem radiowym, patrząc tam, gdzie zniknęły przed nimi gnające w morderczym pościgu wozy.


      Potem położył po sobie anteny, zwiesił łeb i potruchtał za swoim cybernetycznym opiekunem.
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      [image: ]Huknęła przestrzelona opona.


      Samochodem zarzuciło na pokrytej zlodowaciałym śniegiem drodze, aż złapał pobocze.


      Kierowca spróbował ostatnim, desperackim manewrem wyprowadzić maszynę z poślizgu, ale było już za późno.


      Wóz wypadł z trasy, zahaczył o zasypany śniegiem rów, oderwał się kołami od nawierzchni, przekoziołkował bokiem i uderzył prosto w drzewo, składając się niczym harmonijka.


      Drugi z uciekających pojazdów przyspieszył, próbując za wszelką cenę oderwać się od ścigających go maszyn.


      Po raz kolejny błysnął płomień wylotowy karabinu. Dwie kule uderzyły o klapę bagażnika, ale nie przebiły grubej blachy; trzecia zostawiła na pancernej szybie niewielki pajączek pęknięcia. Reszta poleciała gdzieś w las, pomiędzy stojące nieruchomo, ośnieżone drzewa.


      Widać było, że ktokolwiek siedział za kierownicą pędzącego przez noc wozu, musiał znać się na rzeczy.


      Silnik wył dziko, światła omiatały to lewą, to prawą stronę drogi, gdy półlimuzynowa łada nie dawała dosłownie najeżdżającym jej na zderzak samochodom zrównać się ze sobą i zmusić do zwolnienia.


      Kolejne błyski i kule.


      Kierowca szarpnął w bok, nie pozwalając tamtym złapać celu.


      I w tym właśnie momencie zza zakrętu wytoczyła się ciężarówka.


      Ledwie ćmiące się lampy pozycyjne potężnej maszyny były jak dwa wiszące metr nad ziemią punkty świetlne, za nimi wzdłuż burt wyładowanego pniami kolosa ciągnęły się czerwone kropki świateł bocznych.


      Przysypiający za kierownicą trucker musiał dopiero teraz zauważyć pędzące wprost na niego samochody, bo zatrąbił przeciągle, poniewczasie odpalając całą baterię reflektorów przednich.


      Noc w mgnieniu oka zamieniła się w dzień, gdy oślepiająco białe światło zalało cały odcinek biegnącej przez głuchy las szosy.


      Uciekający samochód desperacko rzucił się w bok, próbując uniknąć zderzenia czołowego z sunącą prosto na niego masą rozpędzonej stali.


      Lusterko od strony kierowcy rozbryznęło się na kawałki, ledwie muśnięte kratownicą na masce olbrzyma; tęczowa powłoka plastilaku na drzwiach strzeliła fontanną. Konstrukcja karoserii huknęła i zajęczała głucho, ale wytrzymała.


      Zabrakło naprawdę niewiele, a kierowca dałby radę wysterować z powrotem na drogę i być może nawet umknąłby swoim prześladowcom.


      Jednak rzeczywistość nie uznaje trybów przypuszczających.


      Łada wpadła w rów, z pełnym impetem uderzyła o skarpę nasypu, obróciła się w powietrzu i łamiąc po drodze dwa niewielkie drzewa, wpadła w las, gdzie zaryła dachem w ośnieżoną ziemię, wciąż młócąc powietrze rozpędzonymi kołami.


      Ciężarówka z hurgotem przeleciała obok, bucząc ogłuszającym sygnałem klaksonu i tnąc zimową noc potężnymi reflektorami, po czym, nawet nie zwalniając, pomknęła po długiej, prostej, zaśnieżonej drodze przez pustkowie i zniknęła w oddali.


      Trzy maszyny do tej pory goniące uciekinierów minęły miejsce wypadku, powoli wytraciły prędkość i wyhamowały.


      Jadąca jako ostatnia wrzuciła wsteczny, zaczęła powoli sunąć w tył, żeby zrównać się z punktem, gdzie limuzyna wypadła z drogi – lecz nie zatrzymała się tam nawet, tylko minęła migający lampami awaryjnymi wóz i cofnęła sporo dalej, do miejsca, gdzie dymił i pełgał powoli rozpalającym się ogniem pożaru wbity w drzewo pierwszy odstrzelony samochód.


      Dwie pozostałe stanęły przy poboczu, zaczęli wysiadać z nich zapinający grube, puchowe kurtki ludzie.


      – Wasyl, Jurij! – zawołał mężczyzna w goglach taktycznych, błyskających promieniami laserów. – Skrócić dystans! Jeśli mają tam...


      Nie dokończył, bo od strony lasu błysnął i huknął strzał.


      Przywódca przypadł do ziemi, ale stojący obok niego człowiek zachwiał się – rozbita latarka rozleciała się deszczem fragmentów, druga kula trafiła go w pierś, trzecia rozerwała głowę na strzępy. Ciało osunęło się po burcie samochodu.


      – Mają ochronę! – krzyknął któryś z drugiego wozu, od razu poderwał do ramienia pistolet maszynowy i otworzył ogień.


      Spomiędzy drzew wyłonił się ubrany w resztki garnituru android ochrony osobistej, siejący na lewo i prawo ołowiem.


      Widać było, że wypadek mocno dał się maszynie we znaki, bo prawa ręka iskrzyła i poruszała się nierówno, ledwie kompensując odrzut wszczepionego w przedramię karabinka. Zerwana ze stalowego szkieletu czaszki syntoskórowa twarz wisiała luźno, odsłaniając pancerne obiektywy kamer i sensorów ruchu.


      Jeden z napastników wychylił się zza samochodu, strzelił długą serią. Pociski przeorały tors wciąż idącego w ich stronę robota, zachwiały nim, ale poza tym pozornie nie wpłynęły na jego funkcje.


      Pistolet w lewej dłoni maszyny zatrzeszczał krótką, mierzoną serią – wszystkie pociski trafiły mężczyznę powyżej pasa, rzuciły w tył, na zmarznięty lód drogi.


      – Granatnik, uwaga! – krzyknął któryś, składając się do strzału.


      Pozostali przypadli do ziemi, zakryli uszy rękoma.


      Huknęło tak, że śnieg aż osypał się z drzew, siła odrzutu niemalże przewróciła strzelca.


      Błysnął detonujący pocisk, android poleciał w tył w chmurze ognia, ani na chwilę nie przestając pruć w kierunku napastników.


      – Naprzód! – rozległ się okrzyk rozkazu.


      Dwaj ludzie przesadzili zasypany śniegiem rów.


      Jeden z nich potknął się, na chwilę został z tyłu.


      Tylko to uratowało mu życie – jego towarzysz wysforował się naprzód, a wtedy spomiędzy drzew znów błysnął ogień wystrzałów.


      Biegnący przodem przewrócił się, zarył twarzą w śnieg.


      – Nadal działa, sukinsyn! – krzyknął ten w rowie, puszczając serię niemalże na oślep.


      Leżący w śniegu, dymiący, na wpół rozerwany detonacją robot wciąż ostrzeliwał się swoim prześladowcom.


      Tamci podkradali się coraz bliżej, krótkimi przebieżkami podsuwali ku androidowi, nie przestając pruć do niego ze wszystkiego, co tylko mieli, i starając się przeciążyć systemy robota.


      W końcu pistolet maszynowy zamilkł jako pierwszy. Mimo to maszyna nadal celowała i próbowała strzelać, zdołała nawet przeładować... Widać było jednak, że jej akumulator słabnie, reakcje androida były coraz wolniejsze... W końcu strzelił raz, drugi, po długiej przerwie trzeci... Wreszcie zastygł w pół ruchu z dymiącą lufą, wystającą z uniesionego przedramienia.


      Ludzie ostrożnie, niepewnie zaczęli wychylać się ze swych pozycji.


      Wreszcie któryś z nich, szybkimi przebieżkami podkradający się do maszyny od tyłu, zdobył się na odwagę – wyskoczył z ukrycia, podbiegł i z zamachu sieknął robota w łeb siekierą z plastilowym ostrzem.


      Chrupnęła stal, zaiskrzyły resztką mocy obwody elektryczne. Jarzące się za obiektywami oczu zielonkawe punkciki zgasły.


      – Skurwysyn!... – sapnął ten z rowu, gramoląc się po śniegu na górę. – Wasyl, sprawdź wóz!


      – Idę! – odkrzyknął ten z siekierą.


      Wyszarpnął narzędzie z rozłupanej stalowej czaszki i ciężko sapiąc, przeszedł ku dymiącemu samochodowi.


      Już stąd było widać, że ktoś jeszcze przeżył wypadek: kobieta. Zakrwawiona, ze złamaną ręką ciągnącą się po śniegu, łkając i spazmatycznie łapiąc powietrze, próbowała wyczołgać się z rozbitej limuzyny, posuwając o ułamek cala przy każdym ruchu.


      Słysząc kroki, obróciła się na plecy, spojrzała oczami wielkimi ze strachu. Wasyl stanął nad nią okrakiem, niespiesznym ruchem wyciągnął z kabury broń.


      – Nie... Nie! – zabełkotała ranna. – Błagam, zapłacę wam! Dam co chcecie, ale oszczędźcie ją, przecież to tylko...!


      Błysnął i trzasnął sucho pistolet, rozbłysk na chwilę oświetlił scenę, która zaraz potem zapadła się w ciemność.


      – Jest?! – zawołał znów Jurij.


      Nie spieszył się wcale, aby podejść bliżej; cały czas miał wrażenie, że w ciemnych oczodołach androida jarzą się zielonkawe poblaski.


      Wasyl schował pistolet, nachylił się i zajrzał do wnętrza samochodu.


      – Czekaj, no zaraz przecież. Gdzie niby miałaby... Kurwa!


      – Co?! – spłoszył się Jurij, gotów skoczyć z powrotem do rowu.


      – Nie ma jej! Pusto!


      – Może w tamtym... – Jurij obejrzał się w kierunku płonącego już wraku.


      Rozbita maszyna wybrała właśnie ten moment, by z hukiem eksplodować kulą płonącego paliwa.


      Trzeci z goniących limuzynę samochodów podjechał bliżej poboczem i zrównał się z nimi, szyba zjechała na dół.


      Siedzący w środku ludzie popatrzyli pytająco na mężczyznę w goglach taktycznych, ale ten pokręcił głową: nie wysiadajcie, nie ma sensu. Spojrzał na leżącego obok samochodu trupa, skrzywił się z niezadowoleniem. Przecież to miała być szybka, czysta akcja!


      – Cholera – zaklął. – Szefowa się wścieknie. Macie ją?


      – Tu jej nie ma! – sapnął Jurij, gramoląc się na drogę.


      – Sprawdzaliście? – zaniepokoił się ten w goglach.


      – No nie ma, mówię! Musiała być w tamtym... – Pokazał ręką.


      Spojrzeli wszyscy w kierunku palącego się niczym pochodnia, wbitego w drzewo samochodu.


      Potem przenieśli wzrok na Wasyla, oglądającego leżący w lesie wóz z martwą kobietą.


      Ten przez chwilę grzebał jeszcze w torbach, które wysypały się z bagażnika łady. W końcu raz jeszcze zanurkował do wnętrza, wyciągnął zza pazuchy martwego kierowcy portfel, zdjął mu z nadgarstka komunikator. Wychylił się z samochodu i zawahał, jakby czując, że wszyscy gapią się na niego. Rozłożył ręce gestem bezradności.


      Człowiek w goglach taktycznych spojrzał w lewo, w prawo. Chuchnął w dłonie, zadrżał: wbudowany w optykę termometr pokazywał minus osiemnaście stopni, temperatura szybko spadała, zwiastując nadejście prawdziwie mroźnej nocy.


      – Nic tu po nas – zarządził, zwracając się do kamratów, po czym jako pierwszy władował się do wozu i zatrzasnął drzwi.


      Pozostali wymienili spojrzenia.


      Jurij splunął na śnieg ze złością. Siedzący w trzecim samochodzie Kostia wzruszył ramionami i podniósł przyciemnianą szybę.


      Kilku ludzi pokręciło się po okolicy jeszcze jakiś czas, poświeciło latarkami w ciemny, milczący las. Wreszcie zrezygnowali, jeden po drugim wrócili do wozów, które wykręciły i odjechały w noc.


      W ciemnym, milczącym lesie zostały tylko dwa wraki – jeden dopalający się, drugi coraz słabiej migający gasnącymi światłami.


      Martwe oczy androida obronnego wciąż uporczywie patrzyły w jeden i ten sam punkt w przestrzeni.


      To samo miejsce, sporo później


      – O, pan sierżant... A pan sierżant tu po co?


      Wolf zatrzasnął drzwi samochodu, które jednak odbiły z zamka. Zaklął, podniósł je za klamkę i docisnął, dopiero wtedy złapały. Nasunął na głowę wyświechtany kaszkiet, postawił obszyty syntofutrem kołnierz kurtki, której ogniwa grzejące jak zwykle podawały zbyt niską temperaturę.


      – Cześć, chłopaki. Kto dowodzi akcją?


      Stojący na poboczu milicjanci wymienili spojrzenia, w końcu jeden z nich podniósł rękę.


      – No, to pewnie, że ja – mruknął. – Ale przecież nie ma żadnej akcji, panie sierżancie.


      Wolf podszedł do niego, nawet nie patrząc, podał dłoń i uścisnął tak, że tamten aż się skrzywił.


      – Nie ma akcji, mówicie. A to niby jak byście nazwali? – Pokazał ręką w kierunku stojącej kawałek dalej karetki.


      Sanitariusze kończyli już swoją robotę, cztery trupy leżały na pace, zawinięte w plastik.


      Żeby wyciągnąć spalone ciało zza kierownicy, musieli wezwać straż pożarną, która odcięła dach samochodu.


      Drugiego z pasażerów wyrzuciło siłą impetu w las, więc naszukali się go trochę w zaspach.


      Ciała zdążyły wystygnąć i lekko zamarznąć, nie mieściły się do worków, więc musieli na siłę zginać trzeszczące ręce. Widać było, że żaden z ludzi w karetce nie zamierzał zostawać na tym lodowatym pustkowiu dłużej, niż było to absolutnie konieczne.


      – To jest ten, no... uprzątnięcie sceny zdarzenia? – zaryzykował milicjant.


      Wolf pokiwał głową, wyjął z kieszeni paczkę papierosów. Zeskoczył w zasypany śniegiem rów melioracyjny, wdrapał się na przeciwległy brzeg. Obejrzał się na gliniarza, wciąż stojącego na asfalcie.


      – Zadaliście sobie chociaż trud, żeby tam pójść? – Pokazał na leżący pośród drzew, przewrócony na dach samochód.


      – No... tak. Przecież ciało sprzątnięte, nie? I numery maszyn spisaliśmy do protokołu.


      – Aha. A powiedzcie mi... – Wolf pstryknął zapalniczką raz i drugi, w końcu odpalił papierosa od gazowego płomyka. Zaciągnął się głęboko, dmuchnął dymem w mroźne powietrze. – Co wpiszecie jako przyczynę zgonu?


      – Trudno ustalić na tę chwilę – odezwał się drugi gliniarz, mozolnie wstukujący kolejne literki w holonotatnik z otwartym dokumentem.


      – Trudno ustalić, mówicie? A może wam pomóc? Bo patrząc po ilości łusek...


      – Patrząc po ilości łusek, to trudno ustalić, panie sierżancie. Mieli ze sobą robota ochroniarskiego, załadowanego pod dekiel amunicją. Maszyna mogła ulec awarii i to ona strzelała.


      – To ona strzelała... – przeciągnął w zadumie Wolf, patrząc na leżącego w śniegu kompozytowo-stalowego humanoida z rozrąbaną głową.


      – Jak coś innego wyjdzie, to dopiero w autopsji. Ale wygląda na chwilową utratę panowania u kierowców.


      – Obydwu samochodów naraz? – warknął Wolf, ale bardziej dla zasady niż w jakimkolwiek innym celu.


      – Tam jest oblodzony odcinek wcześniej – rzucił gliniarz, wręcz wyzywająco patrząc mu w oczy. – Logiczne, że jak jest lód, to się samochody ślizgają. Jakby jeden tylko, to by było podejrzane, selektywne. A tak mamy jasny mordus operandi.


      – Mordus, twoja mać... Chyba coraz was, kurwa, głupszych biorą do tej pracy – warknął Wolf pod nosem, rozglądając się po okolicy.


      Śnieg był, oczywiście, zadeptany, większość śladów już nieczytelna. Dało się poznać, że sanitariusze załadowali ciała do worków, które potem pociągnęli po śniegu, bo tak im było łatwiej... Tak, zapewne trupy były dwa: jeden wyjęty zza kierownicy, bo odcięte pasy nadal wisiały w zaczepach. Krwi brak, pewnie człowiek zginął od obrażeń wewnętrznych. A ten drugi...


      – Ej, ej! – zawołał Wolf, słysząc włączane silniki. – Poczekajcie!


      Przesadził rów, wdrapał się na nasyp drogi. Siedzący już w samochodzie milicjant uchylił szybę.


      – No co tam, towarzyszu starszyno? Bo my już jedziemy.


      – Raport na pewno macie wstępny, zdjęcia robiliście!


      – Robiliśmy. – Gliniarz znów spojrzał wyzywająco.


      – Dajcie.


      – Damy. Ale pan sierżant też niech coś da.


      Przez chwilę mierzyli się wzrokiem. Wolf nabrał powietrza, wypuścił powoli, ze świstem.


      – Dajcie mi wstępną wersję raportu z miejsca zdarzenia i wykonaną dokumentację... kapralu – wycedził bardzo, bardzo powoli. – W ramach procedury.


      – Mówię: niech i pan sierżant coś da od siebie – uśmiechnął się wrednie tamten i wymownym gestem potarł palcem wskazującym o kciuk. – Ręka rękę myje.


      – Próbujecie namówić mnie do przekazania wam korzyści majątkowej, kapralu? A wiecie, że łapówkarstwo jest wykroczeniem karanym dyscyplinarnie i może stać się podstawą wszczęcia sprawy karnej?


      W twarzy milicjanta coś drgnęło, warga uniosła się w niekontrolowanym grymasie. Sięgnął do torby przy siedzeniu, wyciągnął holonotatnik.


      – Pan sierżant chce raport i zdjęcia, tak? – zapytał.


      – Dokładnie tak.


      – To proszę się zwrócić do nas oficjalnie, w godzinach urzędowania. Ruszaj, Maks.


      – Kapralu, ale... – Kierowca spojrzał niepewnie.


      – Ruszaj, mówię – warknął gliniarz, zamykając okno.


      Wolf stał na poboczu, zaciskał w bezsilnej wściekłości mechaniczne pięści i patrzył, jak tamci powoli odjeżdżają i znikają za zakrętem.


      Karetka też zabrała się już, wykręciła i ruszyła śladem radiowozu.


      Został sam wśród dzwoniącej w uszach, nieruchomej ciszy ośnieżonego lasu.


      Mróz gryzł w uszy, więc Wolf sięgnął do kieszeni, naciągnął na kaszkiet wełnianą czapkę z dawno już niedziałającym podświetlanym logo piętnastego zjazdu absolwentów wyższej szkoły milicyjnej w NeoSybirsku.


      Odetchnął głęboko kłującym w nos powietrzem, a potem ruszył środkiem drogi w kierunku wraku wypalonego samochodu, obok którego wcześniej stała karetka.


      Podeszwy ślizgały się po oblodzonej nawierzchni, parę razy musiał zwalniać, aż w końcu zszedł ku poboczu. Pośrodku zasypanej trasy szkliła się tafla wyślizganego przez koła ciężarówek lodu; faktycznie tamci mogli sobie mówić, że do zdarzenia doszło w wyniku poślizgu.


      Tyle tylko, że obydwa samochody miały wzmacniane opony z pogłębionym bieżnikiem zimowym i kolcami grawitacyjnymi, to raz.


      Dwa, postrzelane karoserie świadczyły aż nadto dobitnie, że działo się tu o wiele więcej.


      Trzy... trzy było takie, że coś mu tu nie pasowało.


      Wolf minął wypalony samochód, przeszedł jeszcze kawałek dalej, rozglądając się uważnie po nawierzchni drogi.


      Od wieczora, kiedy zapewne miało miejsce zdarzenie, przejechało tędy jeszcze kilka ciężarówek, więc częściowo zatarły ślady, nawiały śnieg... Ale coś na pewno się znajdzie.


      W końcu schylił się, wyłuskał na wpół wbitą w lód łuskę od naboju karabinowego. Powąchał: ledwie wyczuwalny zapach kordytu nadal unosił się wokół kołnierza. Rozprostował torebkę strunową, wrzucił znalezisko do środka. Normalnie musiałby przejmować się psuciem materiału dowodowego, ale jego protezy obydwu rąk i tak nie zostawiały odcisków palców.


      Tak, czyli najwyraźniej jechali, strzelając jedni do drugich... Tutaj widać było idące zygzakiem ślady opon, jeden z nich zamieniał się w pewnej chwili w ostrą linię felgi, rżnącej pokrywę skawalonego śniegu. Więc przestrzelona opona.


      Idąc śladem i próbując wyobrazić sobie scenę, zbliżył się do wraku. Po drodze przypadkiem kopnął i wdeptał w śnieg tabliczkę z numerem, zostawioną w zupełnie losowym miejscu przez tamtych, pożal się prawosławny Boże, śledczych... I tak nie miało to znaczenia, widać było, że wszystko robili byle jak, na odpierdol, aby tylko wyrobić normę.


      A on zamierzał popatrzeć na to na świeżo, z czystym umysłem i nie próbując podciągnąć faktów pod założoną tezę o „zdarzeniu drogowym”.


      Odgięty w tył dach wyglądał niczym wieczko puszki konserw, z której ktoś wyciągnął zawartość; szyby popękały od gorąca, ale nie sypnęły się, więc musiały być wzmocnione. Z foteli nie zostało wiele, plastik tapicerki spłynął i zwęglił się – natomiast wyraźnie widać było miejsce, gdzie utkwiło ciało kierowcy. Na kole sterowym nadal odznaczały się ślady zaciśniętych dłoni.


      Wolf zostawił wóz z boku i poszedł w las, tam skąd sanitariusze wyjęli pasażera samochodu. Faktycznie, miotnęło nim nieźle przez szybę i potem pomiędzy drzewa, wbił się ślizgiem w zaspę... Szczęście, że go znaleźli, tak to mógłby sobie leżeć do wiosny.


      Jednak poza odciskami butów sanitariuszy nie było tu widać nic więcej. Zupełnie jakby ten wóz był mniej istotny, zaś raz wyeliminowany, przestał się w ogóle liczyć.


      No właśnie, istotny – dlaczego?


      A raczej: dla kogo?


      Ponieważ on już zdążył założyć, udowodnić sobie i utwierdzić się w pewności, że to nie był żaden wypadek, a strzelanina, zaś w takowej zawsze były dwie strony.


      Czegokolwiek chcieli albo szukali napastnicy, na pewno znajdowało się w drugim wozie.


      Przeszedł dalej, rozglądając się uważnie. Znalazł jeszcze parę łusek, a potem jego uwagę zwróciły leżące na drodze kawałki plastiku i błyszczącego odblaskiem szarego nieba szkła. Przykucnął, podniósł drzazgę odłupanej powłoki plastilaku, dokładnie pasującą kolorem do przewróconej półlimuzyny w lesie.


      Czyli ten większy samochód został staranowany, zepchnięty z drogi.


      Pierwszy był tylko przeszkodą, którą trzeba było usunąć; ten drugi celem, który musiał zostać unieszkodliwiony, ale niekoniecznie zniszczony.


      Wrócił na drugą stronę drogi.


      Minął swoją zaparkowaną, zdezelowaną wołgę, z pewnym tęsknym żalem spojrzał ku wnętrzu, które nadal nie zdążyło się wyziębić... Na szybach jednak osiadał już od środka zamróz, trzeba będzie skrobać ręcznie, bo podgrzewanie przecież nie działało.


      Już miał zsunąć się w rów, ale zatrzymał się, przeszedł w bok. Popatrzył na sporą, czerwoną plamę na śniegu dokładnie w miejscu, gdzie stał zaparkowany milicyjny radiowóz.


      Funkcjonariusze widzieli ją i celowo schowali?


      Nie, raczej nie zauważyli. Albo zignorowali z czystego pochuizmu.


      A więc i po tej stronie były straty... A w śniegu dało się zauważyć niewielkie lejki zagłębień. Sięgnął do jednego palcami, po chwili wyciągnął kolejną łuskę.


      – Coraz ciekawiej... – mruknął, dopalając papierosa.


      Tutaj wydarzyło się coś poważnie grubego.


      Popatrzył na tkwiącego kawałek dalej w śniegu androida, którego martwe oczy kamer spoglądały dokładnie w miejsce, gdzie stał w tej chwili.


      Przesadził rów, podszedł do zastygłej maszyny, podszedł mimo wszystko z boku... Wiedział, że mechanizm wyładował się, ale atawistyczny strach i tak mówił: a nuż? A jeśli ożyje? Lepiej się było strzec.


      Wsunął dłonie mechanicznych rąk w krawędzie wyrąbanej w czaszce robota dziury, napiął mięśnie barków i pociągnął do siebie – powłoka ustąpiła z chrzęstem, ukazując wnętrze. Przez chwilę zastanawiał się, patrzył i oglądał, w końcu odpiął parę przewodów, sięgnął głębiej i wydobył ukruszony kryształ pamięci.


      No cóż, była szansa, że coś się tam znajdzie... Nikła, ale zawsze jakaś.


      Kiedy tego ranka dostał na swój panel w komendzie doniesienie o wypadku, pomyślał sobie: kolejna nudna fucha do odfajkowania. Zresztą major go nie lubił, od dawna mieli na pieńku, więc dawał Wolfowi najbardziej syfne, niewdzięczne ochłapy... Tak jak teraz – zdarzenie drogowe trzydzieści kilometrów za miastem.


      Jechał tutaj raczej z poczucia obowiązku, chcąc jak najszybciej zrobić, co trzeba – ale teraz czuł, że zaczyna wciągać się we własne minidochodzenie.


      Przeszedł ku samochodowi, zajrzał znów do środka.


      No tak, miejsce kierowcy...


      Na siedzeniu z tyłu musiał być pasażer, pewnie ten, który wyczołgał się, a potem zostawił malowniczą plamę krwi... Wolf stanął nad miejscem, popatrzył. Przegarnął butem na bok skawalony śnieg, schylił się i pogrzebał chwilę w ziemi.


      W końcu wyciągnął grzybek pocisku.


      Czyli strzał padł pionowo, i to z bliska, jeśli kula przeszła na wylot. Dobicie rannego najpewniej. Jak dostanie raport, to dowie się, kto taki...


      ...i wtedy zauważył, że w chaosie wnętrza, wśród walających się toreb, ubrań, opakowań po jedzeniu i kubków z piciem, leżą DWA podróżne zagłówki.


      Jeden większy, z wbudowanymi głośniczkami i masażerem karku.


      I jeszcze drugi, mniejszy, w kolorze delikatnego różu i z zapięciem z przodu.


      Jak dla dziecka, żeby go sobie nie ściągnęło albo nie zgubiło przez sen.


      Wyprostował się, rozejrzał. Podszedł do bagażnika samochodu, który otworzył się podczas upadku maszyny. Ktoś tutaj grzebał, torby były wybebeszone, jedna z walizek otwarta, zawartość wytrząśnięta.


      W zasadzie nie wiedział, czemu chłopcy z patrolu ich nie zabrali... Chociaż nie, już wiedział: oni tu nawet nie podeszli przecież, nie chciało im się butów brudzić. Sanitariusze zrobili swoje i zgarnęli ciała. Walizki i reszta dowodów były prerogatywą milicji – która radośnie olała sprawę ciepłym moczem.


      Schylił się, podniósł kartę pamięci.


      – Wakacje zimowe u dziadka, dwa zero siedem cztery, Barnauł – odcyfrował napis.


      Rozejrzał się, zajrzał do kufra: jeszcze jedna walizka, mała i delikatnie różowa, zaczepiła się o paski mocujące i utkwiła w środku.


      Posiłował się chwilę, w końcu zdołał ją wyjąć, ułożył na ziemi. Zdawała się zupełnie nie pasować do tej scenerii, zaś lecący po śladzie tęczy cybernetyczny jednorożec na wieku mógł być ponurą kpiną z całej sytuacji.


      Rozpiął suwak, na szybko przejrzał nawet teraz równo popakowane, pospinane klamrami paczki ubrań. Dziecko, najpewniej dziewczynka... Sądząc po wzroście, jakieś sześć-dziewięć lat.


      Natomiast ciała były cztery, nie pięć.


      Czyli najwyraźniej przeżyła wypadek i strzelaninę.


      Kimkolwiek byli napastnicy, to właśnie jej nie zabili.


      Wyprostował się, rozejrzał po ciemnym, cichym lesie. Zrobił na szybko kilka zdjęć, nagrał filmik swoim przedpotopowym komunikatorem... Już teraz czuł, jak chłód przenika pod kurtkę, trzeba było się zbierać.


      No nic. Resztę materiałów wyrwie drogówce z gardła, a potem zobaczy, co da się znaleźć.


      Wsiadał już do samochodu, kiedy coś jeszcze na drodze zwróciło jego uwagę. Sięgnął do środka, wyjął lornetkę z aktywnym wspomaganiem i stabilizacją, przytknął do oczu... Po chwili udało mu się wyregulować ostrość.


      Daleko na trasie, pomiędzy dwiema ścianami czarnego, nieruchomego lasu, powolutku przesuwała się pionowa kreska i punkcik.


      Rozkręcił zbliżenie do maksimum, popatrzył chwilę.


      Odsunął okulary, potrząsnął głową.


      Ktoś szedł poboczem.


      Tutaj, gdzie do najbliższego od tamtej strony miasta było dobre siedemdziesiąt kilometrów przez pustkowie! W środku zimy, po zmroku...


      Wolf spojrzał jeszcze raz.


      Tak, nie mylił się: tam był człowiek i coś mniejszego, czworonożnego, jakby – pies?


      Najwyraźniej limit dziwnych zdarzeń na ten dzień jeszcze się nie wyczerpał.


      Prychnął, schował lornetkę i sam wreszcie wsiadł do ciepłego wnętrza. Zerknął na zegarek: za kwadrans siódma. No tak, była zima, więc czarno jak w środku nocy... Ale jak się pospieszy, to zdąży jeszcze dojechać na komendę, zanim wszyscy sobie pójdą do domów.


      Odpalił silnik, wykręcił na trzy razy i potoczył się w kierunku odległego o trzydzieści kilometrów Barnaułu.


      Wciąż to samo miejsce, kolejne dwa kwadranse później


      – No chodź.


      Technoowczarek podniósł pysk i zastrzygł antenami uszu, ale nie ruszył się z miejsca.


      Idący kawałek dalej poboczem cyborg zatrzymał się, obejrzał. Przekrzywił głowę i klepnął się mechaniczną dłonią w nogawkę schodzonych, drelichowych spodni.


      – No chodź, powiedziałem.


      Pies zamerdał ogryzkiem ogona, jednak znów opuścił łeb i wciągnął zapach przez dysze wlotowe powietrza. Kamery oczu nieustannie wodziły z lewa na prawo, taksowały zmarznięty, na poły skawalony śnieg pokryty płatkami czarnej sadzy.


      Mykoła westchnął, jakkolwiek w jego przypadku było to tylko wypuszczenie powietrza przez usta. Obrócił się i miarowym krokiem podszedł bliżej ku mechanicznemu czworonogowi, zapamiętale obwąchującemu trudny do zidentyfikowania fragment złomu.


      – Doprawdy. Mamy jeszcze co najmniej dwadzieścia kilometrów do przejścia, a w tym tempie... – zaczął mówić.


      W tym samym momencie Pies poderwał łeb i szczeknął krótko, urywanie. Zerwał się z miejsca, przesadził zasypany śniegiem rów melioracyjny i pobiegł pomiędzy drzewa.


      Cyborg zamrugał, unosząc brwi w wyrazie zdziwienia. Poprawił plecak i ostrożnie stawiając nogi, bokiem zsunął się na dno głębokiego rowu, po czym wdrapał się na drugą stronę. Metodycznie otrzepał nogawki, strząsnął śnieg, aby nie nasypało mu się wierzchem do butów. Dopiero wtedy podniósł wzrok.


      Pies stał spory kawałek dalej, wyprostowany i uważny, patrząc z postawionymi na sztorc antenami uszu w martwy las.


      Skrzypiąc butami na śniegu, Mykoła podszedł do technoowczarka i pogłaskał go mechaniczną ręką po stalowym karku.


      – No co tam takiego widzisz, hm? – zwrócił się do swego jedynego towarzysza, jednocześnie patrząc na znajdujący się dosłownie na wyciągnięcie ręki wrak samochodu.


      Przewrócona kołami do góry osobówka musiała przekoziołkować pomiędzy drzewami, obijając się o pnie i rwąc korę.


      Kawałki karoserii i elementy zespołu napędowego leżały rozrzucone wszędzie wokół.


      Jeden z fragmentów zderzaka wisiał na niskiej gałęzi.


      Wyraźnie było czuć zapach wyciekającej z pękniętego zbiornika benzyny.


      Drzwi pasażera z tyłu były otwarte na całą szerokość, obok nich na śniegu rozlała się duża plama czerwonej krwi.


      Mykoła bez emocji patrzył na wyciągnięte z bagażnika wybebeszone torby i poniewierające się wszędzie wokół plastikowe nośniki dokumentów, przemieszane z wystrzelonymi łuskami.


      Podobnie obojętnym wzrokiem trochę wcześniej otaksował wbity w przydrożne drzewo samochód. Nawet tutaj czuć było unoszący się w powietrzu zapach spalonej gumy i topionego plastiku, przemieszany z charakterystyczną wonią zwęglonego mięsa i palonych włosów.


      Tu i tam w śniegu tkwiły powtykane tabliczki z numerami, standardowo używane przez patrole milicji przy robieniu zdjęć dokumentujących wypadki.


      Dla niego wszystko to, cała ta scena, było wyłącznie zbiorowiskiem faktów dokonanych.


      Jednak Pies zaskiełczał cichym, dojmującym piskiem syntezatora dźwięku i podniósł jedną łapę. Kamery wpatrywały się gdzieś pomiędzy drzewa, gdzie dalej w śniegu dało się dostrzec zygzakujący, drobny ślad.


      – No co? Nic tam przecież nie ma. – Mykoła poklepał czworonoga po karku. – No chodź.


      Pies zaskamlał ponownie. Cyborg delikatnie, lecz stanowczo pociągnął go za tkwiący pomiędzy łopatkami uchwyt do zapinania karabińczyka, sam kierując się z powrotem ku asfaltowi. Mechaniczny zwierzak posłusznie poszedł za nim, jednak obejrzał się jeszcze raz.


      – Nic tam nie ma. Chodź.


      Pies po raz ostatni spojrzał pomiędzy drzewa, a potem zwrócił pysk w przód, ku czekającej na nich drodze.
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      Komenda milicji, miasto Barnauł, końcówka dnia pracy


       


      [image: ]Masz coś na ten wypadek z trasy?


      Siedząca za biurkiem archiwum przerażająco chuda kobieta podniosła głowę, zwieńczoną szopą sterczących w bezładzie włosów z losowo powtykanymi wsuwkami i spinkami.


      Szkła okularów grubości denek od butelek wódki spojrzały pytająco na cokolwiek zgrzanego, zdyszanego Wolfa.


      – Na który niby, Zajączku? – zapytała Polina, uśmiechając się wąskimi niczym blizna po wycięciu wyrostka, wymalowanymi zbyt czerwoną szminką ustami.


      Wolf rozpiął kurtkę i ściągnął szalik. Zaczął mocować się z zapięciem kołnierza bluzy, skrupulatnie wykorzystując tę okazję, aby nie patrzeć na jej zęby, pożółkłe od nikotyny i zniszczone przez niechlubny okres nadużywania substancji wziewnych.


      A pomyśleć, że raptem paręnaście lat temu Polina była śliczną dziewczyną. Czasami flirtowali mniej lub bardziej skrycie, gdy przychodził tutaj do niej, na dół... Raz prawie wylądowali w łóżku, ale ona w decydującej chwili powiedziała: Zając, ja nie mogę, mam faceta.


      On wtedy odpuścił.


      Ona się potem odsunęła.


      Facet zostawił ją dwa lata później.


      Polina zaczęła nałogowo palić i popijać, uciekła w pracę.


      Teraz wyglądała na jego rówieśniczkę, co wcale nie było komplementem.


      – Ten wieczorny na trzydziestym czwartym kilometrze. Jedyny, jaki był, zdaje się. – Wolf spróbował odpowiedzieć uśmiechem, ale raczej mu nie wyszło.


      – Ach, ten. Czekaj, Zajączku, zaraz coś znajdę specjalnie dla ciebie.


      Polina odjechała na swoim ruchomym fotelu w kierunku ekranów katalogu, zaczęła powoli, wystawionymi niczym punktaki palcami wskazującymi dźgać w stacjonarną klawiaturę o literach tak wytartych, że miejscami prawie niewidocznych.


      – Nadzorował to jeden z tych młodych, Aleksiejew czy może...


      Wolf w końcu rozpiął suwak, sapnął z ulgą. Nachylił się, wsadził głowę w jej okienko, zerknął ku ekranom i urwał.


      Do stalowej ramy trzymającej terminal katalogu nadal był przyklejony taśmą klejącą rysunek, zrobiony na kawałku cienkiego rysoplastiku i teraz wsadzony w pożółkły laminat. Ten sam rysunek, który na szybko nabazgrał dla Poliny lata temu, kiedy jeszcze jego dłonie nadawały się do trzymania rysika: jego własna karykatura z wielkimi uszami zająca i w przerysowanie wielkim kaszkiecie, w pasiastej koszulce. I podpis: „No, teraz ci Zając pokaże!”.


      Polina spojrzała na niego, na rysunek. Uśmiechnęła się smutno.


      Wolf odchrząknął, speszony, po czym wysunął się z okienka i oparł o ścianę.


      Miał od dłuższego czasu wrażenie, że całe jego życie było jedną wielką niedokończoną sprawą... A on wciąż otwierał w niej nowe wątki, żadnego nie zamykając.


      – Jest – odezwała się Polina, po czym znów podjechała pod okienko z nośnikiem pamięci w ręku. – I co dalej?


      Wolf wyciągnął rękę.


      Ona westchnęła, pokręciła głową.


      – No co? – Wolf wzruszył ramionami.


      – Zajączku, nie mogę ci tak po prostu dawać materiałów z archiwum. Bierzesz tę sprawę oficjalnie czy jak? Bo komendant...


      – Komendant ma w dupie wszystko z wyjątkiem swojej zbliżającej się emerytury – warknął Wolf. – Dawaj.


      Westchnęła ciężko i podała mu nośnik, ukradkowo przejechała palcami po wnętrzu jego dłoni.


      – Zrób coś z tym, Zajączku. Ureguluj zaległe tematy, bo w końcu cię wywalą i ty nie doczekasz do swojej – poradziła, patrząc na niego wymownie ponad szkłami okularów. – A szkoda by było.


      – Chcę tylko coś sprawdzić, Pola. Nie przejmuj się, tym razem w nic się nie wkopię.


      – Aha, jak zawsze...


      Wyszedł z piwnic archiwum, wdrapał się po schodach.


      Tutaj, na parterze, zawsze był młyn: patrol właśnie sprowadził z ulicy jakiegoś bezdomnego ćpuna, który wrzeszczał i rzucał się, powstrzymywany przez aż trzech funkcjonariuszy.


      Ubrana w narzuconą na szlafrok puchową kurtkę kobieta z dzieckiem na ręku krzyczała na dyżurnego.


      Na ławeczce w poczekalni siedział i krwawił z rozbitego nosa mężczyzna w średnim wieku.


      Dzwonki komunikatorów urywały się i nakładały na siebie, wyświetlacz systemu rozdzielania wezwań znów dostał pierdolca i migotał tak, że aż głowa bolała.


      Wolf czym prędzej uciekł na piętro, przeszedł korytarzem na sam koniec, aż za zakręt z wejściami do toalet. Minął składzik, przecisnął się obok zepsutej holokopiarki i popchnął drzwi do swojego mikrogabinetu.


      Miał tu miejsca dokładnie tyle, żeby obrócić się i usiąść spokojnie przy biurku ze starym komputerem. Skos dachu nawet nie pozwalał się wyprostować. Krzywo wciśnięty regał od długiego już czasu groził przewróceniem się mu prosto na głowę.


      To był jego czwarty i wedle wszelkiego prawdopodobieństwa ostatni gabinet.


      Najpierw miał miejscówkę za szklanym przepierzeniem przy głównej sali komendy, zaraz obok biura komendanta.


      Potem przenieśli go do jednego z pokojów przy korytarzu, dzielonego z innym funkcjonariuszem.


      Po remoncie dostał przydział na dole, zaraz przy wejściu, ale sam poprosił o relokację...


      I dali mu to.


      Ani Wolf, ani nikt inny nie miał wątpliwości: to była wylotówka, ostatnia prosta. Po czymś takim następną przestrzenią do pracy było już tylko plastikowe pudło, w które kazali człowiekowi spakować swoje rzeczy, wyjść i nie wracać.


      Czytnik odpalił już za drugim razem, Wolf zaczął powoli przeglądać zdjęcia i czytać napisane na kolanie raporty. No tak, dzielni chłopcy z drogówki ewidentnie kręcili temat pod zamknięcie sprawy: utrata kontroli nad pojazdem, awaria androida, brak osób zgłaszających roszczenia.


      Natomiast Wolf zwrócił uwagę na coś zupełnie innego.


      Obydwa samochody były na blachach z niby sąsiedniego, ale dość odległego NeoSybirska. Żeby w taką pogodę, o tak późnej porze wybierać się taką drogą na prowincję... po czym mieć wypadek praktycznie na dojeździe? Co najmniej zastanawiające.


      Szybko skopiował sobie dane kierowców, sprawdził pasażerów.


      No tak, ci dwaj, co jechali w spalonym samochodzie, byli zawodowymi ochroniarzami, jak zresztą należało się spodziewać. Trzeci siedział za kierownicą w przewróconym wozie... Ale przecież tam była też ta zastrzelona kobieta.


      – Kalinina Anastazja Maksimowna... – Pokiwał głową, patrząc na zdjęcie wyciągnięte z centralnego rejestru.


      Życiorys niby niespecjalny – urodzona, ukończyła szkołę, potem studia... O, proszę – uczyła się tutaj, w Barnaule, i stąd też pochodziła! Rzadki przypadek awansu społecznego, ktoś, komu się udało wyrwać z prowincji. Potem jakieś spółki, praca w NeoSybirsku, widoczne podwyższenie stopy życiowej. Przez krótki czas zamężna, rozwiedziona od pewnego czasu.


      Na pierwszy rzut oka nic szczególnego, życiorys jakich wiele: bo to mało kobiet uciekało do bogatych mężów z większego miasta?


      A jednak było w tym coś, co Wolfowi nie pasowało.


      Wyjął z kieszeni tabakierę, nasypał czarnego proszku na zagłębienie w dłoni i wciągnął najpierw jedną, potem drugą dziurką. Zarzucił głową, potarł nos wierzchem dłoni i kichnął solidnie.


      Coś w tej sprawie było, co mu się nijak nie składało... I czuł, że jeszcze o niej usłyszy.


      Trasa NeoSybirsk–Barnauł, późny wieczór


      Martwe drzewa skończyły się nagle jak ucięte nożem, otwierając się na plac parkingu dla ciężarówek.


      Ogromne transportowce stały nierównymi rzędami jeden obok drugiego, powoli oddając ciepło nagrzanych silników.


      Pokryte bryzgami błota i warstewką burego brudu krypy i burty wywrotek tworzyły istny labirynt uliczek i zaułków, którym z rzadka przesuwały się postaci ubranych w grube, pikowane kurtki i solidne śniegowce kierowców.


      Czuć było zapach smaru i paliwa, wąskimi strużkami tęczowej mazi ściekającego po rozjeżdżonym błocie pośniegowym ku zapchanym kratkom odpływów.


      Mykoła wyszedł zza drzewa, obejrzał się na stojącego nieco głębiej Psa. Cofnął się, przykucnął przy czworonogu.


      – Musimy – powiedział, głaszcząc stalowy kark mechaniczną dłonią. – Temperatura znów spada, a twoje baterie tracą wydajność. Pójdę pierwszy, poczekaj.


      Pies nie wydał z siebie ani jednego dźwięku, natomiast cyborg pokręcił głową.


      – Nie. Tym razem nie będziemy ryzykować, nie po ostatnim razie. Pójdę sam, żeby nie ściągać niepotrzebnej uwagi.


      Tym razem technoowczarek zrobił krok w przód, uniósł jedną przednią łapę – tę, która była oryginalną, firmową częścią, a nie zespawaną z kawałków, lekko przykrótką protezą.


      Mykoła cmoknął z niezadowoleniem:


      – Zostań. Dam sobie radę. Niedługo wracam, czekaj tu spokojnie.


      Skrzypiąc przestawianymi w głębokim śniegu butami, Mykoła przeszedł jeszcze kawałek, przedarł się przez plątaninę suchych, kolczastych zarośli i w końcu stanął na asfalcie.


      Otrzepał się ze śniegu, obejrzał w las: on nadal widział tam bardzo wyraźną sylwetkę Psa, połowicznie schowanego za drzewem... Jednak prawdopodobieństwo, że mógł zobaczyć go ktoś inny, było minimalne. Statystycznie nieistotne.


      Nauczył się przez tych kilka lat, że otaczający go ludzie widzieli zdecydowanie mniej.


      Inni ludzie, znaczy.


      Inni od niego samego.


      Bardzo często to, co było dla niego oczywiste, tym innym ludziom zdawało się z jakiegoś powodu umykać.


      Oczywiście, zdarzały się też sytuacje zupełnie odwrotne, kiedy to on nie zauważał tego, co jawiło się jako oczywiste wszystkim innym. Te przypadki Mykoła skrupulatnie sobie konotował, analizował i syntetyzował w szersze schematy zachowań, mając nadzieję znaleźć w nich kiedyś możliwy do powielenia wzorzec.


      Jednak tutaj, na tej bazie dla ciężarówek, spodziewał się raczej standardowego scenariusza, nieodbiegającego od przyjętej uśrednionej normy.


      Przeszedł przez zaśnieżony, więc trudny do dokładnego wymierzenia pod względem wielkości parking, taksując wzrokiem kompleks budynków i szybko szeregując poszczególne jego elementy funkcjonalne. Połączona stacja obsługi i punkt tankowania, warsztat remontowy, toalety i prysznice ciśnieniowe na kredyty... Do tego zapewne kilka pokoików do wynajęcia na górze – żeby przespać się, albo też po prostu spędzić noc.


      Wedle pobieżnego szacunku głębokości i ilości rzędów oraz stopnia zagęszczenia stało tu jakieś dwadzieścia ciężarówek, widać było też cztery samochody do jazdy w trudnych warunkach i nawet jeden osobowy.


      Zatem we wnętrzu należało spodziewać się odpowiadającej im liczby kierowców, plus możliwych zmienników i/lub pasażerów.


      Do tego należało dodać obsługę, stanowiącą potencjalną wariację nieuwzględnioną w wizji lokalnej.


      A na to wszystko nałożyć siatkę zasięgów widzenia kamer bezpieczeństwa.


      Cyborg naciągnął daszek czapki głębiej na oczy, podchodząc ku najbliższemu narożnikowi budynku.


      – Hej, przystojniaku – bezbarwnym głosem, bardziej chyba dla zasady zagadnęła go jedna z kręcących się przy wejściu do baru kobiet. Zauważył, że była ubrana zupełnie nielogicznie: w wysokie buty, wystające nad nimi siateczkowe rajstopy, kuse spodenki i grubą, pikowaną kurtkę z syntofuterkiem. – Szukasz może zabawy?


      Mykoła zatrzymał się, uśmiechnął.


      – Dziękuję, lecz nie. Wystarczy żywność, płyny oraz podejście do linii trzyżyłowej na trzysta osiemdziesiąt wolt, jeśli to dla pani nie problem.


      – Tak od razu na trzy? Ja sama nie dam rady, ale może we dwie... Wera, klienta mamy! – zawołała i machnęła ręką na koleżankę, która czym prędzej ruszyła w ich stronę. – To co, przystojniaku? Tam na dole też taki jesteś, z żelaza?


      Mykoła przekrzywił głowę.


      Uśmiech ani na chwilę nie opuścił jego twarzy, jednak on już teraz kalkulował intensywnie dalszy przebieg konwersacji.


      Niewykluczone, że nie zrozumiał jakiegoś subtelnego niuansu sytuacyjnego.


      Po raz kolejny.


      – No czeeeeść... – przeciągnęła druga kobieta, której twarz aż świeciła się od nałożonej warstwy kremu makijażowo-natłuszczającego. – To czego konkretnie szukasz, byczku?


      – Obawiam się, że żadna z pań nie posiada możliwości zapewnienia mi dojścia do gniazda zasilania w potrzebnym napięciu i natężeniu, więc muszę je pożegnać – wyrzucił z siebie Mykoła z tym samym uśmiechem.


      – Hej no, poczekaj! Dam ci dostęp do każdego gniazda, jakie tylko...


      Ale on już odwrócił się, nacisnął klamkę i popchnął drzwi wejściowe do przybytku.


      Zawahał się dosłownie ułamek sekundy w progu, spojrzał w bok, wzdłuż ściany; normalnemu człowiekowi w takiej chwili „zdawałoby się” albo „miałby wrażenie”...


      Natomiast Mykole się nie zdawało, on nie miewał wrażeń.


      Zarejestrował widziany kątem oka ruch i drobną, skuloną sylwetkę, po czym zrobił krok do środka i wszedł do wnętrza baru.
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      Mężczyzna w goglach taktycznych rozłączył komunikator, wyjął z ucha słuchawkę. Potoczył wzrokiem po wyczekująco patrzących na niego ludziach.


      – No i co? – Jurij jako pierwszy zdobył się na odwagę.


      – A jak myślicie, co? Szefowa wściekła. Mówi, że nie mamy po co wracać.


      – Tak powiedziała? No coś ty...


      – No nie, może nie tak. Ale taki jest wydźwięk. – Fiodor uśmiechnął się kwaśno, spojrzał za okno. – Kurwa, to będzie długa noc.


      Trzy samochody stały na poboczu ośnieżonej drogi, biegnącej przez przedmieścia Barnaułu, strzelając i stukając tracącymi szybko ciepło silnikami. Zjechali tutaj, w zatoczkę obok przydrożnego baru, kiedy rozmawiający z szefową Fiodor pokazał im gestem, żeby się zatrzymać – i doskonale czuli, jak ta rozmowa się zakończy.


      Kolejna ciężarówka przemknęła obok, trąbiąc na ich samochody stojące niebezpiecznie blisko zwężonej przez zaspy wstęgi asfaltu. Podmuch bujnął wozami, błoto pośniegowe uderzyło w okna z miękkim chlupnięciem i zaczęło ściekać burymi glutami po szybie.


      Zdążyli jako tako się ogrzać, rozprostować nogi, zjeść coś i odcedzić przysłowiowe syntokartofelki. Któryś wziął sobie z maszyny sojowego hot doga, inny wrócił od kontuaru z paroma butelkami piwa.


      Fiodor zaś w swoich goglach wciąż rozmawiał z szefową, zdając raport z ich nie do końca wykonanego zadania.


      A teraz skończył.


      Jurij rozłożył ręce, patrząc na niego z bezradnym niedowierzaniem.


      – Ale przecież sprawdziliśmy wszystko, szefowa sama widziała na nagraniu! Pokazałeś jej chyba?


      – Aha.


      – No i ani w jednym, ani w drugim wozie żadnej gówniary nie było! Może nie pojechała z matką, tylko została w domu, żeby...


      – Podobno była.


      – Ej, Fiodor, no coś ty. Nigdzie w środku...


      – Była – powtórzył Fiodor. – Bo złapała ją przez okno kamera, wcześniej, jak mijali posterunek drogówki. Więc albo wyrzucili ją po drodze w las... albo jej, idioci, nie zauważyliście!


      Jurij chciał powiedzieć coś jeszcze, ale zamknął usta. Pozostali popatrzyli po sobie i spuścili głowy.


      Fiodor na chwilę wyłączył lustrzaną przesłonkę gogli, spojrzał na nich wzrokiem tylko niewiele różniącym się temperaturą od warunków na dworze.


      – To może my jutro z samego rana – zaczął Wasyl, jak zwykle pełen dobrych pomysłów – wrócimy tam i...


      – Idzie śnieżyca, więc wrócicie tam jeszcze dziś, a nie jutro – wycedził Fiodor.


      – Ale... po nocy tak?


      – Powiedziałem coś chyba. I jeśli jej nie znajdziecie, to ja wam osobiście...


      Urwał, bo jego komunikator zawibrował. Fiodor wywołał wiadomość, popatrzył na przesłane zdjęcie. Przesunął na drugie, trzecie. Przybliżył. Pokazał tamtym.


      – O rany – sapnął Kostia.


      – Przecież to jest... – zapowietrzył się Jurij.


      – Ruszacie w tej chwili, bierzecie wszystkich. Ale to już!


      Zerwali się z miejsc, popędzili ku wyjściu.
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      – O, towarzysz sierżant jeszcze tutaj? Ja myślałem, że już dawno w domu.


      Zmierzający ku wyjściu Wolf uśmiechnął się nieszczerze do siedzącego w dyżurce milicjanta, zapiął suwak kurtki pod szyję.


      – Zasiedziałem się jakoś tak u siebie. Poza tym wiecie, co mówią o pracy milicjanta.


      – Komenda twoim drugim domem – westchnął dyżurny.


      – Po dwudziestu latach służby awansuje na pierwszy. Spokojnej wam nocy.


      – I wam, towarzyszu sierżancie!


      Otworzył już drzwi do przedsionka, chłodniejsze powietrze sączące się z dworu owionęło mu twarz... Cofnął się jednak, oparł o kontuar.


      – Towarzyszu plutonowy... – zagadnął – a mogę mieć prośbę do was? Taką koleżeńską czysto, jak człowiek do człowieka.


      Młodzik rozłożył ręce, uśmiechnął się.


      – Jasna sprawa, towarzyszu sierżancie! Ja przecież mówiłem wtedy, po szkoleniu, że jakby coś...


      Wolf położył palec na ustach, pokazał ukradkiem na wiszącą w rogu pomieszczenia kamerę z mikrofonem.


      – Szkolenie zdaliście, owszem, na dopuszczający, ale w pełni o własnych siłach i w zupełności zasłużenie. – Wymownie popatrzył na dyżurnego. – Zrozumiano?


      – T-tak jest...


      – I nie będziemy wracać do tematu, tak jak się umówiliśmy wtedy.


      – Tak jest, towarzyszu sierżancie – bąknął tamten, speszony.


      – Zuch chłopak. A prośba jest taka: jakby cokolwiek się działo na trasie dwa pięć sześć, tak od... no, od sześćdziesiątego kilometra w naszą stronę, to dajcie mi od razu znać, dobrze?


      – Ojej, tak wszystko? Jasne, oczywiście, tak! – pokiwał głową młody. – Coś szczególnego?


      – Wszystko. Cokolwiek. Nie wiem, ale najpierw do mnie, potem dopiero do chłopaków.


      – Się wie, dla pana sierżanta będzie jak trzeba.


      – Dzięki. A jak będę miał coś od siebie, to następnym razem wezmę.


      – Ale mnie nic nie...


      Nie trzeba, dokończył w myślach Wolf, wychodząc już na dwór.


      Nikomu nic nie było trzeba, a mimo to ludzie nie gardzili drobnymi podarkami z jego kuchni. Wybrane grono zaufanych wiedziało, że Wolf – czy też, jak nazywali go pomiędzy sobą, Zając – robi najlepsze kiszonki, zaś jego pielmieni w rosole nie miały sobie równych w całym mieście.


      Przynajmniej tak głosiła wieść gminna.


      Co prawda nie zrobił ich ani razu, odkąd rok temu spaliła mu się kuchenka, więc jechał trochę na kredycie sławy, natomiast fakt pozostawał faktem: kiedyś umiał gotować.


      Postawił kołnierz i wsunął głowę w ramiona, kiedy wiatr cisnął mu w twarz drobnymi igiełkami ostrego śniegu. Faktycznie, zanosiło się na paskudną noc, więc raczej nie będzie zgłoszeń na dyżurce, ale warto było trzymać rękę na pulsie.


      Dobiegł do swojego samochodu, otworzył drzwi z elektroklucza i wskoczył do środka, zatrzaskując za sobą. Dopiero tam wyjął zza pazuchy wyniesiony z komendy czytnik do kryształów pamięci.


      Nie mógł odpalić go na miejscu, bo po sygnale zostałby ślad... Kiedy więc większość ludzi już wyszła do domu, zasymulował awarię oświetlenia, którą od razu sam naprawił. A to, że w tym czasie po ciemku wyjął z szafki czytnik? Kamera tego nie widziała, bo dioda na podczerwień zepsuła się ponad rok temu, więc był na czysto.


      Jutro z samego rana odłoży go na miejsce, natomiast jeszcze teraz w domu przejrzy zawartość wyciągniętego z androida nośnika.


      Silnik zarzęził, ale akumulator jeszcze trzymał – samochód odpalił, wycieraczki zaczęły zgarniać śnieg z przedniej szyby.


      Teraz tylko przedrzeć się przez zaśnieżone ulice do domu, a potem odpocząć.


      Oby wreszcie.
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      Bar dla kierowców ciężarówek był głośny, zadymiony i duszny.


      Przy stolikach siedzieli brodaci, zwaliści ludzie, pałaszujący ogromne porcje dymiącego jedzenia z głębokich talerzy przy pomocy łyżek trzymanych w garści.


      Holowizory na ścianach błyskały i dudniły skoczną muzyką, gwar rozmów i śmiechów zlewał się w jeden bełkotliwy odgłos.


      Charakterystyczna, kwaśna woń potu mieszała się z zaduchem skarpetek i przypalającego się na tłuszczu syntetycznego jedzenia.


      Dowolnego wchodzącego do środka człowieka ta mieszanina wrażeń na chwilę przytłaczała, odstręczała wręcz.


      Mykole jednak nic z tego nie przeszkadzało. Owszem, te elementy składowe formowały pewną większą całość, ale były właśnie tym – wyłącznie wartościami na konkretnych skalach. Żadna z nich nie wywoływała reakcji samej z siebie.


      Otaksował wnętrze równie obojętnym, co rzeczowym wzrokiem, szybko konotując liczbę przebywających w środku.


      Zaszeregował do najbardziej prawdopodobnych względem miejsca i pory roku profesji.


      U kilku zarejestrował wszczepy, mogące mieć potencjalne zastosowanie bojowe.


      Owszem, musiał brać pod uwagę każdy możliwy scenariusz rozwoju sytuacji. W jego doświadczeniu przemoc nazbyt często okazywała się preferowanym rozwiązaniem nawet tam, gdzie początkowe dane wcale nie zakładały jej użycia.


      Zarówno dla innych, jak i dla niego samego.


      – Dobry wieczór panu – zagadnął uprzejmie kręcącego się za kontuarem sprzedawcę.


      – Yhym, czego trzeba? – mruknął tamten, ani na chwilę nie przestając sprawdzać wyświetlonej na zegarku listy z ekranem holoprojektora przy kasie.


      – Potrzebuję podejścia do gniazda zasilania na trzysta osiemdziesiąt wolt, trzyżyłowego, możliwie z uziemieniem. Ponadto szeregu materiałów eksploatacyjnych...


      – Warsztat obok – przerwał mu człowiek.


      – Tak, natomiast nie jestem posiadaczem pojazdu mechanicznego w ogólnie przyjętym rozumieniu. Dlatego też zwracam się do pana.


      Człowiek na chwilę oderwał się od remanentu, spojrzał na Mykołę ciężkim wzrokiem.


      – To jest stacja obsługi ciężarówek. Rozumiesz? Nie obsłużą cię, jeśli nie masz ciężarówki albo sam nią nie jesteś. Jeść, pić, spać, dziewczynki: tak. Smary i wysokie napięcie: nie.


      – Och, żywność i płyny też się przydadzą, natomiast w ograniczonym zakresie. Najbardziej jednak potrzebne jest nam podłączenie do sieci trzysta osiemdziesiąt wolt, trzyżyłowej, najlepiej z...


      – Słyszałem – przerwał mu sprzedawca.


      Patrzył na niskiego, raczej chudego przybysza i nie był w stanie zdecydować: co jest z tamtym nie tak? Z jednej strony ten typek nie wyglądał gorzej ani dziwniej niż ktokolwiek inny na stacji. No, może poza tym, że większość jego twarzy była mechaniczną protezą. Widać było, że podróżuje skądś z daleka, zapewne śpiąc gdzie popadnie... Włóczęga? Najwyraźniej.


      Jednak było, zdecydowanie było w nim coś nietypowego.


      Może ten przesadnie dobitny, ugrzeczniony sposób składania wypowiedzi, niczym z rozmówek w języku obcym?


      Jak gdyby nauczył się, co i kiedy mówić, a teraz nie tyle używał języka, ile stosował jego poszczególne zwroty.


      Jakiś gastarbeiter ze szwankującym wszczepem modułu językowego? Możliwe.


      Uderzające jednak było to, że powiedział „my” – „potrzebne jest nam”, jakby podobnych jemu było gdzieś na zewnątrz więcej.


      Ostatnią rzeczą, jakiej sprzedawca potrzebował tej nocy, była sprzeczka z bandą zagranicznych włóczęgów.


      – Macie wolne stanowisko przy starym terminalu naprawczym – mruknął, patrząc na kamerę bezpieczeństwa. – To tam, na końcu będzie, jeszcze za dystrybutorami. Nieodśnieżone, ale dojść się da. Płatne z góry, tylko nie zepsujcie nic.


      – Zapewniam pana, że dochowam wszelkich środków ostrożności.


      Przyjął gotówkę, wydał resztę. Patrzył jeszcze, jak obcy wybiera sobie z lady chłodniczej kilka produktów do jedzenia, za które potem rozliczył się kartami kredytowymi... Dziwne. Niby rubli mu nie brakowało, a przecież brał byle co, w większości pastę w tubkach ciśnieniowych.


      Jednak myśli sprzedawcy bardzo szybko przeskoczyły na inne tory, kiedy do baru weszli tamci.


      Włóczęga akurat wychodził, niemalże minął się z nimi w wejściu. „Niemalże”, bo idący przodem wielki chłop w szaro-niebieskiej wojskowej kurtce władował się w drzwi, uderzył tamtego barkiem. Zdawało się, że drobny, niepozorny przybysz powinien zatoczyć się w tył, polecieć na ścianę – on jednak tylko zachwiał się, odstąpił o krok w bok.


      Barman odruchowo zsunął rękę pod blat, ku włącznikowi alarmu. Lata pracy na tej i podobnych placówkach remontowo-usługowych nauczyły go rozpoznawać pewne rzeczy, jak tylko pojawią się na horyzoncie, zaś tych trzech zwiastowało kłopoty.


      Nowo przybyli przeszli przez całą salę, lustrując siedzących przy stolikach, w końcu zbliżyli się do kontuaru. Ten w kurtce wojskowej pociągnął nosem, pokazał sprzedawcy, żeby przysunął się nieco bliżej.


      – Szukamy kogoś – powiedział po prostu.


      Mykoła nie słyszał już tego jednak, idąc po zmarzniętym na kamień śniegu w kierunku ciemnej ściany lasu.


      Czy zdarzało mu się wcześniej być źle, pogardliwie albo lekceważąco traktowanym? Tak.


      Czy denerwowało go to? Nie, ponieważ nie mogło.


      Czy człowiek, który go popchnął, stanowił zagrożenie? Potencjalnie tak. Bezpośrednio nie. Zatem nie było podstaw do reakcji.


      Mimo to cyborg i tak obejrzał się w kierunku prostokąta drzwi z jarzącym się holoneonem i zmrużył oczy, wrzucając twarze tamtych do pamięci średnioterminowej. Przez te lata nauczył się, że niestety, nie wszystko na świecie podlegało prawom logiki i prawdopodobieństwa... Czego on sam był chyba najlepszym dowodem.


      – Co tu robisz? – zdziwił się, widząc Psa stojącego pomiędzy drzewami na samym skraju ośnieżonego lasu. – Miałeś czekać przecież.


      Czworonóg zaskamlał i przekrzywił łeb, patrząc gdzieś w kierunku stacji obsługi samochodów.


      – Chodź, mamy opłacony dystrybutor... No chodź, mówię.


      Zrobił parę kroków, ale Pies ani drgnął, nadal patrząc w tym samym kierunku.


      Mykoła westchnął, wrócił i ujął za pierścień prowadzenia, wkręcony w kark mechanicznego towarzysza. Ten poszedł posłusznie, chociaż widać było, że obiektywy kamer i czasze mikrofonów w uszach wciąż kierują się ku zabudowaniom.


      Starannie omijając pola widzenia kamer bezpieczeństwa, Mykoła podprowadził Psa ku najdalszej, starej już budce z podejściem pod prąd i diagnostykę. Przeszli jak najkrótszą drogą ku wskazanemu miejscu, przedarli się przez głęboki po kolana śnieg.


      On od razu stanął plecami do wiszącego na słupie oka systemu bezpieczeństwa, żeby zasłonić widok. I tak padało gęstym, białym puchem, ale niepotrzebne ryzyko było, no cóż – niepotrzebne.


      – Już, już, poczekaj – mruknął, ściągając z pleców stację dokowania. Szybko i sprawnie rozłożył matę, przeczyścił wejścia szczoteczką, podpiął całość do wysłużonego kabla zasilania i pokazał Psu ręką. – No masz, waruj.


      Maszyna podeszła na swoje miejsce, stanęła łapami na wyznaczonych punktach i ułożyła korpus tak, żeby wypusty trafiły w gniazda ładowania. Zaświeciła się lekko matowa kontrolka, dwie z pięciu kresek podświetliły się słabą zielenią.


      Mykoła westchnął i pokręcił głową, wziął się pod boki. Podpatrzył ten gest jeszcze u pana Aleksandra i jakoś tak sam zaczął używać... Pan Aleksander przecież znał się na opiece nad zwierzętami i tresurze, więc zapewne jego zachowanie było właściwym.


      – Mówiłem ci, że musisz się naładować... – Urwał na chwilę, zawahał się, po czym dokończył: – Kundlu.


      Pies mrugnął zasłonami obiektywów, podniósł łeb i spojrzał na niego.


      Mykoła szybko schylił się, pogłaskał stalową osłonę karku: nie był pewien, czy to właściwy zwrot, ale od długiego już czasu korciło go, żeby spróbować.


      Stał tak wśród coraz mocniej zacinającej śnieżycy, powoli przeżuwając i łykając małe kęsy kupionego batonika białkowego. Nie miało to smaku, natomiast opis twierdził, że zawiera komplet minerałów i składników odżywczych, a on właśnie tego potrzebował. W drugiej ręce trzymał samopodgrzewającą się puszkę czarnej herbaty, która wcale nie smakowała jak herbata – ale przynajmniej była płynem.


      Białe płatki osiadały na jego kurtce coraz grubszą warstwą, a on po prostu trwał, poruszając się tylko o tyle, o ile było to konieczne.


      Traktował to wyłącznie jak przyjęcie płynów i składników odżywczych, połączone z niezbędnym do kontynuacji ich podróży odpoczynkiem. Gdyby miał wybierać, to...


      Z otchłani jego dysków pamięci wypłynęło nagranie, gdy siedzieli we dwóch tam, w NeoSybirsku: on i pan Aleksander.


      Siedzieli i pili porządną herbatę z samowara.


      Mykoła szczycił się swoją herbatą. Sam starannie przebierał i selekcjonował liście, wysypywane z półlitrowych puszek na pokryty ceratą blat stolika: osobno duże, osobno małe, kawałki łodyżek na oddzielną kupkę... Potem zgarniał je do trzech specjalnie dezynfekowanych, hermetycznie zamykanych pojemniczków, z których dobierał precyzyjnie odmierzoną na jedno parzenie ilość.


      Oczywiście, nie bez znaczenia była też ilość dodawanego do herbaty cukru. Tutaj nic nie było kwestią przypadku, więc kryształki należało wsypać do gotowego już naparu, pilnując przy tym, aby zrobić to jednym płynnym ruchem.


      Potem mieszanie, dodatkowe zaparzenie i jego herbata – prawdziwa herbata – była gotowa do podania. A przecież pan Aleksander lubił herbatę Mykoły. Lubił przyjeżdżać, jeść ciasteczka i rozmawiać z Mykołą.


      Ponieważ pan Aleksander lubił Mykołę, a Mykoła lubił pana Aleksandra.


      Dlatego też przyjeżdżał, a oni pili herbatę i rozmawiali o rzeczach, wydarzeniach i osobach, jak to przecież robi się w towarzystwie.


      On pytał, pan Aleksander odpowiadał. Potem pan Aleksander zadawał pytania, a Mykoła udzielał odpowiedzi, jednocześnie analizując mimikę, mowę ciała i reakcje swojego rozmówcy, aby samemu jak najskuteczniej i najlepiej być tak dobrym człowiekiem, jak tylko potrafił.


      Tak, to były dobre czasy, tam, w NeoSybirsku. Spokojne, niemalże ciepłe i prawie że beztroskie zarówno dla niego, jak i dla Psa.


      No bo czym mieli się martwić? Mieli swoje miejsce na starym, opuszczonym zakładzie. Pan Aleksander dowoził mu potrzebne rzeczy i składniki, z których Mykoła produkował dla niego syntadrenalinę.


      Oczywiście, potem był ten epizod, kiedy po Mykołę przyszli ludzie z bronią.


      Nie pierwszy raz zdarzyło się, że znikąd, bez jakiegokolwiek ostrzeżenia, pojawiali się i próbowali go zabić. Przynajmniej tak Mykoła zakładał, że taki był ich cel; nie miał zamiaru sprawdzać.


      Nie zastanawiał się nad tym zbytnio. Widząc ich, od razu identyfikował jako zagrożenie i traktował adekwatnie.


      Ludzie przyszli na jego zakład i tam już zostali, ale to było dopiero początkiem ciągu wydarzeń, które sprawiły, że musieli wraz z Psem opuścić miasto i ruszyć tutaj, w kierunku Barnaułu.


      Dlaczego tamci próbowali go zabić? Tego Mykoła nie wiedział. Przypuszczał jednak, że musiało mieć to związek z jego pochodzeniem. Z ukrytą gdzieś wśród wzgórz bazą, z której kiedyś, w początkach swojego istnienia, udało mu się wydostać wraz z Psem...


      Mykoła drgnął, wracając ze strumienia wspomnień do rzeczywistości. To nie była pora na pogrążanie się w jałowych rozmyślaniach. Miał stanowczo zbyt mało danych, aby dojść do jakichkolwiek konstruktywnych wniosków.


      – Zabawne – powiedział sam do siebie półgłosem.


      O ile nie myliła go pamięć – a nie myliła – to identyczny wzorzec zachowań zauważał u siebie już któryś kolejny raz. Gdy tylko próbował zastanawiać się nad TYMI sprawami, powiązać to wszystko w całość i pozbierać rozrzucone dane, jego umysł jak gdyby sam z siebie...


      Znów wzdrygnął się i zamrugał, patrząc na stygnący kubek z lurowatą herbatą.


      No właśnie. Coś było nie tak, czegoś musiało brakować, a system sam wyrzucał jego świadomość z zaciskającej się coraz mocniej pętli intelektualnej.


      Dlatego właśnie szedł tam, dokąd szedł. Tam, w miejscu gdzie wszystko się zaczęło, znajdzie odpowiedzi na trapiące go pytania.


      Na to przynajmniej liczył.


      Wreszcie dojadł, popił po raz ostatni. Bez trudu zmiął puszkę w równiutki, okrągły naleśnik, wyrzucił do właściwego kosza. Wsunął ręce w kieszenie, patrząc w śnieżną pustkę.


      Diody ładowania migotały miarowo, buczał nagrzewający się transformator.


      Cichusieńko szeleścił padający śnieg.


      Jeden ze stojących na parkingu samochodów odpalił silnik, wykręcił, omiatając ich blaskiem reflektorów, i wyjechał na trasę.


      Skrzypnęły drzwi do baru. Wnosząc po głosach, dwóch mężczyzn i jedna kobieta wyszli na zewnątrz i schowali się pomiędzy ustawionymi w rzędach ciężarówkami. Potem śmiech, trzaśnięcie zamykanych drzwi do kabiny noclegowej.


      Mykoła przestąpił z nogi na nogę. Spojrzał w lewo, w prawo. Znów wbił wzrok w rozłożoną stację dokowania.


      Wiatr wiał coraz mocniej, rzucał śniegiem w gwałtownych powiewach. Temperatura spadła do minus dwudziestu jeden stopni w skali Celsjusza.


      Trzecia kreska na panelu ładowania przestała migać i zaświeciła się jednolitym blaskiem.


      Czuł, jak żywność zaczyna wsączać się przyjemnym ciepłem w jego żyły, system zdecydowanie się ożywił. Jemu też przydałoby się podładować akumulatory, bo interfejs po raz kolejny przypominał, że trzecie i siódme ogniwo mają obniżoną wydajność... No cóż, nie zdążył ich do końca naprawić po otrzymanym jeszcze w NeoSybirsku postrzale.


      – A to był błąd – powiedział cicho i uśmiechnął się sam do siebie. – Błąd. „Błądzić jest rzeczą ludzką, przebaczać...”


      Nie dokończył, bo nagle Pies gwałtownie uniósł łeb i postawił uszy.


      Mykoła drgnął, rozejrzał się po pustej części parkingu. Popatrzył na technoowczarka i rozłożył ręce.


      – No co? Nic tam nie ma. Spokojnie, bo... Ej, spokojnie! Psie, no doprawdy!


      Pies podniósł się, złączka przy stacji dokowania zaiskrzyła i trzasnęła wyładowaniem. Zapachniało paloną izolacją, diody ładowania zamigotały i zgasły.


      Mykoła aż zajęczał, już chciał coś powiedzieć – nie zdążył, bo jego czworonożny towarzysz charknął krótkim, ostrzegawczym sygnałem radiowym, wyciągnął łeb w przód i pobiegł wprost w zacinający śnieg.


      – Psie! – zawołał za nim cyborg, podniósł ręce gestem irytacji i plasnął o uda. – No masz ci los!...


      Obrócił się wokół własnej osi, nie wiedząc, co ma zrobić.


      W końcu odpiął stację dokowania, już teraz pobieżnie oceniając uszkodzenia na popalonych przewodach, wprawnymi ruchami złożył, spiął na rzepy i przytroczył do plecaka.


      Ruszył za Psem, w marszu dowiązując troki i zapinając klamry mocowań.


      Jeśli się pospieszą, to zdążą jeszcze w części wykorzystać opłacony czas ładowania, a potem może poszukają miejsca, żeby przeczekać śnieżycę.


      To jest, o ile znajdzie tamtego odpowiednio szybko.


      Na szczęście sygnał nie oddalił się szczególnie.


      Mykoła wszedł za garaż warsztatu, minął skład części zapasowych, przeszedł obok zionącej zapachami wywiewów kuchni... W końcu sapnął z ulgą, widząc już przed sobą wyłaniający się zarys mechanicznego zadu.


      – No i co to miało być, hę? Przecież mówiłem ci tyle razy... – zaczął, podchodząc do Psa, ale potem gwałtownie urwał.


      Urwał, chwilę wcześniej uświadomiwszy sobie, że ten ostatni merda krótkim ogryzkiem stalowego ogona, patrząc nieustannie w jeden i ten sam punkt przed sobą.


      Zaś to, co Mykoła wcześniej wziął za jeden z elementów stojącego pod ścianą, ledwie widocznego w białej zamieci śmietnika, poruszyło się i odwróciło ku niemu.


      Dwaj ludzie – ci sami, którzy weszli wcześniej do baru – spojrzeli na niego spod obszytych futrem kapturów i okularów antyśniegowych. Pomiędzy nimi zauważył jeszcze jeden kształt, o wiele mniejszy, skulony pomiędzy pojemnikami na odpadki.


      Bucząca lampa nad ich głowami migotała nierówno, kołysząc się na wietrze.


      – Przepraszam panów najmocniej – powiedział Mykoła, ujmując Psa za pierścień prowadzenia. Czworonóg spiął się, wyciągnął w przód. – Nie chcieliśmy przeszkadzać.


      Ludzie wymienili spojrzenia.


      Jeden z nich przesunął się tak, żeby zasłonić kulącą się obok kontenerów istotę.


      Drugi wyprostował się, stanął naprzeciwko Mykoły.


      – Spierdalaj – charknął, niedwuznacznym gestem sięgając za pazuchę.


      – Już sobie idę. Proszę się nie denerwować... Nie, proszę tego nie robić! – Cyborg wyciągnął przed siebie rękę.


      Jednak mężczyzna dobył broni, wycelował prosto w Mykołę.


      Pies położył po sobie uszy, przysiadł na tylnych łapach. Sygnał radiowy zmienił się z radosnego pikania w niskie, modulowane buczenie, zdające się dobiegać skądś z gardła maszyny.


      – Spierdalaj, powiedziałem, menelu jeden! – powtórzył człowiek.


      – Błagam pana – powiedział Mykoła. – Zaklinam. Proszę tego nie robić. Proszę pozwolić mi wyjaśnić, bo...


      – Co ty, jakiś jebnięty jesteś czy downa masz? Powiedziałem chyba, co masz zrobić!


      Szczęknął odwodzony kurek.


      – Naprawdę wolałbym tego uniknąć – szepnął Mykoła.


      Palec tamtego drgnął na spuście w tym samym momencie, kiedy Pies wybił się ze wszystkich czterech łap i rzucił mężczyźnie do gardła.


      Huknął strzał, kula gwizdnęła gdzieś nad głową Mykoły, który przypadł do ziemi, jednocześnie sięgając ręką do paska.


      Rozległ się dziki wrzask, chrupnęły pękające niczym zapałki kości. Człowiek zaskowyczał, ale jego krzyk przeszedł w charkot, kiedy stalowe szczęki zamknęły mu się na karku.


      Drugi z mężczyzn obrócił się, w jego rękach pojawił się skrócony karabinek.


      – Nie!... – krzyknął Mykoła.


      Trzasnął rwany materiał i mlasnęło paskudnie, kiedy Pies szarpnął łbem na boki, wyrywając kawał mięsa. Zakrwawiona stalowa paszcza zwróciła się ku drugiemu napastnikowi, promień laserowego wskaźnika celu zatańczył w obiektywach kamer czworonoga.


      Ręka cyborga zakreśliła krótki łuk.


      Nóż świsnął w powietrzu, z chrzęstem wbił się w rękojeść karabinka i przeszedł na wylot, przebijając trzymającą go protetyczną dłoń.


      Człowiek krzyknął – bardziej z zaskoczenia i przerażenia niż bólu. Chciał wypuścić broń, ale ta zwisła na jego mechanicznej ręce, przyszpilona niczym gwoździem.


      Pies już, już prawie wybijał się na niego, ale Mykoła był szybszy: skoczył szczupakiem, złapał czworonoga wpół, szarpnął pierścieniem prowadzącym w górę i obrócił do połowy.


      Zbir rzucił się do ucieczki, zniknął w śnieżycy.


      – Stój! – charknął cyborg, ze wszystkich sił trzymając trzęsącą się aż maszynę, której siłowniki dosłownie buczały od nadmiaru ciśnienia. – Nie!... Co ja ci tłumaczyłem! Nie wolno, przecież nie...!


      Spojrzał na leżącego w szybko rozlewającej się kałuży krwi człowieka z pistoletem, który usiłował podnieść się, podpierając złamaną w dwóch miejscach ręką. Połowa szyi tamtego była dosłownie wyrwana, plastikowe kłębki waty z kołnierza kurtki nasiąkały czerwienią.


      Mykoła dopadł do niego, spróbował przyłożyć kawałki mięsa na miejsce i docisnął ręką, jednocześnie drugą sięgnął ku torbie, wyciągnął i rozdarł opakowanie z bandażem, usiłując na szybko przewiązać ranę.


      – Przepraszam pana najmocniej! – wyrzucił z siebie. – Ja nie chciałem, naprawdę! On tak czasami... Przepraszam, przepraszam... Przepraszam...


      Odsunął się, widząc, że tamten przestał się ruszać, a zeszklone oczy patrzą nieruchomo w jeden punkt.


      Westchnął spazmatycznie, pokręcił głową. Wytarł zakrwawione ręce o śnieg, przeniósł wzrok na Psa.


      Czworonóg jednak nawet nie spoglądał na niego.


      Pomimo włączonej blokady dał radę przekręcić łeb i teraz obiektywy kamer uporczywie wpatrywały się w ciemną przestrzeń pomiędzy dwoma pojemnikami.


      Zaś tam kuliła się...


      – Ojej. A co też panienka tutaj robi? – zapytał Mykoła, próbując na szybko przekalkulować możliwe sposoby zachowania.


      Na razie ostrożnie, powoli przekręcił pierścień prowadzący. Pies drgnął, obrócił się i podszedł nieco bliżej do dziewczynki, merdając ogonem. Mykoła też wstał, zbliżył się... Przykucnął obok niej.


      Miała jakieś osiem lat, nie więcej. Ubrana w zdecydowanie zbyt lekką kurtkę, bez rękawiczek i czapki... Aż trzęsła się z zimna, przytulając plecami do kratki wyrzutu powietrza z części technicznej warsztatu i przyciskając do piersi pluszowego cybermisia. Kiedy Mykoła ruszył ku niej, wcisnęła się jeszcze mocniej w ciemny kąt pomiędzy pojemnikami.


      – Spokojnie... panienko – powiedział cokolwiek niepewnie Mykoła.


      Nigdy do tej pory nie miał kontaktu z dziećmi.


      Owszem, zdawał sobie sprawę z ich istnienia i miał świadomość, że spora część życia powinna kręcić się właśnie wokół nich – najpierw prób doprowadzenia do tego, aby się pojawiły, potem wychowania, w końcu jak najszybszego wyekspediowania w świat, aż wreszcie z jakiegoś powodu nieśmiałego zachęcania do powrotu.


      Natomiast po raz pierwszy był z dzieckiem sam na sam.


      Nie wiedział nawet, jak do niego mówić, więc zdecydował się na taką właśnie formę. O ile się orientował, tak zwracać się należało do osobnika płci żeńskiej, niezamężnego, zdecydowanie młodszego.


      – Panienka zgubiła się? Pomogę panience wyjść, a potem...


      Pies szczeknął sygnałem radiowym, a dziewczynka rzuciła się na cyborga.


      Mykoła nawet nie drgnął.


      Nie miał powodu, bo przecież ona nie stanowiła dla niego żadnego widocznego zagrożenia.


      Tymczasem dziewczynka złapała go za kark, zaplotła chude niczym patyki nóżki wokół jego korpusu i wtuliła buźkę w jego bark.


      – Ejże, panienko. – Cyborg wyprostował się, zrobił krok w tył. Chciał rozłożyć ręce gestem bezradności, ale zamiast tego zupełnie odruchowo przytulił ją delikatnie i poklepał po plecach podpatrzonym gestem. – Ale ja nie jestem przecież panienki rodziną. Jeśli panienka tylko pozwoli, to poszukamy kogoś, kto się nią zajmie.


      Odwrócił się, chciał odejść, niosąc dziewczynkę – w tym samym momencie wśród śnieżnej zamieci zamajaczyły sylwetki, błysnął promień latarki.


      – Och, jak dobrze, że panowie tu są! Obawiam się, że doszło do nieporozumienia. Znalazłem...


      Urwał, kiedy latarka przesunęła się i podjechała do góry w mocno charakterystyczny sposób. Nie tak, jakby ktoś trzymał ją w ręku – ale jakby była doczepiona do montażu taktycznego pod lufą broni.


      Mykoła skoczył w bok, jednocześnie karabin plunął ogniem.


      Kule zagrzechotały o pojemniki na śmieci, brzęknęły o kratkę wyciągu powietrza.


      Cyborg niezgrabnie przetoczył się po ziemi, starając się nie zrobić krzywdy wczepionej w niego kruchej, białkowo-wapniowej istotce, poderwał i popędził ile sił w systemie ku zaparkowanym samochodom.


      – Chodź! – krzyknął błagalnie, mając nadzieję, że Pies nie rzuci się na tamtych, kimkolwiek byli. O dziwo, czworonóg ruszył za nim i teraz zrównał się w biegu, radośnie patrząc na dziewczynkę.


      Coś szarpnęło plecakiem, Mykoła poczuł ukłucie kuli grzęznącej w kompozytowej płaszczyźnie łopatki. Drugi pocisk przeorał kurtkę i odbił się od płyty naramiennika.


      – Przepraszam, ja nie chciałem! – zawołał przez ramię, chowając się za cielskiem ciężarówki. – Coś ty najlepszego narobił?!


      To ostatnie było oczywiście skierowane do Psa.


      Ten tylko usiadł na zadzie i zamerdał radośnie ogonem, nie spuszczając obiektywów kamer z uwieszonej na szyi cyborga dziewczynki.


      Mykoła delikatnie odczepił od siebie wciąż drżącego z zimna dzieciaka, spojrzał w wielkie ze strachu oczy.


      – Niechże mnie panienka na chwilę puści. Proszę, to naprawdę konieczne. Nie zostawię panienki, obiecuję, ale teraz muszę...


      Ostrożnie wychylił się zza przyczepy i od razu zagrzechotały strzały, pociski uderzyły o żelazną budę tira. Mykoła cofnął się, zjechał plecami po burcie samochodu i z ciężkim westchnieniem zaczął rozpakowywać plecak.


      No tak. W końcu musiało przecież dojść i do tego.


      Wyjął walizeczkę, w której miał rozłożony na części subkarabinek – i zamarł, widząc w niej świeżą przestrzelinę. Otworzył, szybko ocenił zniszczenia – kula zahaczyła o szczęki gniazda magazynka, metal wgiął się paskudnie do środka.


      Trzeba będzie poradzić sobie inaczej.


      – Pilnuj! – rzucił do Psa.


      Ten od razu stanął na tylnych łapach, żelazną paszczęką delikatnie chwycił dziewczynkę za kołnierz na karku i ściągnął ku ziemi. Ona pisnęła cichutko, klapnęła tyłkiem w śnieg – czworonóg pociągnął ją w tył, pod podwozie ciężarówki.


      Mykoła podniósł się, otrzepał spodnie i lekko schylił, jak zapaśnik oczekujący na gong sygnalizujący początek rundy.


      Przez świst wiatru słyszał zbliżające się kroki i krótki, nerwowy oddech. Skrzypnięcie podeszwy, brzęknięcie sprzączki... Poszum słów w komunikatorze dousznym.


      – Przepraszam – mruknął jeszcze raz sam do siebie.


      Gdy tylko sam koniuszek hamulca wylotowego broni wyłonił się zza rogu naczepy, skoczył w przód.


      Karabin już przesuwał się ku niemu, błysnął ogień.


      On jednak zdążył chwycić lufę gołą dłonią i odsunąć na bok – huknęło, podmuch szarpnął połą jego kurtki, systemy wspomagania od razu zwinęły membrany w przewodach słuchowych, żeby zapobiec uszkodzeniu receptorów.


      Bez trudu wykręcił broń i uderzył drugą ręką, wytrącił ją tamtemu niczym dziecku, przerzucił w dłoniach.


      Oczy mężczyzny w puchowej kurtce powiększyły się ze zdumienia, kiedy jego własny karabin spojrzał mu w pierś.


      – Przepraszam – powtórzył Mykoła, po czym ściągnął spust.


      Broń charknęła krótką serią, człowiek poleciał w tył, na nagle poplamiony czerwienią śnieg.


      Cyborg przerzucił skrzydełko bezpiecznika na ogień pojedynczy i zrobił krok w przód, czując, jak świat nagle nabiera ostrości, a poszczególne elementy wizji wskakują na swoje miejsce. Już teraz widział jeszcze jednego, idącego cieplejszą plamą przez chłodny świat w odcieniach błękitu i granatu.


      Przycelowanie, strzał – tamten też musiał zorientować się, że coś jest nie tak, bo dał ognia i skoczył w bok.


      Niedobrze, uświadomił sobie nagle Mykoła.


      Stał właśnie z karabinem w rękach, u jego stóp konał człowiek.


      Już drugi człowiek.


      A przecież chcieli tylko naładować baterie i coś zjeść.


      – Tam jest, widzę ją! – wysunięty z ucha trupa komunikator zaszumiał czyimiś słowami.


      Mykoła przebiegł wzdłuż ciężarówki, zerknął tylko z ukosa na Psa. Wystarczyło: czworonóg złapał dziewczynkę, powlókł za nim... Cyborg zahamował, odebrał ją i jedną ręką przytulił do siebie, w drugiej wyciągając karabin.


      – Są tu! – krzyknął ktoś, wyskakując z podniesionym pistoletem zza kabiny kierowcy.


      Mykoła zdążył tylko obrócić się i przerzucić karabin do góry nogami przez ramię, kiedy huknęły wystrzały. Dwie kule uderzyły go w plecy, dziecko krzyknęło i skuliło się – zaś on pociągnął za spust, posyłając jedną kulę na oślep.


      „Na oślep” w rozumieniu człowieka.


      Tak, nie patrzył akurat w tamtą stronę, natomiast – natomiast świat pozostawał na swoim miejscu, układ współrzędnych się nie zmieniał. Reszta była kwestią czystej geometrii, ta zaś jest bądź co bądź dla cyborga czymś zupełnie naturalnym.


      Odwrócił się i pobiegł dalej, przesadził susem leżącego z rozrzuconymi rękoma trupa.


      Zdążył tylko zerknąć na pistolet, wystarczyło – Pies chwycił broń w zęby i popędził za nim.


      Zaplątany w osłonę spustu palec i doczepiona do niego reszta ciała przez kilkanaście metrów wlokła się za nim, ale potem miękka tkanka puściła, martwy w pełnym tego słowa znaczeniu balast został z tyłu.


      – Do lasu! – krzyknął cyborg do Psa.


      Ten posłusznie skręcił w bok, Mykoła zaś dopadł do ściany budynku stacji.


      Jego obwody aż grzały się, analizując setki, tysiące wariantów w ułamkach sekund. W końcu doszedł do jednego z nielicznych nie tylko logicznych, ale też rozsądnych wniosków i modeli postępowania.


      Wcisnął karabin pod kurtkę.


      Przerzucił dziewczynkę tak, żeby jej ramiona i włosy chociaż częściowo zasłoniły wystającą mu spod pachy rękojeść.


      Szybkim krokiem przeszedł pod zadaszeniem i popchnął drzwi wejściowe do baru.


      – Hej, tatuśku, a nie chciałbyś... – głos stojącej na ganku prostytutki przepadł w gwarze i muzyce, a potem za Mykołą zamknęły się drzwi.


      Szedł pomiędzy stolikami, świadom, że obecni patrzą na niego.


      Na pewno się wręcz aż gapili, rejestrował ich spojrzenia kątem oka.


      On jednak wiedział, że może liczyć w tej chwili wyłącznie na element zaskoczenia.


      Sprzedawca nadal nie skończył remanentu, teraz jednak oderwał się i podniósł głowę, patrząc z zaskoczeniem na dziecko.


      – Dobry wieczór ponownie – uśmiechnął się Mykoła. – Poproszę cztery opakowania pasty sojowej, litr napoju energetycznego, paczkę suplementów poliwitaminowych, sześć batoników proteinowych i dwa pudełka tabletek spirytusowych.


      – Co to za mała? Nie widziałem jej tutaj, może... – mruknął tamten, ale cyborg przechylił się przez kontuar i powiedział:


      – Już.


      Człowiek przełknął ślinę, wzruszył ramionami i odwrócił się do szafek z zaopatrzeniem.


      – Hej, ty!


      Mykoła nie zareagował.


      Słowa padły gdzieś z tyłu, od strony stolika po jego lewej stronie... Tak, tam siedział ten brodacz, który już za pierwszym razem łypał na niego niechętnym okiem.


      To nic. Jeśli nie zareagować, to była szansa, że tamten odpuści, zrezygnuje. Nie należało okazywać reakcji.


      To przecież logiczne, prawda?


      – Mam tylko jeden listek tabletek. – Sprzedawca położył na blat część sprawunków. – Zobaczę na zapleczu, może...


      – Nie trzeba, dziękuję. Ile jestem panu winien?


      – Hej, ty, powiedziałem! – znów odezwał się ten sam głos, ale tym razem już bliżej. Zatem brodacz nie odpuścił.


      – Dwieście osiemdziesiąt dwa ruble, ale...


      Ciężka ręka opadła Mykole na ramię, człowiek pociągnął, chcąc obrócić go szarpnięciem do siebie. Zamiast tego tylko pociągnął, dłoń ześliznęła się po materiale; cyborg i tak obejrzał się przez ramię.


      – Słucham pana? – zapytał.


      Tamten nabrał powietrza, żeby coś powiedzieć, jednocześnie wzniósł zaciśniętą pięść – ale w tej samej chwili drzwi się otwarły.


      Do środka wpadł niosący białą kurzawę lodowaty podmuch, a wraz z nim trzech ludzi z bronią.


      Mykoła zanurkował w bok, wolną ręką zgarniając z blatu tyle produktów, ile dał radę chwycić.


      Chwilę później seria z karabinu przeorała kontuar, cisnęła brodaczem w tył.


      Brzęknęło tłuczone szkło, rozległy się krzyki.


      Jeszcze zanim kilkukrotnie postrzelony mężczyzna spełzł na podłogę, rozglądając się wokoło zdumionym wzrokiem, cyborg wychylił się zza przewróconego stolika i dał ognia w odpowiedzi. Ci z klientów, którzy z jakiegoś powodu jeszcze nie leżeli na podłodze, czym prędzej rzucili się plackiem, aby zejść z linii ognia... Tamci przy drzwiach rozsypali się po sali, z rzadka strzelając pojedynczymi.


      – Uwaga, ostrożnie tam! – rozległ się okrzyk.


      Schował się na chwilę, odpychając nogami i trzymając dziewczynkę, przepełzł kawałek na plecach i wyjrzał zza przepierzenia.


      Wyciągnął rękę z karabinem, już złapał kolejnego w przyrządy celownicze...


      ...trzasnął wysokonapięciowiec, dwie elektrody na przewodach wbiły mu się w dłoń. Ręka szarpnęła się niekontrolowanie, strzał poszedł bokiem, w ścianę.


      Obraz zadrgał, kiedy wyładowanie elektryczne przeniosło się pomimo izolacji na bark i dalej, ku centralnemu uzwojeniu nerwowemu.


      Na chwilę puścił dziecko, wolną ręką wyrwał elektrody i skoczył w tył, trzymając przed sobą chwilowo unieruchomioną kończynę z nadal wyciągniętym w przód karabinkiem.


      – Mam go! Jest też ta mała, zaraz...! – wrzasnął tryumfalnie ktoś zaraz obok niego.


      Mykoła zarejestrował ruch tylko kątem oka, ale i to wystarczyło.


      Obrócił się na podłodze, kopnął z całej siły – kolano człowieka wygięło się w bok, tamten wrzasnął przeraźliwie i padł na ziemię.


      Przeciwnik aż prosił się o jeszcze jeden cios, który zagwarantowałby wyłączenie go z akcji, ale nie było na to czasu ani potrzeby, szczególnie w sytuacji tak mocnego upośledzenia ruchowego jednej z kończyn dolnych.


      – Panienka się trzyma! – rzucił do dziewczynki.


      Chwycił ją jeszcze mocniej niż poprzednio, zerwał się i pobiegł ku zapleczu.


      Od razu rozległy się strzały, stojące na stoliku po prawej szklanki i butelki posypały się kaskadą szkła. Kule rwały oparcia krzeseł i rzeźbiły bruzdy w blatach, lampy rozbryzgiwały się feerią odłamków.


      Jeszcze jedna kula ugodziła Mykołę w okolice uda, a potem wpadł w drzwi, runął do kuchni. Brzęknęły garnki, posypały się plastikowe talerze, wyglądający przez wizjer skośnooki kuchcik odskoczył w tył i przewrócił się o zydel.


      Cyborg przesadził susem leżącego człowieka, który zdążył tylko zasłonić się rękoma – w tym samym momencie w korytarzu zamajaczył mu kształt postaci z bronią.


      Niewiele myśląc – wcale nie myśląc, a tylko kalkulując! – przekręcił korpus o dwanaście stopni i dał ognia prosto w stojące na kuchni gary. Chlusnęła gorąca woda i wrzący olej, płomienie strzeliły dziką feerią w górę, rozpływając się pomarańczowo-czarną chmurą pod sufitem. Dziewczynka krzyknęła, przerażona; człowiek w korytarzyku skulił się.


      Cyborg zaś dał tylko susa prosto w wirujący, czarny, śmierdzący spalonym tłuszczem kłąb.


      Wypadł z niego, wleciał całym impetem w już, już zamachującego się plastilową siekierą napastnika, przygniótł go do ściany i uderzył kolanem, a potem rzucił się w zakręt, gnając ku już coraz bliższym drzwiom na zewnątrz.


      Drzwi miały dwie zasadnicze wady.


      Po pierwsze, były to solidne, wzmocnione kompozytową płytą antywłamaniówki.


      Po drugie, otwierały się do środka.


      Żadne z powyższych nie okazało się dla cyborga większym problemem.
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      Kiedy rozklekotana, charcząca na mrozie resztką sił starusieńkiej prądnicy, wysłużona wołga wreszcie dotoczyła się na parking przy stacji obsługi ciężarówek, dochodziła druga w nocy.


      Telefon z dyspozytorni zastał Wolfa już niemalże w łóżku. Mył właśnie zęby, kiedy odebrał połączenie przychodzące... Plunął śmierdzącą, żrącą pianą, połowicznie tylko trafiając w umywalkę, w pośpiechu wbił się w przyciasne spodnie, narzucił na grzbiet sweter, wzuł buty, po czym popędził na dół, do samochodu, w drodze szamocząc się z wysłużoną syntoskórzaną kurtką.


      Teraz drażniący smak nie do końca spłukanego specyfiku osiadł mu na zębach, gryząc dotkliwie w dziąsła.


      Jeszcze nim Wolf zgasił silnik, wytrząsnął sobie porcję czarnej tabaki na zgięcie dłoni, wciągnął w jedną, drugą dziurkę... Potrząsnął głową, prychnął, kichnął.


      Zapiął suwak kurtki i wysiadł w gryzący mróz nocy.


      – O, szybko żeście się zjawili, towarzyszu kapitanie – wyraźnie ucieszył się młody funkcjonariusz z drogówki, którego patrol jako pierwszy odpowiedział na zgłoszenie. – To co, skoro wy już jesteście, to my możemy...


      – Nie ma „nas”. Sam tu jestem, a wy nigdzie się nie ruszacie – przerwał mu Wolf.


      – Ale ja myślałem...


      – Im mniej myślicie, tym lżej wam w życiu będzie. Tam?


      Pokazał ku odgrodzonej holotaśmą połaci parkingu w pobliżu tylnego wyjścia, zaraz przy śmietnikach.


      – I tam, i między ciężarówkami jeszcze. W środku też. Ej, towarzysz kapitan to sobie żartuje, prawda? – upewnił się młodzik. – Was więcej dojedzie, prawda?


      Wolf poczęstował go tylko kwaśnym uśmiechem, bez słowa ruszył ku oznaczonej strefie.


      Tak, teoretycznie zgłoszenie trafiło na rozdzielnię... Ale o tej porze, szczególnie przy takiej pogodzie, nikt z jego kolegów dochodzeniowców przecież nawet palcem w bucie nie kiwnie. „Trupy nigdzie nie uciekną” – zwykł mawiać ich komendant.


      Na to właśnie liczył Wolf – że zdąży obejrzeć scenę, nim tamci partacze ją bezpowrotnie zepsują.


      Od razu nabrał miażdżącej pewności, że będzie co oglądać.


      Pierwszy trup miał dosłownie wyrwaną połowę szyi, śnieg wokół przesiąkł zestaloną teraz w lód krwią. Co dziwne, ktoś musiał próbować ratować rannego, bo widać było częściowo rozwinięty bandaż samozaciskowy... Komu przyszło do głowy, żeby w ogóle próbować? Przy takich obrażeniach?


      Oczywiście, ślady już albo zapadał śnieg, albo zadeptali ludzie... Na całe szczęście patrolowy przytomnie wygonił wszystkich w cholerę, kazał pozamykać się w pokojach i siedzieć tam.


      Na pewno było tutaj więcej rzeczy, skrytych pod białym puchem, ale Wolf nie zamierzał teraz w nim grzebać po to, żeby w dzień tłumaczyć się z manipulowania dowodami rzeczowymi.


      Ten człowiek miał broń, chyba nawet zdążył z niej strzelić, wnosząc po ciemnym wylocie przewodu lufy... A mimo to ktoś dał radę w spektakularny sposób załatwić go z bliska.


      Pomiędzy ciężarówkami było równie ciekawie.


      Jeden zabity strzałami z przyłożenia, ciemne ślady kordytu odznaczały się wyraźnie na białej kurtce... Pod podwoziem samochodu ślady, jakby ktoś się tam czołgał.


      I otwarta, przestrzelona na wylot walizka z modułowym karabinkiem.


      Wolf przykucnął nad nią, odgarnął częściowo naniesioną przez wiatr zaspę z futerału. Nie byle co, pomyślał sobie, od razu widać... A jednak ktoś zostawił to bez żalu, najpewniej widząc, że jest uszkodzone.


      Nie miał więc dostępu do zaplecza technicznego. Dobrze wyposażony uciekinier? Być może.


      Czy to możliwe, aby w którymś z rozbitych w lesie samochodów jechał ktoś jeszcze, kogo teraz ścigali nieznani prześladowcy? Niewykluczone.


      Trzecie ciało leżało w połowie drogi do baru, i tutaj Wolf spędził dłuższą chwilę, zastanawiając się, co mogło się wydarzyć.


      Ktoś przytomnie nakrył trupa kawałkiem folii, którą on teraz odgarnął na bok, więc śniegu nie było aż tyle. Można było się domyślić, jak zginął człowiek – ale na tym wszystko się kończyło.


      Jeden czysty strzał, prosto w piersi. Natomiast ułożenie ciała i ślad w zaspach wymownie wskazywały, że ktoś go ciągnął aż tutaj... Za jedną rękę? Albo wręcz za brakujący palec, ewidentnie wyrwany czystą, brutalną siłą ze stawu.


      Ciągnął ku wnętrzu stacji.


      Już stąd widać było przestrzelone na wylot drzwi, ale dopiero kiedy Wolf popchnął je, jego oczom ukazał się prawdziwy krajobraz zniszczenia.


      Poprzewracane stoliki i krzesła leżały bezładnie na podłodze, kawałki potłuczonego szkła i popękanego plastiku poniewierały się dosłownie wszędzie.


      Jeden trup zaraz przy drzwiach, też z dość poważnym pistoletem maszynowym dopiętym przewodami wspomagania do ramienia. Wolf przykucnął, popatrzył: trzy kule prosto w piersi, widać było, która weszła jako pierwsza, dwie pozostałe pod nieco innym kątem.


      Musieli tu potężnie strzelać, bo sama część handlowa też była zmasakrowana, butelki potłuczone. Holoneon z wyświetlonym menu migotał agonalnie, podłoga aż lepiła się od pomieszanych słodkich napojów.


      I oparty o kontuar kolejny trup, na którego twarzy zastygł wyraz zdziwienia.


      Nie. Jakkolwiek poważnie, wręcz groźnie mógł wyglądać ten typ, to nie on strzelał. Widać, że dostał przypadkową kulą, cisnęło nim w bok.


      Kto w takim razie rozwalił tamtych?


      Nie zwracając nawet uwagi na ślady walki, przeszedł na zaplecze, gdzie stały monitory systemu bezpieczeństwa. Hm, teraz pytanie, czy mieli już nowy, czy stary system? Na szczęście wyślizgane, wysłużone gniazdo starszego typu powinno być kompatybilne z jego czipem. Wolf wpiął się, podał uprawnienia śledczego, zostawił odnośną notatkę o pobraniu kopii danych.


      Zaczął przeglądać zapisy z kamer. No tak, widać było jak na dłoni – strzelanina, zamieszanie w barze. Trupy, błyski ognia wylotowego, panika, dym... Na chwilę zapauzował nagranie, powiększył.


      Obraz był rozmazany i drgał to w tę, to we w tę, ale dość dobrze widać było na nim zarys schowanej pod czapką z daszkiem twarzy człowieka, strzelającego przy kontuarze.


      Wyciął zrzut ekranu, zaczął szukać po innych kamerach. Ano jest! Ten sam typ wszedł do środka paręnaście minut wcześniej, porozmawiał z dziewczyną przy drzwiach. Zapłacił, wyszedł ku stacjom ładowania.


      Stanął akurat tyłem do najdalszej, wysuniętej kamery. Inne w ogóle nie łapały go w swój zasięg, więc pozostawała tylko ta, w dodatku przekłamująca obraz. Co on jednak tam robił? Stał, stał i stał nieruchomo, a potem nagle schylił się, zaczął coś składać, pobiegł... Następne ujęcie to było już to, gdzie pomiędzy ciężarówkami widać było błyski strzałów.


      Wolf cofnął się do ujęcia z kamery, obejrzał jeszcze raz całe na przyspieszeniu.


      I jeszcze raz.


      I znów.


      Mężczyzna stawał zupełnie nieruchomo, na głowie i ramionach gromadził mu się śnieg.


      Ale było coś jeszcze.


      Przewinął do początku, przejrzał klatka po klatce.


      Kliknął ikonkę zatrzymania: tutaj.


      Niewyraźny, rozmazany ślad. Raptem trzy ujęcia, później cień chował się za człowiekiem, który wtedy schylał się, a potem znów prostował.


      Na ekranie naprawdę było mało co widać. Nawet system wyostrzenia i łączenia pikseli nie był w stanie nic z tym zrobić. Natomiast oko ludzkie jest najwprawniejszym z instrumentów optycznych, więc Wolf ani przez chwilę nie miał wątpliwości: to był pies.


      Człowiek w czapce z daszkiem i razem z nim pies.


      Dokładnie tak jak dzień wcześniej, na drodze przy wypadku. Odległość i czas by się zgadzały.


      Niemożliwe, żeby to oni uczestniczyli w strzelaninie z samochodami, bo dopiero szli w tamtą stronę. Jednak zbieg okoliczności był aż nadto wyraźny i na pewno mieli coś z tą sprawą wspólnego.


      Zgrał sobie komplet nagrań, pobrał z systemu personalia ludzi, którzy przebywali wtedy na stacji i w jej okolicach. Na pewno ktoś coś widział, dziewczyna przy drzwiach rozmawiała z tamtym facetem. Może ktoś widział psa, może coś zapamiętał.


      I jeszcze jedna rzecz: wchodząc do baru po raz drugi, ten w czapce coś przed sobą niósł. W pierwszej chwili Wolfowi wydawało się, że to przerzucony na przód plecak... Ale to nie była torba ani pakunek, nic z tych rzeczy.


      Przyjrzał się bliżej, powiększył.


      Z niedowierzaniem pokręcił głową, przetarł mocno zmęczone oczy.


      Wtulona w szyję człowieka, który przyszedł tu przez mroźne pustkowie drogi znikąd i donikąd; człowieka, który miał za chwilę wyciągnąć broń i koncertowo rozwalić kilku idących za nim ludzi – tkwiła mała dziewczynka.
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      Zanurzona w wirtualnym świecie kobieta w pierwszej chwili nie zareagowała.


      Jej umysł i całe jestestwo były w tamtej chwili zupełnie gdzie indziej, gdy zwiedzała sobie tylko znane zakamarki kolejnych pięter i dobudówek ogromnej budowli, na jaką składał się wirtualny konstrukt informatyczny Strumienia, obejmującego całą przestrzeń informacyjną Federacji.


      Stojący w drzwiach gabinetu Fiodor przyglądał się, mimowolnie zafascynowany, jak dłonie szczupłej kobiety przesuwały się w powietrzu, chwytały i przemieszczały na boki widoczne tylko dla osoby pogrążonej w wirtualnym świecie fragmenty informacji, scalały i łączyły w większe całości pozornie losowe elementy.


      Idealnie biały, syntoskórzany fotel na siłownikach hydraulicznych ustawiony był teraz skosem, przechylał się na boki, czasami bujał w przód i w tył w miarę, jak leżąca w nim pasażerka przemierzała kolejne korytarze, otwierała drzwi, szukała wejść i przewijała katalogi danych.


      Holomonitory za nią pokazywały fragmenty kodu źródłowego.


      Stacje dokowania pracowicie zapisywały każde, najmniejsze nawet skrawki informacji.


      Fiodor obejrzał się na młodego asystenta, zawsze obecnego gdzieś w gabinecie szefowej, ale ten wrócił do swoich zajęć, straciwszy zainteresowanie niezaanonsowanym gościem.


      Przybyły już otwierał usta, żeby odezwać się po raz drugi – ale wtedy obrotowy fotel zaczął podnosić się do pozycji pionowej.


      Leżąca na nim kobieta zatrzepotała powiekami i westchnęła krótko, spazmatycznie, kiedy dwie końcówki instalacji sztywnego łącza wysunęły się z gniazd w jej skroniach.


      Fiodor pozwolił sobie na krótkie skrzywienie ust, niemalże pewny, że szefowa go nie widzi. „Niemalże”, bo w każdym rogu pomieszczenia wisiała kamera... Ale on nadal wzdragał się na widok tego konkretnego aspektu technologii.


      Tak, owszem: sam lubił swoje gogle taktyczne, które podpinał przez płytki stykowe do przezwojonych nerwów wzrokowych. Ale to była mimo wszystko technologia dodana. Technologia NA ZEWNĄTRZ człowieka. Nałożona i zdejmowalna.


      Ona natomiast wpinała się do Strumienia na krótko, w zasadzie przenosząc się sporą częścią świadomości do świata wirtualnego. Pozwalała zmodyfikowanej, wykonanej wedle własnego projektu stacji dokowania wpuszczać dokładnie kontrolowaną dawkę syntadrenaliny prosto na korę mózgową, dzięki czemu przewodnictwo synaps zwiększało się na tyle, że dosłownie widziała, odczuwała to, co działo się w tamtej, nieistniejącej rzeczywistości.


      Kobieta powoli podniosła się, sięgnęła po stojący w uchwycie podłokietnika kubek i pociągnęła przez słomkę buro-złotawego płynu elektrolitowo-detoksyfikacyjnego. Dopiero potem zamrugała, otwarła i zamknęła usta, jak ktoś budzący się z głębokiego, realistycznego snu.


      – Fiodor – powiedziała w końcu, nie podnosząc jeszcze na niego wzroku.


      Czyli cały czas patrzyła przez kamery, pomyślał sobie Fiodor. A może tylko miała dostęp do danych logowania? Nieważne.


      Odchrząknął, podchodząc bliżej.


      Nawet nie siadał, mimo że krzesło stało zapraszająco odsunięte od biurka; wiedział, że nie wolno siadać, zanim ona wyraźnie nie każe mu tego zrobić.


      W ogóle najlepiej niczego nie dotykać.


      Zresztą w tak minimalistycznie urządzonym, sterylnie białym wnętrzu w ogóle było mało sprzętów.


      Patrzył, jak jego szefowa powoli, niczym postać na puszczonym w zwolnionym tempie filmie, zsuwa się z fotela i spuszcza nogi na posadzkę. Potem jednak potrząsnął głową: nie po to tu przyszedł.


      – Oksano Antonowno, jest problem – powiedział po prostu.


      Kobieta odetchnęła głęboko, poprawiła włosy i wyprostowała się. Spojrzała wprost na niego, uśmiechnęła się szeroko, promiennie. Tak idealnie, że Fiodorowi aż ciarki przeszły po plecach: wiedział, że to tylko poza, przyjmowana przez nią odruchowo maska. Gdy nie chciała pokazywać innych emocji, zawsze się uśmiechała.


      Przez chwilę patrzyła na niego, potem stwierdziła:


      – Nie udało wam się.


      – Wyniknęły pewne komplikacje, Oksano Antonowno – wyjaśnił szybko Fiodor. – Ale mamy sytuację pod kontrolą. Ściągam już więcej ludzi, żeby...


      – Ilu?


      „Ilu”. W pierwszym odruchu gotów był powiedzieć, ilu ściąga, ale potem na szybko przemyślał sprawę.


      – Straciliśmy sześciu, Oksano Antonowno. Okazało się, że tamci mieli ze sobą androida ochroniarskiego. No a potem, na stacji, pojawił się ktoś jeszcze.


      Kobieta usiadła przy biurku, ułożyła lewą dłoń na manipulatorze. Holoekrany podniosły się, tworząc całą ścianę i dosłownie odgradzając ją od Fiodora.


      Ten przesunął się nieco na bok, aby mimo wszystko widzieć szefową.


      W takich chwilach zastanawiał się, czy i na ile ona sama jeszcze jest człowiekiem. Zmodyfikowane technologicznie oczy były, owszem, ludzkie, natomiast podwójne obiektywy kamer dowszczepionych na skroniach poruszały się niezależnie od nich, śledząc przelatujące po ekranach obrazy i kolumny artykułów w gazetach.


      Przypominała mu w takich chwilach jakiegoś dziwacznego owada ze starych programów do nauki biologii – pozbawionego mimiki, pozornie nieruchomego, ale świadomego wszystkiego, co dzieje się wokół.


      Jeden z ekranów zatrzymał się, powiększył szpaltę drugiej czy trzeciej strony któregoś ze strumieniowych dzienników.


      Sąsiednie też przełączyły się na to samo źródło, na kolejnych pojawiła się mapa pokazująca położenie stacji obsługi ciężarówek w terenie, potem zdjęcie satelitarne, plan zagospodarowania terenu, dane właściciela...


      „NeoSybirska Pravda” – mignął Fiodorowi napis.


      No tak, można było się spodziewać, że niezmordowana żółta prasa, zapuszczająca swoje paluchy nawet tutaj, na daleką prowincję, pojawi się na miejscu, jak zwykle zwabiona odgłosami strzelaniny i zapachem krwi. Dobrze, że oni, a nie któreś z poważniejszych lokalnych wydawnictw.


      Dłoń kobiety ledwie drgała, palce przesuwały się minimalnie, ale ekrany skakały i zmieniały się jak w kalejdoskopie.


      Dane podmiotu prowadzącego stację obsługi, licencja na działalność gospodarczą.


      Koncesja, zezwolenie.


      Dostawca systemu bezpieczeństwa.


      Wpis rejestratorów.


      Kamery...


      – Obawiam się, że... – zaczął, ale urwał, kiedy na centralnym ekranie wyświetlił się komunikat na tle logotypu wydziału śledczego Zarządu Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, delegatury na Kraj Nowoałtajski.


      Logotyp dosłownie mignął i zgasł, jego miejsce zajęła sieczka zakłóceń.


      Zaraz potem szerokim strumieniem popłynęły reklamy, nakładające się jedne na drugie wyskakujące okienka przekierowań do stron hazardowych, następnie zlewające się w jeden rozmazany, cielisto-różowy bełkot filmy porno.


      W końcu przeleciało kilka migawek z charakterystycznym logo Drugiego Kalifatu w rogu, chwilę potem pojawił się komunikat: przeciążenie serwera, zamknięcie i kasacja ze względów bezpieczeństwa.


      Tak, tego Fiodor był pewien: szefowa potrafiła zatrzeć za sobą ślady i w archiwach milicji nie zostanie z tego wyszukiwania nawet ślad.


      Natomiast już sam fakt, że musiała się do tego zniżyć, stawiał go w mocno niekomfortowej sytuacji.


      – Pozwoliliście milicji rozpocząć dochodzenie.


      To znów było raczej stwierdzenie niż pytanie.


      – Niestety tak, Oksano Antonowno. Znalazł się jakiś nadgorliwy, który pozakładał blokady na nagrania. Pracujemy już nad tym.


      Nie pracowali, pomyślał sobie.


      Natomiast warto było zagrać uprzedzająco.


      – Fiodor... – Szefowa spojrzała wprost na niego zarówno swoimi, jak i nie swoimi oczami. – To ważna sprawa.


      – Wiem, Oksano Antonowna.


      – Co poszło nie tak? Tutaj też piszą o strzelaninie.


      – Tam był ktoś jeszcze, przez niego nie daliśmy rady dokonać ekstrakcji zgodnie z planem.


      – Ten cały... – kobieta pokazała palcem na holomonitor – Michaił Wolf, śledczy?


      Fiodor też zerknął na ekran, na którym pojawiło się zdjęcie z kartoteki milicji. Szybko pokręcił głową, starając się zapamiętać nazwisko.


      – Nie, nie on. Nasi widzieli jakiegoś włóczęgę, podobno to on wszedł im w paradę.


      – Włóczęgę – powtórzyła bez cienia emocji Oksana Antonowna.


      – Tak.


      – Włóczęgę, który wyeliminował tam, na stacji, czterech twoich ludzi.


      – ...tak.


      – Moich ludzi.


      – Tak.


      Trzy pary oczu – jedna prawdziwych, dwie sztucznych – znów spojrzały wprost na Fiodora. Ten przełknął ślinę, przestąpił z nogi na nogę.


      – To naprawdę ważne, Fiodor. Znajdź ją, słyszysz? Niezależnie od kosztów.


      – Tak jest, Oksano Antonowno.


      Ekrany znów zafalowały i przeskoczyły, wypełniając się zdjęciami z miejsca wypadku dwóch samochodów: owinięty wokół drzewa wóz, leżąca na dachu półlimuzyna. Ślady krwi na śniegu. Plastikowe worki z trupami. Łuski w śniegu. Czarna plama sadzy wokół spalonego wraku.


      – Żywą – powiedziała jeszcze kobieta tym samym pozbawionym emocji głosem.


      – Tak jest.


      Postał tak jeszcze chwilę, ale szefowa chyba już straciła nim zainteresowanie, wpatrzona w kolejne ekrany przelatujące po monitorach.


      Tyłem wycofał się ku drzwiom, które rozsunęły się przed nim bezszelestnie i równie cicho zamknęły, kiedy przestąpił próg sekretariatu.


      Fiodor wypuścił ze świstem powietrze. Poprawił włosy. Zacisnął pięści i ze złością spojrzał na siedzącego za biurkiem asystenta, tylko szukając pretekstu, żeby wsiąść tamtemu na kark – jednak chłopak zdawał się bez reszty pochłonięty czymś, co właśnie robił na swoim holoekranie.


      Zupełnie jak szefowa: ciałem był tutaj, a umysłem zupełnie gdzie indziej.


      – Jebany debil. – Fiodor, mijając stanowisko, rzucił obelgą, popchnął drzwi i wyszedł na korytarz.


      Było dopiero przed południem, więc po korytarzach biurowca kręcili się ludzie. Schludnie ubrani, czyści, zadbani... Tak bardzo zaaferowani codziennym wyścigiem szczurów. Spieszący się, aby jak najprędzej przenieść podpisaną stertę nośników z punktu A do punktu B. Pochłonięci miałkimi sprawami swojego korporacyjnego, sztucznego życia.


      Tak, patrzyli na niego dziwnie, ale szybko tracili zainteresowanie.


      Przecież wiedzieli, że do pani prezes nierzadko przychodzą tacy czy inni interesanci ze świata biznesów nie tylko wirtualnych, ale też zupełnie namacalnych. Szczególnie teraz, odkąd te parę tygodni temu gówno wpadło w przysłowiowy wentylator.


      Fiodor miał mocno mgliste pojęcie o sprawach tak zwanego wielkiego świata biznesu, zależnościach pomiędzy spółkami, strukturach właścicielskich i tego typu rzeczach. Widział natomiast, kiedy coś się zmieniało – a teraz, w ostatnim czasie, zmieniało się dużo i szybko.


      O tym, że ich struktura nadrzędna – ta z dalekiego NeoSybirska, z charakterystycznym trójkątnym logo i wkurzającym szefem, który podobno cały czas marudził tylko o zyskach i korzyściach utraconych – przestała istnieć, dowiedział się w sumie z porannego wydania wiadomości. Ładne ujęcia mieli, swoją drogą: wrak rozbitego wertyplanu, płonący wieżowiec... I dużo, bardzo dużo milicji.


      Potem potwierdziła to sama Oksana Antonowna: owszem, jako że ich udziałowiec większościowy przestał się liczyć, to oni mogli, jak to sama ujęła, „w końcu zająć się ważnymi, nazbyt długo odkładanymi sprawami”.


      Fiodor nie miał pojęcia, co to konkretnie za sprawy. Zresztą sam od lat powtarzał sobie, że im mniej wie, tym spokojniej śpi, bo śledczy nie będą mieli o co go pytać. Szefowa chciała odgrzebać jakiś stary temat badawczy, odzyskać jakieś zamrożone aktywa czy coś... Nie robiło mu to różnicy. On się na korporacyjnych sprawach nie znał.


      I pewnie dlatego czuł się – nie tylko w obecności Oksany Antonowny, ale też tutaj, w tym pięknym, czystym wieżowcu – tak bardzo nieswojo, bo przecież Fiodor był aż nadto niekorporacyjny. Niewyspany, brudny, nieogolony... Niby ten zabieg laserowej epilacji twarzy miał rozwiązać problem, ale i tak tu i ówdzie na szyi rosły mu pojedyncze, ostre włoski.


      Zjechał windą na dół.


      Widząc go, czekający na sofach ludzie podnieśli się, podeszli nieskładną grupą. Oni też zupełnie nie pasowali do czystego, schludnego i ugładzonego wnętrza.


      I tak samo jak Fiodor mieli to teraz głęboko w dupie.


      – No i co? – zagadnął Jurij.


      – Kurwa, jak to co! – wybuchnął Fiodor, którego złość dojrzewała i nabrzmiewała przez dwadzieścia pięć pięter drogi w dół. – Wracać tam, debile, i szukać jej! Przecież ona nam...!


      Urwał, kiedy ludzie w lobby obejrzeli się, a jego wrzask zarezonował w szklanych żyrandolach. Recepcjonista aż podniósł się zza kontuaru, ale Wasyl spojrzał na niego wymownie, rozłożył ręce: czego się interesujesz, frajerze? Tamten znów pokornie usiadł.


      – ...przecież ona nam nogi z dupy powyrywa i zamiast rąk doszyje! – dokończył wściekłym szeptem Fiodor. – Co ja wam, kurwa, mówiłem? Po co żeście w ogóle stamtąd wracali?


      – Ale my... – zaczął tłumaczyć Kostia.


      – I mówiłem wam, kurwa: ostrożnie to robić! Po cichu, bez rozgłosu... Żywcem ją brać! A wy jak te buldożery, jak maszynki do mięsa w tym lesie...!


      – Ale przecież sam kazałeś...


      Fiodor błysnął złym okiem, machnął tylko ręką i ruszył ku wyjściu. Wiedział przecież, co mu powiedzą. No jak miał nie wiedzieć?!


      Pewnie, że on sam kazał, a jakże. I tak samo miał świadomość, dlaczego jego ludzie zmyli się z bazy przy drodze: przecież zaroiło się tam od razu od kierowców ciężarówek jak od wściekłych szerszeni na poddaszu bloku w letni wieczór!


      Zresztą w tym zamieszaniu, które wynikło, głupio byłoby, gdyby ktoś miał ich zdybać albo zacząć wypytywać: a kto, skąd, dokąd, po co się tam znaleźli?


      Cieszyło tylko to, że mimo wszystko nigdzie nie wypłynęła sama gówniara. Nikt jej nie znalazł, nie wziął do samochodu, nie zgłosił znajdy.


      Nadal mieli szansę załatwić to po cichu.


      Relatywnie.


      – Ruszajcie tam i szukać jej – warknął, kiedy znaleźli się już na dworze.


      – W tę pogodę...? – próbował zaprotestować Jurij bez przekonania.


      Faktycznie, mróz aż szczypał w policzki. Co prawda śnieżyca ustała, więc teraz zaspy świeżego śniegu, którego jeszcze nie zdążył przykryć szarobury nalot miasta, aż kłuły w oczy rażącą bielą odbitych promieni zimowego słońca. Termometry w Barnaule pokazywały minus szesnaście stopni, oddechy osiadały na postawionych kołnierzach kurtek nalotem zamarzniętej mgiełki.


      – A w jaką niby? Że co, ona się tam grzeje na plaży, w klapkach po piaseczku chodzi?! Idioci wy! Jeśli dziewczyna zamarznie tam i zdechnie, to...!


      Nie dokończył, bo nawet sam nie był pewien, co się wtedy stanie. Szefowa powiedziała mu jednak jasno: dzieciak miał być cały i zdrowy, nic innego się nie liczyło. On zaś nie miał zamiaru sprawdzać.


      – Daleko nie mogła odejść – zauważył pojednawczo Wasyl.


      – To co robicie tutaj, ja się pytam?! Won! Do samochodów wsiadać, jechać i szukać jej tam!


      Fiodor wiedział, że w tej chwili to i tak była robota głupiego. Śnieżyca dawno już zasypała wszystkie ślady, zaś resztę zajeździły uciekające z miejsca strzelaniny ciężarówki. Nikt przecież nie chciał być na miejscu, kiedy milicja zacznie zadawać pytania.


      – A ty co? – zapytał wyzywająco Dima. – Znów w mieście zostaniesz, nie chce ci się w tę i we w tę tłuc?


      Fiodor spojrzał na niego z roztargnieniem, pokiwał głową. Tym razem ironia umknęła mu, myślami był już gdzie indziej.


      – Poradzicie sobie. Ja odwiedzę pewnego lokalnego gliniarza.


      [image: ]


      Wirujące, trójwymiarowe logo z literą H wpisaną w odwrócony trójkąt rozbłysnęło na czarnym tle, pod nim pojawił się prostokąt paska ładowania i dość szybko zapełnił się niebieską kreską pełznącą od lewej aż do prawej. System wykonał podstawową diagnostykę, zaktualizował zasób pamięci, wyświetlił jeszcze komunikat o braku dostępu do Strumienia, a potem przeszedł w tryb aktywności dziennej.


      Mykoła otworzył oczy.


      Było chłodno, ale nie na tyle, żeby miało to zagrażać funkcjonalności jego organizmu. Zresztą tutaj, głęboko w kompleksie opuszczonej bazy hotelowej, zimno nie było aż tak dotkliwie odczuwalne jak na dworze.


      W pierwszym odruchu spojrzał w bok, tam gdzie ostatni raz zarejestrował obecność dziewczynki.


      Tak, była tam nadal, pod stertą ubrań i znalezionych w pustych pomieszczeniach koców, zawinięta w srebrną folię koca termicznego.


      Widział wyraźnie, że jej legowisko unosi się w miarę, jak małe płuca rozszerzają się, a potem strużka ciepłego powietrza ucieka, rozpływając się obłoczkiem w zimnej przestrzeni pomieszczenia.


      Dotarli do kompleksu hotelowego nocą, już w najgorszej śnieżycy, brnąc niemalże na oślep.


      Przez całą drogę niósł dziewczynkę na rękach, przykrywając tylko kolejnymi elementami zapasowego kompletu ubrania, wyciąganymi po jednym z plecaka. Pies szedł przed nimi, torując drogę w coraz głębszym śniegu i czekając cierpliwie, kiedy cyborg zapadał się w zaspach.


      Mykoła czuł, że w butach ma stanowczo zbyt dużo – to jest więcej niż zero absolutne! – śniegu. Miał świadomość tego, że jego tempo i sposób przemieszczania się spadły daleko poniżej wartości optymalnych.


      Natomiast priorytetem była w tej chwili ta mała, krucha istotka, jego zaś obowiązkiem zapewnienie jej bezpieczeństwa.


      Nawet kosztem własnego.


      Oczywiście, nic z tego nie zmieniało faktu, że wiedział doskonale, w którą stronę powinni się kierować – wytyczył azymut z dokładnością do setnej części stopnia na podstawie wgranych w pamięć map satelitarnych ze Strumienia, gdzie wyraźnie widać było ciemne plamy zabudowań – natomiast... No cóż.


      Mykoła zdążył się nauczyć, że z jakiegoś powodu nie wszystko na świecie dawało wynik zgodny z logiką i obliczeniami.


      Naturalnie, nie wiedział, czego się spodziewać.


      Liczył na to, że coś tu będzie, znajdą ludzi, prąd.


      Na to wskazywał rachunek prawdopodobieństwa.


      Tymczasem miejsce było opustoszałe. Ciemne, milczące, wyziębione. Otwarta na oścież brama i pusta budka ciecia pokazywały wyraźnie, że od długiego czasu nic się tu nie dzieje.


      Być może gdyby okoliczności były inne, gdyby miał czas się zastanowić, postarałby dostać się do środka mniej brutalnym sposobem.


      Na pewno gdzieś była tablica informacyjna, na jej podstawie można było sprawdzić numer działki, ustalić właściciela, znaleźć w zasobach ogólnodostępnych kontakt do niego. Zadzwonić. Wytłumaczyć zaistniałą sytuację. Poprosić o zezwolenie na wejście, albo chociaż poinformować.


      Zamiast tego po prostu wyrwał drzwi z zawiasów.


      Wniósł coraz mocniej wyziębione dziecko do środka, szukając jak najgłębiej położonego pomieszczenia. Tam ułożył dziewczynkę na prowizorycznym posłaniu, rozpalił ognisko z połamanych mebli, a sam przeszedł w tryb drzemki...


      ...no i teraz było teraz.


      Do zdewastowanego apartamentu zajrzał Pies. Popatrzył najpierw na Mykołę, potem na śpiącą dziewczynkę i zamerdał metalową antenką ogona.


      – To wszystko twoja sprawka – powiedział cyborg do czworonoga.


      Nie było w tych słowach wyrzutu.


      Chyba nie, w każdym razie – przynajmniej Mykoła nie rozpatrywał tego w tych kategoriach. Emocje nie miały tu nic do rzeczy.


      Natomiast sam fakt tego, że zwracał się na głos do maszyny, bywał dla niego samego zaskakujący.


      Tak, mimo wszystko musiał przyznać, że brakowało mu ludzi. Nie jako zbiorowości, bynajmniej, natomiast z całą pewnością dotkliwie odczuwał brak jednostek.


      Konkretnie to brakowało mu pana Aleksandra.


      Pies nie odpowiedział, tylko spojrzał na niego pytająco. Sparowane systemy komunikacji wymieniły się podstawowym zestawem danych.


      Mykoła pokręcił głową: akumulatory tamtego nadal były niebezpiecznie bliskie poziomu, w którym mogło dojść do nieodwracalnego rozformatowania baterii.


      – Tłumaczyłem ci tyle razy, żebyś nie doładowywał się za każdym razem, jak tylko minimalnie spadnie ci napięcie. To, że stacja doładowania leżała gotowa, wcale nie znaczyło, że miałeś się na niej kłaść... kundlu – powiedział, zwijając koce ze swojego posłania w równiutkie prostokąty. Poukładał je jedne na drugich na blacie biurka, obok którego leżała na płytach styropianu dziewczynka. – Skąd ja ci teraz wezmę multiładowarkę?


      Przecież nawet stacja dokowania wymagała naprawy, bo Pies wyrwał się z niej na siłę, nim zwolnił zatrzask.


      Do tego brakowało im żywności i wody, a w przestrzelonym plecaku było kilka przydatnych rzeczy, które po strzelaninie zamieniły się w bezużyteczny balast.


      Nie mówiąc już o nieustająco ujemnym rachunku energetycznym, który nieszczególnie poprawiło nawet ognisko.


      Zaczął od rozdmuchania żaru, potem gołymi rękami połamał na szczapy i dorzucił kilka mebli. Dopiero potem, kiedy zrobiło się nieco cieplej, rozłożył na stole narzędzia i wziął się za naprawę.


      Pracował miarowo, swoim tempem, bez chociażby jednego zbędnego ruchu. Pamiętał schemat. Wiedział, gdzie powinny być podłączone pozrywane kable i jak zrekonstruować popękane obwody.


      Tak, brakowało mu materiału i musiał improwizować.


      Natomiast właśnie w tym był dobry i przypuszczał, że to mogło być jedną z podstawowych funkcji algorytmu: dostosowywanie się do zmiennych okoliczności, radzenie sobie w warunkach ograniczonych albo wręcz niewystarczających zasobów.


      Obserwacja, analiza, wnioskowanie.


      Implementacja.


      Korekta.


      W takich chwilach Mykoła czuł, jak jego świadomość przesuwa się gdzieś w tył, a ręce pracują same. Czas płynął, zaś on...


      Drgnął, kątem oka rejestrując ruch.


      Odchylił się na zydlu, popatrzył na dziewczynkę, która też wpatrywała się niego wielkimi oczami. Moduł rozpoznawania emocji prześliznął się po jej twarzy raz, drugi – nic.


      – Och, obudziła się panienka. Dzień dobry.


      Dziewczynka wciąż patrzyła wprost na niego.


      Mykoła podjął decyzję, żeby samemu wyjść z inicjatywą emocjonalną: uśmiechnął się, podszedł do niej i przyklęknął na kolano, aby nie patrzeć na nią z góry. Dokładnie tak, jak widział to na archiwalnym filmiku instruktażowym z tresurą zwierząt.


      – Czy masz może jakieś imię? Ja jestem Mykoła, a to... ejże!


      Pies wcisnął mu się pod rękę, pchając się ku dziecku i machając ogonem.


      Dziewczynka w pierwszej chwili skuliła się w sobie, ale po chwili ostrożnie, niepewnie wyciągnęła rączkę. Położyła na wyziębionym, podrapanym i pogiętym pysku, zjechała po chrapach receptorów węchu, przesunęła po ostrych krawędziach paszczęki.


      Mykoła patrzył.


      Nie to, że ze zdumieniem, ale po prostu patrzył.


      To była dla niego nowa informacja, niepodobna do jakiejkolwiek uzyskanej wcześniej, lecz też najzwyczajniej w świecie – inna.


      Kolejne rozgałęzienie coraz bardziej rozrastającego się drzewka wpisów z jego doświadczeń, które pieczołowicie zbierał, katalogował i analizował podczas swego istnienia.


      – A zatem? Masz jakieś imię?


      Dziewczynka spojrzała na niego przelotnie, ale potem znów zajęła się głaskaniem Psa. Nie to, że nie rozumiała albo nie słyszała, bo widział, że reaguje. Po prostu nie mówiła.


      Zresztą nie wydała z siebie ani jednego artykułowanego dźwięku, odkąd ją po raz pierwszy zobaczył.


      Nie bała się chyba, nie zamierzała uciekać.


      Pies podsunął się do niej bliżej, nadstawiając metalowy łeb; ona zdawała się świata poza nim nie widzieć.


      Mykoła wrócił na swój zydel, zabrał się znów do spawania i składania popsutego gniazda dokowania.


      Widział to, system podpowiadał mu, gdzie i jak spinać przewody. Wszystko było kwestią znalezienia materiałów. Na pewno na terenie opuszczonego hotelu znajdzie się...


      Odłożył lutownicę, znów spojrzał na dziewczynkę.


      – Pilnuj jej – zwrócił się do Psa, wstając. – Ja niedługo wrócę.


      Mechaniczny czworonóg tylko nastawił uszu, ani na chwilę nie spuszczając obiektywów kamer z twarzyczki dziecka. Mykoła zupełnie odruchowo zarzucił na ramię karabin, zapiął kurtkę i wyszedł na zimny, pusty korytarz.


      Echo jego kroków odbijało się wśród murów opuszczonego hotelu. Przez pokryte brudem szyby widział zasypany śniegiem ogromny, pusty parking z jednej strony i puste, prostokątne niecki kompleksu basenów po drugiej.


      Niestety, wśród wszechobecnej, idealnie dziewiczej bieli dość wyraźnie odznaczały się też jego własne ślady, więc jeśli ktoś będzie chciał za nimi podążyć, to może znaleźć trop.


      Kierując się czystą kalkulacją i rachunkiem prawdopodobieństwa, opartym o analizę szeregu modeli budynków użyteczności publicznej, odnalazł zaplecze techniczne kompleksu.


      Tam już za drugim razem zlokalizował pomieszczenie warsztatu.


      Bez większego trudu otworzył zamek i zagłębił się w ciemne, zakurzone wnętrze.


      Szedł od skrzyni do skrzyni, wybierając niezbędne komponenty i narzędzia, których brakowało w jego podstawowym zestawie. Tak, to się przyda na pewno; to z dużym prawdopodobieństwem. To też mogło, jakkolwiek stosunek uśrednionej przydatności do wagi wypadał niekorzystnie, więc Mykoła odłożył na półkę.


      Chciał zagłębić się w proces analityczno-naprawczy.


      Przekierować całość zasobów na usprawnianie, udoskonalanie i doprowadzanie do stanu najwyższej efektywności.


      Zająć się bez reszty tym, co sam robił w sposób dążący do optymalnego.


      Jednak część mocy obliczeniowej jego procesorów myślowych nadal zajęta była przetwarzaniem faktu pojawienia się dziewczynki tam, na stacji obsługi ciężarówek.


      Po prostu tam była. Nie zrobiła nic. On też nie zrobił nic. To tamci ludzie, kimkolwiek byli, jako pierwsi sięgnęli po broń, zaś on – on po prostu bronił swego istnienia najlepiej jak potrafił.


      Ku pewnemu zaskoczeniu odkrył jednak, że kosztem siebie bronił też jej.


      Obrócił się wtedy plecami do strzelającego człowieka i dwie kule trafiły jego zamiast dziewczynkę. Jedna niegroźnie, we wzmocnioną łopatkę; druga dość niefortunnie, w okolice kręgu T-12, z penetracją do jamy brzusznej.


      Uszkodzenia nie były znaczące, ale mimo to zauważalne.


      On sam zboczył zaś z wytyczonej trasy, nadłożył ponad sześć kilometrów drogi przez zasypany śniegiem las.


      I to wszystko w sytuacji mocno ograniczonych zasobów.


      Wyłącznie po to, żeby...


      Zaczepiona jego ręką stojąca na stelażu skrzynka bujnęła się, przechyliła i poleciała na ziemię. Huknęło głośno, brzęknęły rozlatujące się po betonowej posadzce śruby, kilka elementów potoczyło się pod regały.


      Mykoła zamrugał, popatrzył na swoją wciąż podniesioną dłoń, potem na leżący u stóp pojemnik.


      Schylił się. Pozbierał i równo poukładał wszystkie elementy. Znalazł rozsypane śruby. Wreszcie ustawił skrzynkę na półce. Popatrzył. Przestawił, żeby pojemniki stały wedle wielkości przedniej ścianki.


      Wrócił do pomieszczenia, gdzie dziewczynka znów drzemała, owinięta w koce. Pies leżał zaraz obok niej; gdy Mykoła otworzył drzwi, postawił anteny uszu i uchylił przesłony obiektywów.


      – Wszystko w porządku? – zagadnął cyborg półgłosem.


      Nie czekając na odpowiedź, wrócił do przerwanej pracy.


      Tak, teraz miał wszystko co potrzebne, więc szło mu sprawnie. Automatycznie niemalże. Dłonie same poruszały się, wsuwały na miejsca potrzebne elementy. Kawałek po kawałku wzmacniał pospawaną na syntożywicę plastikową sztycę złączki ładowania.


      Zerknął z ukosa na śpiącą dziewczynkę.


      Musiała skądś się tam wziąć, musiała dokądś zmierzać. Przede wszystkim: z kimś. Dzieci nie poruszały się same, zawsze w okolicy był ktoś dorosły, towarzyszący im na tym etapie rozwoju. Jak narrator w samouczku podczas gry.


      Ona wypadła poza normalny tryb programu.


      Jego zatem obowiązkiem – rolą niemalże – było przywrócenie jej na właściwe tory funkcjonowania, a więc odnalezienie należnego jej miejsca.


      – Optymalizacja – powiedział Mykoła sam do siebie.


      Tak, to była optymalizacja procesów zarówno dla niego, jak i dla niej.


      Wywołał w pamięci mapę okolicy i sprawdził odległość do najbliższego zamieszkałego punktu. Tak, tam powinien znajdować się lokalny posterunek milicji. Nic aż tak dużego, ale wystarczy, aby zgłosić znalezienie dziecka – które na pewno przecież musiało komuś zaginąć.


      Tak, to było logiczne i zasadne.


      Tak właśnie postąpi, a potem wrócą z Psem na swoją trasę.


      Czekało ich jeszcze dobre dwadzieścia kilometrów marszu, nim dotrą ku miejscom, które Mykoła dał radę zidentyfikować ze swoich poszatkowanych, najwcześniejszych wspomnień.


      Zamarł nagle w bezruchu, kiedy obrazy napłynęły falą.


      Zawsze tak się działo, kiedy pozwalał sobie na odwołanie się do TAMTYCH zasobów pamięci. Najdawniejszych, najskrzętniej skrywanych. Nawet dla niego niepokojących.


      Wielka, pełna szklanych kadzi i sprzętu laboratoryjnego hala. Jego własne ręce pokryte śliską, lepką substancją – tą samą, która rozlewała się szeroką kałużą po podłodze. Okruchy chrzęszczące, kiedy on próbuje podnieść się na czworaka... Wbiegający do środka ludzie, błysk płomienia wylotowego karabinu.


      Tak, broń. Jako jedno z pierwszych, co tylko zobaczył, co pamiętał. Od razu zrozumiał, że te przedmioty niosą siłę i zniszczenie. Nie mógł pozwolić, aby ktokolwiek kierował w jego stronę czarny otwór lufy – i nie pozwalał.


      Potem korytarze. Długie, zawiłe, wznoszące się i opadające. Oznaczenia poziomów, wszędzie migające, rażące we wciąż niewykształcone do końca oczy czerwone światło lamp ostrzegawczych.


      Jednolite, głuche buczenie syren, urywające się znienacka i równie nagle odzywające znowu. Wwiercające się pod czaszkę, rezonujące w uszach.


      Zmuszające do biegu, do ucieczki.


      Wysokie ogrodzenie z twardej siatki, w nim dziura... I wtedy też truchtający obok niego pies, który nie był jeszcze Psem.


      Las.


      Wielki, wysoki, niczym labirynt na wpół martwych drzew, porośniętych pasożytniczą jemiołą, wysysającą z pni resztki cennych soków.


      Dotyk mokrego mchu na twarzy. Mechaniczne palce zagłębiające się w ściółkę. Zapach ziemi drażniący receptory węchu całą galaktyką nieznanych wcześniej doznań. Deszcz lecący z szarego, ciężkiego nieba prosto na jego twarz... Uczucie chłodu, które też było czymś nowym.


      Domy.


      Ludzie... ubranie, przyduże buty na nogach.


      Pierwszy samochód, widziany z przydrożnego rowu.


      Warsztat, z którego zabrał narzędzia, żeby w końcu odłączyć ciągnące się za nim...


      Mykoła zacisnął oczy, zepchnął na dno świadomości i ponownie zarchiwizował wspomnienia. Nie. To nie była pora na to, na pewno nie miejsce na to. Nie mógł ryzykować, że po raz kolejny doprowadzi do awaryjnego zamknięcia systemu.


      Popatrzył na dymiącą lutownicę w dłoni, na stopiony kawałek plastiku. Uśmiechnął się sam do siebie dobrotliwie, sięgnął po kolejny.


      Odprowadzi dziewczynkę na posterunek, a potem wróci do wykonywania planu bieżącego.


      Bez zbędnego myślenia, bez trybów warunkowych.


      [image: ]


      Wolf przetarł twarz dłonią, pociągnął kolejny łyk paskudnej, bo dawno już zimnej kawy sojowej. Wstrząsnął się, skrzywił, parsknął: z roku na rok robili ją chyba coraz gorszą!


      Siedział nad tymi materiałami od rana i prawdę powiedziawszy, miał wrażenie, że zamiast coraz więcej wiedział właśnie coraz mniej. Jakby pogrążał się w chaosie informacyjnym, który coraz głębiej go w siebie wciągał.


      Owszem, doszło do tej strzelaniny, i to było faktem niezaprzeczalnym. Był przecież tam na miejscu, widział scenę zdarzenia. Pofatygował się nawet do kostnicy, żeby mieć pewność, że ciała istnieją.


      Natomiast nic poza tym nie było ani jasne, ani oczywiste.


      Miał już jako tako opracowaną chronologię wydarzeń, niemalże minuta po minucie wiedział, co się stało na stacji obsługi ciężarówek.


      Wyłapał moment, kiedy samotna, drobna dziewczynka po prostu wyłoniła się z mroku poza zasięgiem kamer i przemknęła ku budynkom. Widział ją jeszcze na jednym ujęciu, jak szła ku garażom. Potem pojawiła się na chwilę w okolicy śmietników.


      Jednocześnie na stację zajechało kilka samochodów, wysiedli z nich ludzie i zaczęli szukać. Chodzili, węszyli, zaglądali... Wreszcie najwyraźniej zdybali małą przy śmietnikach.


      I wtedy na scenie pojawił się włóczęga, który przybył na miejsce może kwadrans wcześniej.


      Wolf nazwał go sobie „włóczęgą” dla wygody, żeby w ogóle mieć coś bardziej charakterystycznego niż suche, lakoniczne „n/n” z protokołu, który już trzy razy zaczynał pisać i dwa razy kasował w całości.


      Włóczęga i jego pies. Bo był tam też pies, tego Wolf był pewien z tej stopklatki. Tylko co robili obydwaj przy stacji ładowania akumulatorów? I dlaczego nagle ją porzucili?


      Potem był chaos – jeden, drugi, trzeci trup.


      Włóczęga szedł niczym przecinak, a gdziekolwiek się pojawił, zostawały za nim tylko ciała.


      I w końcu ten moment, kiedy niosąc dziewczynkę na rękach, uciekał w las.


      Wolf kliknął pauzę, nagranie stanęło na stopklatce. Przybliżył, wyostrzył po raz kolejny. Porównał z tym, co niedawno przesłał mu kolega z działu fotorejestratorów, potrafiący zdziałać prawdziwe cuda z nawet najbardziej rozmazanym zdjęciem.


      To był ten moment, w którym jego umysł mówił: coś nam umknęło, zacznijmy od początku. A on, nie mając lepszego pomysłu, faktycznie zaczynał.


      Wysypał porcję tabaki w zgięcie dłoni, wciągnął po kolei w obie dziurki, potarł nos i jeszcze raz spojrzał na holomonitor.


      Dziewczynka. I włóczęga.


      Oboje nie figurowali w żadnej bazie danych. System przeczesywał wszystko po kolei, po czym wypluwał z siebie ten sam komunikat: brak pasujących rekordów, zmień kryteria wyszukiwania. Ponowić sprawdzenie?


      Wolf już miał kliknąć „tak”, ale niemalże przemocą zabrał kursor znad ikonki.


      Ich tu nie było.


      Ani tej małej, ani włóczęgi-specnazowca.


      Nie miał wątpliwości, że dziewczynka musiała być brakującym pasażerem rozbitego w lesie samochodu. Sprawdzał odległość kilka razy i w linii prostej do bazy ciężarówek było stamtąd osiem i pół kilometra. Czy mogła tyle przejść pieszo? Tak, najwyraźniej tak, skoro przeszła. Więc chociaż tyle było jasne.


      Ale jej anioł stróż? Jego na pewno nie było na pokładzie żadnego z samochodów w lesie.


      Spóźnił się i przyszedł po fakcie? Bzdura.


      To musiał być ktoś przypadkowy, pomyślał Wolf.


      To był jedyny logiczny wniosek.


      Przypadkowy ktoś, kto lekką ręką wykończył czterech uzbrojonych ludzi.


      Już, już miał włączyć nagranie od początku, kiedy odezwał się komunikator. Przesunął ręką po podrapanym, pękniętym wyświetlaczu: no tak, dzwonił naczelnik.


      – Towarzyszu majorze – odezwał się od razu, jak tylko twarz tamtego pojawiła się na miniaturowym hologramie.


      – Wolf, kurwa mać. Do mnie, ale to na jednej nodze.


      Obrazek zgasł, Wolf westchnął. Jego przełożony nie miał w zwyczaju ani przebierać w słowach, ani marnować ich na czcze pogaduszki.


      Przełączył jeszcze tylko ręką monitor, żeby nie wypalać i tak ledwie już ciągnącej matrycy, po czym przecisnął się pomiędzy biurkiem a ścianą i wyszedł ze swego mikroskopijnego pokoiku.


      Tak. Już gdy szedł korytarzem, czuł, że coś jest na rzeczy. Mijani koledzy i koleżanki patrzyli na niego w TEN charakterystyczny sposób, a rozmowy milkły, gdy się zbliżał.


      Mógł się spodziewać, że przywłaszczenie sobie kolejnej sprawy nie przejdzie bez echa.


      Ale że tak od razu major?


      Był już piętro niżej, szedł korytarzem do gabinetu naczelnika. W myślach przeglądał listę grzechów mniej oraz bardziej aktualnych i wynajdywał potencjalne wymówki. No tak, w końcu zapowiedziano mu, że to miała być ostatnia szansa... Tym razem już naprawdę.


      Był raptem na zakręcie przed gabinetem szefa, kiedy prawie wpadł na kogoś, kto akurat wyłonił się zza rogu.


      – Oj, oj, przepraszam bardzo! – Odruchowo podniósł wielkie, metalowe ręce. – Nic się nie stało?


      Tamten tylko uśmiechnął się, odsunął na bok. Wolf zobaczył swoje własne odbicie w tęczowo-czerwonej szybce panoramicznych gogli, zakrywających dużą część twarzy.


      – Jest okej, spoko – kiwnął głową nieznajomy.


      Wyminął Wolfa i ruszył korytarzem.


      Milicjant przystanął na chwilę, obejrzał się za nim zupełnie odruchowo... Ciekawe, nie widział go tu wcześniej, a przecież za zakrętem był już tylko sekretariat i biuro majora.


      Poprawił wymiętą koszulę, wyprostował się, zapukał w futrynę i nacisnął klamkę.


      – Wzywaliście, towarzyszu naczelniku?


      – O, jesteście, Wolf. Dziękuję wam, że tak szybko. Siadajcie.


      Major pokazał ręką na mocno przechodzony fotel z zarwanym siedzeniem. Wolf kiwnął zdawkowo, przysiadł ostrożnie na brzeżku zdradzieckiego mebla, który nawet teraz zatrzeszczał ostrzegawczo. No cóż, skoro mu Barsukow kazał usiąść, to może nie będzie aż tak źle?


      – Towarzyszu majorze, bo ja... – zaczął i profilaktycznie urwał, czekając na rozwój sytuacji.


      – Ano wy, Wolf, wy. Coście robili na trasie, hm? I przy tym wypadku, i na bazie dla długodystansowców?


      – Wypełniałem obowiązki służbowe, towarzyszu majorze?


      – Wypełnialiście, mówicie. A wypełniliście sumiennie?


      Wolf zawahał się.


      Cała ta rozmowa, jakkolwiek krótka, była – dziwna. Nietypowa. Bardzo, ale to bardzo odbiegająca od schematu.


      W zasadzie to naczelnik powinien go teraz jebać jak burą sukę, wdeptywać w wykładzinę i zeskrobywać tylko po to, żeby potem znów rozdeptać... Tymczasem nie działo się nic takiego.


      – Jak zawsze, towarzyszu majorze.


      Barsukow odchylił się na fotelu, pokiwał głową.


      – I bardzo dobrze, Wolf. Ja wiem, że wy w sumie jesteście porządnym gliną... Nie, nie krzywcie mi się tutaj! Mieliśmy swoje różnice zdań, ale ja was zawsze szanowałem.


      Naczelnik nigdy go nie szanował i wielokrotnie to podkreślał. W tym też przy świadkach, a raz nawet publicznie.


      Wolf poruszył się na fotelu, ten znów zajęczał pod ciężarem.


      – Coś się stało, towarzyszu majorze?


      – Stało? Nie, nie, Wolf, wszystko w porządku. – Major machnął ręką. – Tylko tak myślę, że dawno was już omijała premia. A teraz Nowy Rok mieliśmy akurat, budżet się pojawił... Ten wasz gruchot to jeszcze jeździ w ogóle?


      Wolf pokiwał głową, jednocześnie próbując zrozumieć: co jest grane?! Składał podania o fundusz remontowy w każdym kwartale i regularnie nie doczekiwały się one nawet rozpatrzenia, a tu nagle... Nagle coś takiego?


      – Jeździ, ale ledwo. Dziękuję, towarzyszu majorze.


      – No to załatwione. Ja wam zaraz tutaj wpiszę w rejestr wydatków, a wy weźcie go na warsztat... Tylko że wtedy do pracy nie będziecie mogli przyjeżdżać – zafrasował się major. – Ale to nic. Ja wam, Wolf, od razu dam wolnego tydzień. Płatnego w stu procentach, wy akurat swoje sprawy ogarniecie. Kiedy ostatnio urlop mieliście?


      – Nie pamiętam – odparł zgodnie z prawdą Wolf, który poczuł, że nieco kręci mu się w głowie.


      – No to akurat, jak znalazł będzie. To co, ja wam wprowadzam do systemu wszystko już, tak? I za tydzień wracacie z nowymi siłami do pracy.


      – Towarzyszu majorze, ale ja mam...


      – Nie przejmujcie się niczym, Wolf. Wasze obowiązki przejmie ten nowy, jak mu tam...


      – Stramskij? – zapytał Wolf z rozczarowanym niedowierzaniem.


      – Ten sam. Kiedyś się musi chłopak nauczyć przecież, co?


      Wolf kiwnął niepewnie. Już wcześniej miał podejrzenia, ale teraz temat zaczynał mu poważnie śmierdzieć.


      – Towarzyszu majorze, czy ja mogę... – zaczął, ale za późno, bo przełożony już puknął w holoekran.


      – Zatwierdzone! Witajcie na urlopie noworocznym, Wolf.


      – Ku chwale Ojczyzny – mruknął Wolf.


      Kiedy szedł z powrotem do siebie, był niemalże pewien: coś spartaczył. Coś mu umknęło i teraz stracił szansę, aby to ogarnąć... Ale co, jak, dlaczego?


      O co w tym chodziło?


      Otworzył drzwi do pokoiku i zrozumiał: nośniki.


      Podczas gdy on gadał z naczelnikiem, tutaj na miejsce już weszła służba informatyczna i zabrała wszystko, co tylko dał radę zebrać ze stacji ciężarówek. Zniknęły kryształy pamięci, nie było holodysku... Kurwa jego mać!


      Z nadzieją przechylił się przez stół, zajrzał do portu dokowania komputera. Niestety, nawet stamtąd wyciągnęli mu minidysk, na który skopiował sobie nagranie z kamer bezpieczeństwa.


      Czyli został z niczym.


      Otarł się o coś, o jakąś sprawę... A teraz ten skurwiel major mu ją sprzątnął sprzed nosa.


      Dotknął włącznika holomonitora, ekran rozjarzył się powoli kolorami – a on aż zdębiał.


      Zabrali mu nośnik, ale przecież dane wciąż tkwiły w pamięci podręcznej.


      Wyszukiwanie nie zostało przerwane i teraz na samym środku bazy osób migał komunikat: znaleziono pasujący rekord.


      Drżącą ręką, uważając, żeby nawet nie przesunąć kursora w pobliże kwadracika zamykającego okno, Wolf przekierował wskaźnik na właściwe miejsce. Pokazała się karta tożsamości – tak! Tak, to była ona, ta dziewczynka ze stacji!


      – Kalinina Władilena Abramowna... – szepnął Wolf. – Z matki Anastazji Kalininy, z ojca Abrama Akułowa... Urodzona, szpital taki i taki... Władilena zatem. Lena. Lenka, Lenuś, Lena. Zatem istniejesz, Lena, a skoro tak, to możemy cię...


      Urwał i zachłysnął się słowami, kiedy przewinął ekran nieco w dół, tam gdzie widniała pieczęć elektroniczna i podpis urzędu, z którego bazy danych pobrano informację.


      Nachylił się nad holoekranem. Potem odsunął na krześle w tył, założył ręce za kark. Potrząsnął głową i prychnął z niedowierzaniem.


      Byłby odświeżył stronę, ale bał się, że wyniki wyszukiwania znikną.


      Siedział i patrzył, zupełnie nie wiedząc, co z tym fantem zrobić.


      Zaś napis migotał nieubłaganie, spokojnie w rytm rozsynchronizowanego procesora odświeżającego hologram.


      Nie odrywając spojrzenia od ekranu, wytrząsnął na rękę tabakę, wciągnął mocno i kichnął tak, że aż zafalował ekran.


      Nic się nie zmieniło.


      Przysunął się bliżej, sięgnął po notatnik i zaczął gorączkowo przepisywać dane.


      – Lena Abramowna – zamruczał do siebie. – Urodzona, dane rodziców, numer czipa identyfikującego...


      Urwał znów, elektroniczny długopis zawisł nad ekranem.


      Nie był w stanie tego napisać.


      Ze stopklatki, wciąż otwartej w programie do obróbki wideo, patrzyła wprost na niego twarz dwunastoletniej – teraz wiedział to z dokładnością co do dnia! – ale wyglądającej na sporo młodszą dziewczynki, która wczoraj nocą pojawiła się podczas strzelaniny na stacji obsługi ciężarówek.


      Zaś w sąsiednim wypisie z centralnej ewidencji wypadków drogowych miał wskazaną datę jej śmierci.


      Wytrząsnął jeszcze i wciągnął porcję tabaki, otarł łzawiące oczy.


      Wedle jedynej dostępnej w Strumieniu informacji to dziecko nie żyło od prawie czterech lat.
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      [image: ]Fiodor nawet nie miał wątpliwości, że ten gliniarz oznaczał kłopoty.


      Minął go raptem w przelocie na korytarzu, wychodząc już po równie trudnej, co owocnej rozmowie z gabinetu naczelnika milicji. Wpadli na siebie, on na szczęście zdążył włączyć nagrywanie we wbudowanej w gogle kamerce. I to, jak tamten się za nim obejrzał, nim sam wszedł do majora Barsukowa... Tak, trzeba będzie mieć go na oku.


      Korzystając z nieobecności wezwanego na rozmowę, zajrzał na szybko do jego gabinetu. No tak, wszędzie rozłożone nośniki pamięci i karty, ale komputer zgaszony, pewnie ten cały Wolf nie zdążył jeszcze do nich usiąść. Dobrze.


      Kusiło go, żeby zwinąć do kieszeni leżącą na samym wierzchu kartę, zapewne wyjętą z systemu bezpieczeństwa na stacji ciężarówek. Doszedł jednak do wniosku, że szczęściu nie ma za bardzo co pomagać – niech ten młodzik, o którym wspomniał major, przejmie sprawę. Już od niego się potem wyciągnie, cokolwiek tylko będzie potrzebne.


      Zamiast tego zwinął do podręcznej torby wszystko, co dał radę znaleźć, wyjął też nośnik danych z napędu komputera.


      Niech sobie gliniarz szuka, niech zachodzi w głowę, co zrobił z materiałami.


      Teraz był to jego wyłączny problem.


      – Pan sierżant Michaił Wolf... Co to za nazwisko w ogóle? – prychnął Fiodor po drodze do samochodu, szybko sprawdzając figuranta w Strumieniu.


      Aha, no tak: weteran służby. Medale suto okraszone naganami. Brak awansu od kilkunastu lat. Trzy sprawy o przekroczenie uprawnień służbowych, jedna zakończona wyrokiem z wpisem do akt. Pobyt w szpitalu, ale bez szczegółów, potem przerwa i powrót do służby czynnej.


      Brak rodziny, brak znanych relacji osobistych. Niezmienny od lat adres zamieszkania. Po więcej informacji Fiodor musiałby zwrócić się do kręgów podległych szefowej, ale nie chciał trwonić ani jej czasu, ani swojego kredytu zaufania.


      Zresztą sam doskonale wiedział, że w tej chwili infrastruktura i zasoby całej grupy, na której szczycie znajdowała się zarządzana przez Oksanę Antonownę fasadowa spółka, były rozciągnięte do maksimum.


      Odkąd wynikła cała ta sytuacja z ich dotychczasową strukturą właścicielską, która przestała istnieć w zasadzie z dnia na dzień po śmierci jedynego udziałowca, wszystko było... No cóż, dynamiczne.


      Nie, nie będzie teraz zawracać szefowej głowy drobnostkami. Tego całego Wolfa trzeba będzie mieć na oku i działać w zależności od okoliczności.


      Wskoczył do samochodu, zatrzasnął za sobą drzwi i z ulgą ściągnął czapkę.


      – Załatwione – rzucił do siedzącego za kierownicą Kostii.


      – Dokąd teraz?


      – Czekaj...


      Fiodor rozpiął kurtkę, ściągnął rękawice, dopiero potem dostał się do schowanego pod rękawem puchowej kurtki komunikatora. Wywołał Jurija, ale połączenie najpierw wypłynęło tylko chmurą zakłóceń, w której ledwie dało się dostrzec zarys sylwetki.


      – ...dalej, ale nie... kawałkiem. Dlatego oni... – doleciały do niego tylko rwane fragmenty transmisji, nijak niezgrywającej się z ruchem ust.


      – Jura, jeszcze raz! Powoli, po kolei.


      – ...co? Rwie strasznie, tutaj... chujowa!


      – Mówię: po kolei. Macie ślad?


      – ...tędy! Ja nie mówię, ale...


      Przekaz zafalował, urwał się. Fiodor westchnął, wyłączył komunikator.


      – To dokąd? – powtórzył Kostia.


      – Do domu, muszę się umyć. Potem pomyślę, co z tymi debilami począć.
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      – I czego ten debil chciał?


      Jurij parsknął obłokiem pary i rozłożył ręce, pokazując na martwy las i otaczający ich śnieg.


      – A czego mógł chcieć, hę? Jak myślisz, Wasyl, co mógł chcieć nam przekazać? Gdybyś miał, kurwa, zgadnąć od pierwszego jebanego razu, to co byś obstawiał?


      Stojący kawałek dalej brodacz podrapał się po głowie.


      – Szukajcie jej, nie wracajcie z pustymi rękami? – zaryzykował.


      – Brawo, wygrałeś talon na dziwkę i balon.


      – Co?


      – Gówno. Macie coś? Weźcie powiedzcie, że coś macie.


      Opuszczony hotel był ogromny.


      Gdyby nie to, że udało się im za dzikie pieniądze wypożyczyć od miejscowego dwa skutery śnieżne, pewnie nie daliby rady w ogóle tu dotrzeć po zasypanej i w ogóle niewidocznej spod śniegu drodze.


      Zostawili teraz pojazdy przed głównym wejściem i kawałek po kawałku eksplorowali tchnące chłodem i ciszą budynki.


      Stojący nieruchomo, skupiony Sierioża poruszył ręką. Jeden z unoszących się w powietrzu dronów pofrunął powoli wzdłuż ściany balkonów, zaglądając jeden po drugim do pustych pokoi.


      – Gdzieś tu są – powiedział bez wyrazu, skoncentrowany na otaczających go hologramach z kamerek.


      – Nogi mi już, kurwa, odmarzają – pożalił się Dima.


      – To usiądź sobie na skuter. Serio, od silnika się ogrzejesz trochę! – zawołał Wasyl, ruszając ku kolejnej przybudówce. – Pierniczę to, nie będę tak stać. Idziecie do środka?


      Ruszyli, nie mając nic lepszego do roboty, tylko Sierioża został na zewnątrz, nadzorując swoje latające maszyny.


      Wnętrze sprawiało mocno upiorne wrażenie.


      Hotel Kuznieckij zamknął się dobre kilka lat temu i od tamtej pory nie działo się tu dokładnie nic. Wcześniej samowystarczalny, a więc teraz na dobrą sprawę odcięty od świata kompleks nie przedstawiał żadnej wartości dla inwestorów. Mimo że w lokalnych serwisach informacyjnych pojawiały się okazjonalnie oferty sprzedania go po rzekomo bardzo korzystnej cenie, to chętnych nie było. Tak więc kompleks stał i niszczał, zostawiony sam sobie.


      Szli, rozglądając się i świecąc zamontowanymi na broni latarkami w ciemne pomieszczenia. Punkciki laserowych wskaźników tańczyły po ścianach. Odgłos kroków rezonował od ścian i niósł się echem, niknąc gdzieś w czeluściach korytarzy.


      – A może ich tu nie ma? – rzucił nieśmiało Wasyl.


      – Są. Widziałeś przecież ślady, nie?


      Widzieli wszyscy.


      Drony zataczające coraz szersze kręgi wokół stacji obsługi ciężarówek w końcu wypatrzyły częściowo przysypany przez śnieg, idący na południowy zachód trop.


      Wysłany na rekonesans zwiadowczy sześciosilnikowiec z baterią największej pojemności potwierdził przypuszczenia: dalej wyraźnie widać było ślady idącego człowieka, a na horyzoncie majaczyły zabudowania.


      Nie wiedzieli nawet do końca, za kim w ogóle idą. Przecież niemożliwe było, żeby akcję przy samochodach przeżył ktoś jeszcze, kogo po prostu nie zauważyli! Wasyl twierdził, że trzeba było dobić tego, co podobno wyleciał przez przednią szybę, ale resztą prychała pogardliwie: bzdura, na pewno nie przeżył.


      – A jeśli to on? – Jakby czując ich myśli, po raz kolejny odezwał się brodacz, ściskający w ręku plastilową siekierę. – Mówię wam. Mieli jednego androida, to może być i drugi. Tamtego ledwie żeśmy wykończyli, a ten...


      – Stul dziób – warknął Jurij, któremu mimo woli udzielała się nerwowa atmosfera.


      Na ich morale nie wpływało też dodatnio to, że sam Fiodor odmówił ruszenia w teren, zasłaniając się „sprawami na miejscu”. Co on niby mógł mieć do roboty w Barnaule? Przecież to tutaj było zadanie do wykonania!


      Weszli na hotelową stołówkę, rozglądając się uważnie. Przez pęknięte okno do środka nawiewało śniegu, biały puch gromadził się wysoką warstwą przy szybach. Suche kikuty martwych, zasuszonych roślin kontrastowały z wciąż zielonym, choć zakurzonym plastikiem sztucznych palemek i kakaowców.


      Kuznieckij nie był jedynym takim obiektem w okolicy Barnaułu, bynajmniej. W tej chwili zapewne łatwiej byłoby znaleźć zamknięty hotel niż działający, w samym mieście stało kilka podobnych pustostanów.... Tylko że przeważnie dość szybko doczekiwały się bardziej lub mniej legalnego zagospodarowania.


      Dwa z nich wykupił skarb państwa i przeznaczył na kwatery dla żołnierzy. Jedno sanatorium przejął prywaciarz pod hotel robotniczy dla Chińczyków. W kilku pomniejszych powstały szemrane warsztaty i sklepiki.


      Tutaj natomiast wszystko wyglądało tak, jakby ludzie wyszli i od tamtej pory nikt tu nie zaglądał. Nawet szabrownikom nie opłacało się tu przyjeżdżać.


      – Dobra, to teraz ja idę naprzód, a wy... – zaczął Jurij, ale aż podskoczył i prawie że pociągnął za spust, kiedy jego komunikator odezwał się natrętnym brzęczeniem. Włączył na głośniczek. – Sieriożka, co tam?


      – Jest – rozległ się zniekształcony przez zakłócenia głos.


      – Gdzie?!...


      Aż przysiedli wszyscy na nogach, celując we wszystkie strony. Nagle cienie zdały się ożywać, a każdy filar mógł skrywać za sobą śmiertelnie niebezpiecznego, bo zupełnie nieznanego wroga. Serca zabiły szybciej, wszczepy zaszumiały, gotowe wstrzyknąć w żyły dawkę hormonów.


      – Mam ślad na południe, wyszli boczną furtką.


      – Kurrr... – Jurij wypuścił powietrze z sykiem. Pozostali opuścili karabiny, któryś sapnął ciężko. – Ostrzegaj może, co? Przecież my tutaj w środku jesteśmy!


      – Ostrzegam właśnie. Czysto jest, nie musicie się bać, cykory – zaszumiał głośnik.


      – Jak ja mu jebnę kiedyś, to...! – zirytował się Wasyl, ale Jurij potrząsnął głową.


      – Spokój! Wracamy na zewnątrz.


      Sierioża już czekał na nich, dwa drony siadały właśnie na śniegu. Operator bez słowa machnął ręką, pokazując kierunek.


      – Prosto w las – warknął Dima. – Jebany preppers...


      – Tam jest miasteczko – zaraportował Sierioża. – Raptem parę kilometrów w prostej linii.


      – No to już! Ładujemy się, i... – Jurij urwał.


      W prostej linii, no tak.


      Wywołał mapkę, poczekał, aż załaduje się obraz. Byli tak głęboko w lesie, że ledwie sięgała tutaj sieć, a nadajnik przy hotelu przecież nie działał. Przybliżył, poczekał, aż piksele zamienią się w normalną grafikę.


      – Kurwa – zaklął.


      Musieli wrócić drogą do głównej trasy, potem kilka kilometrów objazdu i odnoga w bok. Nie było szans, żeby zdążyli przed zmrokiem, więc znów wszystko po ciemku.


      – Może przeczekamy do jutra w środku? – zaproponował nieśmiało Dima, przestępujący z nogi na nogę. A jeszcze niedawno śmiał się, że po co reszta takie grube buty zakłada!


      – Nie, nie ma mowy. Dobra, wracamy! – zakomenderował Jurij.


      Drony wróciły, Sierioża poskładał je, przytroczył walizy do śniegochodów. Maszyny zawarczały silnikami, zabierając ludzi z powrotem ku ich ludzkim sprawom.


      Opuszczony hotel Kuznieckij po raz kolejny osunął się w martwą, nieruchomą ciszę, powoli niknąc w szybko zapadającym zmroku syberyjskiej zimy.
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      – Kapralu Stramskij, można do was na chwilę?


      Siedzący za biurkiem w rogu chłopak drgnął i rozejrzał się, spłoszony niczym przyłapany na czymś nastolatek. Pewnie nieczęsto zdarzało się, żeby ktokolwiek na komisariacie zwrócił się do niego bezpośrednio.


      – Ja? – Pokazał długim palcem na wątłą pierś, jakby nadal nie wierząc.


      – Nie, wasza babka nieboszczka.


      – Ale ona na nazwisko Denisowna miała... panie, e... komisarzu? – zaryzykował praktykant, patrząc na Wolfa uprzedzająco-przepraszającym wzrokiem.


      – Sierżancie, jeśli już. Jak tam, Stramskij, wdrożyliście się do pracy?


      Wolf przysiadł na skraju biurka stażysty i uśmiechnął się w sposób, który w jego założeniu miał wzbudzić w młodym człowieku zaufanie.


      Sądząc po minie Stramskiego, chyba się nie udało.


      Odkąd młody pojawił się za tym biurkiem cztery miesiące temu, chyba nikt nie potraktował go inaczej niż instrumentalnie. Przynieś-podaj-pozamiataj, służba w święta i dni wolne, pisanie raportów z bójek nawszczepianych, ućpanych patusów na osiedlach, przenoszenie pudeł z nośnikami... Może tylko Polina z archiwum powiedziała o nim cokolwiek dobrego, bo zdaje się, że słuchali tej samej muzyki.


      Czyli takiej, której Wolf nawet by „muzyką” nie nazwał. Jemu typografia okładek tego rodzaju zespołów kojarzyła się wyłącznie z bryzgami krwi na asfalcie albo splątanymi krzewami jeżyn, zaś ich nazwy brzmiały jak odgłosy czasami wydawane przez sprzątane z pobocza drogi ciała po wypadkach.


      Nie no, poprawka, bo przecież Stramskij miał na komisariacie jedną, bardzo przydatną funkcję: służył jako pudło kontenera na odpady zmieszane, w które wszyscy radośnie zrzucali niechciane sprawy, czekając, aż się przedawnią.


      A teraz Wolf przyszedł do niego i odezwał się sam.


      Nie dziwota, że stażysta musiał być mocno przerażony.


      – No, chyba tak, panie sierżancie... To jest, towarzyszu sierżancie – poprawił się młody, nerwowo przełykając ślinę. Jego wystająca grdyka poruszyła się w górę i w dół.


      – No to dobrze. Kończycie na dziś?


      – Ja muszę, eee. Muszę ten raport dopisać jeszcze. I potem pan towarzysz starszy kapral Kalinin powiedział, żebym...


      Wolf zerknął na zegarek.


      – Koniec roboty za dziesięć minut. Tutaj już i tak nikogo nie ma.


      Stramskij potoczył wzrokiem po reszcie stanowisk roboczych.


      Rzeczywiście, dział, do którego został przydzielony, miał głęboko ugruntowany, zakorzeniony i uświęcony nieformalną tradycją zwyczaj wychodzenia z pracy pół godziny przed jej zakończeniem. Odkąd przydzielono im nowego, różnica pomiędzy czasem ustawowym a faktycznym wzrosła do niemalże czterdziestu minut i nadal się pogłębiała.


      – No tak, towarzyszu sierżancie, ale ja muszę...


      – Nic nie musicie. Czekam na was za dziesięć minut na dole, spóźnień nie toleruję.


      – Ale ja... – Stramskij chciał zaoponować, natomiast dopiero potem dotarło do niego, że w tym zdaniu ukryte jest coś jeszcze. – Tak jest, towarzyszu sierżancie. Będę na pewno, tylko że...


      – Bez wymówek, Stramskij. Dziesięć minut, czas start!


      Wolf odszedł, zadowolony z siebie. Zazwyczaj przebiegłość nie była jego najmocniejszą stroną, ale w tym przypadku, no cóż... Ten chłopak miał mniej asertywności nawet od starego wiertła udarowego.


      Rzeczywiście, Stramskij zjawił się punktualnie, nie każąc Wolfowi czekać. Ten ostatni tylko krytycznie spojrzał na długi, mocno znoszony płaszcz z syntoskóry o ramionach nabijanych tęczowymi diodami i nieproporcjonalnie wielkie, ciężkie buciory na grubej podeszwie. Jednak w służbowym mundurze stażysta prezentował się zdecydowanie, no cóż... wyględniej.


      – Nie zimno wam, Stramskij? – zagadnął, kiedy tamten naciągnął ledwie na czubek głowy czapkę, oczywiście czarną, z kolejnym nieczytelnym logo, a na ręce wsunął też syntoskórzane, cienkie rękawiczki bez palców.


      – Sybirak zimy się nie boi! – wyszczerzył się młody.


      – Sybirak to nie ten, komu nie zimno, tylko ten, co się ciepło ubiera... No dobra, chodźcie.


      – A dokąd idziemy, panie sierżancie? – zainteresował się Stramskij, podbiegając, żeby dogonić sadzącego wielkie kroki, masywnego Wolfa. – Chyba że... jedziemy? Czy może lepiej po taksówkę zadzwonić?


      Wolf zamarł w pół ruchu, zatrzasnął już otwarte drzwi swojej wołgi. Oparł się łokciem o dach i zmierzył szczeniaka ponurym wzrokiem.


      – Coś wam nie odpowiada, Stramskij?


      – Nie, nie, towarzyszu sierżancie! Wszystko w najlepszym porządku, ja tylko pomyślałem, że...


      – Więc wsiadajcie.


      Wolf władował się za kierownicę, Stramskij jakoś wcisnął się z drugiej strony, mimo że nawet przy jego urodzie pręta zbrojeniowego ledwie zmieścił się w wąskiej szczelinie uchylonych drzwi, przyblokowanych przez stojący obok samochód.


      Spojrzał niepewnie na zalegające na siedzeniu śmieci, ale Wolf tylko bezceremonialnie zgarnął je na podłogę.


      – To... dokąd jedziemy?


      – Jeść – warknął Wolf, odpalając samochód.


      To jest próbując odpalić, bo silnik jak zwykle nie załapał z pierwszego razu i teraz rzęził agonalnie, usiłując sprężyć podłej jakości paliwo na tyle, żeby to już nawet nie zapaliło się, a chociaż zaczęło żarzyć.


      – O rany, ale zajebisty staroć! – ucieszył się Stramskij, widząc tkwiący w szczelinie zapłonu klucz elektroniczny.


      Wolf obrócił zapłon w lewo, wyciągnął kartę ze stacyjki. Przekręcił głowę do intruza.


      – Coś ty powiedział?


      – Zajebisty staroć! Przecież takie rzeczy to teraz jest w ogóle szał i szok, jak tak patrzę... I nawet jeszcze zegary ma oryginalne, z trzeciej serii! I pewnie nie da się kupić tylnych wahaczy, co?


      – Nie da – zgodził się mimo woli Wolf, cokolwiek zaskoczony. – A wy skąd wiecie?


      – No przecież w tym modelu to klasyka jest! Tam się zakład zamknął w pięćdziesiątym ósmym roku i od tamtej pory chyba tylko z powypadkowych, bo inaczej... O, jak fajnie chodzi!


      Silnik w końcu załapał, charknął i zawył wszystkimi cylindrami. Wolf zgrzytnął dźwignią biegów i jego wołga, klekocząc i trzęsąc się cała, majestatycznie wytoczyła się z miejsca parkingowego.


      Stramskij nieustająco paplał i trajkotał, zachwycał się jakimiś detalami wykończenia i rzekomym „wykurwistym wystudiowaniem szczegółów i dbałością o epokowość”.


      – No a ta tapicerka, to w ogóle unikat jest! Nieruszana, nawet chyba nie była czyszczona chemicznie, więc widać oryginalne wybarwienie i splot nici! Nawet jest ten charakterystyczny zapach, który...


      – Jest stary. – Wolf w końcu przerwał jego peany.


      – Słucham, panie sierżancie?


      – Jest stary, powiedziałem. Samochód. Nie jest retro, nie jest vintage ani zabytkowy, tylko po prostu stary. Jesteśmy prawie równolatkami, więc nie życzę sobie więcej uwag w tym duchu.


      – E, niemożliwe! Przecież one były w tej wersji produkowane do dwudziestego drugiego roku, więc może mieć najwyżej...


      – Milczeć. Powiedziałem coś.


      – Aha. No dobra. Okej, jasne, już się zamykam.


      Wytoczyli się na główny prospekt miasta, o tej porze zalany już rzęsistym światłem latarni i okraszony prostokątami holoreklam.


      Z tej perspektywy, w tym widnokręgu, można by uwierzyć, że Barnauł naprawdę jest tym, do czego wciąż pretendował – średniej wielkości, szanowanym i szanującym się miastem na prowincji. Ośrodkiem biznesu, centrum edukacji i nawet czasami kultury.


      Wystarczyło zjechać w boczną ulicę, aby prawda stała się od razu widoczna.


      Tutaj paliła się co druga, albo i co trzecia latarnia, zaś spychany z głównego traktu śnieg zalegał wielkimi, czarnymi hałdami, w których szczyny bezdomnych psów i niewiele lepiej od nich sytuowanych ludzi żłobiły żółte kaniony.


      Większość sklepików była już zamknięta, te wciąż czynne chowały się za solidnymi kratami i opuszczanymi na noc stalowymi żaluzjami.


      Ściany kilkunastopiętrowych bloków pokrywały obraźliwe rysunki i napisy – coraz rzadziej malowane, częściej wydrapywane w tynku przy pomocy noża albo wyjętej z chodnika kostki brukowej.


      Z rzadka mijane samochody były brudne, ochlapane nieustannie zalegającym na ulicach błockiem, wyglądającym jak cieniowanie lakieru: od dołu bury brąz, potem stopniowo bliżej koloru firmowego.


      Od czasu do czasu ulicami przesuwał się ogromny kształt przegubowego trolejbusa, a wtedy wszystko zwalniało i na chwilę zamierało – jadący z gracją spychacza potwór bryzgał mazią spod kół na lewo i prawo, pozbawiając kierowców widoczności i ochlapując spóźnionych przechodniów od stóp do głów.


      – Mogę zobaczyć, czy radio działa? – nie wytrzymał Stramskij.


      – Nie działa, więc możesz.


      Skręcili jeszcze raz, a potem Wolf zaparkował, zajmując półtora miejsca na parkingu pod knajpą. Nie czekając na młodego, zgasił silnik, wysiadł, trzasnął drzwiami.


      – Ej, panie sierżancie, to jest towarzyszu sierżancie... – Stramskij też wyskoczył, widząc oddalającego się od pojazdu kierowcę, pokazał na pochlapany błotem znak o płatnym parkingu. – Tutaj trzeba bilet mieć.


      – Nie trzeba, znają mój samochód. No chodź!


      Młody obejrzał się jeszcze niepewnie na ewidentnie nieprawidłowo zaparkowany wehikuł i potruchtał za Wolfem, który już znikał w mocno lokalnie wyglądającej knajpce z migoczącym agonalnie, pełnym zakłóceń holoneonem.


      Kiedy kapral Stramskij stanął w drzwiach, niemalże poczuł na barkach ciężar kilku spojrzeń.


      Tak, to było jedno z tych miejsc, do których zdecydowanie sam z siebie by się nie zapuścił.


      Jakkolwiek lubił wszelkiego rodzaju, jak sam to mawiał, „klimaty” mroczne i ponure, to nie było mu spieszno do reprezentujących je ludzi.


      Czasami wypuszczał się na długie, wieczorne spacery po opuszczonych fabrykach i zakładach albo przekradał przez ogrodzenia do zamkniętych, przeznaczonych do wyburzenia osiedli starych domów, żeby tam w samotności porozmyślać nad kruchością i ulotnością świata... Jednak, no właśnie – w samotności.


      Z jakiegoś powodu ludzie, na których mógł się tam natknąć, wcale go nie interesowali.


      A tutaj właśnie wszedł do miejsca wypełnionego ludźmi, którzy wcale nie musieli ani udawać, ani obnosić się z pokazywaniem tego, że są zarówno ponurzy, jak i mroczni oraz potencjalnie niebezpieczni.


      Przełknął ślinę, podniósł rękę w obciętej rękawiczce z palcem wskazującym i małym wyprostowanymi na podobieństwo rogów.


      – Ave – powiedział nieśmiało.


      – Co będziesz, jasne czy ciemne? – dobiegł go głos z miejsca, które dopiero po chwili zidentyfikował jako kontuar przybytku.


      Z jakiegoś powodu spojrzenia nagle ześliznęły się z niego, kilka rozmów wróciło na swoje normalne tory.


      – E, a może być z sokiem? – zagadnął nieśmiało kapral, próbując przecisnąć się pomiędzy stolikami tak, żeby nikogo nie zawadzić.


      – Z wkładką w sensie? Pewnie. Dla mnie zwykłe jasne. – Wolf skinął barmanowi, który od razu podniósł nad szklankami dłoń z wbudowanym nalewakiem. – I coś na ruszt... Daj, co masz, Foma. Dwie porcje. Witaj w Faraonie, młody.


      Stramskij chciał jeszcze się rozejrzeć, ale Wolf znaczącym ruchem pokazał na stolik, więc kapral posłusznie usiadł.


      Mimo że starał się patrzeć wprost na sierżanta, to oczy same uciekały w bok, ku ścianom wyklejonym kawałkami starych, jeszcze papierowych gazet, obwieszonym holoramkami starego typu, na których prężyły się w niedwuznacznych pozach kobiety o fryzurach i bieliźnie w estetyce trochę już minionej... Ku półce pełnej bliżej niesprecyzowanych trofeów sportowych i dyplomów, schowanych za brudnym pleksi.


      – No i jak odnaleźliście się na naszej komendzie, Stramskij? – Wolf uśmiechnął się, tym razem wyszło mu chyba lepiej.


      – Staram się, towarzyszu sierżancie. Pracy jest dużo, to fakt, ale chyba się wyrabiam... To tutaj przychodzicie po godzinach?


      – „Wy” jako „ja” czy jako „my”? – Wolf pokręcił głową, dopiero teraz ściągnął kaszkiet.


      – No, wy jako milicjanci. Dochodzeniówka, wydział śledczy... Detektywi.


      – Nie mam pojęcia, co oni robią po godzinach. Ja chodzę tutaj. Oni pewnie gdzie indziej. Mam nadzieję, że gdzie indziej – parsknął Wolf, a potem odchylił się w tył, kiedy barman przyniósł ich kufle. – Dzięki, Foma.


      – Do usług – zazgrzytał tamten przez syntezator mowy, zmierzył wzrokiem nowego gościa i podreptał z powrotem.


      – Ach.


      W głosie Stramskiego dało się wyczuć rozczarowanie, ale zarazem chyba też ulgę. Jak gdyby z jednej strony bardzo chciał zintegrować się z tak zwaną „ekipą”, a z drugiej sama myśl o integracji go przerażała.


      – Wracając do was, Stramskij. – Wolf z subtelnością buldożera nawiązał do raz wytyczonego we własnej głowie sposobu przeprowadzenia tej rozmowy. – Nie nudzicie się w tej pracy?


      – Gdzie tam, towarzyszu sierżancie! Ledwie obrabiam się z tym, co jest do zrobienia. I to ciekawe jest poza tym, te wszystkie formularze, wnioski, ankiety...


      – Szkice sytuacyjne – rzucił Wolf, patrząc w bok.


      – A wie towarzysz sierżant, że jeszcze nie robiłem?


      – A chcielibyście?


      Stramskij zamrugał, przełknął ślinę.


      – A mógłbym? – zapytał, próbując wysondować, dokąd może zaprowadzić go ta sytuacja.


      – Będziecie mi na każde pytanie odpowiadać pytaniem, kapralu?


      – Nie?


      Wolf przez chwilę nie poruszył się, ale żyła na jego czole zapulsowała wyraźnie pod skórą. Sięgnął po piwo, upił łyk... drugi... trzeci... czwarty... Oderwał kufel od ust, postawił na blacie, otarł wąsy z piany.


      Czknął i beknął, kulturalnie przysłaniając otwór gębowy pięścią. Spojrzał ciężko na młodzika, pokręcił głową. Poklepał kaprala po przedramieniu bardzo wymownym gestem.


      – Nie odpowiadajcie mi pytaniami na pytania, Stramskij – poradził. – Spróbujemy jeszcze raz, dobrze?


      – Ale co spróbuje... E... To znaczy tak jest, panie sierżancie. Towarzyszu, to jest.


      – Zuch. No więc, chcesz robić te szkice sytuacyjne?


      – Chcę, panie, e, towarzyszu sierżancie.


      – No to dam ci szansę, młody. Powiem więcej: pomogę ci poprowadzić pierwszą w życiu sprawę. W ramach programu tego, no... – Wolf pstryknął palcami. – Groomingu, o!


      – Eee... czego? – skulił się Stramskij.


      – No, jak się pomaga młodszym. Coachingu?...


      – ...mentoringu?


      – No przecież mówię właśnie. Ja będę stał zaraz obok, patrzył ci przez ramię, dawał dobre rady. Kierował na właściwe tory... Ale poza tym będziesz pracować zupełnie sam, całkiem samodzielnie. No, to jak? Co na to powiesz, młody?


      Kapral zamrugał, patrząc na Wolfa badawczo-smutnym wzrokiem, w którym nadzieja walczyła o lepsze z rezygnacją.


      Wbrew temu, co o nim myśleli i mówili za plecami, nie był głupi.


      Owszem, był inny. Ubierał się na czarno, lubił skórzane płaszcze i stalową biżuterię, i w ogóle... No, powiedzmy, że nie pasował do standardowego obrazka. A większości ludzi najwyraźniej to wystarczało, aby zaszeregować go do kategorii bytów niższych.


      Jednak na pewno nie był głupi, mimo że jego mądrość też czasami nie pasowała do ogólnie przyjętych wzorców uznaniowych.


      Dlatego właśnie w szkolnej stołówce zawsze stał na końcu kolejki po jedzenie, zadowalając się resztkami ze stygnących podgrzewaczy i pełną zawiesistych fusów herbatą. Tak samo nie miał najlepszych ocen w technikum, a do szkoły kadetów przyjęli go po prostu dlatego, że kilka osób z listy przed nim zrezygnowało, ktoś dostał białaczki, a jeszcze dwaj inni zabili się, jadąc po mieście sportowym kabrioletem.


      Już teraz czuł, że sierżant Wolf czegoś od niego potrzebuje. Nie to nawet, że od niego personalnie, ale raczej dzięki niemu, traktując go czysto użytkowo, instrumentalnie... On zaś nie wie wszystkiego, a cała ta sytuacja ma jakieś drugie dno.


      Jednak pracując na komendzie, stanowczo zbyt często czuł się zwyczajnie bezużyteczny.


      I poznał to pierwsze dno aż nadto dobrze. Odkąd tylko pamiętał, czołgał się po nim, szorował brzuchem, wyjadał okruchy tego, co wypadło z gęby innym. Zakopywał się w śmierdzącym mule, kiedy przepływały drapieżniki.


      Tak, Stramskij miał zwyczajnie dość tego dna, poniżej którego rzekomo nie dało się już spaść. Więc nawet perspektywa odkrycia jakiegoś drugiego, niższego – zwyczajnie innego! – była dla niego kusząca.


      – Zgoda – powiedział po prostu.


      – Zuch, młody! No, to wypijmy za tę współpracę... partnerze – ostatnie słowo wyleciało z ust Wolfa zniekształcone, jakby całe jego jestestwo burzyło się przeciwko temu określeniu.


      Podnieśli kufle, dźwięcznie brzęknęło szkło. Stramskij szarpnął sporego łyka... Oczy wyszły mu z orbit, poczuł, jak coś pali go w gardło i spływa w dół po przełyku.


      – Co to...? – zachrypiał, patrząc na przelewający się w szkle płyn.


      – No piwo z soczkiem, tak jak chciałeś – wzruszył ramionami Wolf, obrócił się do barmana. – Foma! Jaki tam soczek dodałeś młodemu? Białe?


      – Brązowe – zazgrzytał zza kontuaru tamten.


      – No, czyli koniaczek, jak trzeba! Ja tam nie lubię tych nowoczesnych wymysłów, koktajli i innych drinków... Ale każdemu, co lubi, młody.


      – Tak – skrzywił się Stramskij, patrząc z przerażeniem na to, ile mu jeszcze zostało w szklance.


      Wolf dopił swój trunek do końca, pokazał gestem: jeszcze jedno! Oparł się łokciami o stolik, nachylił do kaprala.


      – No więc, młody. Skoro już się zgodziłeś, to teraz posłuchaj mnie uważnie, bo sprawa jest ciekawa. Perspektywiczna, że tak powiem...


      Stramskij też przychylił się do Wolfa, chciwie nastawiając uszu.
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      – Już niedaleko. Dajesz radę?


      Pies uniósł łeb, spojrzał na idącego obok Mykołę.


      Oczywiście, mechaniczny pysk technoowczarka nie był zdolny do wyrażania emocji w dokładnym tego słowa rozumieniu, więc nie dało się wyczytać z niego zmęczenia.


      Zresztą sam cyborg doskonale znał przecież odpowiedź, jako że szedł w dystansie sparowania urządzeń diagnostycznych, a więc miał ciągły wgląd we wskaźniki zużycia baterii swego czworonożnego towarzysza.


      Mimo to jednak Mykoła o to zapytał, zaś Pies na pytanie zareagował.


      Zeszli ze wzgórz jeszcze przed zmrokiem, wyłoniwszy się z ciemnego, cichego lasu od strony otaczających miasteczko ogródków działkowych. W zapadającej szybko zimowej ciemności przeszli labiryntem zasypanych śniegiem, krętych dróżek pomiędzy niewielkimi kwadracikami pustych teraz poletek i stojących na nich konstrukcji wznoszonych z byle czego domków, spoglądających na dwóch nietypowych wędrowców szklistymi prostokątami oszronionych szyb.


      Dziwny jest świat bez ludzi, pomyślał sobie Mykoła. Niby wszystko zgadzało się co do formy: furtki i bramy, ścieżynki, komórki, garaże, cała infrastruktura... A jednak brakowało tutaj treści, ruchu i życia.


      Takiego jak to, które niósł teraz na rękach, zawinięte w śpiwór i kilka koców.


      Dziewczynka spała przez większą część drogi, wyczerpana i zmęczona. Nakarmił ją jeszcze w opuszczonym hotelu, napoił... Na miarę skromnych możliwości zadbał o wszystko to, czego potrzebowali do życia ludzie.


      Oczywiście, zdawał sobie doskonale sprawę, że będąc dzieckiem w wieku dorastania, potrzebowała lepiej zbilansowanej, pełnowartościowej diety i szeregu kluczowych dla właściwego rozwoju składników mineralnych. Nawet zdołał po drodze złapać zasięg, wpiął się do Strumienia i dokładnie przeliczył jej zapotrzebowanie w oparciu o wagę i szacowany wiek.


      Potem jednak zasięg zniknął, a on nie miał pojęcia, gdzie w okolicy może znajdować się najbliższy punkt sprzedaży potrzebnych mu produktów spożywczych.


      Tak czy inaczej, niósł teraz dziewczynkę na rękach, starając się przekierować jak najwięcej energii ze swoich ogniw grzewczych na klatkę piersiową.


      Nie odezwała się przez cały ten czas nawet jednym słowem. Reagowała, owszem, nawet uśmiechnęła się do niego kilka razy...


      No dobrze, poprawił się w tym dialogu wewnętrznym Mykoła: uśmiechnęła się raczej do Psa, a on akurat był obok.


      W każdym razie nie odzywała się, nie mówiła nic. Zdawała się jak gdyby nieobecna.


      On już teraz powziął roboczą hipotezę, że z dzieckiem musi być coś nie tak. Być może była to kwestia nabytej traumy – bo dla cyborga to, że to właśnie ona musiała uczestniczyć w wypadku drogowym, było jedynym logicznym wnioskiem – albo też jakiegoś wrodzonego schorzenia, upośledzającego funkcje komunikacyjne.


      Skłaniał się raczej ku temu drugiemu założeniu, szczególnie że rozwój psychomotoryczny dziecka nie zgrywał się z wiekiem biologicznym.


      Tym bardziej należało tę małą odprowadzić w bezpieczne miejsce, gdzie otrzyma fachową opiekę.


      A potem ruszyć dalej, nie przejmując się jej dalszymi losami.


      Dokładnie tak należało zrobić.


      Tak.


      Pies spojrzał na niego znowu i położył po sobie anteny uszu, obiektywy oczu zalśniły w świetle przejeżdżającego ulicą kawałek dalej samochodu.
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      – To będzie gdzieś tutaj... Stąd jest najbliżej – mruknął Kostia, patrząc przez szybę na mijane płoty i dachy ogródków działkowych. – Tutaj powinni wyjść.


      – Powinni? – warknął siedzący obok niego Fiodor.


      – Tutaj wyjdą, no. Przecież tak na mapie pokazywało, co nie? Więc...


      – Skręć w uliczkę.


      – Szefie, ale jak? Przecież tu jest śniegu do zajebania. Nie wjedziemy albo nie wyjedziemy potem.


      – A ty w ogóle to opony zmieniłeś? – zainteresował się Wasyl.


      – Nie wkurwiaj mnie nawet! Przychodzę do mechanika, samochód na podnośniku, a on mi na to: ty, Kostia, ale my nie mamy twoich zimowych opon. Twoja była żona je zabrała, mówi. Wyobrażasz sobie?


      – To suka... – gwizdnął przeciągle Dima. – I co, odzyskałeś? Wyrwałeś z gardła?


      – No gdzie, jak ta cipa je sprzedała przecież! Wyobrażacie sobie? Co trzeba mieć, kurwa, w głowie, żeby sprzedać nie swoje opony?...


      – Skręć w uliczkę, mówię, debilu! – zezłościł się Fiodor. – Chuj mnie obchodzi twoja była żona, przecież musimy tamtych znaleźć!


      – Szefie, ale...


      – Skręcaj! Skoro tam będą, to trzeba na nich czekać już!


      Kostia mruknął coś jeszcze pod nosem, ale posłusznie zwolnił, szerokim łukiem wjechał w zasypaną bielą boczną dróżkę. Tyłem samochodu oczywiście od razu zarzuciło, on przytomnie włączył redukcję; cztery koła zaczęły mielić śnieg, powoli pchając terenówkę naprzód.


      Wjechali pomiędzy opuszczone, tchnące pustką domki letniskowe.


      – Upiornie tutaj – odezwał się Wasyl, machinalnie gładząc pokrowiec na ostrzu plastilowej siekiery.


      – E tam, upiornie od razu. Pusto po prostu, i tyle.


      – No to mówię: upiornie. Zero ludzi, zero nikogo, tylko puste domy...


      – I bardzo dobrze. Jak się ich namierzy, to po wszystkim typa w którymś tam głębiej się ulokuje. Do wiosny go nikt nie znajdzie – zarechotał Dima.


      Fiodor słuchał ich jednym uchem, lustrując przez gogle mijany krajobraz.
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      Mykoła zarejestrował, oczywiście, przejeżdżający uliczkami gdzieś z tyłu za nimi samochód, ale nie zwrócił na niego większej uwagi.


      W tej chwili interesowało go wyłącznie to, że poziom naładowania baterii Psa znów spadł do niebezpiecznie niskiej wartości, a sam mechaniczny czworonóg zaczynał iść na coraz sztywniejszych łapach, starając się oszczędzać energię.


      On nie odczuwał może głodu, natomiast miał świadomość tego, że znów potrzebuje składników odżywczych oraz podłączenia do aparatury diagnostycznej i kilku prostych, ale dość istotnych napraw.


      Zaś niesiona przez niego dziewczynka od czasu do czasu trzęsła się z zimna i pokasływała cicho, wyraźnie sugerując, że hipotermia zaczyna dawać się jej we znaki.


      Natomiast na całe szczęście już stąd widział mżące światłem holoneony ponad centrum niewielkiego miasteczka, gdzie na pewno będzie instytucja, która najlepiej zajmie się sprawami zagubionych nieletnich obywatelek.
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      Stramskij zamrugał niepewnie, popatrzył na siedzącego naprzeciw sierżanta lekko mętnawym już wzrokiem.


      – ...i ja mam to wszystko robić? – Pokazał na siebie chudym paluchem z ogryzionym paznokciem.


      Wolf pokręcił głową, uśmiechnął się kordialnie i poklepał go po ramieniu.


      – Nie ty, młody, tylko my. Ty i ja, albo raczej ja i ty.


      – No z tego, co sierżant mówił, to wynikałoby raczej, że...


      – Podział obowiązków, Stramskij. Wy zajmiecie się stroną formalno-papierologiczną, ja będę prowadził działania polowe pod przykrywką. W tak zwanym inkognicie.


      – Czyli nieformalnie, poza zakresem obowiązków służbowych – kiwnął Stramskij, który pomiędzy wierszami bełkotu Wolfa zdążył już wyczytać, że jego „partner” z jakiegoś powodu nie chce, albo wręcz nie może mieć oficjalnego dostępu do potrzebnych mu informacji z bazy milicji.


      – W ramach zakresu, ale poza ustawowym czasem pracy. Co wy tacy konkretni jesteście, Stramskij? Nie ufasz mi, młody?


      – Ufam...


      – I ustawisz sobie te przekierowania powiadomień z systemu na komunikator?


      – Ustawię... – jęknął Stramskij, mający zarówno doskonałą wiedzę o tym, jak to zrobić, jak i pełną świadomość tego, co mu za to grozi.


      – No to siup! – Wolf podniósł kufel.


      Stramskij spojrzał ponuro na swoje szkło, ale dzielnie ujął narzędzie tortur i przytrzymał przy ustach, starając się nie pić za dużo, a symulować, że porusza grdyką.


      Co prawda udało mu się jakoś wypić to pierwsze piwo, do którego dolano mu koniaku, ale kiedy zamówił drugie, tym razem czyste, to chyba jego prośba została zwyczajnie zignorowana... Więc w nagrodę za wypicie jednego dostał kolejne, tak samo niedobre i zdecydowanie zbyt mocno klepiące go w dekiel.


      No ale cóż, skoro siedział tutaj, w takim miejscu, w takim towarzystwie, to należało trzymać fason.
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      – Dobry wieczór, pragnę zgłosić znalezienie nieletniego dziecka.


      Siedzący na dyżurce milicjant zamarł, nie donosząc do ust ociekającej sosem kanapki z sojowym kebabem i „drukowanym w najnowszej technologii syntopomidorem z wyraźnie wyczuwalną fakturą prawdziwych pestek, jak za dawnych lat u babci na wsi®”.


      Powoli obrócił się na skrzypiącym fotelu, ściszył głośność miniaturowego holowizorka, na którym leciała właśnie finałowa runda teleturnieju „Złota Ojczyzna”.


      Schylił się, żeby wyjrzeć przez wycięte w brudnym, podrapanym pleksi okienko na stojącego po drugiej stronie człowieka.


      – Że co? – zapytał, przekonany, że się przesłyszał.


      – Pragnę zgłosić znalezienie nieletniego dziecka – powtórzył Mykoła z tym samym uśmiechem. – Płci żeńskiej, lat około dziesięciu, sto czterdzieści osiem centymetrów wzrostu, waga trzydzieści osiem kilogramów, znaki szczególne...


      – Zaraz, powoli, obywatelu. Jakiego dziecka? Waszego? – Milicjant odłożył kanapkę, sięgnął po holonotatnik.


      – Nie, panie władzo. Nie mam wiedzy w temacie tego, kim są rodzice biologiczni.


      Dyżurny odłożył holonotatnik, pokręcił głową i wzruszył ramionami.


      – Nie możecie zgłosić zaginięcia nie swojego dziecka, obywatelu.


      – Ale ona nie zaginęła, panie władzo. To jest w pewnym sensie zaginęła. – Mykoła uśmiechnął się jeszcze szerzej, przewrócił oczami. – Dla określonych osób z pewnością, ale to określenie subiektywne, zależne od punktu widzenia. Ja natomiast pragnę zgłosić jej znalezienie.


      Milicjant dopiero wtedy zauważył, że stojący po drugiej stronie szyby człowiek faktycznie trzyma na rękach dziecko. Robił to tak nonszalancko i bez trudu, że w pierwszej chwili małej nie było nawet widać spod warstw koców i śpiwora, ale teraz pod kapturem kurtki błysnęły oczy.


      – Przynieśliście na posterunek... dziecko? – upewnił się milicjant, podnosząc się z miejsca i sięgając nie tylko po holonotatnik, ale też po czapkę.


      – Dokładnie tak, panie władzo. Znalezione dziecko, które wcześniej było zagubione. Pragnę zgłosić jego znalezienie.


      Posterunkowy podniósł się ponad kontuarem, już miał zapytać o coś jeszcze – dopiero wtedy zauważył stojącego przy nodze człowieka robotycznego psa. Usiadł znów. Spojrzał tęsknie na kanapkę. Westchnął.


      – No dobrze, niech wam będzie, obywatelu – mruknął, wywołując na holonotatniku panel stosownego protokołu. – Personalia dziecka?... Aha, rozumiem, że nie wiecie?


      – Nie wiem, panie władzo.


      – A ona? Hej, jak masz na imię, mała? Halo... Co ona, nie mówi? – zdziwił się milicjant, widząc, jak dziewczynka wtula się w połę kurtki tamtego.


      – Nie, panie władzo.


      – No dobrze, to niech będzie, że personalia nieustalone... To teraz wasze poproszę.


      – Mykoła.


      Milicjant wstukał imię, potem jego rysik zamarł nad falującym hologramem klawiatury. Odczekał chwilę. Wymownie spojrzał spode łba na petenta.


      – Dalej.


      – Dalej co, panie władzo? – uśmiechnął się Mykoła.


      – Dalej podajcie swoje personalia, obywatelu.


      – Mykoła. Tak się nazywam.


      – Tak, to słyszałem i zanotowałem. To jeszcze otczestwo, nazwisko, rok urodzenia i numer identyfikacyjny podajcie. Adres zamieszkania?


      – Obawiam się, że nie posiadam, panie władzo. Czy samo imię nie wystarczy?


      Tym razem milicjant zastygł na zdecydowanie dłuższą chwilę. Podniósł wzrok na stojącego za kontuarem człowieka w schodzonej, brudnej kurtce...


      Na dłuższą chwilę zawiesił wzrok na charakterystycznie rozerwanej tkaninie, spod której wystawała puchowa wyściółka.


      – Antonie Aleksiejewiczu, pozwólcie tu do mnie na chwilę! – zawołał przez ramię, nie spuszczając oczu z Mykoły. – Antonie Aleksiejewiczu!


      – Czego tam znowu? – rozległo się z przylegającej do dyżurki ciemnej kanciapy.


      – Antonie Aleksiejewiczu, bo mamy tutaj sytuację nietypową!


      – Zapewniam pana władzę, że to nie żadna sytuacja – pokręcił głową Mykoła. – Pragnę tylko zgłosić znalezienie zaginionego dziecka, a potem...


      Z drzwi do kanciapy wytoczył się wielki, zarośnięty i ewidentnie zaspany milicjant. Popatrzył czerwonymi, kaprawymi oczami na dyżurnego, potem na Mykołę.


      – Co jest? – zadudnił.


      – Antonie Aleksiejewiczu, bo mamy tutaj delikwenta bez adresu zameldowania, który nie chce podać personaliów.


      – Panowie władzowie, zapewniam, że...


      – To sczytajcie mu przecież czip! – warknął Anton Aleksiejewicz, przepchnął się obok dyżurnego i wcisnął jeden z guzików na panelu.


      Zamontowane w kontuarze dyżurki czytniki zabuczały, system rozjarzył się diodami, a potem wypluł z siebie jeden rekord: czip dla osoby nieletniej, brak uprawnień, brak dowodu tożsamości, tylko numer identyfikacyjny.


      Poza tym nie stało się nic, na ekranie nie wyświetliła się żadna dodatkowa informacja.


      Jak gdyby stojący tam człowiek nie istniał.


      Dwaj milicjanci wymienili zdumione spojrzenia.


      – Macie uszkodzony czip, obywatelu? – zapytał dyżurny.


      – Och, bynajmniej, panie władzo. Nie posiadam czipa identyfikacyjnego. To chyba jednak nie przeszkadza mi zgłosić znalezienia...


      – Nie ma czipa? – uniósł brwi Anton Aleksiejewicz. – Czyli osoba Bez Określonego Miejsca Życia, tak zwany bomż. Bezdomny, znaczy się?


      – Nie nazwałbym siebie tak, panie władzo – pokręcił głową Mykoła, cofając się jednocześnie o krok i zerkając ku wyjściu.


      – A jednak na to wychodzi. Bezdomny jak nic. Włóczęga! – Popatrzył na kolegę dyżurny.


      Mykoła intensywnie analizował opcje.


      Rozmowa przebiegała zupełnie normalnie. Poprawnie z punktu widzenia semantyki i kontekstu... A jednak on rejestrował niestandardowe zachowania obydwu rozmówców i odbiegające od normy wskaźniki reakcji fizjologicznych organizmu.


      Zaś przez krótki, ale intensywny czas swoich kontaktów z ludźmi Mykoła nauczył się, że w takich momentach ludzie mają tendencję do zachowań irracjonalnych.


      – Poczekajcie no, obywatelu. Wszystko jest w porządku... – Większy z milicjantów sięgnął ku drzwiom z dyżurki do korytarzyka, wyciągając rękę ku wiszącemu na ścianie pokrowcowi z elektropałką.


      Mykoła cofnął się jeszcze o krok, po czym bokiem przesunął w kierunku wyjścia.


      – To ja może już pójdę. Dobrego wieczoru panom życzę...


      I w tym momencie dyżurny wdusił przycisk, zaś w pancernych drzwiach wyjściowych z posterunku zgrzytnęły wskakujące na miejsce rygle.


      Pies przysiadł na łapach i położył po sobie uszy.


      Mykoła westchnął ciężko.


      – Panowie, naprawdę nie ma konieczności...
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      Stramskij przysypiał już, półleżąc na zabytkowej, vintage i retro tylnej kanapie przedpotopowej, rozklekotanej wołgi, kiedy jego komunikator rozdzwonił się dzikim wrzaskiem alarmu.


      – Aaa! – wrzasnął, zerwał się z siedzenia i chciał wstać, ale zamiast tego walnął tylko głową w podsufitkę.


      Prowadzący auto Wolf, sam w stanie lekko wskazującym, zdążył w ogóle zapomnieć, że ma pasażera, a teraz zwyczajnie przestraszył się, depnął w hamulce i szarpnął kierownicą, niemalże posyłając samochód w równie niezamierzony, co spektakularny dryf po oblodzonej ulicy.


      Ktoś jadący z naprzeciwka zamrugał mu wściekle światłami, zatrąbił jękliwym klaksonem...


      Minęli się dosłownie na odległość wyciągniętej ręki, tamten przeleciał obok i popędził dalej.


      – Ja pierrr...! – zaklął Wolf.


      Zmienił dwa pasy naraz, zwolnił, wrzucił awaryjne i zjechał w zatoczkę dla autobusów.


      Obrócił się przez ramię, spojrzał na siedzącego z tyłu Stramskiego, który tarł głowę i krzywił się z bólu, wpatrzony w jarzący się błękitem holoekran swojego komunikatora.


      – Słuchaj, młody, zrób mi tak jeszcze raz, to nie ręczę za siebie, bo...


      Stramskij spojrzał na niego wielkimi, nagle zupełnie trzeźwymi oczami – mimo że do samochodu musiał wsiadać z dość zaawansowaną asystą Wolfa. Przełknął ślinę.


      – Mamy alert – sapnął.


      – Co?! Jaki alert? Pokaż! – Wolf sięgnął ręką, złapał tamtego za przedramię i pociągnął ku sobie, próbując przekręcić tak, żeby widzieć ekran.


      – Aaa! Pan sierżant tak nie ciągnie, bo mi rękę ukręci! Laać, lać mi się chce!... – zawył Stramskij, wykręcając się na siedzeniu.


      Ale Wolf już zobaczył to, co chciał.


      – Północno-zachodnia rubież Nowoałtajska, sto czterdziesty ósmy posterunek milicji. Bezdomny mężczyzna, dziecko i pies – szepnął do siebie. – Sto czterdziesty ósmy posterunek...


      Kilkanaście kilometrów i nieco w bok od bazy ciężarówek.


      To musieli być oni.


      – Panie sierżancie, bo ja naprawdę muszę... – jęknął Stramskij, przesuwając się na kanapie ku wyjściu i już, już sięgając ku klamce.


      Ale nie zdążył, bo Wolf już ze zgrzytem wrzucił bieg i wdepnął gaz.


      – Zapnij pasy, młody! – krzyknął jeszcze przez ramię.


      Wołga zawyła silnikiem, wyrzuciła spod kół pióropusze zmieszanego ze śniegiem błocka i skoczyła naprzód niczym przecinak, wbijając się w sunący po ulicy potok samochodów.


      [image: ]


      – Przytrzymajcie go!...


      – Mam go, mam! Trzymam... aaa!


      – Dajcie jeszcze jeden elektroszoker! Dajcie go tutaj, bo...


      – OoooOOooooaaaooo! Niech ktoś to ze mnie zdejmie! Szybko, neutralizator magnetyczny!...


      – Mam go, pomocy! Mam go...!


      – Uwaga!


      – Wezwijcie posiłki! Dzwońcie po specnaz, bo...!


      Kapitan milicji puknął w ekran, pauzując nagranie z kamer bezpieczeństwa na dość malowniczej kompozycyjnie stopklatce. Zaciągnął się papierosem, popatrzył na siedzącą naprzeciwko niego kobietę.


      – No i co? – zapytał, puszczając kółko z dymu.


      Uświadomił sobie, że ona nawet nie spojrzała na ekran, tylko cały czas gapiła się wprost na niego.


      – A czego się kapitan spodziewa? Przyszłam tutaj po wnuczkę mojego mocodawcy i nie wyjdę bez niej – powiedziała w końcu po dłuższej przerwie.


      Siedziała naprzeciwko niego w drelichowych wojskowych spodniach, wpuszczonych w solidne buty z futerkowymi wyłogami, z których błoto powoli kapało na wypastowaną wieczorem podłogę. Siedziała i patrzyła na kapitana bezczelnym spojrzeniem błękitnych oczu spod przyciętej krótko grzywki tlenionych blond włosów.


      Władowała się po prostu do jego gabinetu, rozwiesiła kurtkę na wieszaku. Rozwaliła się w fotelu i zażądała, aby wydać jej aresztanta.


      Była bezczelna, a kapitan czego jak czego, ale bezczelnych, ostrzyżonych na krótko, noszących się po męsku bab to nie lubił.


      Kapitan westchnął ciężko i bujnął się w przód na fotelu, stawiając oparcie do pozycji pionowej. Oparł się łokciami o stół, pokręcił głową.


      – To tak nie działa, koleżanko... – zaczął.


      – Z całym należnym szacunkiem, nie jestem dla kapitana koleżanką. Służyliśmy w różnych formacjach, ale nie czyni nas to towarzyszami broni. Podczas gdy kapitan siedział tu i pierdział w ciepły stołek, my broniliśmy ojczyzny w okopach.


      Kapitan poczuł, jak krew uderza mu do skroni.


      – Słuchaj, paniusiu... – zasyczał.


      – Towarzyszko majorze, jeśli już koniecznie chce się kapitan spoufalać.


      Kapitan urwał gwałtownie i zassał powietrze, dokonując gwałtownej rewizji do tej pory obranej taktyki prowadzenia tej rozmowy.


      – Towarzyszko majorze zatem. – Kiwnął. – Niech będzie. Która jednostka, jeśli wolno spytać?


      – Czterdziesta Siódma imienia Marszałka Żelichowa specjalnego przeznaczenia Sztandaru Bojowego oddzielna brygada – jednym tchem wyrzuciła z siebie kobieta, patrząc mu prosto w oczy. – Mam kapitanowi podać szlak bojowy? Ale ostrzegam, że jeśli będę musiała, to wcześniej zadzwonię do kogo trzeba, żeby uzyskać stosowne zezwolenie, bo informacja, której się kapitan domaga, stanowi...


      – Nie trzeba. – Szybko podniósł ręce, już teraz widząc, że jego pozycja nie była warta obrony.


      – A może jednak? Nalegam. Ciekawa jestem, co powie pułkownik Derlin, kiedy...


      – Nie trzeba, mówię! Nie trzeba. W czym mogę zatem pomóc... towarzyszko majorze? – Kapitan skrzywił się, jakby ktoś podał mu do wypicia szklankę nabłyszczacza do protez.


      – Tak jak powiedziałam, przyszłam tutaj po wnuczkę mojego mocodawcy.


      – Nie wydam wam dziewczynki. – Kapitan potrząsnął głową.


      – Jak chcecie.


      Ona westchnęła, przewróciła oczami i podwinęła rękaw bluzy. Piknęła w komunikator, wywołując listę kontaktów...


      – ...czekajcie! Niech towarzyszka major zaczeka! – Kapitan zerwał się z fotela.


      Kobieta przeniosła nań ciężkie spojrzenie, przerwała już niemalże nawiązane połączenie – na szczęście. O ile nie miała wbitej w komunikator trefnej książki adresowej, a jego nie zmylił wzrok, to faktycznie nie blefowała.


      – Przyszłam po dziewczynkę – powtórzyła po raz kolejny.


      – Nie mogę wam jej tak po prostu wydać. Ten jej... – Kapitan zawiesił głos, szukając odpowiedniego słowa. – ...opiekun czterech ludzi mi poturbował. Nie mówiąc o tym, co zrobił jego pies!


      – Czyli pobłażliwe podejście do egzaminów sprawnościowych w milicji się nie zmieniło? Jakie to typowe – prychnęła kobieta.


      – Towarzyszka major widziała nagranie?! To przecież jakiś cyborg jest!...


      – Konkretnie android wartowniczy, tak. Mój mocodawca uprzedzał mnie, że na pokładzie samochodu... Zresztą nieważne. – Machnęła ręką. – Ktoś zginął? Nie? No to do wesela się zagoi.


      – Sort mundurowy się nie zrośnie – burknął kapitan.


      Faktycznie, prawda była taka, że nie daliby sobie z tym domniemanym włóczęgą rady. Kiedy na miejsce ściągnięto kapitana, ludziom udało się osiągnąć tyle, że dosłownie wepchnęli tamtego do izolatki, a i to tylko dlatego, że jego psu wartowniczemu wyczerpały się akumulatory... Ale nie byli w stanie nijak zmusić androida do wypuszczenia z rąk dziecka.


      Sytuacja więc zaczynała niebezpiecznie eskalować, od prostego wezwania posiłków i funkcjonariuszy poza zmianą do „agresywnego włóczęgi”, aż niemalże do „sytuacji zakładniczej” – kiedy pojawiła się ta kobieta.


      Okazała licencję prywatnego detektywa. Wylegitymowała się ze wszystkich uprawnień. Przedstawiła brakujące dokumenty, potwierdzające tożsamość dziewczynki. Owszem, zdziwiła się lekko, gdy powiedzieli jej o androidzie i jego mechanicznym psie... Ale poza tym jej wersja była naprawdę zaskakująco spójna.


      A w tym momencie, o wpół do pierwszej w nocy, właśnie takiej spójnej wersji kapitan potrzebował.


      – Podpiszecie mi protokół – rzucił warunkiem sine qua non.


      – Oczywiście.


      – Z poręczeniem majątkowym od waszego... zleceniodawcy.


      – Mocodawcy – poprawiła. – Dobrze, myślę, że mogę się na to zgodzić. Oczywiście, pokryjemy też koszty remontu i zakupienia nowego sortu mundurowego dla pańskich ludzi.


      – A czy te ostatnie muszą być...?


      – Nie. – Uśmiechnęła się czarująco. – Rachunek nie będzie wymagany. Oczywiście, że możemy zrobić to płatnością bezpośrednią. Nawet teraz.


      Kapitan zamierzał zapytać o coś zupełnie innego, ale tylko ochoczo pokiwał głową.
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      – Jak to zabrała?!


      Siedzący w dyżurce funkcjonariusz z malowniczo podbitym okiem i opuchniętą dolną wargą spojrzał ciężko na zdyszanego, zasapanego Wolfa.


      – Normalnie zabrała, towarzyszu sierżancie. Za pokwitowaniem odbioru.


      – I dobrze! – przez uchylone drzwi do pokoiku socjalnego dobiegł głos Antona Aleksiejewicza.


      – Ale przecież...! – Wolf wzniósł ręce.


      – Jest protokół, jest wszystko jak trzeba, panie sierżancie. Nie trzeba było się aż z Barnaułu do nas fatygować – kwaśno uśmiechnął się dyżurny. – A wasz kolega to chyba coś słaby jest? Ciężki wieczór? Chory może?


      Wolf obejrzał się przez ramię na Stramskiego, który zdążył przez ostatnie trzydzieści kilometrów wytrzeźwieć, znów spłynąć w otchłań upojenia, porzygać się na poboczu, zasnąć, obudzić się i właśnie chyba zaliczał pierwsze stadium kaca, kiwając się z czołem wspartym o ścianę, której kolor niewiele różnił się od odcienia jego twarzy.


      – Młody po prostu, minie mu z czasem – warknął. – Więc mówicie, że ta kobieta...


      – Pani major wielka, ze specnazu armijnego – prychnął dyżurny.


      – Wojskowa? – zapytał Wolf ze zgrozą.


      – No, a jak inaczej? Sztywna, jakby kija miała w dupie, jak to oni wszyscy. Kapitana naszego, zdaje się, że wkurwiła mocno, bo stary od razu do siebie pojechał na kwaterę. Zabrała dziewczynkę i tego androida z psem...


      Brwi Wolfa zjechały ku środkowi czoła, on sam potrząsnął głową.


      – Androida?


      – No, przecież mówię chyba! To podobno jakiś robotyczny ochroniarz czy coś takiego, teraz bogaci ludzie z takimi chodzą. No więc zabrała ich i pojechała do siebie, minęliście się może o pół godziny. Chcecie kopię protokołu? Bo oryginał tylko do wglądu, a tak to na jutro wam doślemy.


      – Chcę! To jest, cholera... Ejże, kapralu Stramskij, pobudka! Będzie wasz czip służbowy potrzebny, trzeba pokwitować!


      – Dajcie mi umrzeć – jęknął Stramskij.
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      Fiodor już, już otwierał drzwi, żeby wyskoczyć z samochodu zaparkowanego po drugiej stronie ulicy, przy której mieścił się posterunek milicji, kiedy zauważył wychodzącego z budynku milicjanta.


      – Stać!... – charknął na swoich ludzi, też gramolących się na zewnątrz. – Stać... Do środka, zamknąć drzwi i zgasić światło!


      – Szefie, ale on przecież tam...


      – Morda!


      Fiodor patrzył, jak gliniarz – ten sam, tego był pewien! – schodzi po schodkach, holując za sobą zataczającego się, ledwo trzymającego się na nogach długowłosego odmieńca.


      Już jadąc tutaj na to zadupie, wiedział, że się spóźnili.


      Wiedział o tym, kiedy po dwóch godzinach bezskutecznego czekania przy skraju lasu, patrolowania okolicy dronami i ogólnej napiętej bezczynności zadzwonił jego komunikator – a na wyświetlaczu pokazały się inicjały nikogo innego, jak samej Oksany Antonowny.


      „Zgubiliście ich” – zaszumiała słuchawka w jego uchu. „A teraz ma ich lokalna milicja. Przejmijcie, dokończcie sprawę”.


      Od razu pognali tutaj, tylko że – no właśnie. Nie jest łatwo „pognać” przez głęboki śnieg, szczególnie przez taki, gdzie się już raz przejechało i wyżłobiło koleiny.


      Zakopali się, a jakże inaczej. Zanim wypchnęli pieruńsko ciężką terenówkę z zaspy, stracili sporo czasu... A teraz przyjechali tutaj i okazało się, że ten sam glina uprzedził ich drugi raz.


      Ciekawe było jednak to, że nie było nigdzie widać ani włóczęgi, ani samej dziewczynki.


      Co mogło znaczyć, że nie tylko oni się spóźnili.


      – Szefie, ale przecież... – rozłożył ręce Dima.


      – Cicho! – syknął na niego Fiodor, nadal uważnie obserwujący gliniarza.


      Tamten też był wyraźnie wkurwiony... No tak, nikt zadowolony z siebie nie uderzałby pięścią w przydrożną latarnię. Szczególnie tak, żeby metalowy słup aż zakołysał się w tę i we w tę, a lampa na szczycie zamrugała i przygasła.


      Patrzył z pewnym rodzajem perwersyjnej przyjemności, jak gliniarz zadziera głowę i ryczy gniewnie w nocne niebo, a potem równie wściekle pakuje długowłosego chudzielca do starej, zdezelowanej wołgi, wykręca i odjeżdża, kurząc z rury wydechowej.


      Fiodor od razu zapisał sobie na stopklatce i sprawdził numery rejestracyjne.


      Kiedy tamci zniknęli za zakrętem, pokazał w tamtym kierunku:


      – Jedź za nimi, Kostia.


      – Szefie, ale... zauważą nas przecież – zaoponował kierowca.


      – Zgaś światła, włącz noktowizję na szybie. I trzymaj się tak daleko od nich, jak dasz radę! Jeśli to zjebiemy, to...


      Nie musiał kończyć, bo każdy z nich aż nadto dobrze wiedział, co zrobi im wtedy Oksana Antonowna.
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      – Dziękuję pani.


      Kobieta zerknęła w lusterku wstecznym na Mykołę, siedzącego na tylnej kanapie jej samochodu.


      – Dziękujesz... za co? – Uniosła brew.


      – Za to, że zaopiekuje się pani nią. – Mykoła uśmiechnął się, spojrzał na dziewczynkę, wpiętą w trochę przymały fotelik na siedzeniu pasażera.


      – Ach. No cóż, mam nadzieję, że nie będę musiała na stałe. Chcesz mi powiedzieć, w jaki sposób w ogóle na nią trafiłeś? Dlaczego broniłeś jej przed milicją?


      – Czysty przypadek, proszę pani. Broniłem jej, bo... – Cyborg zawahał się. – Bo nikt inny tego nie zrobił.


      – Bardzo rycersko. Honorowo wręcz.


      Na długą chwilę zapadła cisza.


      Miarowo mruczał silnik, od czasu do czasu pikała kontrolka baterii spakowanego w bagażniku Psa, który wyłączył się awaryjnie jeszcze podczas bójki na posterunku.


      Dziewczynka chyba spała, posapując miarowo.


      – Przepraszam panią, czy to był sarkazm?


      Kobieta drgnęła wyraźnie, znów zerknęła w lusterko wsteczne.


      – Co... Nie, raczej nie.


      – Ach. Dziękuję.


      – Proszę.


      Byli już prawie na rogatkach Barnaułu, kiedy zwolniła, zahamowała i zatrzymała się na poboczu. Obejrzała się na Mykołę.


      – Nie wiem, kim jesteś i skąd się tam wziąłeś, ale dziękuję. – Kiwnęła. – Natomiast na tym się nasza wspólna podróż kończy. Jeśli mogę jakoś...


      – Rozumiem. Dziękuję za podwózkę, pomogło nam to nadrobić... około siedemdziesięciu dwóch procent strat względem założonego czasu podróży. Poradzimy sobie. Gdyby mogła pani tylko...


      Szczęknął otwierany bagażnik.


      Mykoła wysiadł, przeszedł na tył. Schylił się, wyjął leżącego z podkulonymi łapami i łbem wsuniętym w korpus Psa, zabrał stację ładowania i postrzelany plecak. Położył to wszystko na ziemi, znów podszedł do szoferki.


      – Dziękuję raz jeszcze za pomoc, Anastazjo Pietrowno. – Uśmiechnął się. – Jeśli mogę coś zasugerować...


      – Tak? – Major Anastazja uniosła brew.


      – Niech sprawdzi pani przy okazji lewą tylną piastę koła. Może być konieczna wymiana łożyska tocznego.


      Ona nie powiedziała nic, pokręciła tylko głową. Szyba podjechała do góry, samochód zamruczał i odjechał, zostawiając na poboczu ośnieżonej drogi samotnego włóczęgę i technoowczarka z rozładowaną baterią.


      Mykoła zarzucił sobie na ramiona plecak, przepasał się stacją ładowania. Spojrzał na nieaktywnego Psa.


      – No cóż. – Uśmiechnął się sam do siebie.


      Aby nie obciążać i tak uszkodzonego już kręgu T-12, przykucnął na piętach niczym zawodowy sztangista, złapał i pozornie bez wysiłku podniósł niemalże ćwierćtonową bestię, po czym ruszył w kierunku świecącego neonami pierwszych zabudowań Barnaułu, pomiędzy którymi zniknął wiozący ich samochód.
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      Dopiero gdy odznaczona Złotą Gwiazdą Federacji i dwoma Medalami Weterana major w stanie spoczynku Anastazja Pietrowna Owczarienko dojechała już niemalże na miejsce, uświadomiła sobie jedną bardzo dziwną, ale na razie chyba nieistotną rzecz.


      Otóż ani razu w obecności tego robotycznego włóczęgi nie powiedziała, jak się nazywa.
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      [image: ]Młody, pobudka! Siódma już, do pracy musisz iść!


      Stramskij w pierwszym odruchu spróbował poruszyć się i otworzyć oczy. Każda z tych czynności okazała się karygodnym, koszmarnym wręcz błędem, o czym niezwłocznie powiadomił go dudniący w skroniach tępy ból.


      – Aaaarrh... – zajęczał, starając się schować głowę w ramiona i przestać być.


      Wolf zupełnie bezceremonialnie ściągnął z leżącego na kanapie młodzika koc, ale to też nie pomogło, bo tamten tylko skulił się jeszcze bardziej, próbując całym sobą wcisnąć się w szczelinę pomiędzy wytartymi poduszkami siedzenia a oparciem.


      – Pobudka! Wstawaj, młody, bo naprawdę się spóźnisz. Stąd jak nic masz pół godziny drogi na posterunek, a ogolić się jeszcze trzeba, zjeść coś. No już, raz-raz! – Wolf szturchnął go w ramię.


      – Panie sierżancie, ale ja mam trolejbus za kwadrans ósma dopiero, w dziesięć minut mnie dowiezie pod samo wejście...


      – Jaki trolejbus, Stramskij? Jakie dziesięć minut? U mnie w domu jesteście, nie u siebie!


      – O matko... – sapnął tamten, minimalnie rozchylając powieki i chyba dopiero teraz jako tako ogarniając rzeczywistość.


      Rzeczywiście, przecież wczorajszej – albo raczej dzisiejszej – nocy Wolf zawiózł go w końcu do siebie. Nie to, że z dobrego serca czy własnej woli albo nadmiaru gościnności; po prostu kiedy wracali z posterunku, Stramskij nie był w stanie przypomnieć sobie swojego adresu. A może i był, ale z jakiegoś powodu nie potrafił wypowiedzieć nazwy ulicy?


      Dość, że trafił tutaj, do mieszkania i na kanapę Wolfa. Zdecydowanie zbyt krótką, niewygodną, z wbijającymi się w plecy deskami... I jakoś przespał te kilka niespokojnych, pełnych pijackich majaków godzin, które dzieliły go od poranka.


      A teraz Wolf stał nad nim z kubkiem czegoś, co zapewne miało być kawą.


      – Pij! – Podetknął młodemu pod nos.


      Stramskij podniósł się do pionu i przeciągnął dłońmi po twarzy, próbując na dobry początek ogarnąć granice własnego ciała.


      – Panie sierżancie, ale ja... – chciał słabo zaprotestować.


      – Pij, młody! Dzień trzeba zacząć od kawy z zestawem elektrolitów i mikroelementów, to najważniejszy posiłek. Jedyny, na który na pewno będziesz mieć czas.


      – Ale ja mam wrzody...


      – Wrzody żołądka, podobnie jak wypryski na twarzy, należy wypalać substancjami żrącymi. No już, trzeci raz nie będę powtarzać!


      Stramskij wziął gorący kubek, posłusznie upił łyk. Niemalże od razu poczuł, jak cierpki, gorzki płyn spływa mu przełykiem do żołądka; ten ostatni zaburczał przeciągle, dając upust swemu niezadowoleniu i gwałtownie zwiększając produkcję kwasów.


      – Nie wziąłem wczoraj proszków... – znów jęknął Stramskij.


      – Nic straconego, weźmiesz dziś podwójną dawkę. Krakersa? – Wolf wyciągnął do Stramskiego paczkę polinutrientowych sucharów z demobilu wojskowego.


      – Nie, nie... Ale ja nie mogę tak, to przecież psychotropy są. Znów będę miał atak wieczorem...


      – Kurwa mać, Stramskij, ależ wy się mazgaicie strasznie – zirytował się Wolf. – Dwa piwa i się złożyliście jak scyzoryk z bazaru, a teraz się zachowujecie, jakbyście pierwszy raz kaca mieli.


      – Bo mi nie wolno pić, panie sierżancie.


      – Co?


      – Nie wolno mi. Lekarz zabronił, źle się łączy z moimi lekami.


      – Trzeba było powiedzieć wczoraj. Przecież nikt cię nie zmuszał, młody.


      – Ja próbowałem, chciałem – bąknął Stramskij.


      – No więc nie marudźcie, bo chcącemu nie dzieje się krzywda. No już, młody, łap parę łyków i musimy ruszać do pracy!


      – My...?


      – No, a jak inaczej? Ja cię zawiozę przecież, partnerze. Po drodze ci powiem, co wczoraj ustaliliśmy... Bo pewnie nie pamiętasz?


      Stramskij spróbował sięgnąć pamięcią wstecz, ale szybko zrezygnował i potrząsnął głową.


      – Nie.


      – No więc tak jak mówię: powiem ci, cośmy ustalili, i wytłumaczę, co dzisiaj musisz sprawdzić. A teraz koniec leniuchowania, powstań! Dziesięć minut na toaletę, czas start!


      Stramskij jęknął, sapnął i podniósł się, po czym powlókł w kierunku węzła sanitarnego.


      Wolf popatrzył w ślad za nim, też sapnął i pokręcił głową.


      Nie będzie mu łatwo z tym młodym, oj, nie będzie... No ale cóż, trzeba grać takimi kartami, jakie dało życie.
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      – Szefie, ruszyli się.


      Fiodor drgnął, poruszył się w fotelu. Od razu przyłożył dłoń do ucha, w którym zatrzeszczał komunikator.


      – Daj obraz – polecił, czując, jak język lepi się do nieumytych przed snem zębów.


      Mżący obrazem holowizor, przed którym Fiodor wczoraj zaległ i zasnął w fotelu po powrocie do apartamentu, mrugnął i przeskoczył z powtórki jakiegoś durnego teleturnieju na widok podwórka wielopiętrowego megabloku.


      Rządki zaśnieżonych samochodów, przykryty białą czapą zewnętrzny śmietnik, wydeptane zygzaki ścieżek... I idący po oblodzonym chodniku dwaj mężczyźni: wąsaty, starszy byk z metalowymi rękami i chudy, długowłosy typek o aparycji zagłodzonego kruka z zaawansowaną krzywicą.


      – Sierioża już skanuje ich na sygnaturę kluczy – znów zaszumiała słuchawka głosem Jurija. – Jak tylko odjadą, to spróbujemy wejść do mieszkania...


      Fiodor podniósł fotel do pozycji pionowej i przeciągnął dłonią po twarzy, próbując zebrać myśli.


      – Nie spieszcie się, idioci – powiedział, zerkając w kierunku drzwi na korytarz i próbując wyrozumieć, czy jego żona jest jeszcze w domu, czy już nie.


      Chyba wyszła, bo sypialnia była otwarta na oścież. Młodą pewnie zawiozła do szkoły, jego nawet nie budziła... Ech, znów będzie awantura, że on nic nie robi, z niczym nie pomaga i się nie angażuje. Ciekawe, swoją drogą, że w takich momentach zdawała się nie brać pod uwagę wpływających na ich wspólne konto niemałych sum pieniędzy, które przecież nie brały się znikąd.


      – Nie spieszymy się, szefie...


      – I dobrze. Ty i Sierioża zostańcie na miejscu, rozpracujcie mieszkanie, ale nie wchodźcie. Kostia i reszta niech pojadą za nimi, patrzą, co będą robić, z kim się spotykać. Ja już do was jadę. Zrozumiano?


      – Szefie, ale...


      – Żadnych ale! Macie zrobić dokładnie tak, jak mówię, debile! I tym razem żadnych przeoczeń, żadnych potknięć! Bez odbioru!


      – ...tak jest.


      Fiodor rozłączył się, przeciągnął i ziewnął rozdzierająco. Wstał, rozejrzał się po salonie apartamentu.


      Nie no, nie pojedzie do nich „już”, bo chybaby umarł, gdyby miał wyjść z domu tak brudny, jak wczoraj do niego wszedł. Po całym tym dniu, wieczorze i zarwanej większości nocy po prostu wszedł, zdjął tylko buty i kurtkę, po czym klapnął w fotelu ze szklanką i flaszką... Po czym zasnął, nie wiedząc nawet kiedy.


      Owszem, wyglądało to, jakby wrócił niczym jakiś patus-alkoholik. Ale Fiodor nie miał w zwyczaju tłumaczyć żonie, czym się zajmował, a ona na szczęście nie pytała...


      Potrząsnął głową, próbując wygonić z niej niepotrzebne myśli.


      Ogarnie swój rodzinny bałagan potem, jak już w końcu zrobią to, co zrobić mieli wczoraj. Odda tę gówniarę Oksanie Antonownie, tamta miejmy nadzieję, że doceni jego wysiłki i zaangażowanie... A potem się zobaczy.


      Na razie musiał coś zjeść i się umyć, niekoniecznie w tej kolejności.
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      – O proszę, kogo to licho przyniosło! Kopę lat, Zając!


      Wolf skrzywił się, słysząc nieszczególnie lubiane przezwisko, ale zaraz rozciągnął usta w uśmiechu, wyciągnął do wstającego zza kontuaru mechaniczną rękę:


      – A i ciebie dawno nie widziałem, Siwy. W ogóle nie wiedziałem, czy żyjesz jeszcze... Cześć, witaj.


      – Ja miałbym nie żyć? Wolne żarty! Wszelkie plotki o mojej kolejnej śmierci są jak zawsze mocno przesadzone – zaśmiał się Siwy. – Czym ci dziś mogę służyć, Zając? Przyszedłeś się zapisać do nas jednak?


      Wolf popatrzył na swoje metalowe dłonie, skrzywił się, tym razem w nieudawanym grymasie.


      – Pozabijałbym ci tym ludzi, Siwy... Nie, chcę po prostu trochę się rozruszać. Znajdziesz dla mnie stanowisko?


      – Dla ciebie? Zawsze! A co do pozabijania, to ja bym na twoim miejscu o siebie się raczej martwił. Sporo się zmieniło, odkąd odszedłeś z kadry, teraz to już jest w normie, że się ludzie na protetyce i wszczepach biją... Oglądałeś przecież na pewno galę sportów wspomaganych, widziałeś, co tam się dzieje!


      – Jak akurat leci, to przełączam na jazdę figurową na lodzie albo serwis dla hodowców syntobiałka – warknął Wolf.


      – Ho, ho! Lepiej nie mów tego tutaj głośno, bo zaraz się znajdzie kilku takich, co będą chcieli ci ręcznie nastawić myśli na właściwe tory.


      – Jak się rozgrzeję, to możesz ich do mnie przysyłać. Byle nie więcej jak dwóch naraz, bo wyszedłem z wprawy. – Wolf puścił do rozmówcy szelmowskie oko, zgarnął z lady aktywowany klucz dostępu i ruszył korytarzem.


      – Zając, bo u nas się pozmieniało po remoncie! – zawołał za nim jeszcze Siwy. – Teraz prysznice i szatnie po prawej są, a tam dalej...


      – Dam sobie radę, nie zgubię się! Dorosły jestem!


      Jakoś dał radę, to fakt. Co prawda stał przed szafką dłuższą chwilę, usiłując rozkminić, w jaki sposób dostać się do środka... Przecież nie było tam ani zamka, ani kłódki, ani nawet panelu do wczytania klucza!


      Wreszcie podpatrzył, jak robi to ktoś inny, i też przytknął komunikator do chyba celowo ukrytego pomiędzy czterema szafkami, ledwie widocznego prostokąta czytnika. Czujnik piknął, w jednej z szafek szczęknął zamek i zapaliło się zielone światełko, a drzwiczki uchyliły się zachęcająco.


      Wolf szybko się przebrał, upchnął rzeczy do szafki i zatrzasnął drzwiczki, mając cichą nadzieję, że da radę je jakoś potem otworzyć, aż w końcu ruszył ku salom treningowym.


      No dobrze, faktycznie: pozmieniało się tutaj, odkąd ostatnio był u Siwego te trzy, cztery lata temu. A może i pięć...? Dość, że po gruntownym remoncie wszystko było zupełnie inaczej, nie na swoim miejscu.


      Kible zamienili miejscami z prysznicami.


      Zamiast przytulnej części z ciężarami i ławeczkami powstała jakaś salka pełna bieżni i rowerów obciążeniowych.


      Na głównej przestrzeni szalało stado małolatów i hipsterów, biegających w kółeczko, wyczyniających dziwaczne rzeczy z piłkami lekarskimi i w ogóle zachowujących się, jakby przyszli na siłownię mocno ućpani nie dość dobrze rafinowaną syntadrenaliną.


      Natomiast dalej, w głębi klubu sportowego, wszystko było już bliższe temu, co zapamiętał Wolf: dwa ringi bokserskie, mata do zapasów, worki tradycyjne i cybernetyczne... Szereg stanowisk z multitrenażerami do sztuk walki.


      Wybrał sobie poobijany, połatany worek na samym końcu, w ciemnym, pustym kącie. Odpalił trenażer, ustawił twardość uderzenia, podkręcił siłę i opór na maksimum, włączył program.


      – Dzień dobry, witamy w cybernetycznym... – zaczęła wygłaszać swój komunikat maszyna, ale Wolf przerwał monolog pierwszym uderzeniem.


      Okładał worek równymi, mocnymi seriami ciosów, raz za razem łupiąc w zapalające się na nim kolorowe okręgi. Maszyna dość szybko dostosowała się do jego tempa i kroków, zaczęła stosować zwody i bloki, szarpiąc manekinem na boki i wystawiając oklejone posiepaną pianką mechaniczne blokady.


      Wolf był zły.


      Zły nie tylko dlatego, że jego cybernetyczne protezy może i były silne, wytrzymałe i nieczułe na zmęczenie – ale ni cholery nie chciały uderzać tak sprawnie i szybko jak prawdziwe, biologiczne ręce.


      Te same ręce, które parę lat temu, po jego wypadku, zostały tam, na nierdzewnym stoliku w sali zabiegowej szpitala, niczym dwa krwawe ochłapy. Zapakowane pewnie potem w plastikowy worek i wrzucone do spalarki odpadów jak śmieci.


      Jak śmieci w tej niszczarce, z której wtedy, podczas tamtej akcji, Wolf do ostatniej chwili próbował wyciągnąć...


      Cios nadszedł dosłownie znikąd, głowa odskoczyła w tył, a przed oczami zatańczyły gwiazdy. Zachwiał się na nogach, zatoczył lekko.


      – ...punkt! – ogłosił tryumfalnie komputerowy głos trenażera. – Czy chcesz kontynuować na zadanych ustawieniach? Dla średnio zaawansowanych rekomendowane jest...


      – Ja ci dam średnio zaawansowanego, zasrańcu – warknął Wolf, znów stając na wyznaczonym polu.


      Łup, łup, łup – ciosy lądowały jeden po drugim. Maszyna komentowała coś, chwaliła go za dobre akcje, dawała zupełnie oczywiste rady i pieprzyła trzy po trzy.


      Wolf natomiast wcale a wcale jej nie słuchał.


      Ciało działało samodzielnie, nogi złapały już dobrze znany rytm walki na ringu. Komputerowy przeciwnik był przewidywalny, polegał na tempie i rytmie... Ręce operowały skutecznie, garda w końcu złapała właściwą wysokość.


      Nawet od czasu do czasu ocierające się o skroń czy prześlizgujące się pod zasłoną ciosy na żebra nie przeszkadzały Wolfowi myśleć o czymś zupełnie innym.


      Jego problem polegał na tym, że nie potrafił, po prostu nie umiał w tak zwaną „pracę koncepcyjną”. Siedzenie za biurkiem, przekładanie papierów, patrzenie w tabelki i pisanie protokołów po prostu go zabijało. Nie był w stanie zmusić swojego umysłu do procesu analitycznego – a tylko puścić go samopas, żeby tamten sam robił swoje.


      Tak jak teraz.


      Ostatnie czterdzieści osiem godzin było...


      ...dziwne.


      Niczym jakiś cholerny rollercoaster wydarzeń, sunący przez psychodeliczny dom strachów.


      Najpierw to zdarzenie na drodze, które okazało się strzelaniną i najprawdopodobniej zleconym, płatnym wielokrotnym zabójstwem.


      Cios, cios, odskok, zwód, cios.


      Potem włóczęga na stacji dla ciężarówek i dziewczynka, na sto procent będąca jedyną osobą ocalałą z masakry przy samochodach.


      Kiwka lewo, prawo, cios.


      Następnie ten kuriozalny epizod na posterunku milicji, gdzie spóźnili się ze Stramskim dosłownie kilka minut, a ktoś sprzątnął im tę dwójkę sprzed nosa.


      Cios, unik, cios-cios.


      Poprawka: trójkę. Bo z włóczęgą był jeszcze jego cybernetyczny pies.


      Cios, unik, przyjęcie kontry na gardę, uderzenie z lewej i prawej.


      Tymczasem okazało się, że śledztwo w tej sprawie dusi w zarodku nikt inny, jak szef Wolfa, on sam zostaje wysłany na przymusowy urlop, a jego obowiązki przejmuje najgorsze nieopierzone beztalencie i ostatnia pierdoła w całym okręgu.


      Cios-cios, odskok, zwód, cios.


      Wszystko to prowadziło Wolfa do jednego wniosku: ta sprawa była gruba.


      Kiwka w lewo, przepuszczenie nad głową, cios-cios.


      Ktoś nad tym wszystkim siedział. Ktoś na tyle poważny i wpływowy, żeby jednym pociągnięciem za sznurek ukręcić łeb śledztwu, a wcześniej nie zawahać się przed posłaniem na rzeź kilku osób, żeby dostać w swoje ręce...


      Cios, odskok, zmyłka, cios, unik...


      No właśnie, co?


      Pierwszym, co rzucało się w oczy Wolfowi, był miś w ręku dziewczynki.


      Cios, krok, krok, zmyłka i cios.


      Miś, w którym na pewno coś było ukryte. Nośnik z danymi? Syntadrenalina? Dokumenty? Kawałek jakiegoś urządzenia? Coś w ten deseń.


      Kolejny cios, zwód i cios.


      Teraz trzeba było poczekać, aż Stramskij zrobi swoje na komendzie. Młody miał na spokojnie, bez pośpiechu wyciągnąć dane z systemu i sprawdzić, dokąd została zabrana „za pokwitowaniem” dziewczynka.


      Cios, unik, odskok, złapanie oddechu.


      Tymczasem zaś trzeba było spotkać się z Poliną z archiwum, najlepiej złapać ją na przerwie obiadowej i umówić się na wieczór. No a potem...


      Cios, cios, unik i cios.


      Potem się zobaczy.
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      – Kapralu Stramskij, gdzie te kwity z magazynu?


      – Stramskij, dlaczego jeszcze nie zrobiliście miesięcznego raportu?


      – Stramskij, co z waszą pracą licencjacką? Bez tego nie będzie awansu!


      – Stramskij, już za dwa miesiące testy sprawnościowe, a wy nie ćwiczycie!


      – Stramskij, do roboty!


      – Stramskij!


      – Stramskij!


      – Stramskij...!


      Stramskij ścisnął głowę dłońmi i cicho zajęczał, patrząc w zupełnie pusty holoekran służbowego komputera.


      Po korytarzach komendy niósł się gwar rozmów, buty stukały o pokrywające podłogę linoleum. Od czasu do czasu gdzieś szczęknęły zamykane drzwi albo rozdzwonił się telefon. Trudno byłoby powiedzieć, żeby poziom, czy to hałasu, czy też rozgardiaszu, w jakikolwiek sposób wykraczał poza ogólnie przyjęte normy.


      Jednak w głowie Stramskiego kołatały się dzikim, rozhukanym tabunem niespokojne myśli.


      Co z tego, że akurat teraz nikt od niego nic nie chciał?


      Wolf dał mu przecież zadanie. Ba, żeby tylko jedno! Całą listę zadań do wykonania, wszystkich tak samo priorytetowo ważnych... I pozbawionych jakiejkolwiek instrukcji wykonawczej.


      „Wyciągnij dane z systemu” – powtarzał mu, kiedy jechali na posterunek. „Sprawdź dokładnie wszystko o tej dziewczynce... Pamiętasz dane osobowe? Dobrze! Zaciągnij sobie kopię raportu z wczoraj, posprawdzaj każdego, kto tam się tylko pojawia. Zobacz, co to za ptaszek ją wziął za upoważnieniem... Aha, no i zabierz z dolnej szuflady moje nośniki, tam jest trochę rzeczy osobistych! Zapamiętasz?”


      Stramskij zapamiętał, a jakże.


      Powtarzał sobie to od samego rana w myślach, obracał tę listę, żeby nie zapomnieć.


      A im bardziej ją obracał, tym bardziej jej wystające fragmenty zaczepiały się o inne rzeczy w jego głowie.


      I efekt tego był taki, że dochodziło już południe, a Stramskij nie tylko nie zrobił żadnej z rzeczy, które musiał zrobić – ale był coraz bardziej przerażony samym faktem tego, ile zmitrężył czasu. Czasu, którego miał przecież z każdą mijającą chwilą coraz mniej.


      A im mniej go miał, tym bardziej paraliżowała Stramskiego świadomość nieubłaganego tykania niewidzialnego zegara.


      Zresztą zegar na jego biurku, jakkolwiek elektroniczny, był zupełnie widzialny i tykał zupełnie słyszalnie, pokazując, że na jałowe rozważania i miotanie się we własnej głowie stracił właśnie kolejne dwanaście minut.


      Drżącymi rękoma sięgnął do czarnego plecaka, z wewnętrznej czarnej kieszonki wyciągnął czarne puzderko. Podważył wieczko, wysypał na dłoń dwa jadowicie pomarańczowe proszki.


      Patrzył na nie tylko chwilę, a zaraz potem wrzucił do ust i popił kilkoma łykami zimnej, jeszcze wczorajszej herbaty.


      Odetchnął głęboko, opadł na oparcie krzesła i przymknął oczy, czując, jak łomocze mu serce.


      Lekarstwa powinny zacząć działać lada chwila.


      Oczywiście doskonale wiedział, że wcale tak nie będzie, bo te proszki powodowały stopniowe wysycenie receptorów... CZEGOŚ... GDZIEŚ. W każdym razie stopniowe, a nie natychmiastowe.


      Ale poza tym, że faktycznie miał nerwicę z napadami lękowymi, Artiom Wasiliewicz Stramskij miał też doskonale rozbudowany system placebo. Działało to, rzecz jasna, w dwie strony – jak ktoś zaczął go pytać, czy nie jest mu aby niedobrze, to potrafiło go autentycznie zemdlić – ale w takich chwilach przydawało się bardzo.


      Ponieważ w głowie Stramskiego podwójna dawka psychotropów potrafiła zadziałać w ciągu dziesięciu sekund.


      – ...osiem, dziewięć, dziesięć, już – szepnął Stramskij i otworzył oczy.


      Wstał jak gdyby nigdy nic.


      Wyciągnął przed siebie dłoń i skonstatował bez zdumienia, ale z pewnym zadowoleniem, że ani trochę nie drży.


      Poruszył głową w lewo i prawo, aż chrupnęły mu kręgi... Tak, ortopeda mówił mu, że to w jego przypadku akurat bardzo źle, bo mu się jeden o drugi zaczepia i to stąd te migreny.


      Natomiast wyglądało to i brzmiało przekozacko złodupnie, zaś właśnie tego nastroju Stramskij teraz potrzebował.


      Dla pewności wpiął jeszcze w uszy głośniczki i puścił sobie jeden ze starszych, bardziej mrocznie-klimatyczno-nastrojowych kawałków Sybirskich Kurhanów, a potem, niesiony falą lejącego się do wtóru białych śpiewów szumu, wyłonił się na korytarz.


      Mając lekkie poczucie odrealnienia sytuacji, przeszedł kilkanaście kroków do pomieszczenia dyspozytorni, sczytał czip na panelu i popchnął drzwi.


      – Ave... to jest dzień dobry – powiedział, ledwie słysząc własny głos.


      Żaden z dwóch siedzących przed monitorami techników nie zwrócił nawet na Stramskiego uwagi. Owszem, zarejestrowali fakt, że ktoś przyszedł, ale skoro się tu dostał – no cóż, pewnie wiedział, czego chciał, i miał po temu powód.


      Zaś on podszedł do konsoli i czując się co najmniej jak bohater filmu szpiegowskiego, wywołał panel osób poszukiwanych i wstukał numer referencyjny raportu ze zgłoszenia zaginionego dziecka.


      System wybił odpowiedź od razu: „Brak rekordów w bazie danych”.


      Stramskij zamrugał. Wprowadził numer jeszcze raz, tym razem sprawdzając każdą cyferkę, literkę i znaczek.


      „Brak rekordów w bazie danych”.


      Czując się coraz mniej jak bohater filmu szpiegowskiego, a coraz bardziej jak postać drugoplanowa w taniej komedii pomyłek, wstukał sygnaturę raportu z wypadku na drodze...


      „Brak rekordów w bazie danych”.


      ...a zaraz po nim z zajścia na stacji ciężarówek...


      „Brak rekordów w bazie danych”.


      ...oraz w końcu protokół wydania dziecka, włóczęgi i psa rzekomej prywatnej detektyw.


      „Brak rekordów w bazie danych”.


      Wciągnął powietrze ze świstem i przymknął oczy, czując, jak jego błędnik próbuje przekonać go, że właśnie bujnął się w przód i w tył. Na wszelki wypadek oparł się o obudowę konsoli wyszukiwania, drugą ręką jednocześnie ściszył muzykę, która nagle zaczęła mu przeszkadzać.


      Policzył w myślach do dziesięciu, otworzył oczy – komunikat wcale się nie zmienił.


      No dobra, a gdyby tak...


      – Pomóc w czymś, pytam się?


      Stramskij aż podskoczył, obejrzał się przez ramię na stojącego zaraz za nim wąsatego technika.


      – N-nie... – wydukał.


      – Ogłuchłeś, kolego? Trzeci raz się przecież pytam jak cywilizowanego człowieka, a widzę, że sobie nie radzisz. Co, niedawno u nas pewnie?


      Stramskij pokiwał odruchowo, czując, jak cała pewność siebie ulatnia się z niego przez plecy wraz z zimnym potem. Otworzył, zamknął usta.


      W głowie miał zupełną, ale to kompletną pustkę.


      Totalną.


      Nie pamiętał w tej chwili nic. Ani tego, co kazał mu zrobić Wolf, ani numerów sygnatur, miejsc zdarzeń... Nic!


      Z wyjątkiem jednej jedynej rzeczy – samiusieńkiego początku upoważnienia, na podstawie którego ta kobieta (której nazwiska Stramskij nie pamiętał) odebrała z tego posterunku (którego numeru ani lokacji Stramskij również nie pamiętał) tę dziewczynkę.


      Upoważnienia, na którym od razu w pierwszym zdaniu było napisane jak byk, czarno na białym, że niniejszym upoważnia się okazicielkę rzeczonego dokumentu, aby na rzecz oraz w imieniu...


      – ...Nikołaj Waleriewicz Akułow, urodzony zero drugi zero ósmy zero trzeciego roku – wyrzucił z siebie niemalże mechanicznie Stramskij.


      Technik spojrzał na niego, odsunął od klawiatury. Wstukał. Uśmiechnął się, kiedy ekran rozjarzył się zielonym komunikatem.


      – No, i jest. Ech, wy młodzi, nawet tego nie potraficie... Daj no czip, zgram ci to od razu. Zgrać?


      – Tak – pisnął Stramskij, który właśnie poczuł, jak koszmarny atak paniki na tle nerwicowym coraz mocniej zaciska mu gardło.


      Wysiłkiem woli udało się mu nie telepać tu i teraz. Odczekał nieskończenie długie kilka chwil, kiedy tamten robił kopię rekordu z bazy danych, przenosił na tymczasowy dysk wirtualny, a potem wydawał polecenie przeniesienia na nośnik zewnętrzny... Aż wreszcie, kiedy jego komunikator piknął, sygnalizując przyjęcie transferu, Stramskij po prostu obrócił się na pięcie i niemalże wypadł z dyspozytorni.


      Jak na jeden dzień miał już zdecydowanie dosyć bohaterstwa.
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      Stacja dokowania zabuczała, szczęknęła zatrzaskami i zamrugała zieloną diodą, dając znać, że ładowanie się zakończyło.


      Leżący do tej pory bez ruchu Pies wyprostował anteny uszu, rozchylił klapy powiek i podniósł się na czterech łapach. Obrócił łeb i ledwo zauważalnie zamerdał żelaznym ogryzkiem ogona.


      – Wreszcie – uśmiechnął się do niego Mykoła. – Trochę to potrwało, prawda? Niemniej cieszę się, że już...


      Urwał jednak w pół słowa, bo Pies nagle zabuczał nisko. Obrócił łeb w lewo, prawo... Spojrzał na Mykołę, jak gdyby zadając mu pytanie.


      Cyborg przekrzywił głowę, rozłożył ramiona:


      – Jak to gdzie? Nie mam pojęcia. Zgodnie z tym, co ustaliliśmy, przekazałem ją osobom uprawnionym do opieki nad nią. Nie sądzę, żeby miało to mieć... Ejże, a ty dokąd?!


      Pies odwrócił się do niego zadem i popędził wąskim korytarzem technicznym, stukając żelaznymi pazurami o betonową posadzkę.


      – Stój, zaczekaj! – zawołał za nim Mykoła. – Nie możesz tak po prostu...!


      Ale trzask i jęk rwanego żelaza aż nadto dobitnie dał mu do zrozumienia, że Pies najwyraźniej mógł.


      Zebranie i spakowanie stacji ładowania, zgarnięcie ich niewielkiego obozowiska i ruszenie śladem Psa zabrało Mykole dokładnie dwadzieścia osiem i trzy dziesiąte sekundy – zdecydowanie zbyt długo.


      Kiedy wybiegł przez wyrwane z zawiasów metalowe drzwiczki, prowadzące do podstacji energetycznej, wewnątrz której znalazł im poprzedniej nocy tymczasowe schronienie, po mechanicznym czworonogu nie było już nawet śladu.


      – Masz ci los!... – Mykoła wzniósł ręce nad głową podpatrzonym u kogoś gestem desperacji.


      Owszem, wiedział doskonale, w jakim kierunku pobiegł Pies – przynajmniej na razie. Słabnące echo geolokatora dawało znać, że przemieszcza się szybko i najwyraźniej nie zamierza czekać na swojego towarzysza.


      Co też mogło mu tym razem strzelić do mechanicznego łba?!


      Ekranowany przez żelbetowe szkielety budynków i wiszące nad ulicami przewody elektryczne sygnał zniknął na chwilę, zadrgał i w końcu przepadł. Mykoła wykorzystał ostatnie chwile jego słyszalności, żeby na siatkę ulic najbliższej okolicy na szybko nałożyć trasę, którą musiał przemieszczać się Pies, a potem na jej podstawie wytyczyć azymut.


      Zrzucił dane do pamięci podręcznej, wywołał ze Strumienia mapę miasta, wytyczył na niej dwa punkty, wyznaczające krańce wyciętego przez sygnał stożka.


      No cóż, wyglądało na to, że czekał go jeszcze spacer.


      Westchnął sobie od serca – tak przynajmniej słyszał, że określano podobną czynność – i zarzucił na ramię plecak, przełożył na skos pas nośny torby. Obejrzał się jeszcze na wyrwane z zawiasów, pogięte drzwi.


      Gdy odchodził od podstacji, drzwi tkwiły na swoim miejscu, wciśnięte na siłę w futrynę i zabezpieczone zgiętymi w równiutkie pętelki prętami mocowań.
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      Wolf zawahał się, patrząc na już wstukany w klawiaturę komunikatora numer. Zawarczał coś pod nosem, potrząsnął głową i skasował ciąg cyferek.


      – Głupota zupełna... – mruknął sam do siebie.


      Już, już miał wyjść z zaułka, ruszyć ku zaparkowanemu kawałek dalej samochodowi i odjechać – ale z jakiegoś powodu nie zrobił tego, patrząc tępo w migający kursor na ekranie i stojąc, jak ten debil, w brudnej i zasypanej skawalonym śniegiem uliczce.


      Stał tak i stał, a przez głowę tabunem przewalały się mu myśli i wątpliwości. Dało się poznać, że chyba mówi coś do siebie, bo jego usta czasami poruszały się bezgłośnie, a mięśnie żuchwy grały nierówno, gdy mełł i zgrzytał zębami.


      Stał jak ten debil, patrząc przez oczka wysokiej, okolonej u góry drutem kolczastym siatki na budynek, stojący tyłem na działce obok uliczki.


      Budynek jego komendy.


      Konkretnie na jego część magazynowo-gospodarczą. Tę ze starymi garażami z blachy falistej, nieużywaną już osobną kotłownią, dawnym kompleksem niskiej, przysadzistej stołówki o oknach zasłoniętych stalowymi płytami i w końcu całą masą nikomu do niczego niepotrzebnego barachła, piętrzącego się w rogu terenu dużą, poprzerastaną suchymi chwastami hałdą.


      Znów podniósł rękę z komunikatorem, wstukał numer. Dłuższą chwilę trzymał palec wzniesiony ponad czerwonym przyciskiem „zadzwoń”.


      – Raz kozie śmierć – wyrzucił w końcu z siebie i nacisnął guzik.


      Maszynka zaćwierkała radośnie, dając do zrozumienia, że przystąpiła do wykonania żądania w zakresie nawiązania połączenia. Zapiszczała sygnałem: raz, drugi, trzeci...


      – No proszę, proszę. Kto to przypomniał sobie mój numer? Cześć, Zajączku. – Głośniczek zatrzeszczał głosem Poliny z archiwum. – Co tam dobrego, stęskniłeś się?


      – Polina, hej. Cześć. Dzień dobry. Nie przeszkadzam? – wymamrotał Wolf, czując, że nagle robi mu się gorąco ze zdenerwowania.


      – Umiarkowanie, Zajączku, bo właśnie idę na szluga. No, co tam?


      – Idziesz... – zapowietrzył się. – Na papierosa?


      – Idę na papierosa, owszem, Zajączku.


      – ...teraz?


      – W tej sekundzie, śliczny mój ty. Już ostatni kawałek korytarza, właśnie wychodzę na zewnątrz... Mam ci mówić, w co jestem ubrana?


      – Polina, bo ja... Bo ja chciałem właśnie...


      Wolf nie dokończył, bo w tym samym momencie zgrzytnęły i szczęknęły drzwi na jedną z ramp załadunkowych na tyłach komendy, a na zewnątrz wyszła Polina, patrząca z widocznym rozbawieniem w holoekranik komunikatora.


      – No co takiego chciałeś, Zajączku? – Do Wolfa doleciał jej głos, po chwili tymi samymi słowami odezwał się głośniczek jego komunikatora. – Tylko wiesz, nie za ostro, bo mieliśmy sporą przerwę...


      Podniósł rękę i pomachał do niej, ale ona go nie zauważyła, wyciągając wolną ręką z kieszeni paczkę papierosów. Odpaliła szluga od zapalniczki, zaciągnęła się głęboko i wydmuchnęła dym, zarzucając głowę ku górze.


      Wolf poczuł coś na kształt ukłucia w sercu: nadal robiła to w ten charakterystyczny, niesamowicie dla niego zmysłowy sposób.


      – No? – zaśmiała się Polina. – Języka w gębie zapomniałeś, Zajączku?


      – Jestem tutaj, Pola. Po twojej lewej.


      – Gdzie? O czym ty...


      Urwała, bo zauważyła go za siatką. Rozłożyła ręce w geście zdumienia, ale zapięła kurtkę i naciągnęła kaptur, zeszła po wąskich schodkach z rampy i pobrnęła wydeptaną ścieżynką w jego kierunku.


      Wolf wyłączył komunikator, czekając, aż ona podejdzie odpowiednio blisko. Podszedł ku siatce, uśmiechnął się.


      – No cześć, Pola.


      – Wolf! Co ty tu robisz? Przyznaj się... – zmrużyła oczy szelmowsko – chciałeś się na mnie pogapić, co? Ale w takim razie po co dzwoniłeś?


      – Poprosić, żebyś wyszła na papierosa – przyznał z zażenowaniem.


      Przez chwilę patrzyła na niego, potem po prostu zaśmiała się, Wolfowi zaś zrobiło się jeszcze bardziej głupio.


      No nie umiał, nie umiał tak otwarcie i bezczelnie chcieć rzeczy od ludzi! Owszem, nie miał najmniejszego problemu, żeby mówić – otwarcie, dobitnie, dosadnie wręcz – kiedy coś było mu potrzebne albo czegoś chciał. Albo miał na coś ochotę. Albo mu się nie podobało... Przeważnie wtedy, kiedy mu się nie podobało albo wkurwiało.


      Tylko że tutaj było inaczej, zupełnie inaczej. On był po tej stronie ogrodzenia, Polina po tamtej, a on nawet nie mógł udawać tego, co robił zazwyczaj: że przyszedł do niej pogadać i tak mu się po prostu coś przypomniało.


      I czuł się bardzo, ale to bardzo źle.


      Tym bardziej że ona wiedziała już, że on czegoś będzie od niej chciał. Wzięła się ręką pod bok, zaciągnęła w płuca dym i dmuchnęła mu przez siatkę prosto w twarz.


      – Nie masz ochoty ze mną porozmawiać, Zajączku. – Pogroziła palcem.


      – Pola, przecież wiesz, że ja zawsze chętnie...


      – Nie pierdol, Zając. Przyszedłeś do mnie trzy razy w ciągu roku, a ostatnio dzwoniłeś... – Zerknęła na komunikator, przesunęła dwa ekrany. – W siedem piątym roku, na dzień archiwisty. I to jeszcze pomyliłeś datę, pamiętam. No więc zbierz się na odwagę i powiedz mi otwarcie: czego chcesz, Zając?


      Wolf zacisnął mechaniczne pięści tak, że aż zajęczały hydrauliczne serwomotory. Warknął, sapnął, nerwowo przeciągnął palcem po wąsach i wbił wzrok w ziemię.


      – Potrzebuję danych na jednego człowieka – mruknął, nie patrząc nawet na Polinę.


      – O widzisz, Zajączku, od razu lepiej. Otwarcie, bez ogródek, szczerze. Można? Można... – Polina znów zaciągnęła się papierosem. – Dobrze, śliczniutki. Przerzuć mi personalia, a ja zobaczę, co się da zrobić.


      – Akułow – z nadzieją odezwał się Wolf. – Nikołaj Waleriewicz Akułow. Mam jego rekord z bazy danych, ale potrzebne mi jest miejsce zamieszkania i wszystko, co możesz mi dać.


      – „Wszystko”? To całkiem sporo, Zajączku, ale możemy i tak się umówić.


      – Super! Polina, kochana jesteś, niezastąpiona! To ja poczekam tutaj, a ty mi to...


      Polina pokręciła głową.


      – Ja „tobie” nic nie, Zajączku. – Uśmiechnęła się kwaśno. – Ty czegoś chcesz, ja też czegoś chcę. I nie mam zamiaru się z tym ukrywać. Coś za coś.


      – Pola, cokolwiek tylko...


      – Zabierz mnie na kolację – weszła mu w słowo, patrząc wyzywająco w oczy.


      Wolf zająknął się, urwał. Skulił w sobie.


      – Kolację? – powtórzył cicho.


      – Dokładnie tak, Zajączku. Porządną, proszoną kolację do restauracji. Nie na drinka do baru, nie na fast food do ulicznej budy. Prawdziwa kolacja. Przyjedziesz po mnie, otworzysz mi drzwi ubrany w białą koszulę i pachnący... czymkolwiek innym niż zazwyczaj. – Machnęła ręką w powietrzu. – Potem odwieziesz do mojego mieszkania i pocałujesz na pożegnanie w dłoń. A wtedy ja dam ci dane na człowieka, którego szukasz.


      – Pola, do kurwy nędzy! Przecież jak po ciebie przyjadę, to nawet nie będę mógł się napić porządnie! – zirytował się Wolf.


      – To zamówisz taksówkę, Zajączku. Nie obchodzi mnie to. Kończę pracę o szóstej, wychodzę dziś punktualnie, bez nadgodzin. O dziewiątej czekam na telefon od ciebie, a potem aż do północy... – przeciągnęła się, niczym zadowolona z siebie, wyliniała kotka – nie przejmuję się niczym. Umowa stoi?


      – Stoi – mruknął Wolf.


      Polina zaciągnęła się papierosem po raz ostatni, upuściła i wdeptała niedopałek w śnieg, po czym obdarowała go na odchodne promiennym uśmiechem i kręcąc chudym, zupełnie niewidocznym spod pikowanego płaszcza tyłkiem, ruszyła w kierunku komendy.


      Skrzypnęły i trzasnęły zamykane drzwi na rampie załadunkowej.


      Wolf wypuścił z sykiem powietrze, pociągnął nosem i splunął w śnieg. Obrócił się na pięcie i ruszył w kierunku zaparkowanej kawałek dalej wołgi, w której siedział – a teraz zapewne już leżał – Stramskij. Stramskij, którego on musiał odebrać z pracy dwie godziny przed zakończeniem, bo młody podobno dostał jakiegoś ataku paniki i nie nadawał się do niczego.


      Po drodze wysłał jeszcze Polinie otrzymany od tamtego rekord danych osobowych.


      Kolacja.


      No cóż, wszystko w życiu miało swoją cenę.
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      Oksana Antonowna nabrała głęboko w płuca haust powietrza, a potem powoli, wyćwiczonym przez lata sposobem zaczęła wypuszczać je powoli przez zaciśnięte usta.


      Jednocześnie jej oba palce wskazujące naraz wdusiły dwa przyciski, zwalniające mechanizm podajnika.


      Bardziej usłyszała, niż poczuła, jak igła strzykawki ciśnieniowej wskakuje w obramowany stalą chirurgiczną otwór u nasady jej czaszki, wstrzykując prosto w rdzeń kręgowy odpowiednio dobraną dawkę syntadrenaliny.


      Świat rozbłysnął bielą, która rozpadła się na setki, tysiące wirujących fragmentów tęczowego szkła.


      Kalejdoskop zawirował wokół Oksany, porywając ją na chwilę w swój taniec – a potem, równie błyskawicznie jak się pojawił, zamarł w bezruchu, już ułożony w obrazek jej nowej rzeczywistości.


      Poruszyła wirtualnymi dłońmi swojego konstruktu, obejrzała się w lewo i prawo, sprawdzając układ widniejących na ścianach jej prywatnej Galerii oznaczeń, służących jako dowód uwierzytelnienia logowania. Gdyby od czasu jej ostatniego pobytu tutaj miała miejsce chociażby najmniejsza zewnętrzna ingerencja, to od razu byłoby to w nich widać...


      Ale wszystko było w porządku, sekwencja była poprawna, integralność połączenia nienaruszona.


      Spojrzała jeszcze tylko przelotnie na wiszącą ponad wyjściem do przedsionka Galerii tabliczkę, na której czerwonymi literami palił się ten sam, niezmienny napis.


      „Wszystko ma swoją cenę”.


      Próbowała usunąć go na wszelkie sposoby. Przykryć teksturami. Schować pod dodatkową warstwą ścian. Cokolwiek robiła, jakkolwiek się starała, jak głęboko by go nie zakopała – przy każdym kolejnym logowaniu to cholerstwo ponownie pojawiało się w tym samym miejscu, drwiąc z jej pracy i umiejętności.


      Ostatni i zarazem jedyny skrawek spuścizny po jej niegdysiejszym mentorze. Owszem, nauczył ją bardzo dużo, bez niego nie doszłaby tam, gdzie była teraz, ale...


      No właśnie: ale. On był akademikiem, miłośnikiem rozważań, ćwiczeń intelektualnych i struktur teoretycznych. Ona zawsze dążyła do zastosowań praktycznych.


      Gdyby zależało to od niej, puściłaby korporacyjną maszynę w ruch od razu, te trzy lata temu. Jednak nie zależało, sytuacja wisiała w kruchym status quo, ona miała związane ręce.


      Ale teraz, kiedy ich spółka macierzysta z NeoSybirska przestała istnieć?


      Teraz nadszedł czas na działanie.


      Ruchem ręki odsunęła i zasunęła za sobą śluzę przejścia, wypływając na zewnętrzny korytarz Galerii.


      Wokół niej rozciągał się bezkres przestrzeni informatycznej Strumienia. Plątanina białych, czerwonych i niebieskich linii falowała delikatnie i płynęła z nicości w nicość, niosąc ze sobą niemożliwy do objęcia siłami ludzkiego umysłu zasób informacji: przekazy medialne, doniesienia w serwisach informacyjnych, aktualne raporty pogodowe, najnowsze aktualizacje w serwisach drogowych... Notowania giełdowe, ceny paliw i terminy dostaw frachtu Koleją Transsyberyjską.


      Oczywiście, przez to wszystko bezustannie przebijał półprzezroczysty, rozmyty obraz nakładającego się na faktyczną Architekturę interfejsu dla szeregowych użytkowników: migające banery reklam, plansze z ogłoszeniami, punkty usługowe najczęściej wybieranych dostawców, natarczywie zasłaniające widok okienka z dostępem do sklepów, sieci społecznościowych oraz wszelkiej maści pośredników we wszystkim, za co tylko dało się zedrzeć z ludzi pieniądze.


      Oksana widziała też ledwie dostrzegalne, będące niewiele więcej niż mgiełką awatary innych użytkowników. Ludzie snuli się po Galerii bez ładu i składu, przystawali, cofali się, podłączali się i odpinali od subserwerów... Zbijali się w gęste grupki, blokując wąskie gardła przejść i przeciążając elementy nośne.


      Ich ruchy były nielogiczne. Pozbawione efektywności. Suboptymalne.


      Żałosne.


      Jednym ledwie dostrzegalnym drgnieniem zwróciła się w bok, a potem śmignęła na maksymalnej wydajności serwerów, przeskakując od razu kilkanaście pomieszczeń. Szybki zwrot, ukośne pikowanie doskonale znanym skrótem do sąsiedniej Galerii, tam od razu przeskok o dwa piętra w górę i odskok na bok, nim systemy nadzorujące ruch zdążą zorientować się, że coś jest nie tak.


      Normalnemu, szeregowemu użytkownikowi pokonanie takiej trasy zajęłoby kilka godzin żmudnego przerzynania się przez siatkę Architektury. Doświadczonemu, wiedzącemu, czego szuka, lalkarzowi na dobrym sprzęcie – może kwadrans albo i ze dwa.


      Ona zrobiła to w kilka sekund czasu rzeczywistego.


      Ostrożnie, żeby niepotrzebnie nie zaalarmować algorytmów wartowniczych, wraz z paczką danych wsadowych wśliznęła się do sieci miejskiego systemu monitoringu.


      Przez dłuższą chwilę pozostawała tam bez ruchu, pozwalając, żeby wartki nurt spływających z kamer całego Barnaułu transmisji omywał i przyjemnie łaskotał formę jej wirtualnego Awatara. Zanurzyła w nim bezcielesną dłoń i podniosła, patrząc na przeciekające pomiędzy cieniami jej palców obrazy: samochody w korkach, dzieci na korytarzach szkół, ludzie w windach, fasady budynków i fabryk, rządki samochodów na parkingach...


      Tak, to była wiedza, to była potencjalna władza. Natomiast ona w tej chwili szukała dwóch bardzo konkretnych osób.


      Korzystając z już wcześniej używanego łącza bocznego, przepłynęła ku sekcji połączeń przez Strumień, aby stamtąd rozpocząć swoje poszukiwania: w ten sposób dostanie nie tylko obrazy, ale też potencjalne logowania do usług i komunikacji głosowej.


      Wywołała na dwóch sąsiadujących panelach dwa trójwymiarowe portrety, opatrzone roboczymi nazwami „Gliniarz” i „Włóczęga”.


      Włóczęga był trudniejszy do namierzenia. Pojawiał się tylko przelotnie, jakby celowo ukrywając przed kamerami. Nie logował się, nie zostawiał śladów. Oksana z pewnym zdziwieniem zarejestrowała, że nie posiadał nawet numeru identyfikacyjnego.


      Natomiast Gliniarz od razu wybił rekordy trafień: tuzin, setkę, pięćset, tysiąc... Szybko przefiltrowała je do najświeższych, w końcu wyselekcjonowała ostatni, dosłownie sprzed kilku minut. Zapisała sobie numer, pod który dzwonił. Zgrała z nim adres.


      Mogła znaleźć tutaj jeszcze tyle cudownych rzeczy! Gigabajty informacji, danych, obrazów, powiązań...


      Zamiast tego siłą woli zmusiła swoje jakże odległe ciało, aby palcami wskazującymi obydwu rąk wcisnęło dwa przyciski zwalniacza.


      Coś szarpnęło nią w tył, zaś otaczający ją konstrukt Strumienia rozsypał się na tysiące malusieńkich, wirujących w czarnej pustce kawałków szkła.


      Zaś ona spadała, spadała, spadała bez końca...


      Oksana Antonowna drgnęła, kiedy neurozłączki z nieprzyjemnym mlaśnięciem odłączyły się od portów w jej gniazdach skroniowych.


      Nagle wszystko wróciło do niej: ciężar własnego ciała, suchość w ustach, zawroty głowy... Uczucie wzbierającej w gardle żółci, gdy biały, syntoskórzany fotel powoli wracał do pozycji pionowej.


      Widziała już obiektywami kamer, że czekają na nią obydwaj.


      Nadal nie otwierając oczu, wyciągnęła w bok rękę. Czuwający w gotowości asystent podskoczył ku niej, podał zawczasu przygotowany kubek z płynem. Chciwie upiła kilka łyków detoksyfikantu, drżącą dłonią odstawiła naczynie.


      Drugi z mężczyzn wciąż stał w miejscu, patrząc na nią wyczekująco.


      Po samej jego postawie widziała, że zniecierpliwienie walczyło w nim o lepsze z respektem... Ale wszystko to podszyte było też niechęcią. Może nie otwartą wrogością, ale czymś, co z czasem mogło w takową wyewoluować.


      Czy Fiodor stanie się zagrożeniem, będzie chciał postawić się obecnej przełożonej? Być może kiedyś tak, ale jeszcze nie teraz.


      Teraz był bardzo użytecznym narzędziem.


      Odczekała jeszcze chwilę, następnie powoli, ostrożnie zaczerpnęła tchu i wypuściła powietrze. Potem już odważniej, lepiej czując własne ciało, nabrała powietrza w płuca.


      – Fiodor, zbieraj swoich – powiedziała. – Będziecie mieli tej nocy robotę.
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      – Przepraszam najmocniej, czy potrzebuje pani pomocy?


      Czekająca na przejściu dla pieszych kobieta łypnęła spod oka na stojącego obok typa.


      Owszem, widziała już wcześniej, że się na nią gapił. Podszedł i stanął na przejściu, tak jak i ona czekając, aż czerwone zmieni się na zielone, a pędzący ulicą strumień samochodów zwolni i stanie, przepuszczając pieszych. W pewnej chwili jednak obrócił głowę w bok i zaczął na nią patrzeć.


      Włóczęga? Narkoman? Albo zboczeniec jakiś! – pomyślała sobie Klaudia Michajłowna, mocniej ujmując rączkę wózka z zakupami.


      Rzeczywiście, w wyświechtanej, mocno sfatygowanej kurtce, z naciągniętym na czapkę z daszkiem kapturem, ubrany w równie schodzone, drelichowe spodnie ze wzmocnieniami na kolanach, dźwigający na ramionach pokaźny plecak, przepasany torbą, człowiek na pierwszy rzut oka nie wzbudzał zaufania.


      Zresztą tutaj, w prowincjonalnym Barnaule, nikt zagadujący obcą osobę na ulicy nie wzbudzał zaufania. No bo i jaki miałby ktokolwiek mieć interes, żeby się do nieznajomych odzywać? Wyłącznie własny, rzecz jasna.


      Dlatego też Klaudia Michajłowna wyniośle zignorowała jakże niestosowne pytanie, zacisnęła usta i wbiła wzrok w czerwoną sylwetkę ludzika na holosygnalizatorze.


      – Przepraszam panią ponownie, ale pozwolę sobie zapytać raz jeszcze: czy potrzebuje pani pomocy? – odezwał się znowu włóczęga.


      Klaudia Michajłowna już, już otwierała usta, żeby wytłumaczyć tamtemu, że jeśli on jej natychmiast, w tej sekundzie nie zostawi w spokoju, to ona zadzwoni po milicję, a on lepiej, żeby wiedział, że jej cioteczny szwagier to jest wysoko postawionym funkcjonariuszem w specnazie oddziałów szturmowych Alfa FSB, i żeby on lepiej się odczepił od niej i dał jej spokój, bo jak nie, to pożałuje gorzko, zboczeniec jeden, bo co on sobie myśli, ludzi zaczepiać tak na ulicy – ale w tym samym momencie czerwone światło zgasło, a zamiast niego zaświecił się zielony, przebierający nóżkami ludzik i napis: „można iść”.


      Jeszcze dwa samochody przeleciały przez skrzyżowanie na czerwonym, trąbiąc na impertynenckiego i pozbawionego wyobraźni młodzika z przeciwnej strony, który miał czelność wleźć im prosto pod koła, kiedy oni już zbliżali się do przejścia z prędkością stanowczo niewykraczającą poza dozwoloną przepisami; trzeci zahamował z piskiem opon, dał radę zatrzymać się już w połowie pasów; kolejne zwolniły i stanęły nawet przepisowo.


      Klaudia Michajłowna zrobiła krok w przód, pociągnęła swój wózek z zakupami – i niemalże wywinęła na oblodzonym trotuarze orła, kiedy rączka ani drgnęła z miejsca.


      – Cholera jasna!... – zaklęła kobieta pod nosem. Złapała uchwyt dwiema rękami, pociągnęła – urządzenie ledwie ruszyło się z miejsca, rzężąc i pyrkocząc błękitnym ognikiem silnika antygrawitacyjnego. – No co za cholerny!...


      Włóczęga stał, jak stanął, patrząc ze stoickim spokojem, jak ona siłuje się z wózkiem.


      – Nie chcę się narzucać, proszę pani – odezwał się tym samym, dziwacznie ugrzecznionym głosem. – Ale obawiam się, że układ napędowy przy pani transporterze drobnogabarytowym zdaje się szwankować. Może jednak zechce pani pozwolić sobie pomóc? Zapewniam, że nie mam złych zamiarów.


      Klaudia Michajłowna spojrzała wściekłym wzrokiem na włóczęgę i raz jeszcze szarpnęła wózek, który ku jej zdziwieniu przejechał może metr do przodu, przesuwając się z bezpiecznej przestrzeni chodnika na asfalt dwupasmowej jezdni – po czym stanął jak przyspawany.


      Pociągnęła za rączkę raz i drugi, potem z pewnym przerażeniem popatrzyła na zegar sygnalizatora, odliczający czas do końca zmiany świateł.


      – Proszę pani...


      – No co tak gada i gada! – wydarła się na włóczęgę z całą złością i desperacją, wynikającą z jej położenia. – Widzi chyba, że się męczy kobieta... No niech pomoże przecież, bo ja inaczej nie dam rady, widzi chyba sam!


      Nie zarejestrowała nawet jego ruchu. W jednej chwili był tam, na chodniku, gapił się na nią i gadał – a sekundę później ciągnął zarówno wózek, jak i nadal trzymającą jego uchwyt Klaudię Michajłownę przez przejście dla pieszych.


      W samą porę: gdy byli w połowie, zielone światło zaczęło migać, zaś kiedy przechodzili przez jezdnię w przeciwnym kierunku, zmieniło się na czerwone.


      Jeden z samochodów zatrąbił przeciągle, ze złością i ruszył z miejsca – ale włóczęga wystawił tylko rozczapierzoną dłoń na wysokości maski wozu, eskortując kobietę z zakupami.


      Gdy zeszli na chodnik, samochody runęły warczącą, łomoczącą falą żelaza, rozchlapując błoto pośniegowe.


      Kobieta spojrzała na włóczęgę, który uśmiechnął się ciepło. Przełknęła ślinę z pewnym niedowierzaniem.


      – Dzię-dziękuję – wydukała słowo, którego nie używała chyba od ostatniej klasy podstawówki.


      – Och, zapewniam panią, że to żaden problem. Wydaje mi się, że awaria to drobnostka, prosta naprawa systemu zasilania... – Włóczęga odsunął się o pół kroku, zerknął na wciąż przerywający silnik antygrawitacyjny wózka z zakupami. – Ale obawiam się, że nie mam w tej chwili niezbędnego na naprawę czasu. Czy pozwoli pani, że usunę usterkę w pierwszym dogodnym terminie?


      Klaudia Michajłowna zamrugała, czując, jak poziom nierzeczywistości sytuacji wybiega daleko poza skalę.


      – ...co? Tak, jasne, oczywiście. Ale skąd będzie pan...?


      – Och, wystarczy po prostu „Mykoła”. – Uśmiechnął się. – Jakoś sobie poradzę, Klaudio Michajłowna. Czy jesteśmy więc umówieni?


      – No... tak? – Kobieta strzeliła na boki oczami.


      – Doskonale. W takim razie życzę pani miłego wieczora, do widzenia! – rzucił radośnie włóczęga, żwawym krokiem ruszając ulicą.


      – Do widzenia – bąknęła.


      Patrzyła tak samo zdumiona, jak kołyszący się na jego ramionach plecak powoli niknie gdzieś w wieczornej szarówce padającego śniegu.
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      – ...no i ja mu na to mówię: typie, ale to wiesz, że po czymś takim to już tylko szpital? He-he-he!... – zarechotał z własnego żartu Wolf.


      Polina uśmiechnęła się bardziej z grzeczności i prychnęła, symulując rozbawienie. Zgarnęła resztkę ciastka z tęczowo opalizującego talerzyka, zjadła ze smakiem, oblizała łyżeczkę.


      – Ależ się nażarłam – sapnęła, opadając na pikowane oparcie krzesła.


      Wolf uśmiechnął się, sięgnął po butelkę i przechylił nad jej kieliszkiem, ale ona pokręciła tylko głową. Zmarszczył brwi, zabełtał resztką wina.


      – Niedużo zostało...


      – Ja już nie mogę, Zajączku. Nie mam gdzie tego zmieścić, naprawdę. – Uśmiechnęła się do niego.


      – Dość?


      – Dość.


      Nie przestała się uśmiechać nawet wtedy, kiedy on po prostu podniósł rękę i pstryknął na kelnera, pokazując, że chce zapłacić. No cóż, najwyraźniej kolacja dobiegła końca.


      Zresztą czy spodziewała się czegokolwiek innego? Raczej nie. Wolf zawsze był typem zadaniowym, do bólu poukładanym, odtąd-dotąd. Przyszli tutaj na kolację; zjedli kolację; więcej nie będą jeść, więc mogli wychodzić.


      Zauważył chyba, że mu się przyglądała, bo potrząsnął głową, nachylił się przez stół.


      – Co jest, Pola?


      – A nic. Tak sobie patrzę na ciebie, Zajączku. To był dobry wieczór, wiesz? Dziękuję.


      – No, w sumie... Chyba nie taki zły, co? – Wolf odwzajemnił jej uśmiech.


      Rzeczywiście, nie było źle. Zasiedzieli się trochę tutaj, w Srebrnym Modrzewiu, najedli i napili za wszystkie czasy... To znaczy głównie ona się napiła, bo Wolf twardo powtarzał, że on przecież prowadzi, więc zamówił tylko dwieście gram wódki i napełnił sobie kieliszek raptem dwa razy. Za to urządzili sobie pełną kolację: zaczęli od przystawek, potem sałatka, zupa, drugie danie, zakąska, deser...


      Uśmiech na twarzy Wolfa drgnął ledwo zauważalnie, kiedy robokelner wyświetlił wysokość rachunku. Bez słowa jednak, bez chwili zawahania przyłożył komunikator do panelu i autoryzował płatność.


      – Dużo? – Polina zrobiła nieudawanie zbolałą minę.


      – Sporo.


      – Zajączku, ja ci mówiłam, że nie musieliśmy aż tutaj...


      – Ale chciałem, Pola. Stać mnie poza tym, przynajmniej chwilowo.


      – Mhm. Słyszałam, że dostałeś premię za wysługę lat... Cała komenda się nie może nadziwić, co się stało – uśmiechnęła się Polina.


      – Pracuję nad tym, żeby się dowiedzieć.


      – Ach...


      – Co ach? – zjeżył się Wolf.


      Polina zawsze była bystra, to musiał jej przyznać. Jak gdyby ktokolwiek rozdzielał charaktery i intelekty ludziom, w jej przypadku pomylił ciała i zamiast umieścić Polę w ciele jakiejś prowadzącej z telewizji albo innej osoby mającej szansę się godnie zaprezentować, wrzucił ją w tę chuderlawą, kanciastą skorupę.


      – Teraz już rozumiem, po co ci te dane, Zajączku.


      – Możemy o tym nie rozmawiać? Akurat o tym.


      – Jasne, Zajączku. Co tylko chcesz. – Przeciągnęła się jak lekko wyliniała kotka i uśmiechnęła filuternie, patrząc mu prosto w oczy.


      Nadal była ładna, uświadomił sobie nagle Wolf. Może nie piękna, ale było w niej... coś. Tak, najlepsze lata miała już na pewno za sobą, ale czy on mógł powiedzieć o sobie cokolwiek innego?


      – Zastanawiasz się czasem, Pola? Co by było, gdyby...


      – Gdyby co, Zajączku? – Wsparła podbródek na złożonych dłoniach.


      – Gdybyśmy...


      Urwał, nie wiedząc, jak pociągnąć dalej myśl.


      Przez chwilę siedzieli tak, patrząc sobie w oczy.


      Potem Polina uśmiechnęła się, ale tym razem smutno. Sięgnęła i zanim zdążył cofnąć rękę, uścisnęła i przytrzymała jego dłoń.


      – Tylko czasami, Zajączku. Tylko kiedy nie mogę spać nocą i jest mi naprawdę źle – powiedziała głuchym, gardłowym głosem.


      Wolf wysupłał dłoń z jej palców i odchrząknął, wyraźnie speszony. Przegarnął włosy dłonią, zerknął na zegarek.


      – To co, Pola? Może byśmy...


      – Już idziemy – rzuciła, odsuwając z hurgotem krzesło i wstając od stołu.


      Bez słowa przeszli przez salę restauracyjną, odebrali i założyli ubrania z szatni. Wolf, rzecz jasna, na miarę swoich umiejętności cokolwiek niewprawnie pomógł jej założyć płaszcz, podał też szalik i czapkę... Wynurzyli się w trzaskającą mrozem, skrzypiącą śniegiem ciemność na zewnątrz.


      Barnauł uspokoił się już po całym dniu pracy, ruch na ulicach niemalże zamarł, tylko latarnie i sygnalizatory paliły się równym światłem, wycinając jasne stożki w sypiącym z nieba szarawym puchu. Blokowiska jarzyły się Drogą Mleczną kwadratów i prostokątów w odcieniach seledynu, pomarańczu i żółtawej bieli, za których geometrycznymi konstelacjami toczyło się wieczorne życie całych pokoleń ludzi.


      Wolf drgnął, zaskoczony, kiedy idąca obok Polina po prostu wsunęła mu się pod ramię i przylgnęła do niego całym ciałem. Nie zabrał jednak ręki, delikatnie przyciągnął ją ku sobie.


      – Zimno – wyrzuciła z siebie wraz z obłoczkiem pary.


      – Tak – powiedział tylko.


      Przeszli na skos przez zasypany śniegiem placyk i minęli rządek garaży na półdzikim parkingu, na którym Wolf zostawił swoją wołgę. Podeszli do przysypanego warstewką śniegu samochodu.


      – Chcesz? – zaproponował Wolf, sięgając za pazuchę po papierosy.


      Kiwnęła tylko głową.


      Stali tak w milczeniu obok siebie, ćmiąc szlugi i dmuchając dymem w mroźną czerń.


      – Pola, słuchaj, ja... – Wolf zaczął zdanie, do którego zbierał się już dłuższą chwilę.


      Ona westchnęła ciężko, poklepała po torebce dłonią o umalowanych na wściekłą czerwień paznokciach.


      – Mam to, Zajączku. Nie, nie zapomniałam. Tak sobie czekałam, aż sam zapytasz... Mając nadzieję, że tego jednak nie zrobisz.


      – Ale ja wcale nie...


      – Owszem, właśnie o to chciałeś zagadnąć. Wiem, że nie zdążyłeś. I dobrze, tak jest lepiej. Jestem dumna z ciebie, że wytrzymałeś tak długo.


      – Kiedy ja wcale...!


      – Jasne. Ale wiesz, że nie o wszystko musisz mnie prosić? Niektóre rzeczy możesz brać bez pytania.


      Chciał dokończyć, ale zachłysnął się własnymi słowami. Zamrugał, nie do końca rozumiejąc – a wtedy Polina wspięła się na palce i zarzuciła mu ręce na szyję.


      Przechyliła delikatnie głowę i przymknęła oczy, rozchylając usta.


      Nachylił się ku niej, czując na twarzy jej oddech.


      – Polina, ja...


      I wtedy zauważył, jak w ciemności pomiędzy garażami zapala się szkarłatny punkcik, od którego ku nim dwojgu biegnie czerwona kreska wskaźnika, tańcząca odblaskami na sypiących się z czarnego nieba płatkach śniegu.


      Pchnął kobietę w bok, sam rzucając się w przeciwną stronę, kiedy pistolet maszynowy błysnął ogniem płomienia wylotowego.


      Zamek wytłumionej broni zaklekotał sucho, kule z trzaskiem przeorały karoserię jednego z samochodów, zagwizdały Wolfowi ponad głową.


      Polina krzyknęła urywanie – nie wiadomo nawet, czy ze strachu, czy bólu – i potoczyła się gdzieś po śniegu.


      Jeszcze jeden ogienek błysnął raz i drugi, tym razem gdzieś z boku. Trzasnęły sucho strzały, brzęknęła i posypała się szyba, okruchy szkła uderzyły Wolfa po ramionach i głowie niczym nagle sypiący z nieba grad.


      Zaś on, bardziej na odruchach niż w wyniku jakiejkolwiek przemyślanej reakcji, zerwał się i skoczył biegiem w kierunku bliższego z napastników.


      Nie miał przy sobie broni palnej, rzecz jasna.


      Służbowy rewolwer musiał oddać razem z odznaką i kartą dostępu.


      Nie był jednym z tych pojebów, noszących przy sobie spluwę na lewych papierach, a już na pewno przecież nie na randkę do restauracji.


      Laserowy wskaźnik zatańczył w pobliżu, błysnął Wolfowi po oczach – on rzucił się szczupakiem w przód, pomiędzy dwa samochody, chroniąc się przed kulami.


      Nie miał broni palnej, owszem – ale zarówno we własnym mniemaniu, jak i wedle stanu faktycznego, sam z siebie stanowił niezgorszy oręż.


      Poderwał się na równe nogi, przetoczył przez maskę samochodu i wpadł w wąskie przejście pomiędzy zaparkowanymi wozami a ścianą garaży. Od razu skulił się, chowając głowę w ramiona, kiedy kilka kul uderzyło w beton nad nim, zasypując go miałkim, betonowym piachem, który zazgrzytał w zębach.


      W trzech długich susach dopadł do rogu i skoczył w alejkę, tam skąd strzelał napastnik z pistoletem maszynowym.


      Wpadł dokładnie na niego, kiedy tamten już, już wychylał się zza winkla, trzymając broń przed sobą.


      Wolf wrzasnął dziko i złapał pistolet gołą ręką.


      Człowiek odskoczył w tył, przekręcił broń i pociągnął za spust, chcąc wsadzić Wolfowi serię w brzuch.


      Subkarabinek charknął jedną kulą, która szarpnęła kurtkę Wolfa na boku, a potem zakrztusił się i zamilkł, kiedy zamek nie dał rady wprowadzić kolejnej kuli do komory – jego rączka dosłownie ugrzęzła w mechanicznych palcach lewej ręki Wolfa.


      Ten zaś zamachnął się z całej siły i jak na zajęciach treningowych walnął napastnika prawym sierpowym w pysk.


      Wolf nie miał przy sobie broni palnej. Nie miał też broni białej. Nie dlatego, że gardził nią czy coś takiego; po prostu nie pomyślał, żeby wziąć ze sobą nóż na randkę.


      Nie miał też ukrytych w mechanicznych przedramionach wszczepów bojowych: ani wyskakujących ostrzy w wierzchniej części dłoni, ani elektrod paralizatora w kłykciach, nawet prostego noża sprężynowego w kciuku, nic.


      Ponownie: nie miało to nic wspólnego z pogardą Wolfa dla broni, ale wszystko ze stanem jego konta. Był zwyczajnie zbyt biedny, żeby sobie na takie fanaberie pozwolić.


      Jego mechaniczne ręce też nie były najlepszej jakości. Niezgrabne, podatne na awarie, zdecydowanie przyduże w stosunku do reszty ciała. Ot, jak to robione na eFeFZet protezy: mocno siermiężne.


      Natomiast były wykonane z może i słabo obrobionego, ale zdecydowanie twardego metalu.


      Trzasnęło sucho, głowa tamtego odskoczyła w tył niczym na sprężynie, zostawiając za sobą malowniczo rozpylony w powietrzu bryzg krwi.


      Wolf, niewiele albo wręcz wcale nie myśląc, raz jeszcze uderzył, po czym profilaktycznie podciął i tak już upadającego człowieka, wyrwał mu z bezwładnej ręki subkarabinek.


      Błyskawicznie przerzucił broń w ręku, poderwał się i wyjrzał zza samochodu.


      Spojrzeli na siebie jednocześnie, on i ten drugi napastnik z pistoletem, schowany pomiędzy autami może dwadzieścia kroków dalej.


      Wolf przekręcił broń tak, że laserowy wskaźnik celu bujnął się, prześliznął po tamtym i zatańczył mu po piersi, po czym po prostu wdusił spust.


      Tamten też poderwał pistolet i strzelił raz, posyłając kulę gdzieś Panu Bogu w okno, po czym zanurkował pomiędzy maszyny desperackim szczupakiem, uciekając z linii celowania.


      Nie do końca przeładowana po ostatnim strzale broń i tak nie odpaliła.


      – Cholera jasna!... – zaklął Wolf.


      Rzucił się biegiem w tamtym kierunku, po drodze szarpiąc się z zaciętym zamkiem. Zdołał bardziej siłą niż umiejętnościami rusznikarskimi wyrepetować nabój, pociągnął i puścił rączkę zamka ku sobie, wprowadzając do komory kolejny.


      Przeskoczył po ośnieżonej masce samochodu, przypadł na kolano, od razu celując w przejście – pusto! Zerwał się, popędził przed siebie, wodząc bronią z lewa na prawo. Dobiegł do kolejnej uliczki pomiędzy wozami, skoczył na drugą stronę, celując w ciemne przejście.


      Zamarł na chwilę, nasłuchując...


      – Pierdolę!... – zmełł przekleństwo, słysząc echo oddalających się kroków.


      Podbiegł ku garażom, wyjrzał zza rogu, wysunął się w samą porę, żeby zobaczyć, jak napastnik z pistoletem znika po drugiej stronie rządku betonowych pudełek.


      – Pola, wstawaj! – charknął w ciemność, oglądając się przez ramię. – Do mnie, tu jestem, przy ścianie! Tamten uciekł, ten raczej nie wstanie... Dzwoń po naszych, złóż meldunek!


      Odpowiedziała mu tylko cisza.


      – Pola? – Spojrzał ponad dachami samochodów.


      A potem rzucił subkarabinek w śnieg i wielkimi susami popędził ku miejscu, gdzie ostatni raz widział ubraną w wyjściową kieckę kobietę.
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      – Wolf! Michaił Wolf, sierżant! Numer służbowy...


      – Nazwisko samo wystarczy. Stopień pokrewieństwa?


      – Co? – zamrugał Wolf.


      Siedząca za kontuarem recepcji sanitariuszka obdarzyła go znad hologogli w ciężkiej, bakelitowej oprawce równie ciężkim spojrzeniem.


      – Stopień. Pokrewieństwa – powtórzyła powoli, dobitnie.


      – Mojego?


      – No raczej, że waszego, obywatelu. Jesteście dla poszkodowanej kim? Ojcem, bratem?


      – Eee, kolegą z pracy? – zaryzykował Wolf. – Pracujemy na tym samym wydziale, tylko że ona...


      – Czyli żaden. Nie mogę udzielić wam dalszych informacji, obywatelu. Proszę o opuszczenie izby przyjęć oddziału intensywnej terapii, w przeciwnym razie...


      – Jestem milicjantem, do kurwy nędzy! – wydarł się Wolf, w którym złość wzbierała już od dłuższej chwili. – Sierżantem pierdolonej milicji, w służbie temu jebanemu państwu! Tak samo jak Polina, którą sam tutaj, kurwa, przyniosłem na rękach! Sam jej robiłem resuscytację, kiedy wy, pierdoły nieszczęsne, jak te pizdy jeździliście w kółko po uliczkach, zamiast kierować się na mój geolokator! I w ogóle to nie ruszam się stąd nawet na krok!...


      – Obywatelu, ciszej! Nie będziecie na mnie...!


      – Będę! I nie ruszam się stąd, kurwa mać! Nie ruszam, chyba że mnie siłą, a wtedy ja was...


      – Sierżant Zając? – rozległo się od drzwi.


      Wolf odwrócił się, już zaciskając pięści i spodziewając się, że rzuci się na niego co najmniej dwóch krewkich sanitariuszy z kaftanem bezpieczeństwa – ale zamiast tego jego wzrok spoczął na staruszku w lekarskim fartuchu, ściągającym właśnie upaprane krwią rękawiczki.


      Zrozumiał w jednej chwili, złość od razu wyparowała z niego, zastąpiona przez falę przerażenia przemieszanego pół na pół z nadzieją.


      – Doktorze! Czy ona?...


      – Żyje, wyjdzie z tego. Kula nie weszła głęboko, ale dość paskudnie uwięzła w miednicy. Straciła sporo krwi. Pół centymetra w prawo i... – Lekarz cmoknął, pokręcił głową i popatrzył na Wolfa spode łba. – Pana z nią tutaj przywieźli, prawda? Dobra robota, ten roboczy opatrunek.


      Wolf zawarczał gniewnie, niezadowolony z tego, co udało mu się zrobić... A mógł więcej, powinien był więcej!


      Tylko że skąd lekarz...


      – Ona... jest przytomna? – Spojrzał na tamtego z nadzieją.


      – Teraz? Nie, śpi. Ale miała chwilę jasności, tak pana nazwała: sierżant Zając. Kazała, żeby znalazł pan coś w jej torebce, ale nie byłem w stanie zrozumieć, o co takiego jej chodziło...


      Jednak Wolf już wiedział.


      Skinął tamtemu głową i bezceremonialnie odwrócił się na pięcie. Nie zwracając uwagi na wołającą za nim recepcjonistkę, popchnął drzwi do korytarzyka, którym godzinę wcześniej wbiegał tutaj za łóżkiem na kółkach, wiozącym Polinę na salę zabiegową, po czym skręcił do depozytu przedmiotów osobistych.


      – Nie możecie tutaj... – zaczął siedzący w dyżurce młody sanitariusz.


      – To mnie powstrzymaj – warknął Wolf, sięgając ku szafce, w której zdeponowano rzeczy przyjmowanej na oddział ratunkowy Poliny.


      Oczywiście, szafka była zamknięta... Przynajmniej tak długo, jak mechaniczne palce Wolfa nie dały radę wsunąć się w szczelinę pomiędzy drzwiczkami a futryną. Potem zamek jęknął i zgrzytnął, a szafka stanęła otworem.


      Już wcześniej zaniepokojony sanitariusz kwiknął, zerwał się z miejsca i chciał skoczyć ku drzwiom.


      – Milicja!...


      Wolf złapał go za kołnierz, bezceremonialnie pociągnął w tył i posadził z powrotem na fotel. Zajrzał chłopakowi w oczy.


      – Milicja to ja – wycedził, rozpiął wyciągniętą z szafki torebkę i wytrząsnął jej zawartość na blat.


      Przegarnął ręką, wyłuskał spośród tuzina przeróżnych przedmiotów nośnik pamięci w plastikowym futeraliku. Zgarnął resztę do środka, wepchnął z powrotem na miejsce, uśmiechnął się nieszczerze do cokolwiek spłoszonego chłopaka i znów wytoczył się na korytarz.


      Szedł przez szpital, zaś w jego głowie kotłowały się całe tabuny myśli i emocji.


      Przede wszystkim wściekłość. Wściekłość na samego siebie, że naraził Polinę. Że nie zauważył wcześniej tak ewidentnej zasadzki. Że uparł się, że pojadą jego samochodem, zamiast wziąć o wiele bardziej bezpieczną taksówkę...


      Aż zrobiło mu się gorąco na myśl o tym, że zamiast czekać na niego na mrozie, tamci mogli po prostu podłożyć mu pod siedzenie wołgi granat...


      I w końcu, że pozwolił jednemu z napastników uciec.


      Owszem, ten drugi był tutaj, w szpitalu, ale raczej nie nadawał się do przesłuchiwania. Tym bardziej że kiedy na miejscu zjawiła się milicja, to od razu wzięli go pod swoją pieczę, umieścili w izolatce, pilnowanej teraz przez funkcjonariusza wartowniczego.


      Sprawcę ochraniali i pilnowali, jak jakiegoś VIP-a, a tymczasem Polinę do karetki musiał on sam na własnych rękach wnosić, bo się grawinosze na mrozie zacięły.


      Natomiast poza wściekłością czuł w piersi coś na kształt dzikiej, pierwotnej satysfakcji.


      Bo ktokolwiek nasłał na niego zbirów, musiał się Wolfa bać.


      Dlaczego? Tego Wolf nie wiedział. Ba, nie miał nawet bladego pojęcia, dlaczego ktoś miałby chcieć go zabić! On przecież nic nie zrobił, nic takiego jeszcze nie odkrył...


      ...a może właśnie?


      Może informacja, którą posiadał, tylko pozornie była trywialna?


      Może podążał tropem, nawet tego nie wiedząc?


      – Jeśli po drodze są wrogowie, to idziesz we właściwą stronę – wymruczał pod nosem sentencję zasłyszaną niegdyś w kontekście gier komputerowych.


      Popchnął drzwi wyjściowe ze szpitala i wyłonił się w gryzący, skrzypiący mróz zimowej nocy.


      Kręcący się przy samochodzie Stramskij od razu ruszył ku Wolfowi, już z daleka rozkładając pytająco ręce.


      – Co z nią?! Co z panią Poliną, sierżancie? Wszystko w porządku? Bo jak tylko się dowiedziałem, to ja od razu tutaj! Tylko że nie wiedziałem, dokąd dalej, bo ja to się boję szpitali, no więc...


      – Dostała postrzał, żyje. Jest w dobrych rękach. Łap. – Wolf rzucił Stramskiemu nośnik pamięci. – Sczytaj to, sprawdź, co tam jest.


      – A potem?


      – Ruszamy po nitce do kłębka.
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      Mykoła zatrzymał się po raz kolejny, nasłuchując uważnie.


      Osiemnaście minut i czterdzieści dwie sekundy temu (dokładność co do setnych była statystycznie nieistotna, zaś zastanawianie się nad nią stanowiło wyłącznie kolejną zmienną w algorytmie, który i tak ciągle ewoluował w świecie pełnym bezustannie przesuwających się układów odniesienia, najczęściej pozbawionych bezpośredniego powiązania przyczynowo-skutkowego z obecną sytuacją i manifestujących się wyłącznie wskutek losowo pojawiających się w umysłach ludzi myśli, co bezpośrednio wynikało...).


      Zamknął oczy, wziął głęboki wdech.


      – Raz, dwa, trzy, cztery... – zaczął liczyć, powoli wypuszczając powietrze z płuc.


      Poczuł, jak system uspokaja się, zaś aktywność procesów opada. Dobrze. Metoda, którą podpowiedział mu przypadkowo znaleziony na Strumieniu filmik, była zaskakująco skuteczna i pozwalała ponownie skoncentrować się na kluczowych zadaniach bez konieczności zamykania poszczególnych procesów.


      – ...dziewięć, dziesięć. Wycisza myśli, uspokaja rozedrgany umysł – szepnął do siebie, uśmiechnął się i znów otworzył oczy.


      Szare prostokąty bloków, jarzące się na nich punkciki okien. Sypiący z nieba śnieg. Byle jak poparkowane przy ulicach samochody. Plątanina przewodów elektrycznych i kabli światłowodów, porozpinanych losową siatką pomiędzy budynkami. Lecący ponad dachami domów dron dostawczy z zepsutą diodą rufową.


      Świat wokół był taki sam jak przed chwilą, a jednak on odbierał go zupełnie inaczej.


      Teraz to były fakty, siatka urbanistyczna miasta i kolejny fragment stożka, w którym miał znaleźć Psa. „Miał znaleźć” i w końcu znajdzie, ponieważ była to tylko kwestia statystycznej funkcji działania w czasie.


      A dopiero co wszystko to zdawało się przerażającym, nieogarnionym chaosem, z którym Mykoła nie miał szans sobie poradzić, bo...


      Miał już ruszać dalej, ale zawahał się i zamrugał, analizując swoje własne odczucia i przemyślenia.


      Opis kliniczny jego reakcji najlepiej pasował do definicji uczuć takich jak „panika”, „rozpacz”, „strach” i „beznadzieja”.


      Mykoła znał je, ponieważ część z nich zdarzało się mu odczuwać wcześniej.


      Jednak zawsze działo się to w odniesieniu do niego samego, wywołane niemożnością poradzenia sobie z okolicznościami zewnętrznymi.


      Teraz zaś po raz pierwszy źródłem jego emocji był nie on sam i jego interakcja ze światem, lecz istota trzecia.


      Mykoła nie martwił się o to, że nie odnajdzie Psa – ale raczej o Psa jako takiego.


      A to znaczyło, że łącząca ich więź była czymś więcej niż tylko współdziałaniem dwóch sparowanych urządzeń.


      Tak czy inaczej, osiemnaście minut i pięćdziesiąt trzy sekundy temu wyłapał odbite, słabe, ale nadczytelne echo nadajnika geolokacyjnego Psa. Oczywiście tutaj żelbetowe ściany blokowiska skutecznie ekranowały i głuszyły sygnał... Ale statystyczna szansa na to, że po wyjściu z niego złapie lepszy odbiór, była znacząca.


      Na to Mykoła w każdym razie liczył.


      – Taką mam nadzieję – powiedział cyborg sam do siebie.


      Ruszył najkrótszą drogą przez ciemne, zaśnieżone podwórko, ale dość szybko wprowadził korektę do kursu i skręcił o dwadzieścia stopni w lewo. Już wcześniej zarejestrował stojącą przy trzepaku grupkę podejrzanie wyglądających młodych ludzi, którzy teraz ruszyli w jego kierunku.


      Musieli zauważyć jego chwilowe zatrzymanie, które zupełnie bezpodstawnie odebrali jako moment zawahania i słabości.


      Zapewne zamierzali, jak to najczęściej się w takich sytuacjach działo, zapytać go, czy się nie zgubił i czego tutaj szuka.


      Potem najprawdopodobniej zostałby zapytany, czy nie byłby gotów użyczyć któremuś z nich komunikatora, aby ten mógł wykonać połączenie – albo też poproszono by go o bezzwrotne pożyczenie kilku rubli.


      – Ej, ty! – doleciał go z tyłu głos. – Ej! Ziomek, poczekaj!... Do ciebie, kurwa, mówię!


      – Nadzieja jest matką głupich – westchnął Mykoła.


      Zwolnił, zatrzymał się i obrócił.


      Szybko przeanalizował trzech młodych ludzi pod kątem sposobu poruszania się i budowy ciała, zidentyfikował dwa potencjalnie ukryte przedmioty, mogące pełnić rolę broni.


      – Dobry wieczór panom – odezwał się, gdy podeszli bliżej.


      Zatrzymali się dwa kroki od niego.


      – Ej, ziomek! Co tu robisz, co? Nietutejszy pewnie, co?! – wyrzucił z siebie najwyższy i najroślejszy z nich. – Nie wiesz, że tu się nie chodzi? Kto ty w ogóle jesteś, tak życiowo?


      – Człowiek, jak i wy – odparł bez chwili zawahania Mykoła.


      Tamten chyba chciał pociągnąć swoją gadkę dalej wedle zawczasu przygotowanego scenariusza, ale zająknął się, urwał. Zamknął usta, znów otworzył. Zamknął.


      Dłuższą chwilę stali tak naprzeciwko siebie w padającym śniegu.


      W końcu Mykoła dotknął daszka czapki gestem milczącego pożegnania, odwrócił się na pięcie i po prostu ruszył swoją trasą, zostawiając trzech niedoszłych opryszków pośrodku pustego podwórka.


      Wyszedł spomiędzy bloków, kierując się dalej wytyczoną trasą przez park i następnie ku osiedlom domków jednorodzinnych za miastem.


      Po niespełna dwustu metrach odbiornik piknął raz, potem drugi, aż w końcu złapał stały, pewny sygnał.


      Mykoła wprowadził kolejną korektę i ruszył wprost na sygnał.


      – Jednak głupi ma zawsze szczęście. – Uśmiechnął się do wiszącego ponad blokami księżyca.
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      Stramskij przestąpił niepewnie z nogi na nogę.


      – Towarzyszu sierżancie, ale może byśmy jednak... – bąknął nieśmiało.


      – Morda – warknął Wolf, nawet na niego nie patrząc.


      Stramskij posłusznie zamknął się, wtulił głowę w ramiona.


      Wiedział, że sierżant Wolf zapewne nie miał na myśli nic złego; chwilowo zawieszony milicjant prawdopodobnie nawet nie był świadom tego, jak bardzo agresywnie brzmiało w jego wydaniu takie, a nie inne polecenie. Zresztą Stramskij był niemalże pewien, że chodziło o coś w stylu „nie teraz” albo „nie przeszkadzaj”, zaś bez reszty zaabsorbowany Wolf po prostu rzucił pierwsze z brzegu słowo, jakie mu przyszło na myśl...


      Co nie zmieniało faktu, że Stramskij uznał za bezpieczniejsze, aby cofnąć się pod ścianę i kulturalnie przycupnąć sobie na cokolwiek wyświechtanej sofie.


      Wolf zaś świata nie widział poza tym, co działo się na ekranie komputera. Pot perlił mu się na czole i ściekał strużkami po karku, on zaś przygryzał koniuszek języka w najwyższym skupieniu, gdy wielkie, niezgrabne paluchy mechanicznych rąk z namaszczeniem dusiły na klawisze skrzypiącej i jęczącej pod ich naciskiem klawiatury.


      – Dane... z... rejestru... – zawarczał do siebie Wolf, po czym stuknął klawisz „wprowadź”. Wyprostował się, odsapnął, otarł czoło. Obejrzał się na Stramskiego. – No co tak siedzisz, młody? Skocz do lodówki po piwo lepiej!


      – Już – pisnął Stramskij, poderwał się i czym prędzej potruchtał do mikroskopijnej kuchni.


      Wolf wyglądał... no cóż, wyglądał tak, że Stramskij naprawdę wolał być w innym pomieszczeniu. Nie zdjął nawet płaszcza, nie ściągnął butów, ba! Nawet nie obmył twarzy i rąk z krwi, pokrywającej teraz jego skórę zaschniętą, burobrązową warstewką.


      Stramskij pamiętał z wykładów w szkole milicyjnej, jakie były objawy szoku pourazowego. Wiedział – przynajmniej w teorii – jak mógł, a wręcz powinien wyglądać człowiek, który właśnie był świadkiem i uczestnikiem zdarzenia traumatycznego.


      Problem polegał na tym, że Wolf był nie tyle w szoku, co raczej w jakimś zimnym szale...


      – No i gdzie to piwo?! – dobiegło wołanie z pokoju dziennego.


      – Eee – zawahał się Stramskij, patrząc na wnętrze lodówki, którą bezwiednie otworzył już chwilę temu.


      Dwa opakowania syntowarzyw do odgrzania w multiprocesorze. Pół butelki nanokeczupu. Kilka tacek w srebrnej folii. Otwarta puszka energetyka. Mocno już przetrzebione pudełeczko z saszetkami probiotyka, który ni cholery nie chciał pomagać na zgagę. Plastikowe pudełeczko, a w nim cała bateria najróżniejszych buteleczek, listków i podajników z wszelkiej maści i proweniencji środkami psychoaktywnymi.


      Jednak nie było tam piwa.


      Stramskij przez chwilę zastanawiał się nad tym, czemu w jego lodówce nie ma piwa, ale potem dotarło do niego: to była JEGO lodówka. Byli przecież w JEGO mieszkaniu, do którego to on przywiózł ze szpitala Wolfa.


      A to, że Wolf zachowywał się tu jak u siebie... No cóż.


      Wrócił do mikroskopijnego pokoju dziennego, stanął niepewnie w drzwiach i oparł się o framugę, patrząc na ogromnego, zwalistego Wolfa, skulonego na zdecydowanie zbyt małym dla niego stołku przed komputerem.


      – Panie sierżancie, chyba.... chyba nie mam piwa – zdobył się na odwagę.


      Wolf przez chwilę nie mówił nic, wpatrzony w przesuwające się po ekranie rekordy z archiwum.


      – Aha.


      – To ja może... skoczę szybko do całodobowego? – zaoferował się Stramskij.


      Był środek nocy, większość sklepów była dawno zamknięta. Najbliższy działający monopolowy był... Stramskij nawet nie wiedział gdzie.


      Wiedział natomiast, że na pewno przyda mu się spacer.


      Wolf nie odpowiedział, jak gdyby nie usłyszał.


      Stramskij wysunął się z pokoju. Wziął klucze, wzuł buty. Narzucił na ramiona skórzany płaszcz, naciągnął na głowę czapkę i wyszedł.


      Już prawie zamknął drzwi, kiedy znów doleciało go:


      – Stramskij?!...


      Zamarł w pół kroku, zamrugał. Odetchnął głęboko, przełknął tkwiącą w gardle gulę.


      – ...tak, panie sierżancie? – rzucił w głąb tonącego w błękitnawej poświacie mieszkanka.


      – Dziękuję.


      Stramskij zamrugał. Otworzył usta, zamknął, nie wiedząc, co powiedzieć.


      Po prostu wyszedł i zamknął za sobą drzwi, po czym wcisnął guzik przywołania windy. Postał chwilę, słuchając, jak dźwig pnie się w górę, skrzypiąc i zgrzytając o stalową konstrukcję szybu. Po czym uśmiechnął się sam do siebie, odwrócił na pięcie i zaczął radośnie, przesadzając po dwa stopnie, zbiegać po schodach.
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      – Tu jesteś. Martwiłem się o ciebie, wiesz?


      Pies zamerdał ogryzkiem ogona, obrócił łeb i szczeknął krótkim, urywanym sygnałem radiowym, po czym wrócił do wpatrywania się w furtkę.


      Mykoła podszedł bliżej, przykucnął obok mechanicznego czworonoga. Ujął jego mordę w dłonie, po czym przezwyciężając opór siłowników, obrócił ku sobie i zajrzał mu głęboko w kamery.


      – Martwiłem się – powtórzył dosadnie. – A ty znów uciekłeś. Doprawdy, nie wiem już sam, jak sobie z tobą radzić... kundlu.


      Pies wykręcił stalową paszczękę z jego objęć, podniósł się na cztery łapy i idealną, wręcz podręcznikową stójką wystawił furtkę w ogrodzeniu stojącego nieopodal, podmiejskiego domku.


      Mykoła westchnął, pokręcił głową i też wstał. Popatrzył na widniejący za wysokim ogrodzeniem dom, potem przeniósł wzrok na Psa.


      Ten spojrzał na swojego opiekuna, dioda nadajnika zamrugała.


      – Co? No chyba żartujesz! – rozłożył ręce Mykoła. – Przecież nam nie wolno! To prywatna posiadłość, a my nie zostaliśmy zaproszeni. Poza tym jest już późno. Wszyscy na pewno dawno śpią.


      Pies po prostu obrócił łeb w lewo, potem w prawo. Ruszył wzdłuż płotu, skanując betonowo-żelazną konstrukcję ogrodzenia.


      Mykoła wzniósł ręce ku górze i opuścił bezsilnie.


      – Zaczekaj! – zawołał mu w ślad. – Poczekaj przecież, nie będziemy się włamywać! No dobrze już, dobrze... Skoro to dla ciebie takie ważne.


      Pies zatrzymał się, obrócił łeb. Przez chwilę patrzył na Mykołę, potem przydreptał z powrotem i stanął naprzeciwko furtki, merdając ogonem.


      – Zobaczysz, że to bez sensu. Na pewno wszyscy śpią, nikt nam o tej porze nie otworzy. Poza tym nie widzę powodu, żebyśmy... – Ani na chwilę nie przestając gderać, Mykoła podniósł palec, żeby wcisnąć guzik dzwonka.


      Do tej pory uśpione lampy na ogrodzeniu nagle zabuczały i rozjarzyły się jaskrawym światłem, zalewając cały podjazd ostrym blaskiem. Jednocześnie zamek magnetyczny w bramie zabuczał, szczęknął odskakujący rygiel; wrota powoli popełzły na bok.


      Pies zamerdał ogonem i radośnie potruchtał do środka.


      – Och. No cóż. Skoro tak...


      Przeszli przez zaśnieżone podwórko, kierując się ku gankowi wejścia. Mykoła zupełnie odruchowo zarejestrował biegnące od bramy i skręcające za dom ślady opon – rozstaw i bieżnik w dziewięćdziesięciu sześciu procentach pokrywały się z tymi, jakie zostawiał samochód, którym wcześniej dotarli do miasta.


      No cóż, było to może i niespodziewane, ale na swój sposób prawdopodobne. W końcu zachowanie Psa – jakkolwiek pozornie irracjonalne – wiązało się z określonym zestawem okoliczności i osób.


      – Dobry wieczór, Anastazjo Pietrowna – odezwał się, gdy tylko drzwi wejściowe zaczęły się uchylać.


      Ostrzyżona na krótko kobieta nie odezwała się ani słowem, odsunęła się tylko w wejściu, zapraszając ich do środka. Jednak jej mina pokazywała aż nadto wyraźnie, że czyny zupełnie nie idą w parze z myślami.


      Pies radośnie przepchnął się obok Mykoły i zniknął we wnętrzu domu. Cyborg otrzepał buty ze śniegu, wytarł o wycieraczkę trzy razy lewą, trzy razy prawą nogę. Uśmiechnął się przepraszająco, ściągnął z głowy czapkę.


      – Przepraszam najmocniej, że przeszkadzamy pani o tak późnej porze. Doprawdy, nie miałem zamiaru, jednakże mój towarzysz... – Zajrzał nieśmiało w korytarz. – Pozwoli pani?


      – No przecież wchodź, wchodź. Nie stój tak, minus dwadzieścia na dworze – warknęła, zamykając za Mykołą drzwi.


      Ściągnął plecak, torbę odłożył pod ścianę, zzuł buty, zdjął i rozwiesił kurtkę. Uśmiechnął się do kobiety ciepłym, wyczekującym uśmiechem.


      – Ja raz jeszcze przepraszam, ale...


      Ona jednak ruszyła tylko korytarzem, pokazując gestem: chodź za mną.


      Mykoła miał już pewne przypuszczenia, więc gdy wszedł do salonu, nie był w pełni zaskoczony.


      Nie dało jednak się zaprzeczyć, że pojawił się tam szereg nowych dla niego informacji wsadowych.


      Posiadłość na pewno nie należała do kobiety, której ubiór i zachowanie nie odpowiadały wystrojowi tego miejsca. To był stary, podmiejski dom z rozległym, jakkolwiek trochę zapuszczonym ogrodem w dawnym stylu; samo wnętrze, pełne regałów z dawno nieużywanymi, kolekcjonerskimi książkami z papieru, ścianami zawieszonymi rządkami oprawionych w szkło dyplomów i listów gratulacyjnych oraz wszelkich innych pamiątek, też nie pasowało do mocno użytkowego stylu Anastazji Pietrowny.


      Było więc oczywiste, że jest ona tutaj kimś na kształt podwykonawcy, pracującego dla, jak to określiła sama, „swojego mocodawcy”. Zapewne tego samego, który powołując się na więzy pokrewieństwa, odebrał z posterunku milicji dziewczynkę.


      To wszystko, rzecz jasna, było tylko teorią roboczą, zaś Mykoła nie zdziwił się, widząc w salonie siedzącego w fotelu starszego mężczyznę w okularach, trzymającego na kolanach dziewczynkę ze stacji ciężarówek.


      Zdziwił się nieco tym, że naprzeciwko dziewczynki siedział na dywanie Pies, wpatrzony w nią niczym w obrazek i merdający ogonem.


      Zdziwił się zdecydowanie bardziej tym, że twarz mężczyzny z jakiegoś powodu wydała mu się znajoma... Mimo że miał pewność, że nigdy wcześniej go nie widział.


      Zdziwił się zdecydowanie mocno tym, że mężczyzna jest poruszony samym widokiem Mykoły. Podwyższony puls, szeroko otwarte oczy, płytki oddech... To nie był strach, a wręcz przerażenie.


      Najmocniej zaś zdziwił się, gdy tamten wyciągnął ku niemu drżący palec:


      – Anastazjo Pietrowno... Anastazjo Pietrowno, zlikwidujcie to!


      Mykoła strzelił oczami ku idącej za nim kobiecie.


      Systemy bojowe odpaliły się w jednej chwili, pokrywając świat siatką wspomagania taktycznego, analizując otoczenie pod kątem możliwych manewrów, potencjalnych zasłon, dostępności broni improwizowanych i procentowej szansy uniknięcia obrażeń.


      Mykoła jednak nie zrobił nic.


      Anastazja Pietrowna wyminęła go w drzwiach, stanęła nieco z boku i założyła ręce na piersiach. Spojrzała na cyborga, potem wymownie na mężczyznę w fotelu.


      – Nie – powiedziała po prostu.


      – Nie?... Anastazjo Pietrowno, wydaję wam polecenie! Płacę za wasze usługi, więc...


      – Z całym należnym szacunkiem, profesorze, ale z takimi poleceniami to niech się pan profesor pierdoli. Miałam odnaleźć dziewczynkę? Odnalazłam. Prosił pan, żebym została jeszcze dwadzieścia cztery godziny dla ochrony? Zostaję.


      – Ale...! – zapowietrzył się mężczyzna.


      – Ale nie jestem zabójczynią do wynajęcia. Jak pan profesor chce, to mogę mu podać kilka telefonów do znajomych, którzy będą w stanie mu pomóc. Na mnie proszę nie liczyć.


      – Ja naprawdę bardzo przepraszam, ale czy mogę poprosić o jakieś wyjaśnienia? – odezwał się Mykoła.


      Spojrzeli na niego oboje. Kobieta pokiwała głową, stanęła zaraz obok cyborga.


      – Myślę, profesorze, że i ja chętnie posłucham, o co naprawdę w tym chodzi. – Uśmiechnęła się kwaśno.


      Mężczyzna spuścił głowę, zakrył twarz dłońmi.


      Zupełnie niezwracająca na to wszystko uwagi dziewczynka wychyliła się w przód, objęła rączkami metalowy kark Psa i przytuliła się policzkiem do pyska wciąż merdającego ogonem technoowczarka.
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      Fiodor wparował do sekretariatu niczym burza, nawet nie zwalniając kroku, rzucił wściekłe spojrzenie już wstającemu zza biurka, mocno zaspanemu asystentowi.


      – Oksana Antonowna... – zaczął gryzipiórek.


      – Na pewno mnie przyjmie! – charknął Fiodor, popychając prowadzące do gabinetu drzwi.


      Był wściekły. Autentycznie, nieudawanie, jak rzadko kiedy wściekły na tyle, żeby zaryzykować i pokazać te emocje wobec szefowej.


      Właśnie stracił kolejnego człowieka!


      Może nie to, że zabitego na amen, martwego i sztywnego, spakowanego w plastikowy worek, jak śmieci do wywiezienia – ale z całą pewnością wyłączonego z akcji, nieprzytomnego w szpitalu pod czujnym okiem milicji.


      Nie miał najmniejszego zamiaru, rzecz jasna, wyładowywać wściekłości na Oksanie Antonownie. Nie odważyłby się na to.


      Natomiast wiedział, że jego nieudawane wzburzenie może posłużyć jako doskonały wstęp do poruszenia kwestii zwiększenia budżetu. Prawda była z jednej strony taka, że Fiodor i jego ludzie mieli od kilku dni ręce pełne roboty, która zaczynała przerastać ich skromne siły...


      A z drugiej taka, że sam Fiodor zaczynał mieć tego dość.


      Owszem, nie dało się zaprzeczyć, że Oksana Antonowna płaciła przyzwoicie. Nawet więcej niż przyzwoicie, wręcz hojnie – ale czy na tyle, żeby oddawać w jej służbie życie nie cudze, ale własne?


      Zaś Fiodor nie miał najmniejszej ochoty umierać.


      Dlatego też dziś, właśnie dziś był idealny moment, żeby poprosić o podwyżkę. Rzecz jasna, nie powie o tym ludziom, a wynikłą różnicę przekieruje, tak jak robił to do tej pory, na subkonto otwarte w zagranicznym banku.


      Wszystko już sobie przekalkulował i dzięki temu jego emerytura miała szansę rozpocząć się nie za pięć lat, a w najbliższe wakacje.


      – Oksano Antonowno! Muszę donieść, że... – zaczął Fiodor i urwał gwałtownie.


      Zamiast tkwić za swoim biurkiem albo półleżeć na fotelu podłączenia do Strumienia, szefowa właśnie szła w jego stronę.


      Szła. Na własnych nogach.


      – Fiodor – odezwała się beznamiętnym, wypranym z emocji głosem. – Dobrze, że tu jesteś. Wszystko poszło zgodnie z planem?


      – Tak – bardzo szybko i gładko skłamał Fiodor, potrafiący doskonale wyczuwać właściwe i niewłaściwe chwile na trudne rozmowy.


      – Doskonale. Zbierz ludzi. Będziemy ruszać.


      Minęła go, nie zaszczyciwszy spojrzeniem. Fiodor obejrzał się przez ramię.


      – My?


      Oksana Antonowna ledwo dostrzegalnie skinęła głową, po jej twarzy przemknął najlżejszy cień uśmiechu.


      – Znalazłam ją.
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      – Znalazłem go! – radośnie ryknął Wolf.


      Przysypiający na kanapie Stramskij aż podskoczył, otrząsnął się.


      – Kogo...? – wybełkotał, nie do końca ogarniając rzeczywistość.


      Ale Wolf już zerwał się ze stołka, niczym buldożer ruszył ku wyjściu, zostawiając włączony komputer.


      – Tego skurwiela, co za to wszystko odpowiada... On ją kazał zamordować, rozumiecie, Stramskij?! Własną wnuczkę! I te kilka lat temu mu się prawie udało, matka ją schowała, wpisała na listę zmarłych... To skurwysyn, śmieć, profesorek od siedmiu boleści! – zarechotał Wolf, zacierając ręce. – Ale my mu się teraz do dupy dobierzemy... Ruszajcie się, kapralu!


      – Ale... dokąd? – jęknął Stramskij.


      Jednak Wolf nie zaszczycił go odpowiedzią, wypadł tylko na korytarz i uderzył w przycisk wezwania windy tak, że aż wgięła się aluminiowa obudowa.


      Stramskij założył buty, ubrał się, przytomnie zgasił światło, cofnął się jeszcze, żeby wyłączyć komputer i domknąć okno, uchylone przez siedzącego w kurtce i butach sierżanta. Wyszedł na korytarz, zamknął swoje mieszkanie na wszystkie trzy zamki, sprawdził, czy na pewno zamknął, potem sprawdził, czy na pewno ma klucze...


      – Ruchy, bo ja na dół jadę! – popędził go Wolf, już czekający w windzie.


      Stramskij kwiknął, susem wskoczył do zamykającej się kabiny.


      – Ale... dokąd? – jęknął, ocierając pot z czoła.


      Wolf zgrzytnął zębami, zacisnął mechaniczne pięści.


      – Do domu tego skurwiela, profesora Akułowa.
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      Mykoła uśmiechnął się ciepło do siedzącego naprzeciwko niego starszego mężczyzny. Z założenia taki gest powinien działać na ludzi krzepiąco, podnosić ich chwilowe samopoczucie i dodawać otuchy; jednak z jakiegoś powodu profesor Akułow zdawał się tylko coraz bardziej przerażony.


      Kątem oka widział Psa, bawiącego się w pokoju obok z dziewczynką. Mechaniczny czworonóg przypadał do ziemi, obchodził ją dokoła, wciskał pysk pod ramię... Ona chichotała i cieszyła się, całą sobą pokazując radość.


      Jednak przy tym wszystkim nadal nie odzywała się ani słowem.


      – Profesorze? – zagadnęła stojąca pod ścianą major Anastazja.


      Starszy mężczyzna drgnął, westchnął ciężko. Popatrzył na nią, na Mykołę.


      – Nazywam się... Nazywam się Nikołaj Waleriewicz Akułow, profesor zwyczajny.


      – Przepraszam, że od razu przerywam – znów uśmiechnął się Mykoła. – Czy dobrze wnioskuję, że może być pan spokrewniony z niejakim Abramem Nikołajewiczem Akułowem, do niedawna zamieszkałym w NeoSybirsku, data urodzenia...


      Profesor Akułow spojrzał na niego smutno, zwiesił głowę.


      – To był mój syn, tak.


      – Zaraz, chwila: TEN Akułow? – uniosła brwi major Anastazja. – Ten biznesmen, który zginął w wypadku lotniczym? Och, nie miałam pojęcia, panie profesorze. Proszę przyjąć najszczersze wyrazy współczucia...


      – Pozwoli pani, że się dołączę – cokolwiek niewyraźnie odezwał się Mykoła, zerkając na Psa.


      – Dziękuję, ale nie ma czego współczuć. – Profesor pokręcił głową. – Mój syn był... Boże, wybacz mi, ale był złym człowiekiem. Kochałem go, jak ojciec zawsze kocha swoje dziecko, ale od lat już nie potrafiłem lubić. Szczególnie odkąd zaczął używać zdobyczy nauki w tak przerażający sposób. Nigdy nie powinienem był się na to zgodzić! Nie powinienem był mu w tym pomóc, żeby...


      – W czym konkretnie, profesorze? – wcięła się major Anastazja.


      Profesor przez chwilę jak gdyby zbierał się z myślami, a potem pokazał dramatycznym gestem ku pokojowi, w którym bawiła się dziewczynka.


      – W stworzeniu jej! – wybuchnął.


      Brwi major Anastazji powędrowały jeszcze wyżej. Mykoła obrócił głowę, popatrzył na dziecko. Potem znów na naukowca.


      – Nie rozumiem. Niech pan wytłumaczy, proszę – powiedział nieswoim głosem.


      – Zaraz, jak to „stworzeniu”? – Kobieta oderwała się od ściany, podeszła bliżej do naukowca. – Przecież to jest dziecko, pana profesora wnuczka. Ja rozumiem, że biologia i w ogóle, ale chyba...


      – Ona nie żyje – jęknął profesor.


      – Co?!


      – Nie żyje! – powtórzył łamiącym się głosem. – Nie żyje od czterech lat... Zginęła wtedy, w wypadku samochodowym, kiedy Abram wiózł ją na narty! Mówiłem mu tyle razy, że jeździ za szybko, nieostrożnie, że nie powinien rozmawiać wtedy przez komunikator... Ale on nie słuchał, zawsze wiedział lepiej! I wtedy, tamtej nocy, zadzwonił do mnie tak strasznie przerażony, roztrzęsiony... Co miałem zrobić?! Co innego mogłem zrobić?! Przecież rodzic zrobi wszystko, żeby pomóc swojemu dziecku...


      – Nie rozumiem – powtórzył Mykoła z tym samym nieobecnym uśmiechem.


      – Ona... Ona była nie do odratowania! Poziom uszkodzeń mózgu, obrażenia wewnętrzne... A mój Abram był tak przerażony! Mówił, że teraz żona już na pewno się z nim rozwiedzie, on trafi do więzienia, całe jego życie się rozsypie! – załkał profesor. – Więc zrobiliśmy jedyne, co mogliśmy: przetransferowaliśmy tyle jej świadomości, ile tylko daliśmy radę, na nośnik cyfrowy, po czym przenieśliśmy do specjalnie zaprojektowanego ciała...!


      – O ja nie mogę – sapnęła major Anastazja. – Pana profesora synalek przez przypadek zabił własną córkę, więc przenieśliście jej umysł do mechanicznej lalki, żeby matka się nie zorientowała?! Popieprzyło was?! Co wy, ludzie, macie w głowach?!...


      – Żadnej „lalki”, wypraszam sobie! – sarknął profesor, nagle urażony. – Lena jest organizmem w pełni biologicznym, jest człowiekiem!


      – Ale zaraz, chwila! Przecież tak się nie da... To znaczy, nie no, nie da się!


      – Jak? – zaciekawił się uprzejmie profesor.


      – Nie da się wyhodować ciała człowieka! Można, owszem, robić lepsze albo gorsze protezy, ale to zawsze mechanika będzie, nie biologia! Prawdziwa skóra, organy, gruczoły?! Ludzkie kości? Jak daliście radę?


      Naukowiec westchnął, przewrócił oczami.


      – Młoda damo. Zasoby, które mieliśmy wtedy do dyspozycji, i szereg prac badawczych, które prowadziliśmy... – Łypnął ku Mykole, odchrząknął znacząco. – Powiedzmy, że nie było to poza naszym zasięgiem. Nie było łatwe, owszem. Mieliśmy kilkanaście nieudanych prób, ale w końcu się udało. Jak widać.


      Twarz major Anastazji nagle pociemniała, ściągnęła się gwałtownym skurczem. Była wojskowa zacisnęła pięści.


      – I dokonaliście przełomowego postępu w nauce, żeby przykryć swoje ciemne sprawki – warknęła. – Wyprodukowaliście jedną lalkę...


      – Lena nie jest lalką! – żachnął się profesor.


      – Wyprodukowaliście jedną, słownie: jedną lalkę! Zabawkę dla bogatego naukowca i jego jeszcze bogatszego, spanikowanego synalka... Podczas gdy ta technologia mogła odmienić życie setek, tysięcy ludzi! Ludzi, którzy użerają się z zawodną protetyką, miesiącami czekają w kolejce na zabieg implantacji! Cywilów, weteranów!


      – Młoda damo, wypraszam sobie! Jestem pani pracodawcą, więc proszę powściągnąć emocje i język! Mówi pani o mojej rodzinie, o mojej wnuczce, która...


      Urwał, zerknął ku Lence. Ta jak gdyby nie zauważała całej tej dyskusji, siedząc sobie na kanapie i głaszcząc metalowy łeb Psa, całkowicie obojętna na konflikty i emocje dorosłych. Westchnął ciężko, zakrył twarz dłonią.


      Przez chwilę siedzieli w ciszy, potem profesor odchrząknął, otarł kącik oka wierzchem dłoni i wyprostował się.


      – Nie jestem bez winy, Anastazjo Pietrowno – powiedział, patrząc wojskowej w oczy. – Wiem o tym i zapewniam, że gryzie mnie to od lat. Gryzło za każdym razem, kiedy przyjeżdżały tu do mnie, kiedy musiałem na wszelkie sposoby ukrywać prawdę przed jej matką...


      – Domyślam się – sarknęła major Anastazja. – Jeśli mała zginęła tam na miejscu, to przecież w archiwach milicji musiał zostać po tym jakiś ślad. Co ze szkołą, ubezpieczeniem?


      – Są... sposoby. – Profesor uciekł wzrokiem w bok.


      – Pieniądze, chciał pan powiedzieć. – Uśmiechnęła się krzywo.


      – Proszę, niech mnie już pani nie męczy. Zapewniam, że było mi dość ciężko, a teraz, kiedy jej matka... – głos naukowca zadrgał, załamał się.


      Znów zapadła cisza.


      Mykoła spojrzał na profesora, na kobietę. Wstał, przeszedł do kuchni. Pstryknął włącznikiem czajnika, rozstawił na blacie trzy talerzyki i trzy filiżanki. Wyciągnął z szafki puszkę z herbatą.


      Proste, znane, efektywne ruchy.


      Zajęcie się tym, o czym wiedział, że robi to dobrze.


      Sprawianie przyjemności innym.


      „Fiksacja funkcjonalna” – wybił hasło jego podręczny tezaurus.


      Kiedy wrócił do salonu z tacą, skonstatował z zadowoleniem, że emocje chyba już opadły. Odczuł satysfakcję: po raz kolejny miał rację, robienie herbaty było dobre na wszystko.


      – ...więc mówi pan, że ona jest w pełni biologiczna? – zapytała major Anastazja z nieukrywanym zainteresowaniem.


      Profesor pokiwał entuzjastycznie.


      – Dokładnie tak, jak mówię! Pełna funkcjonalność, doskonałe odwzorowanie funkcji! Tyle tylko, że jej mózg jest, jak by to wytłumaczyć...


      – ...zero-jedynkowy – odezwał się Mykoła, nalewając naparu do filiżanek.


      – Dokładnie tak! Opracowaliśmy technologię transferu, mieliśmy gotowy pierwszy prototyp struktury cerebralnej. Migracja odbyła się niemalże bez strat, zaś ubytki w pamięci krótko- i średnioterminowej bez trudu dało się zrzucić na traumę po wypadku.


      – Cudownie... A ja nadal nie wierzę, że zrobiliście to wszystko po to, żeby uratować skórę pańskiego synalka – powiedziała major Anastazja z nieukrywanym obrzydzeniem.


      Profesor Akułow spojrzał na nią zbolałym wzrokiem.


      – Ja... Ja zrobiłem to dlatego, że ją kochałem – wyznał łamiącym się głosem. – Kochałem małą Lenkę, kochałem mojego Abrama... I nie mogłem znieść myśli o tym, że jej matka dowie się, że małej już nie ma. Kochana, słodka Anastazja... Pani imienniczka.


      – Nie da się nie zauważyć, owszem. Z tą różnicą, że ja żyję, a ona już nie. Pana syn też nie, i pańska wnuczka też...


      – Lena jest istotą żywą – zaprotestował Mykoła.


      Urwali oboje, spojrzeli na cyborga. Ten dolał herbaty, zawahał się, analizując sytuację z punktu widzenia protokołu i zasad dobrego zachowania... W końcu podał filiżankę najpierw kobiecie, dopiero potem starszemu od siebie gospodarzowi.


      – Tak – powiedział profesor Akułow. – Dziękuję, panie Mykoła.


      – Ależ proszę bardzo, panie profesorze. To nie uprzejmość, lecz fakt: Lenka jest istotą żywą i myślącą. Niezależnie od jej... – cyborg znów się zawahał – pochodzenia, czy raczej: sposobu jej stworzenia, jest człowiekiem. Czy ja też mogę o coś zapytać?


      – Tak, naturalnie...


      Mykoła upił łyk herbaty, odstawił szklankę. Spojrzał wprost na Akułowa.


      – Co poszło nie tak, panie profesorze? Dlaczego ona nie mówi?


      – W punkt. Chociaż mnie bardziej interesuje to, dlaczego ktoś chce ją porwać. – Major Anastazja odruchowo zerknęła ku oknu, za którym widać było zarysy przysypanych śniegiem drzew.


      Profesor przeciągnął dłonią po twarzy, westchnął spazmatycznie.


      – Szybko zorientowałem się, że Abramowi wcale nie chodziło ani o Lenkę, ani o jej matkę, tylko o klauzulę intercyzy majątkowej na wypadek rozwodu. – Jęknął. – Zresztą, i tak się rozwiedli, bo on coraz więcej pracował, zaniedbywał rodzinę. Lenka została z matką, przyjeżdżały do mnie na ferie. Ja zabierałem małą na rutynowe badania, pilnowałem spójności kodu źródłowego. Już wtedy zaczęły pojawiać się pewne oboczności, niespójności... Robiłem, co mogłem, żeby ręcznie połatać łańcuchy danych, ale uszkodzenia postępowały skokowo. Mała zaczęła mieć trudności rozwojowe, stopniowo przestała mówić... A ja nie miałem skąd wziąć wzorca matrycy.


      – Jak to nie miał pan? To co, wynaleźliście coś raz i zapomnieliście, jak to zrobić? To przecież bez sensu.


      – Młoda damo – obruszył się znów profesor – nauka to pół na pół teoria, którą śmiem twierdzić, że znam dość dobrze. Jej druga część to jednak praktyka, a do tej potrzeba odpowiedniego zaplecza techniczno-laboratoryjnego.


      – No i?


      – Kod źródłowy jest niepowtarzalny. Każdy egzemplarz jest unikatowy, jedyny w swoim rodzaju. Nie da się go zreplikować, trzeba stworzyć od zera. Do tego potrzebne jest, jak już powiedziałem, całe zaplecze badawcze. Zaś to uległo zniszczeniu trzy lata temu podczas tych zamieszek...


      – Zamieszek? Coś o tym słyszałam. – Major Anastazja kiwnęła głową. – Jakieś wojny gangów, tak?


      – Abram uwikłał się w konflikt ze strukturami przestępczości zorganizowanej z NeoSybirska, gdzie wtedy już na stałe rezydował. Ci zaatakowali i zniszczyli nasze stare laboratorium w górach... Ja już po tym odciąłem się od sprawek Abrama, usunąłem wszystkie dane, jakie miałem na swoich nośnikach. Zresztą tutaj została ta straszna kobieta...


      – Kobieta? – Major Anastazja uniosła brew. – Robi się coraz ciekawiej.


      – Moja dawna studentka, podopieczna... Oksana. Niesamowite zdolności, ale niestety, zbyt późno zorientowałem się, że brakowało jej, jak by to ująć, kręgosłupa moralnego. – Profesor skrzywił się. – Dopóki mój Abram żył, trzymał ją w ryzach, nie pozwalał za bardzo się tutaj, w Barnaule, rozszaleć. Teraz jednak, kiedy jego też zabrakło... Obawiam się, że to wszystko jej sprawka.


      – Ale o co może jej chodzić? Po co to robi? – rozłożyła ręce major Anastazja.


      – O wiedzę, młoda damo. Wiedzę, władzę, jakkolwiek to nazwać. To rewolucyjna technologia, ale nie do odtworzenia! Dziś jedynym egzemplarzem naszego oprogramowania jest to, co nosi w głowie Lenka... i... i chyba ty.


      Mykoła zamrugał, patrząc na wyciągnięty ku niemu palec. Uśmiechnął się, odstawił filiżankę i odchylił w tył, wyciągając przed sobą rozczapierzone dłonie.


      – Obawiam się, że pan profesor się myli – powiedział bardzo powoli.


      – A ja wiem, że tak nie jest. Zawsze i wszędzie rozpoznałbym jeden z naszych produktów.


      – On nie jest produktem! – potrząsnęła głową oburzona major Anastazja. – To człowiek! Owszem, może i bezdomny, ale...


      – Ja jestem człowiekiem – niczym echo, głuchym głosem powtórzył Mykoła.


      – Tak, z całą pewnością tak właśnie myślisz – smutno przytaknął naukowiec. – Nie mam pojęcia, co tu robisz i jak udało ci się przetrwać tyle czasu... Niemniej w pewnym sensie cieszę się, że cię widzę. Ty i mała Lenka jesteście dziś wszystkim, co pozostało po tamtych czasach.


      – Nie chcę przerywać panu profesorowi wspomnień, ale ktoś chce tę małą porwać. Tyle wydedukowałam już sama, bez całej tej przydługiej historii. – Major Anastazja odruchowo dotknęła tkwiącego za pazuchą pistoletu. – Rozumiem, że od początku wie pan profesor, kim są ludzie odpowiedzialni za napad w lesie? I prostu nie raczył mi tego wcześniej powiedzieć?


      – Mogę się domyślać, ale nie mam pewności! Nie wykluczam, że teraz, po śmierci Abrama, Oksana i jej ludzie mogą chcieć zawłaszczyć część technologii dla siebie...


      – Lenka nie jest technologią. Ja nie jestem technologią – zawarczał Mykoła.


      – Proszę nie łapać mnie za słówka! Nie to miałem na myśli, przecież...


      Ale profesor nie dokończył, ponieważ Mykoła nagle rzucił się na niego i wraz z fotelem przewrócił na podłogę.
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      Cel zniknął z siatki celownika dosłownie na ułamek sekundy przed tym, jak Sierioża wdusił czerwony przycisk otwarcia ognia, zaś wiszący przed oknem domku dron plunął ołowiem ze wszystkich czterech luf.


      – Naprzód, do środka! – zawołał Fiodor w mikrofon komunikatora.


      Sucho zatrzeszczały wytłumione karabinki, bryznęły szkłem rozpryskujące się na kawałki kamery i reflektory. Rozstawieni już wcześniej na pozycjach ludzie rzucili się ku samotnemu domostwu, bez większego trudu forsując ogrodzenie i biegnąc przez zaściełające ogród zaspy.


      W oknach jeszcze przez chwilę paliło się światło, automatyczny system przeciwwłamaniowy opuszczał pancerne żaluzje – ale potem, zgodnie z planem, jeden z ludzi odciął główny kabel zasilający.


      Strzeliło iskrami, posiadłość zapadła w ciemność.


      Fiodor jednak widział ich wszystkich przez swoje gogle, jak suną ku ścianom domu, każdy wedle wyznaczonej mu ścieżki. Przesuwające się wysoko ponad nimi drony podawały bieżący obraz, zaparkowany niedaleko wóz transmisyjny w czasie rzeczywistym przerabiał dane na trójwymiarowy obraz pola walki, wyświetlany w rogu gogli taktycznych dowodzącego akcją.


      Tak, to był ten poziom rozmachu, który Fiodorowi naprawdę odpowiadał. Zwołał całą brygadę, tylu, ilu zdołał w tak krótkim czasie, pościągał nawet ludzi z urlopów i z listy rezerwowej.


      Jedenastu uzbrojonych, dobrze przygotowanych i zgranych ludzi.


      Znów zaterkotały karabiny, zabrzęczało tłuczone szkło.


      Co mogłoby pójść nie tak?


      – Anton, bardziej do lewej – rzucił w mikrofon.


      – Jest, bardziej do lewej, szefie. Jestem przy ścianie od tyłu, idę do wejścia...


      – Wasyl, nie ociągaj się, dołącz do reszty!


      – Idę przecież, idę – w głosie ściskającego plastilową siekierkę siepacza wyraźnie słychać było niechęć.


      – Sierioża, daj jeszcze serią po oknach! Tam było ich więcej, nie potrzebujemy świadków! Tylko nie pchaj się za bardzo do środka!


      – Nie pcham! – głos Sierioży zatrzeszczał w słuchawce. – Chcę się podsunąć bliżej tylko, żeby...


      – Dalej od ściany, mówię!


      – Zaraz, tylko...!


      I w tym momencie Wasyl zobaczył, jak wiszący na wprost największego okna dron dosłownie znika, zmieciony przez wyskakującą z wnętrza domu kulę rozpędzonej stali.
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      – Psie, stój!... – krzyknął Mykoła.


      Było już jednak za późno, bo czworonóg rozpędził się i skoczył przez okno, prosto w szkwał świszczącego im nad głowami ołowiu.


      Mykoła był chyba jedynym z obecnych, który w porę zarejestrował unoszącego się za oknem drona i zareagował, jeszcze zanim maszyna otworzyła ogień.


      Kiedy major Anastazja rzucała się na ziemię, on już przetaczał się na bok, pod ścianę, jednocześnie wolną ręką ciągnąc za sobą profesora, który krzyczał coś nieartykułowanego.


      Miał świadomość, że w pomieszczeniu obok jest Pies i dziewczynka.


      Wiedział, kiedy Pies chwycił dziecko zębami za ubranie na karku i też szarpnął w bok, ku zasłoniętemu korytarzykowi.


      I tak samo było dla niego oczywistym, że Pies wyskoczył, odbił się od parapetu i w locie zgarnął stalową paszczęką drona, który już ustawiał się przy framudze ich okna, gotów znów otworzyć ogień.


      To wszystko działo się, zaś Mykoła nie miał przy sobie broni.


      Będzie musiał poradzić sobie bez niej.


      Zerwał się niczym wystrzelony z procy i popędził przez pomieszczenie, w kierunku sąsiedniego salonu. Za jego plecami znów eksplodował szkwał ognia, gdy co najmniej dwa wytłumione karabinki zagrały od strony ogrodu, zamieniając w konfetti stojące na półkach książki i tłukąc na kawałki zabytkową porcelanę.


      Ślizgiem przejechał przez salon, odepchnął się od stołu, żeby zmienić kierunek, i susem przeskoczył do przedpokoiku.


      Kątem oka zarejestrował kulącą się pod ścianą dziewczynkę.


      Oraz zupełny brak przestrzelin w ścianach.


      Ktokolwiek zaatakował dom profesora, chodziło mu właśnie o nią.


      Zawiasy drzwi wejściowych eksplodowały fontanną drzazg i wpadły do środka, wyrwane z framugi przez miniaturowe ładunki pirotechniczne.


      Mykoła był już przy swoim plecaku, sięgając do środka.


      Nie zdążyłby wyciągnąć pistoletu, miał na to zbyt mało czasu.


      Dlatego też podniósł rękę z bronią i całym plecakiem.


      Charknął stłumiony wystrzał, na wszystkie strony poleciało sztuczne pierze ze śpiwora, kawałki maty do spania i zbrylona zawartość puszek z konserwami.


      Kula trafiła wbiegającego właśnie przez próg napastnika prosto w piersi, zatrzymała w pół kroku i odrzuciła w tył.


      Mykoła od razu rzucił się na bok i przeturlał do sąsiedniego pomieszczenia – dosłownie ułamek sekundy później podłoga w miejscu, gdzie klęczał, eksplodowała drzazgami, kiedy osłaniający człowieka dron wartowniczy otworzył ogień z podpiętej strzelby automatycznej.


      – Wania dostał!... – gdzieś na zewnątrz rozległ się krzyk.


      Mykoła pozwolił sobie na ułamek sekundy odpłynąć w tył, spinając się łączem z nadajnikiem Psa.


      Ten był na zewnątrz, sunął właśnie przez zaspy niczym mały pług śnieżny w kierunku najbliższego z napastników. W polu jego widzenia było jeszcze trzech, ale dwaj z nich w odległości wykluczającej podejście bez znaczących uszkodzeń własnych. Ponadto w powietrzu unosiły się co najmniej cztery wrogie maszyny bezzałogowe.


      Przekazał łączem zwrotnym swoją porcję wsadu taktycznego, dodając od razu notkę informacyjną o potencjalnych zamiarach napastników.


      Po czym zaparł się nogami o ceglany mur, niemalże zrywając klepkę z parkietu, wziął krótki rozbieg i zasłaniając twarz przedramieniem, przebił się przez ściankę działową.


      Moment wyliczył niemalże idealnie, ponieważ kolejny człowiek, próbujący właśnie dostać się do korytarzyka, znajdował się raptem półtora metra od niego.


      Zaś ubezpieczający go dron unosił się w powietrzu – no cóż, na wyciągnięcie ręki od Mykoły.


      Który złapał go w locie, ściągnął ku sobie i jeszcze padając, obrócił tak, że lufa strzelby spojrzała tamtemu prosto w plecy.


      – Bum – powiedział Mykoła sam do siebie, podłączając się na krótko do systemu operacyjnego maszyny.
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      – Kurwa mać, Sierioża! Co ty odpierdalasz! – wrzasnął Fiodor, widząc na jednym z bocznych ekranów, jak dron strzela Wołodii prosto w plecy. – Co ty, kurwa!...


      – To nie ja, szefie! Nie mam nad piątką kontroli... Mają tam swojego lalkarza!


      – Jakiego jeszcze, kurwa, lalkarza! Nie ma tam nikogo, przecież widzę chyba, że... – Fiodor zająknął się i urwał, kiedy w jego goglach wyświetlił się jeszcze jeden obrazek, przysłany ze stojącego dwie przecznice dalej wozu dowodzenia.


      A na tym obrazku...


      Poczuł, jak robi mu się najpierw gorąco, a potem zimno.


      – Mają swojego lalkarza! – rzucił w interkom. – Uwaga, powtarzam: lalkarz w korytarzyku wejściowym... Dawać granatnik elektromagnetyczny, ale to już! Ognia, jak tylko gotowy!
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      Mykoła słyszał tę rozmowę w słuchawkach, które spadły z głowy napastnika.


      Wiedział, czym może skończyć się dla niego bezpośrednie trafienie ładunkiem EMP.


      Jednak o wiele bardziej obawiał się tego, jaki może wywrzeć efekt na skuloną w pokoju obok dziewczynkę.


      Dlatego też, nawet słysząc charakterystyczne buczenie ładującego się granatnika, popędził ile sił w nogach do salonu i skoczył ku niej, zakrywając całym ciałem.


      Na dworze fuknęło i szczęknęło, lecący przez powietrze ładunek świsnął krótko i odbił się od ściany korytarza.


      – Niech się panienka niczego nie boi! – wyrzucił z siebie Mykoła. – Wszystko będzie w najlepszym porządku, ja...


      Zdążył jeszcze tylko zacisnąć oczy i objąć dziewczynkę mocniej, nim uderzyła go bezgłośna fala wyładowania elektromagnetycznego.


      Świat zamigotał i zgasł.
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      [image: ]Kiedy charcząca, wyjąca silnikiem i klekocząca rozregulowanymi zaworami wołga wpadła ślizgiem w uliczkę, na której stać miał dom pod wskazanym adresem, całą okolicę zalał jaskrawobłękitny, ostry rozbłysk światła.


      – Co, do kurwy!... – wyrzucił z siebie Wolf, wpadając dwoma kołami na pobocze i jednocześnie hamując ostro, żeby nie wylecieć z drogi. – Co oni, fajerwerki tutaj!...


      – Strzelają, panie sierżancie! – zapiał Stramskij, wskazując na coś przed sobą.


      Wolf też to zobaczył: błysk płomienia wylotowego oświetlił strzelca, wtulonego w kolbę karabinu wyborowego wspartego na taktycznym dwójnogu o maskę samochodu. Człowiek odsunął się od broni, przeładował sprawnym ruchem, wciąż patrząc w kierunku niewidocznego dla nich celu...


      ...zauważył światła pędzącej wprost na niego wołgi.


      Jeśli Wolf czegoś się w ogóle w swoim życiu nauczył, to tego, że uczciwi ludzie nie korzystają w środku nocy z takiej broni.


      Dlatego też po prostu wdepnął gaz do dechy i zarzucił kołem kierownicy mocno w lewo.


      Strzelec chciał odskoczyć, schować się za samochodem.


      Nie zdążył.


      – Łaaa!... – wrzasnął Stramskij, kiedy żelazna burta wołgi dosłownie rozmaśliła tamtego o bok zaparkowanego wozu, zaś szyby strzeliły kaskadą tłuczonego szkła. – Aaaa!


      Wolf depnął hamulec i miotnął kierownicą w drugą stronę, kładąc wóz w zupełnie niekontrolowany dryf w poprzek ulicy i kosząc tyłem jeszcze kogoś.


      Zdołał w końcu wyhamować, wrzasnął:


      – Z wozu!


      Po czym sam kopniakiem otworzył drzwi i rzucił się w śnieg.


      W samą porę, bo przednia szyba pokryła się pajączkami przestrzelin, zaś dach zajęczał, kiedy przelatujący ponad nimi dron przeorał go serią z miniaturowego pistoletu maszynowego.


      Stramskij wypadł w zaspę z drugiej strony, nie przestając ani na chwilę krzyczeć.


      – Milicja! – wrzasnął Wolf, sięgając za pazuchę. – Ręce do góry, bo...!


      I w tym momencie uświadomił sobie, że przecież ani nie był już milicjantem, ani nie miał broni.


      Nie zdążył nawet nic sobie pomyśleć, tylko od razu przeturlał się, a potem zerwał na równe nogi i biegiem popędził ku miejscu, gdzie poleciał człowiek trafiony tyłem jego samochodu.


      Tamten, o dziwo, wyczołgiwał się właśnie z przydrożnego rowu, próbując stanąć na ewidentnie złamanej nodze. Wolf doskoczył do niego, trzasnął ile siły z lewej, potem z prawej w ryj, poprawił kopniakiem w krocze, a kiedy tamten złożył się, zerwał mu z szyi dyndający na pasie nośnym karabinek i pchnął w tył, z powrotem do rowu.


      – Milicja! – ryknął z przyzwyczajenia, szarpiąc rączkę przeładowania i zupełnie niepotrzebnie wyrepetowując całkiem dobry, niewystrzelony nabój.


      Ktoś strzelił do niego z głębi ogrodu, więc i on w odpowiedzi pociągnął długą, nieszczególnie celną serią, po czym dopadł do betonowego słupka ogrodzenia.


      Ktokolwiek tu był, z jakiegoś powodu atakował ten dom.


      A oni uderzyli przeciwnikowi w plecy.


      Należało więc cisnąć naprzód.


      – Stramskij, wzywajcie posiłki! – ryknął ile sił w płucach.


      Wychylił się zza słupka, puścił jeszcze jedną serię wachlarzem, a potem popędził ile sił w nogach ku ciemnemu ogrodowi.


      Już gdy wystartował, uświadomił sobie, że zapewne popełnia błąd.


      Bo ciemny był nie tylko ogród, ale w ogóle wszystko. Zaś tamci dwaj, których wyłączył z gry, mieli na oczach gogle noktowizyjne.


      Więc on nie widział ich, za to oni jego pewnie jak na dłoni.


      I tak mu się właśnie zdawało, że biegnie prosto na jednego z nich.


      Kawałek ciemności poruszył się, odwrócił i skierował na Wolfa wylot lufy karabinka.


      – Mamo... – jęknął tylko sierżant.


      Rzucił się szczupakiem, kiedy broń tamtego plunęła ogniem. Kule świsnęły mu nad głową, a on zarył twarzą w śnieg, wypuszczając z rąk swój pistolet maszynowy; uderzenie wybiło mu dech z piersi, przed oczami zrobiło się na chwilę ciemno.


      Obrócił się na plecy, nie mogąc zaczerpnąć tchu.


      Na tle czarnego nieba pojawiła się sylwetka człowieka z karabinkiem.


      Lufa znów spojrzała na Wolfa, który słabym ruchem dłoni spróbował odsunąć ją na bok, ale tamten tylko kopniakiem odtrącił, przydepnął jego dłoń.


      Stojący nad nim mężczyzna uśmiechnął się wrednie.


      A potem zniknął.


      Wolf zamrugał, nie do końca pewien, co się w ogóle stało.


      – Ughhh... – zajęczał, powoli przekręcając się na bok i w ogóle czując, że już kontroluje swoje płuca.


      Rozejrzał się – i zdębiał, patrząc na uwalany krwią, stalowy pysk czworonożnego robota, z którego łypały na niego zimnym błyskiem dwa pancerne obiektywy kamer.
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      Wirujące, trójwymiarowe logo z literą H wpisaną w odwrócony trójkąt rozbłysnęło na czarnym tle, pod nim pojawił się prostokąt paska ładowania.


      Niebieska kreska popełzła od lewej do prawej, ale zatrzymała się w połowie.


      Błąd ładowania systemu operacyjnego. Konieczne przywrócenie ustawień fabrycznych.


      Zamykanie systemu w toku.
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      Wirujące, trójwymiarowe logo z literą H wpisaną w odwrócony trójkąt rozbłysnęło na czarnym tle, pod nim pojawił się prostokąt paska ładowania.


      Niebieska kreska popełzła od lewej do prawej, ale zatrzymała się, nie dochodząc do końca.


      Nastąpił wyjątek krytyczny. Konieczne uruchomienie w trybie awaryjnym.


      Uruchamianie systemu w toku.


      Zamykanie systemu w toku.
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      Wirujące, trójwymiarowe logo z literą H wpisaną w odwrócony trójkąt rozbłysnęło na czarnym tle, pod nim pojawił się prostokąt paska ładowania i dość szybko zapełnił się niebieską kreską pełznącą od lewej aż do prawej.


      System wykonał podstawową diagnostykę, zaktualizował zasób pamięci, wyświetlił jeszcze komunikat o braku dostępu do Strumienia, a potem przeszedł w tryb aktywności dziennej.


      Mykoła otworzył oczy.


      – ...nie pozwolę panienki skrzywdzić – dokończył urwane w połowie zdanie.


      Ze zdziwieniem skonstatował, że leży na boku, zaś w bezpiecznej klatce jego ramion nigdzie nie widać dziewczynki, którą miał chronić.


      Sprawdził sygnaturę czasową: no tak, system wyłączył się o pierwszej zero siedem, a teraz była pierwsza trzynaście. To znaczyło, że przez sześć minut musiał pozostawać w stanie, który najprościej było określić mianem „nieaktywnego”.


      To logiczne, że dziewczynka nie czekała, aż on się obudzi, tylko zapewne wydostała się i...


      Do pokoju wpadła ostrzyżona na krótko kobieta z dymiącym pistoletem w ręku. Rozejrzała się w lewo, w prawo, celując przed siebie z broni. Zerknęła na Mykołę.


      – Nic ci nie jest?! O rany, ty żyjesz! A już myślałam, że...


      „Major Anastazja” – podpowiedział system, wyświetlając już wcześniej zassaną ze Strumienia kartotekę osobową.


      – Owszem – odezwał się lekko skrzypiącym, niezbyt dobrze modulowanym głosem Mykoła. – Cieszę się, że pani major również nic poważnego się nie stało.


      – No właśnie! Skąd ty wiesz, kim jestem?! I skąd wiedziałeś...


      – Ręce do góry! – ryknął Wolf, wskakując do pomieszczenia i celując to do jednego, to drugiego z pistoletu. – Milicja, jesteście otoczeni! Rzuć broń!


      – Ależ ja nawet nie jestem uzbrojony – równie rezolutnie, co odruchowo odpowiedział Mykoła. – Nie w tej chwili przynajmniej...


      – Rzuć broń!


      Natomiast major Anastazja od razu wypuściła pistolet, podniosła ręce wysoko nad głową, jednocześnie wołając:


      – Anastazja Owczarienko, major w stanie spoczynku, prywatna detektyw! Numer licencji iks dwa osiem jeden siedem przez dwanaście, jestem tutaj legalnie!


      Wolf zerknął na nią, na Mykołę. Przekierował broń wyłącznie na cyborga.


      – Ty, ręce do góry! Widziałem cię już wcześniej... To wszystko twoja sprawka!


      Mykoła jednak przekręcił tylko głowę w bok i spojrzał gdzieś w ciemność za oknem, wyraźnie zaniepokojony.


      Zaniepokoił się, bo dokładnie w tym momencie poczuł, jak sygnał Psa po raz kolejny zaczyna się oddalać.


      A dziewczynki nie było widać nigdzie w pobliżu.


      Co oznaczało, że tylko częściowo zdołał wypełnić założoną funkcję jej obrońcy.


      – Obawiam się, że będę musiał państwa pożegnać – powiedział, obracając się ku oknu.


      – Ani mi się waż! – ryknął Wolf. – Nigdzie się nie wybierasz, dopóki...


      Ale nie zdążył dokończyć, ponieważ dłoń Mykoły iście wężowym ruchem wystrzeliła w tył, pozornie bez trudu wykręciła jego rękę – jego rękę! jego cybernetyczną, protetyczną rękę! – i wyłuskała z niej pistolet, wypięła magazynek i wyrepetowała nabój.


      – Proszę – powiedział Mykoła, wcisnął osłupiałemu Wolfowi unieszkodliwioną broń i wyskoczył przez okno.


      – Stój!... Stój, bo...!


      Wolf dopadł do framugi, wpił się rękoma w parapet: było już za późno. Cyborg wielkimi susami sadził przez śnieg, po czym zniknął gdzieś w czerni ogrodu.


      Odwrócił się, sapiący i czerwony ze zmęczenia i złości, do major Anastazji.


      – Ja was... Ja was każę aresztować! Was i tego waszego całego profesora Akułowa, bo to na pewno...


      – Profesor! – Kobieta gwałtownie wciągnęła powietrze, po czym rzuciła się do pomieszczenia obok.


      Naukowiec leżał pod stertą książek, które spadły na niego wraz z walącym się regałem. Gdy wywlokła go stamtąd i obróciła na plecy, od razu zrozumiała: nie jest dobrze.


      Nigdy nie jest dobrze, gdy z człowieka dosłownie chlusta krew.


      – Profesorze!... Profesorze, słyszy mnie pan?! Do cholery... – zaklęła, sięgając do pasa po taktyczną apteczkę.


      Wolf też dopadł do niej, od razu ucisnął najmocniej krwawiącą ranę. Wyszarpnął z kieszeni, rozdarł zębami opakowanie swojego zestawu ratunkowego, zawinął gumową opaskę powyżej przestrzeliny w nodze starszego mężczyzny...


      – Stramskij, wzywajcie ambulans! – charknął w komunikator. – Ale to na już... Stramskij, jesteście tam?!


      – Jestem, jestem, sierżancie... Już po nich dzwonię! – zaszumiała słuchawka douszna.


      Major Anastazja tymczasem odpaliła podręczną apteczkę elektroniczną, nie zważając na wygłaszane matowym głosem komputerowe mądrości, od razu wyciągnęła z gniazda i wkłuła nieprzytomnemu szprycę z zestawem hormonów i dopalaczy.


      Akułow przez chwilę nie reagował, potem jego ciałem wstrząsnął dreszcz. Otworzył oczy, zaczerpnął głęboko powietrza. Potoczył po nich półprzytomnym, rozbieganym wzrokiem.


      – Lenka! – wyrzucił z siebie wraz z kropelkami krwi, łapiąc klęczącego nad nim Wolfa za połę kurtki. – Lenka... Zabrali ją, porwali! Musicie...!


      – Profesorze, tylko spokojnie! Jest pan poważnie ranny, proszę się nie przesilać!


      – Uspokój się, człowieku! – Wolf spróbował złapać go za ręce, widząc, jak z ran znów zaczyna pulsującym strumieniem lać się krew. – Leż spokojnie... Uspokajający, szybko, bo nam się wykrwawi!


      Naukowiec rzucił się i wierzgnął, chciał wstać, ale Wolf przytrzymał go, gdy major Anastazja szybkim ruchem wbiła mu w ramię kolejną strzykawkę.


      – Zabrali Lenkę! Zabrali ją... Nie możecie im pozwolić! Stare laboratorium w górach, kompleks rakietowy... Oni tam będą, tam ją zabrali! Musicie!...


      – Profesorze, proszę się uspokoić! Wszystko będzie dobrze, karetka jest już w drodze!


      – Nie, nie! Wy nie rozumiecie, nie wiecie... Oni nie mogą, nie wolno im! Będą chcieli dokonać ekstrakcji fizycznej!...


      – Profesorze, spokojnie! Spokojnie, bo się pan wykrwawi! Ty, gliniarz! Trzymaj go, bo zaraz nam się gotów...


      – Nie ma potrzeby – mruknął ponuro Wolf.


      – Przytrzymaj go, a ja dam mu jeszcze jedną dawkę! Ustabilizujemy go do czasu...


      – Za późno.


      Wolf puścił profesora, podniósł się. Kobieta spojrzała dzikim wzrokiem na niego, na leżącego naukowca, którego twarz z szeroko otwartymi oczami zastygła w wyrazie panicznego przerażenia. Zachwiała się, osunęła w tył i klapnęła ciężko na podłogę, zwieszając głowę bezsilnie.


      Tkwili tak przez chwilę oboje, każde pogrążone we własnych ponurych myślach.


      W końcu Wolf nachylił się, delikatnie przymknął palcami powieki martwego naukowca. Rozejrzał się, ściągnął z postrzelanej kanapy haftowaną narzutę i zakrył nią ciało. Potem popatrzył na major Anastazję, zawahał się... Delikatnie położył jej dłoń na ramieniu.


      – Zdarza się – powiedział zaskakująco jak na niego łagodnie.


      – Mhm. Zdarza się.


      Nie zabierając ręki, przykucnął obok kobiety. Zajrzał jej w twarz.


      – Sierżant milicji Wolf, chwilowo zawieszony w obowiązkach. Co tu się dzieje? Powiesz mi, zanim na miejsce wpadnie dochodzeniówka i zamiecie sprawę pod dywan, a nas oboje aresztuje?


      Łypnęła na niego spode łba.


      – Major wojsk powietrzno-desantowych Owczarienko, bezterminowo przeniesiona do tymczasowej rezerwy. Co tu się... – Westchnęła ciężko, popatrzyła na ciało profesora. – Myślałam, że wiem. Proste, rutynowe zlecenie, żeby odnaleźć...


      – Niech zgadnę: zaginioną dziewczynkę? Która wcale nie zaginęła, tylko prawie została uprowadzona podczas rzezi w lesie? A potem okazuje się, że w ogóle to od lat nie żyje?


      – A jej ojciec był megamilionerem, tak. Widzę, że pan sierżant jest nieźle zorientowany. – Pozwoliła sobie na prawie uśmiech.


      – Pani major też niczego sobie, to o milionerze jest pewnym zaskoczeniem... A co z włóczęgą i jego mechanicznym psem? – Wolf zerknął w kierunku okna. – Bestia mnie najpierw uratowała, a potem gdzieś pognała w noc.


      – To jest ta część, której nie ogarniam, muszę przyznać. Profesor próbował to tłumaczyć, zanim... – Zrobiła ręką gest, obejmujący podziurawiony przez kule dom.


      – Aha. I co, jednak ją dorwali, jak rozumiem?


      – Tu jej nie ma. Poleciały granaty hukowe, straciłam orientację... Cholera, są dobrzy! – zgrzytnęła zębami major Anastazja.


      – Ja kilku dałem radę załatwić... – w głosie Wolfa przebrzmiała nutka dumy.


      – Brawo, sierżancie. W uznaniu waszych zasług przyznaję wam medal z syntokartofla i voucher na urlop pod gruszą w Niżnim Chujogorsku.


      – Hę? – Do Wolfa w pierwszej chwili nie dotarło. Już zaczynał się irytować, ale wtedy major Anastazja wstała z podłogi, otrzepała spodnie. – A wy niby dokąd, paniusiu? Musicie mi jeszcze niejedno wyjaśnić, zanim...


      – Zanim, jak to sam pan sierżant ujął, wpadnie tutaj dochodzeniówka i aresztuje zarówno mnie, jak i jego? Dziękuję, nie jestem zainteresowana. Ja ruszam odbić tę małą, kontrakt z klientem to rzecz święta, a płatność w banku jest warunkowa...


      – Wszystko dla pieniędzy, co? – rzucił zjadliwie Wolf.


      Anastazja zatrzymała się w pół kroku, zmrużyła oczy.


      – Wolę zrobić coś dobrego dla pieniędzy, niż siedzieć w ciepłym gabinecie i altruistycznie pierdzieć w stołek – syknęła.


      Tym razem do Wolfa dotarło od razu.


      Zerwał się i ruszył za kobietą przez zrujnowany dom, zdecydowany zatrzymać bezczelną i powiedzieć jej parę słów do słuchu, aż jej w pięty pójdzie!...


      Dogonił ją, zrównał się z nią w korytarzu. Przepuścił przodem, nawet odsunął na bok wyrwane z zawiasów drzwi.


      Razem wyszli na kłujący chłód nocy, w której już niosło się narastające wycie milicyjnych syren.


      Od strony bramy zamachał im Stramskij, do tej pory przezornie chowający się za słupkiem ogrodzenia.


      – I co, dokąd niby teraz? – zagadnął Wolf. – Jakieś pomysły, gdzie tamci mogli zabrać małą?


      – Profesor mówił o jakimś laboratorium w kompleksie rakietowym.


      – Przecież pod Barnaułem nie ma... Och. – Wolf urwał, widząc spojrzenie Anastazji.


      – Na waszym stopniu dopuszczenia do tajemnicy może i nie ma, sierżancie. Macie transport?


      – Tak – niepewnie przytaknął Wolf, patrząc na widoczny za bramą wgnieciony bok postrzelanej wołgi. – Jest ze mną jeszcze kapral Stramskij.


      – Zmieści się, pojedziecie ze mną. Poradzicie sobie, kiedy kobieta będzie prowadzić?


      Tym razem Wolf w porę wychwycił ironię, wyszczerzył się.


      – Byle tylko starsza stopniem...


      Major Anastazja uśmiechnęła się zdawkowo, pokazała ku stojącej za domem terenówce.
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      Kawalkada samochodów sunęła przez noc, rozcinając atramentową ciemność długimi snopami reflektorów.


      Na samym przedzie jechała terenówka, w której siedziało pięciu weteranów wydarzeń ostatnich kilku nocy. Spięty na sztywno przewodami z wozem Kostia cały czas obserwował drogę, wspierany przez prowadzącego go zgodnie ze wskazaniami mapy satelitarnej Sieriożę. Na tylnej kanapie rozwalił się pośrodku Wasyl ze swoją plastilową siekierką, obok niego wpatrzony w przelatujące za oknem drzewa Dima, zaś po drugiej stronie wciśnięty w drzwi Jurij.


      W opancerzonej limuzynie zaraz za nimi jechała sama Oksana Antonowna ze swoimi osobistymi ochroniarzami. Czasze anten satelitarnych na dachu wozu cały czas zmieniały położenie, łapiąc jak najlepszy sygnał ze Strumienia tak, aby nawet w dolinach i kanionach pod Barnaułem zapewnić pasażerce ciągłość transmisji danych.


      Kolumnę zamykał przedłużony transporter. Jechali w nim ci ze ściągniętych na nocną akcję najemników, którzy przeżyli atak na posiadłość pod miastem – jako przedostatni zaś z czterech samochodów sunął bus, w którym siedział między innymi Fiodor.


      Fiodor, który siedział i myślał intensywnie o tej całej sprawie, patrząc na skrępowaną, przywiązaną do wpuszczonego w podłogę stojaka dwunastoletnią dziewczynkę.


      Oczywiście, nie był w busiku sam. Oprócz niego jechał, rzecz jasna, kierowca, siedzący w przednim rzędzie asystent Oksany Antonowny, no i jeszcze ten lekarz-informatyk z całą masą wszczepów, grzebiący w podłączonej do dziewczynki aparaturze.


      Natomiast on w tym wszystkim widział wyłącznie tę dziewczynkę.


      Dopóki celem brygady Fiodora było, jak to ujęła szefowa, „pozyskanie obiektu”, to dokładnie tak o niej myślał: jak o obiekcie.


      Była obiektem, kiedy namierzali wiozące ją z NeoSybirska do Barnaułu samochody.


      Traktowali ją jak wartościowy i cenny obiekt, którego lepiej było nie uszkodzić, gdy starali się unieszkodliwić wiozący ją wóz.


      Śledzili niczym obiekt aż do tej bazy dla ciężarówek i tak samo starali się tam odzyskać.


      Nawet tak ją czasem nazywali: „obiekt”.


      „Obiekt w drugim pomieszczeniu na lewo od wejścia” – rzucił w komunikatory Sierioża, kiedy zaczynali akcję pod domem.


      „Obiekt pozyskany, wycofujemy się!” – zameldował jeden z ludzi, wyciągając małą z rąk martwego włóczęgi.


      A teraz wieźli obiekt w kierunku miejsca, które Oksana Antonowna określiła jako „stare laboratorium”.


      I prawdę mówiąc, Fiodorowi coraz mniej to wszystko było w smak.


      Bo to przecież była tylko mała, przerażona dziewczynka.


      Owszem, on i jego brygada robili różne... rzeczy. Generalnie robili to, co im Oksana Antonowna kazała robić, w taki sposób, jak im to kazała robić. Robili te rzeczy ludziom starszym i młodszym, mężczyznom i kobietom.


      Natomiast nie dzieciom.


      No dobrze, raz i drugi zdarzyły się pewne nieprzewidziane komplikacje, ale nigdy nie było to z ich strony celowe, zaplanowane działanie. Nawet przy całym swoim moralnym skurwieniu brygada Fiodora trzymała się pewnych zasad.


      Zasad, które najwyraźniej miały odejść do lamusa.


      Nie na to się pisali, przychodząc do pracy w NeoTech. Nie na to się umawiali... Chociaż w sumie gdzieś z tyłu głowy wiedzieli, że tak to może wyglądać.


      Mieli być ochroniarzami. Potem tak zwanymi „prywatnymi kontraktorami”. Z czasem, przez te kilka lat, ich rola ewoluowała, zasięg obowiązków rósł wraz z wynagrodzeniem... Aż kasa, którą zarabiali, przyćmiła wszystko inne.


      No gdyby jeszcze chodziło, myślał sobie Fiodor, o porwanie dla okupu! No dobrze, nawet o stary, dobry, poczciwy szantaż, to sprawa byłaby jasna, wręcz krystalicznie czysta! Dorosły robi, co mu się każe, dzieciak wraca do niego w stanie mniej lub bardziej nienaruszonym, wszyscy żyją sobie dalej długo i nawet szczęśliwie.


      Jednak tutaj, o ile się orientował, w ciągu ostatnich kilku nocy udało im się wybić do szczętu całą rodzinę tej małej. Ojciec ponoć nie żył, matka oddała ducha tam, w lesie... A teraz jeszcze ten naukowiec, rzekomo jej dziadek czy inny tam stryjek, który raczej też nie przeżył szturmu.


      Więc mieli na pokładzie sierotę, o którą nikt się nie upomni, wiezioną do jakiegoś starego laboratorium.


      Fiodor przygryzł wargę, nie mogąc oderwać spojrzenia od wielkich z przerażenia oczu dziewczynki.
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      – Psie!


      Technoowczarek podniósł łeb i obejrzał się, stojąc pośrodku biegnących zaśnieżoną drogą śladów opon.


      Mykoła przeszedł z biegu w trucht, wreszcie w szybki marsz, uspokajając funkcje życiowe. Zrównał się z czworonogiem, też stanął pośrodku drogi.


      Byli spory kawałek drogi za miastem, na skrzyżowaniu z odbijającą od głównej trasy dróżką. Zresztą mówienie o „głównej trasie” też było czymś mocno na wyrost: podmiejska droga była w opłakanym stanie, widać było, że odkąd po Wielkim Kryzysie zmieniła się mapa łańcuchów logistycznych, mało kto w ogóle tutaj zaglądał.


      Opuszczony, zdewastowany punkt kontroli technicznej, napraw samochodowych i wymiany opon po drugiej stronie drogi patrzył na nich pustymi oczodołami okien, ziała szeroko rozwarta gardziel wyłamanej bramy garażowej.


      W zasięgu wzroku paliła się dosłownie jedna, samotna latarnia.


      Mykoła wywołał z pamięci mapę okolicy, przybliżył miejsce, gdzie się znajdowali... Zamrugał, uświadamiając sobie, że znacznik środka ekranu sam z siebie wrócił do pozycji wyjściowej.


      Raz jeszcze wyzerował geolokator na ich pozycji, przesunął na północ – mapa zrobiła to samo, powracając do punktu wyjścia.


      Oddalił obraz, próbując dopatrzeć się, co takiego mogło znajdować się na końcu uciekającej w bok dróżki.


      Co ciekawe, mapa okolicy była w miarę aktualna, zaś ten jeden fragment na końcu dróżki nosił oznaczenia czasowe sprzed dobrych dwudziestu lat.


      „Baza meteorologiczna” – odcyfrował rozpikselowane litery oznaczenia.


      Pies szczeknął krótkim, urywanym sygnałem radiowym i ruszył po wijących się zygzakiem śladach samochodów.


      Mykoła stał tak jeszcze chwilę, rozglądając się i analizując otoczenie.


      To miejsce, rzeźba terenu... Wydawały mu się znajome. Poprawka: były znajome, bo on nie miewał złudzeń ani wrażeń. Obrys pasował do jakiegoś mocno zatartego, niekompletnego wzorca, który natrętnie wypływał skądś z głębin jego zasobu pamięciowego.


      Podobnie zresztą, jak twarz i głos profesora Akułowa.


      Wzdrygnął się, otrząsnął i ruszył śladem Psa, zostawiając za sobą opuszczoną stację naprawczą.
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      – Coś pani w lewej piaście szumi – odezwał się Stramskij z tylnego siedzenia.


      Siedząca za kierownicą major Anastazja spojrzała na niego w lusterku.


      – Że co? Ty też?...


      – Co ja też? – zdumiał się Stramskij.


      – Z tą piastą przecież! Jakieś zwidy macie wszyscy.


      – Ja też coś słyszę – potwierdził Wolf, uważnie obserwujący drogę przed nimi.


      – Co z wami jest nie tak? Ja przecież nic nie... – urwała Anastazja, wsłuchując się uważniej w odgłosy swojego wozu. Przechyliła głowę na bok, skrzywiła się. – Kurr... No przecież nie teraz chyba!


      – Naprawdę szumi, i to coraz głośniej. A teraz zaczęło piszczeć – usłużnie zameldował Stramskij.


      – Słyszę przecież! No do cholery jasnej, chyba nie okaże się, że akurat teraz...


      – Hamuj – poradził Wolf.


      – Co? Nie! Mamy jeszcze kawałek tylko, a potem...


      – Hamuj, zanim urwie się koło!


      Major Anastazja depnęła w hamulce. Jednocześnie od strony lewej tylnej burty samochodu coś chrupnęło, trzasnęło i zajęczało rozdzierająco, wóz podskoczył niczym podbity niewidzialnym butem i szarpnął się, zatańczył na oblodzonej trasie.


      Udało się im zwolnić i wyhamować, szorując i zgrzytając metalem o asfalt, aż w końcu stanęli. Major Anastazja jako pierwsza wyskoczyła z wozu, spojrzała – zaklęła siarczyście, na czym świat stoi.


      – Ojej – powiedział tylko Stramskij, patrząc na puste miejsce, w którym powinno być tylne lewe koło samochodu, cokolwiek krzywo stojącego. – Odkręciło się...


      – Urwało! – sarknął Wolf, wytaczając się z drugiej strony wozu.


      – Panie sierżancie, ale to ono daleko nie mogło się odtoczyć! Przecież jakby poszukać...


      – Kurwaaaa! – zawyła major Anastazja, zadzierając głowę ku niebu. – Aaa! Ooo!... Że też zawsze coś!...


      – A mówiłem, że się urwie... I co teraz? Piechotą trzeba iść.


      Stramskij wyciągnął komunikator, na szybko wstukał ich koordynaty. Przewinął mapę.


      – Tam dalej jest stacja wulkanizacji! Już sprawdzam godziny otwarcia... Aha, zamknięte bezterminowo od siedem drugiego roku. No dobra, to chyba musimy...


      Rozejrzał się, lekko spanikowany, ponieważ jego towarzysze nagle gdzieś zniknęli. Wychylił się zza samochodu: maszerowali oboje żwawym krokiem wzdłuż drogi.


      – Hej, poczekajcie! – zawołał i puścił się długimi susami za nimi.


      Dogonił ich, zasapany, jeszcze przed zakrętem.


      – ...właśnie tutaj? – złapał końcówkę pytania Wolfa.


      – E, no gdzie tam. Ja przecież w wojska desantowych, więc byliśmy rozlokowani dwanaście kilometrów na wschód od miasta, w dwieście czterdziestej piątej... Ale znajomy tutaj służył jeszcze przed Wielkim Kryzysem.


      – I to tak stoi od tej pory? I ja o tym nic... To jest milicja nic o tym nie wie?


      – Milicja o wielu rzeczach nie wie. – Major Anastazja uśmiechnęła się kwaśno, ale widząc minę Wolfa, od razu dodała: – Są przecież poziomy i warstwy informacji, zaszeregowania i inne takie. Poza tym to za miastem już jest, więc poza waszą jurysdykcją.


      – Hm, hm – zamruczał Wolf, częściowo przynajmniej udobruchany. Spojrzał na zdyszanego Stramskiego. – Co jest, kapralu? Już dupą dech łapiecie? Kawał drogi przed nami jeszcze, he, he!...


      – Widać już skręt – pokazała ręką Anastazja.


      Rzeczywiście, w bok od asfaltu uciekała ledwie widoczną przecinką pomniejsza dróżka, przy wjeździe w którą stał przekrzywiony znak zakazu i na zawsze już podniesiony, ułamany w połowie szlaban.


      – To tutaj nas chcieliście naprawiać? – zarechotał Wolf, pokazując na opuszczoną stację wulkanizacyjną.


      – No, tak myślałem, że... – nie dokończył Stramskij.


      – Że co, nam też wymienią? Ha!


      Kapral przez chwilę nie załapał, dopiero potem dostrzegł, że na szczycie budynku stoją resztki neonowego znaku, niegdyś zapewne głoszącego dumnie „WYMIENIAMY KOŁA” – albo też „ZAKŁADAMY KOŁA”, jako że wszystkie litery z wyjątkiem ostatnich sześciu zdążyły się poprzewracać i pospadać się od wiatru.


      Tkwił tak przez chwilę, patrząc na napis, ale potem zorientował się, że znów został z tyłu; czym prędzej pospieszył za resztą, zupełnie nie mając ochoty iść jako ostatni, otoczony tylko przez zimną, milczącą ciemność.
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      – Poczekaj.


      Pies zatrzymał się posłusznie, obejrzał na Mykołę, stojącego pośrodku leśnej drogi.


      Cyborg spojrzał w lewo, w prawo, analizując otoczenie.


      Nie był w stanie nijak zaszeregować tych urywków informacji, które krążyły mu w tamtej chwili po głowie, natomiast – wiedział.


      Wiedział, że od tego miejsca, gdzie się znajdowali, do bramy kompleksu zostało jeszcze dokładnie tysiąc osiemset metrów wzdłuż drogi.


      Wiedział, że tamten odcinek z jakiegoś powodu był niebezpieczny. Kamery? Czujniki ruchu? Coś na pewno. Tak czy inaczej, główna brama nie była najlepszą drogą, aby się wydostać z kompleksu, należało więc...


      – Wydostać – powtórzył cicho Mykoła.


      Dlaczego miałby chcieć się stamtąd wydostawać? Przecież zanosiło się raczej na to, że będą próbować się do środka dostać. Poza tym ślady opon po samochodach, które tropili tutaj aż od domu profesora Akułowa, prowadziły dalej prosto.


      Jak gdyby wyczuwając jego wahanie, Pies też zwrócił się w kierunku ciemnego lasu, po czym zszedł z porozbijanej drogi z betonowych płyt i potruchtał pomiędzy drzewa.


      Las był ciemny, pusty i zupełnie cichy. Nienaruszona powłoka dziewiczego śniegu zalegała pomiędzy drzewami w nierównych zaspach, poznaczonych tu i ówdzie śladami po spadającym z gałęzi lodzie. Nie było tu nic, żadnego miejsca charakterystycznego, żadnego punktu orientacyjnego... A mimo to Mykoła szedł pewnie niczym po sznurku.


      W jednym momencie zatrzymał się przy martwym drzewie, w którego spróchniałym pniu ziała pokaźna dziura.


      Cofnął się, zajrzał do niej... Wsunął palec w niewielki otwór z jednej strony pnia, przechodzący w stożkowatą wyrwę dziury wylotowej.


      Zatrzepotał powiekami, gdy wizja nadpłynęła falą z głębin jego systemów pamięci: biegł przez las, ten sam las, tak samo ciemny i ponury... Ale biegł w odwrotną niż teraz stronę.


      Biegł, wokół zaś świstały kule, kąsające i rwące pnie drzew.


      Mykoła zachwiał się, stracił równowagę i zatoczył. Chwycił się drzewa, ale pień wygiął się i trzasnął pod ciężarem cyborga, który poleciał w śnieg.


      Przez chwilę był tamtym, dawnym sobą: pozbawionym ubrania, pozbawionym przeszłości, przerażonym i zdezorientowanym.


      Aplikacje bojowe włączyły się samoistnie, wyświetlając wszelkie możliwe opcje ucieczki, ataku bądź ukrycia się przed dowolnym przeciwnikiem.


      Mykoła krzyknął na całe gardło, czując, jak dawny system operacyjny, nadpisany przez lata jego pracy nad sobą, po raz kolejny zaczyna wypływać spod warstw poukładanych na nim projektów, wyrobionych zachowań i podpatrzonych wzorców.


      Wielkie, wirujące H wpisane w odwrócony trójkąt zmaterializowało się pośrodku jego pola widzenia.


      A potem poczuł, jak po twarzy przesuwa mu się szorstka, gumowa ssawka cybernetycznego języka.


      Logotyp z literą zamigotał i zniknął, system nagle się uspokoił.


      Leżący w śniegu Mykoła zamrugał, spojrzał na stojącego ponad nim Psa.


      Bez słowa wstał, otrzepał się ze śniegu.


      – Tędy. – Wskazał azymut.
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      – Coś tam widać... Stop! – zakomenderowała major Anastazja, obserwując teren przed nimi przez niewielką lornetkę. – W bok, między drzewa!


      Wolf posłusznie zeskoczył z trasy, od razu przycupnął za najbliższym krzakiem. Stramskij zamarudził chwilę dłużej, nie mogąc zdecydować się, czy schować się po lewej, czy po prawej, i w efekcie dreptał po drodze niczym wielki czarny gawron; w końcu po prostu hycnął w najbliższą zaspę i ukucnął w niej, kryjąc się niemalże z głową w śniegu.


      – Co tam? – teatralnym półszeptem syknął Wolf.


      – Bramę widać... Wyłamana brama, jakiś samochód przy niej. Wrak, w sensie.


      – Jeden z ich?


      – Raczej nie, bo to sama skorupa wypalona, śniegiem przysypana. Ślady omijają bokiem, wjeżdżają na teren dalej. Ale po tym, jak wygląda wartownia... Fiu, fiu. – Anastazja oderwała lornetkę od oczu, schowała do pokrowca. – Dziury po kulach wszędzie, tutaj się coś poważnego musiało wydarzyć parę lat temu.


      – Może dlatego tę bazę zlikwidowali? – odezwał się ze swojej zaspy Stramskij. – Jakiś atak był...


      – Głupoty gadacie, kapralu – ofuknął go Wolf.


      – Nie ten czas, nie zgadza się – spokojniej odezwała się major Anastazja. – Bazę to zamknięto kilkanaście lat temu, potem chyba ktoś to wydzierżawił albo odkupił od agencji mienia wojskowego... Swoją drogą, nie do pomyślenia, że na coś takiego się pozwala. Ech, ten kraj schodzi na psy.


      – Akurat tutaj się z panią major zgodzę...


      – Towarzyszką major, sierżancie. Dość czczych pogaduszek, ruszamy dalej.
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      Pancerne drzwi zadrżały, a Fiodor wraz z nimi.


      Już kiedy wjechali na teren tego opuszczonego, zdewastowanego kompleksu badawczego, opadły go myśli i przypuszczenia czarne niczym smoła.


      Zresztą czy ktoś z nich pozostał obojętny na to, co zobaczyli?


      Chyba tylko sama Oksana Antonowna, idąca od zaparkowanych samochodów jak po sznurku, bez cienia zawahania.


      Natomiast oni wysypywali się z wnętrza maszyn niczym żołnierze desantu wysadzeni na obcej planecie.


      – Sierioża, podrywaj te swoje maszyny i dawaj transmisję obrazu do mnie! – charknął od razu Fiodor. – Wasyl, Dima, pilnować lewej i prawej strony! Ty, jak ci tam...!


      – Andriej!


      – Niech będzie, że Andriej, tak czy inaczej zapierdalaj na przód, pilnuj szefowej!...


      – Ruch na ósmej! – krzyknął Jurij.


      Kilka snopów latarek od razu skierowało się w tamtą stronę, zatańczyło w górę i dół, próbując wyłuskać z ciemności coś konkretnego.


      – O kurwa – zachłysnął się przekleństwem Wasyl.


      Zza kolejnego wraku samochodu wyłonił się pokiereszowany, pordzewiały pies. Mechaniczny pysk podniósł się, pojedyncza kamera spojrzała na intruzów mocno zmętniałym, trzaśniętym obiektywem... Drugi wisiał na wiązce kabli, wyrwany z resztek oczodołu, otwierającego się w stalowej czaszce ziejącą dziurą.


      Istota podkuśtykała jeszcze dwa kroki, a potem zamarła, patrząc na ludzi. Przysiadła na zadzie, jak gdyby szykując się do skoku...


      – Uwaga, na mój rozkaz... – Fiodor podniósł rękę.


      – Stać – głos Oksany Antonowny wciął się w niewydaną komendę niczym nóż.


      Kobieta wystąpiła przed szereg uzbrojonych siepaczy, wyciągnęła w kierunku technoowczarka rękę w cybernetycznej rękawicy. Rozczapierzyła palce, przekręciła dłonią na bok... Przesunęła w powietrzu drugą ręką, machnęła gdzieś na bok.


      Pies drgnął, zazgrzytał mechanizmami i przysiadł na łapach, szorując brzuchem po żwirze.


      – I już. Nie ma sensu uszkadzać przyszłych aktywów firmy. Nadmiernie się spieszysz, Fiodorze – powiedziała.


      „Fiodorze”. Fiodor nie cierpiał tego jej zwyczaju: zwracania się do ludzi wołaczem. I doskonale wiedział, że kiedy szefowa w ogóle zwracała się do kogokolwiek, to tylko po to, żeby albo go upomnieć, albo z niego zadrwić.


      Jednak tym razem uderzyło go coś innego.


      – Przyszłych aktywów? – powtórzył, przysuwając się do niej o krok, kiedy ruszyła dalej w kierunku widniejących w zboczu wzgórza pancernych wrót.


      – To wszystko należy do nas, Fiodorze. Do firmy. Część masy spadkowej po naszej nieodżałowanej spółce-matce, która nigdy nie wiedziała do końca, co z tym zrobić. Ale my wiemy. Prawda?


      Odruchowo pokiwał głową, zerkając jednocześnie ku wiezionej na czymś w rodzaju wózka inwalidzkiego dziewczynce. Mała nie odezwała się nawet słowem, przestała też płakać... Patrzyła zobojętniałym wzrokiem przed siebie, nie zwracając uwagi na wciąż krzątających się wokół niej technika i lekarza.


      – Ona... jest w jakiś sposób ważna? – zaryzykował pytanie Fiodor.


      – Jest kluczowa, Fiodorze. Jest kluczem.


      – Do tych drzwi? – Przełknął ślinę, stając przed pancernymi wrotami.


      Oksana Antonowna podeszła do panelu sterowania w ścianie. Z palca wskazującego jej lewej dłoni wyjechała sztyca multizłączki, która od razu płynnie wsunęła się w otwór techniczny przy zamku kodowym.


      Coś zazgrzytało, zapiszczało w mechanizmie.


      – Bynajmniej, Fiodorze: do tego, co leży poza nimi.


      Pancerne drzwi zadrżały, a Fiodor wraz z nimi.
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      Mykoła przysiadł na piętach, ostrożnie wyjrzał zza pnia zwalonego drzewa.


      Owszem, słyszał gdzieś w oddali warkot podjeżdżających główną drogą samochodów, widział kołyszące się na wszystkie strony promienie latarek. Obserwował unoszące się ponad koronami drzew drony zwiadowcze, kreślące równiutkie esy-floresy zadanych algorytmem tras.


      Być może gdyby poświęcił temu więcej mocy obliczeniowej, to byłby w stanie na podstawie słyszanych nawoływań w przybliżeniu określić liczbę ludzi, a nawet częściowo odcyfrować ich zamiary.


      Natomiast cała jego uwaga była skupiona teraz na widniejącym przed nim płocie z grubej, stalowej siatki.


      Miał pełną świadomość tego, że płot nie był pod napięciem. Już nie. Wiedział też, że okolica jest, kolokwialnie rzecz ujmując, „wymarła” – w każdym razie pozbawiona ruchu.


      Nic nowego nie pojawiało się w raz zarejestrowanym i zanalizowanym układzie zmiennych.


      Doskonale wiedział, jak długo trwał już tutaj, w jednej i tej samej pozycji.


      Dokładnie czterysta dwadzieścia osiem sekund i osiemnaście setnych.


      Dwadzieścia jeden setnych.


      Czterdzieści cztery setne.


      Siedemdziesiąt pięć setnych.


      Dokładnie czterysta dwadzieścia dziewięć sekund i dwie setne.


      Pięć setnych.


      Dziesięć setnych.


      Jedenaście setnych.


      Dwanaście setnych.


      Osiemnaście...


      ...Mykoła potrząsnął głową i zaczerpnął głęboko tchu.


      Czterysta trzydzieści pięć sekund.


      Czterysta trzydzieści dziewięć sekund, a on nadal nie zrobił nic. Nie podjął żadnej decyzji. Nie wybrał żadnego wariantu.


      Po prostu tkwił tak w bezruchu, jak gdyby – sparaliżowany?


      – Walcz, uciekaj, zamieraj bez ruchu – szepnął do siebie. – Trzy możliwe reakcje na stres. Przecież stres to naturalna reakcja organizmu. Strach też jest naturalny dla człowieka... Strach.


      Strach.


      A zatem bał się. Bał się tego, z czym wiązało się dla niego wspomnienie tego ogrodzenia. Bał się... czegoś, co z nim się wiązało.


      Trauma.


      Raz jeszcze przeskanował całą okolicę.


      Śnieg.


      Drzewa.


      Żelbetowy fundament siatki.


      Ogrodzenie z wyrwaną w nim dziurą.


      Przewieszony przez dziurę, pordzewiały, częściowo porośnięty suchymi teraz pnączami, przysypany śniegiem metalowy humanoid.


      Mykoła zamrugał, po czym wstał. Po prostu podszedł do ogrodzenia, oszacował jego wysokość. Schylił się tak, żeby Pies bez trudu mógł przeskoczyć przez dziurę, odbijając się od jego pleców, po czym sam szybko i sprawnie wspiął się na podmurówkę, prześliznął przez dziurę.


      Zatrzymał się na chwilę po tamtej stronie, odwrócił.


      Zawahał się, ale położył dłoń na pokrytym rdzą, poznaczonym dziurami po kulach ramieniu metalowego szkieletu.


      – Dziękuję ci – szepnął, po czym zsunął się po żelbecie na drugą stronę.
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      Światło latarek ślizgało się po żelbetowych ścianach, wyciągając z mroku pokryte kurzem i pajęczynami dziwaczne urządzenia, fragmenty instalacji i coraz to kolejne przedziały pełne dawno martwych komputerów. Blask odbijał się w martwych monitorach starego typu, na chwilę przydawał pozory życia diodom i wskaźnikom, które zaraz zapadały się z powrotem w ciemność niebytu.


      Ludzie szli zwartą, może nawet nieco nazbyt zbitą grupą. Dało się poznać, że starali się nadrabiać miną, czerpać pewność ze ściskanych w bielejących dłoniach pistoletów i karabinów... Ale też, że żaden z nich nie chciał zostać nawet o krok z tyłu za resztą.


      – Szefie, co to za miejsce w ogóle jest? – odezwał się Jurij wyraźnie drżącym głosem. – Jakiś, nie wiem, tajny ośrodek badawczy wojska? Co to w ogóle ma być, co to za urządzenia są?


      Coś brzęknęło im pod nogami. Dima poświecił w dół, na rozsypane po podłodze łuski.


      – Strzelane tutaj było mocno – warknął. – I po ścianach widać, i przestrzeliny w sprzęcie są...


      – To podobno było kilka lat temu, ja słyszałem od jednego takiego – zaszeptał Kostia, ściszając jeszcze głos, żeby idący na przedzie szef i szefowa na pewno go nie słyszeli. – Ekipa aż z NeoSybirska tutaj przyjechała, podobno zaraz po śmierci Króla, jak się miejscowi zaczęli gryźć... Widzieliście tamten wóz pancerny na podjeździe?


      Widzieli, a jakże! Nie dałoby się przecież nie zauważyć. Gigantyczny, zwalisty wrak na sześciu teraz sflaczałych i częściowo spalonych kołach wysokości dorosłego mężczyzny, ze szpiczastym dziobem niczym u jakiegoś pancernika... Karabiny maszynowe zwisające bezwładnie z wypalonych wieżyczek. Potrzaskane i chyba wyrwane, wydmuchnięte na zewnątrz siłą eksplozji pancerne szkła wizur, a pomiędzy nimi resztki wymalowanego na burcie czerwoną farbą napisu: „Komsomolec-2”.


      – Musieli się ostro strzelać, nie ma co. O, patrzcie, tam jeden jeszcze leży!


      Dima poświecił pod ścianę, pod którą skulił się ubrany w resztki zetlałych szmat szkielet, wciąż ściskający w rękach pordzewiały karabinek z magazynkiem bębnowym. Kilku jeszcze ludzi też oświetliło nieboszczyka, ale nie skomentowali nawet.


      – I co, że oni tutaj na to napadli? Na to laboratorium niby? – Wasyl przerzucił w ręku swoją siekierkę.


      – Tak mówią. Że podobno tutaj roboty jakieś produkowali czy inne cyborgi.


      – Tfu, nie cierpię blaszaków...


      – A to, co mówiła szefowa o tych aktywach? O co z tym chodziło?... Szefie, szefie! Można na słówko?


      Zatrzymali się akurat przed kolejną pancerną grodzią.


      Oksana Antonowna w asyście dwóch techników podeszła do panelu zamka kodowego, zaczęła odczyniać przy nim swoją magię, podczas gdy tamci podpięli do gniazda zapasowego zasilania przenośny generator.


      Wieziona przez nich dziewczynka nadal tkwiła w wózku, bardziej podobna do lalki niż żywego człowieka.


      – Szefie!


      – Co jest? – Stojący nieco z boku Fiodor drgnął nerwowo, obejrzał się przez ramię. – Czego?


      – Szefie, bo my tak z chłopakami, tego... No, zastanawiamy się.


      – Nie za to wam płacę!


      Ofuknięty Dima wtulił głowę w ramiona, cofnął się o krok, ale nie odpuścił. Znów zebrał się w sobie, popukał w ramię Fiodora.


      – Ale ten, szefie... O co chodzi z tymi aktywami?


      Fiodor nie odpowiedział, świecąc latarką na pokrytą od środka szarozielonym, matowym nalotem kadź z pancernego szkła, w której tkwiło COŚ.


      Jakiś skulony na dnie, pozginany jak paragraf kształt, od którego ciągnęły się w górę, niczym splątane zwoje pępowin, całe pęki rurek, przewodów i nie wiedzieć czego jeszcze.


      Ścianki kadzi były w kilku miejscach pokryte pajączkami pęknięć, jak gdyby po postrzałach albo wyjątkowo silnych uderzeniach – najpierw na wysokości nieco ponad głową Fiodora, potem stopniowo coraz niżej i niżej, aż wreszcie ostatni taki ślad pokrywał się idealnie z opartym o szkło, wyciągniętym fragmentem zamkniętego w kadzi kształtu.


      Przy czym pajączki pęknięć wyraźnie rysowały się na szkle uderzeniami nie z zewnątrz, a od środka.


      Zaś im dłużej się w to COŚ Fiodor wpatrywał, tym bardziej widział w tym zarys sylwetki niepokojąco podobnej do jego własnej.
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      Mykoła wylądował miękko w śnieżnej zaspie pod ogrodzeniem.


      Przykucnął na chwilę, wykorzystując czas na przeskanowanie okolicy i analizę tego, co już dał radę zaobserwować.


      Kompleks był na pewno rozległy i mocno zróżnicowany.


      Wśród porośniętych wysmukłymi modrzewiami i rozłożystymi świerkami wzgórz tu i ówdzie widać było przysadziste, kanciaste pudełka opuszczonych budynków.


      Pozornie losowo porozrzucane odcinki stalowej siatki wyłaniały się ze skrywającego drogi i pobocza białego puchu, dzieląc teren na pomniejsze sekcje istnego labiryntu przejść.


      Do tego wszystkiego dochodziły jeszcze zarośla i młode drzewka, które zdążyły wysiać się w zupełnie losowych miejscach od czasu, gdy baza popadła w zapomnienie.


      Nie było jednak żadnej losowości w układzie wydeptanych na białym kobiercu ścieżynek.


      Poskrzypywanie i zgrzytanie rdzewiejącego mechanizmu zbliżało się stopniowo, potem osiągnęło swoje crescendo i zaczęło kawałek po kawałku cichnąć, w miarę jak wędrujący raz wyznaczoną, a nigdy nieodwołaną trasą pokiereszowany technoowczarek zaczął oddalać się od miejsca, w którym skryli się Mykoła i jego Pies.


      Cyborg odczekał jeszcze chwilę, potem wyjrzał z zaspy.


      – Chodź – cmoknął na Psa.


      Czworonóg wygrzebał się ze śniegu, otrzepał i podążył za swoim panem, po skosie przecinającym cały teren.


      Tam było główne wejście, którego jednak Mykoła wolał unikać. Nieco po lewej od niego były kwatery dla personelu, tam nie było czego szukać. Dalej ciągnęły się zabudowania węzła energetycznego i filtry oczyszczalni wód technicznych, potem spory kawałek niczego i kompleks filtracyjny powietrza...


      Nie miał pojęcia, skąd to wiedział.


      Po prostu wiedział.


      Plany wypływały z jego pamięci, opatrzone w dodatku szeregiem naniesionych różnymi kolorami czcionki uwag:


      „Dwaj strażnicy, uwaga”.


      „Tutaj zablokowane, nie da się przejść”.


      „Strzelanina, niebezpieczeństwo”.


      „Próbuję tędy, dam znać”.


      „Jestem tutaj, pomocy”.


      – Jestem tutaj, pomocy – powtórzył szeptem Mykoła, po czym zorientował się, że u jego boku nie ma Psa.


      Obejrzał się: czworonóg stał na wydeptanej w śniegu ścieżce, patrząc w ślad za kuśtykającym w śnieżną kurzawkę technoowczarkiem.


      – No chodź. – Mykoła klepnął się dłonią w udo.


      Pies nie zareagował, odwrócony do cyborga bokiem. Żelazny ogryzek ogona nieśmiało, ledwie zauważalnie bujnął się z lewa na prawo, anteny uszu ustawiły się w pionie, łapiąc każdą odrobinę sygnału, sączącego się od bliźniaczej jednostki.


      Mykoła westchnął, wrócił do Psa. Ukucnął obok czworonożnego przyjaciela, pogładził go po karku.


      – Chcesz? – zapytał, czując, jak z trudem przychodzi mu formułowanie tej nie do końca wypowiedzianej myśli. – Ja... Ja zrozumiem, jeśli ty tego chcesz. To naturalne. Każdy chce mieć swoje miejsce w życiu. To normalne, że wolno nam chcieć rzeczy, wiesz?


      Pies zamerdał ogonem jeszcze raz, a potem spojrzał na Mykołę. Znów obrócił pysk, patrząc wzdłuż ścieżynki... W końcu zszedł z niej, ustawił się równiutko przy nodze cyborga.


      Szli powoli i ostrożnie, przystając co chwila i nasłuchując.


      Jakkolwiek na terenie kompleksu badawczego nie było żywej duszy, to nie był wcale wymarły – nawet teraz noc wypełniały metaliczne jęki i zgrzyty. Szumiały obłażące z izolacji rury, buczały przewody wysokiego napięcia; coś postukiwało, chrobotało i nierówno turkotało od strony podstacji generatorów.


      – Uwaga... alarm bo...jo... in-n-n-n-truzi. Uwaga... alarm bojo...


      Mykoła słyszał rzężący, rwący się sygnał komunikatu już wcześniej, ale dopiero teraz zdołał rozróżnić w nim poszczególne słowa.


      Robot wartowniczy starego typu półleżał pod murem, przyprószony naniesionym przez wiatr śniegiem. Pojedynczy okular kamery patrzył wprost przed siebie niewidzącym okiem, zerwana z koła napędowego gąsienica zwinęła się w nierówny, rdzawy obwarzanek.


      Bateria maszyny nie mogła wystarczyć na aż tak długo – i najwyraźniej nie wystarczała. Widać było, że wyślizgana, wyrobiona klapka serwisowa musiała być systematycznie otwierana przez jakąś jednostkę utrzymania ruchu, zapewne przybywającą tutaj w regularnych interwałach, aby w polowych warunkach wymieniać akumulatory zapasowe robota, niezdolnego o własnych siłach powrócić do hangaru serwisowego.


      – Uwaga... alarm bo...jo... in-n-n-n-truzi. Uwaga... kontakt wizualny – komunikat nagle się zmienił.


      Mykoła stanął nieruchomo, kiedy moduł laserowy w wieżyczce robota rozbłysnął światłem i omiótł go zielonym promieniem skanera, zaś działko z przeciągłym zgrzytem obróciło się i zjechało maksymalnym wychyleniem w dół, aby mieć go w zasięgu rażenia.


      Wystarczyłoby teraz, aby zrobił jeszcze krok w prawo albo po prostu schylił się, aby wyjść poza pole widzenia czujników robota.


      Jednak nie zrobił tego.


      – Skanowanie w toku... kontakt wizualny... pozytywna identyfikacja – zarzęził robot. Skaner zgasł, działko znów przekręciło się do pozycji transportowej. – Uwaga... alarm bo...jo...wy... in-n-n-n-truzi.


      Zostawili uszkodzonego wartownika, kierując się ku kompleksowi filtracyjnemu. W pewnym momencie Mykoła przystanął, rozejrzał się... Zrobił kilka kroków w bok.


      – O właśnie – powiedział do Psa, obserwującego go uważnie. – Zdecydowanie lepiej jest iść tą drogą, którą już raz się pokonało.


      Już stąd widział ziejący prostokąt otworu po wyrwanej kratce na wylocie jednego z filtrów. Akurat tego, którego łopaty wirnika uległy uszkodzeniu w wyniku zwarcia, kiedy...


      Potrząsnął głową, spojrzał na Psa.


      – Tak, tam jeszcze nie byliśmy razem. Zaufasz mi?


      Czworonóg nie odezwał się, podtruchtał tylko ku wylotowi jako pierwszy, wspiął się na tylne łapy i dokładnie zeskanował otwór. Obrócił łeb do Mykoły, zamerdał ogonem.


      Cyborg już złapał się krawędzi wlotu, miał zadrzeć nogę i wywindować się na górę – ale zamarł.


      Odsunął się od kratki i ruszył w bok, ku niskiemu, przysadzistemu bunkrowi kilkanaście kroków dalej.


      To była zmienna, której wtedy – WTEDY – nie wziął pod uwagę. Pojawiła się znikąd, nieoczekiwana. Mogła zniweczyć wszystko.


      Łącznie z nim.


      A jednak tak się nie stało, zaś on od tamtej pory zastanawiał się: dlaczego?


      Teraz zaś postanowił to sprawdzić.


      Pancerna, żelbetowa kopuła szybu windy transportowej wznosiła się ponad powierzchnią ziemi na dobre cztery metry, górując nad najbliższą okolicą. Na szczycie stały przysypane teraz śniegiem czasze nadajników i transponderów, jakieś urządzenia pomiarowe i kilka martwych, dawno już nieaktywnych kamer. Żelazna, zbrojona kurtyna kabiny dźwigu pozostawała zasunięta na głucho.


      Mykoła podszedł do skrzynki technicznej, zerwał plombę i otworzył drzwiczki. Szybko znalazł ten właściwy zawór, przerzucił w pozycję „zwolniony”, a potem wsunął palce w szczelinę drzwi i pociągnął je do zewnątrz.


      Stalowe wrota zajęczały, a potem ustąpiły i rozsunęły się na boki, ukazując wnętrze kabiny transportowej.


      Dłuższą chwilę patrzył na równiutko, optymalnie ustawione w ciasnej przestrzeni droidy operacyjne. Aż uśmiechnął się, widząc lśniące nowością, tylko trochę zakurzone powłoki pancerzy i wciąż pokryte fabrycznym smarem stawy ramion, zakończonych lufami karabinków.


      Od karku każdej z maszyn biegła w górę pełna przewodów rurka, którą dostarczano im jednorazowy, analogowo definiowany input sygnału operacyjnego. Po otrzymaniu go i odpięciu od złączki maszyna postępowała wedle raz zadanego algorytmu.


      Gdy był tutaj WTEDY, winda wyjechała, drzwi otwarły się – ale droidy nie rozpoczęły wykonywania programu, pozostały nieaktywne.


      Drzwi zamknęły się i tak już zostały, aż do teraz.


      Błąd systemu operacyjnego? Postępująca erozja oprogramowania w przeciążonym centrum dowodzenia? Procedura awaryjnego zamknięcia głównego rdzenia obliczeniowego?


      Być może.


      Czy dowiedział się czegokolwiek? Nie.


      Czy zaspokoił swoją ciekawość? O dziwo, częściowo tak.


      Ale tego nadal było mu mało, więc wsunął się do środka, pomiędzy ustawione w rządku maszyny, rozejrzał się i zadarł głowę.


      – No tak. – Uśmiechnął się, widząc wysuniętą z gniazda złączkę wiązki światłowodów.


      Musiała wypiąć się od wibracji windy albo też podczas eksplozji, która wyszczerbiła żelbetową skorupę bunkra. Tak prosta przyczyna, tak bardzo niewyszukanie mechaniczna – a jednak przez to sygnał aktywacyjny nie dotarł do robotów.


      Typowy, jakże klasyczny błąd.


      Zwykła usterka, powodująca, że świat nie był tak doskonały, jak miał szansę być.


      Zaś Mykoła nie lubił, kiedy świat nie był doskonały.


      Wspiął się na palce, sięgnął ręką i docisnął złączkę w gnieździe, dokręcił gwint do oporu.


      – Naprawiłem – mruknął z zadowoleniem.


      Czy coś to zmieniło?


      Nie.


      Ale poczuł się dzięki temu lepiej.


      Zasunął otwarte drzwi windy, żeby droidy nie były niepotrzebnie narażone na działanie czynników pogodowych, po czym wrócił do wylotu wentylacyjnego i jednym susem wskoczył do środka.


      Wychylił się jeszcze, żeby podnieść za uchwyt taktyczny i pomóc wgramolić się tam Psu, a potem obaj zniknęli w czeluściach szybu.
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      [image: ]Szyb był wąski, ciasny i ciemny.


      Mykoła na zmianę czołgał się, zsuwał na plecach, wspinał, opierając plecami i odpychając nogami od ścianek – oraz ciągnął i pchał Psa, który w trudniejszych momentach po prostu chował pod siebie łapy i cofał pysk w korpus, oczekując, że jego dwunożny opiekun będzie wiedział, jak sobie poradzić.


      Tutaj, w całkowitej ciemności labiryntu przewodów wentylacyjnych, mógł polegać wyłącznie na swojej orientacji i wyczuciu odległości.


      Nie był pewien, DOKĄD chciał dotrzeć – ale doskonale wiedział, DO KOGO, ponieważ odbiornik we łbie Psa cały czas przekazywał mu to mocniejszy, to słabszy sygnał.


      Dlatego też kawałek po kawałku, cal za calem przesuwał się naprzód. Reszta była funkcją czasu.
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      – Teraz wszystko jest już funkcją czasu.


      Fiodor zacisnął zęby, w zasadzie zmusił się do zdawkowego kiwnięcia głową.


      Dziewczynka półleżała w czymś na kształt fotela dentystycznego, tyle że z gatunku tych widywanych w filmach grozy.


      Ręce i nogi krępowały jej wzmacniane poliwęglanową siatką pasy. Podobna uprząż dociskała jej wątłą klatkę piersiową do syntoskórzanej powierzchni fotela. Głowa tkwiła w plastikowych uchwytach na skronie, do których technicy Oksany Antonowny właśnie kończyli dopinać całą plątaninę kabli, biegnących dalej ku komputerom, teraz odkurzonym i podłączonym do przenośnych generatorów.


      Kiedy w końcu udało się otworzyć prowadzące tutaj drzwi, ludzie roztasowali się po salce, starając się znaleźć dla siebie jakiekolwiek miejsca... Ale dość szybko dotarło do nich to samo, co Fiodor uświadomił sobie już jakiś czas temu.


      Oni też byli dla szefowej „aktywami”. Czymś nabytym i zbywalnym. Potrzebnym tak długo, jak było użyteczne.


      Zaś ich rola najwyraźniej dobiegła końca na wysokości bezpiecznego odeskortowania Oksany Antonowny i jej „obiektu” do tej właśnie sali podziemnego kompleksu.


      Szefowa nigdy nie przejawiała szczególnej afektacji wobec ludzi. Owszem, uznawała ich istnienie, potrafiła się z nimi komunikować – i to w zasadzie tyle. Otoczona nimi w rzadkich sytuacjach towarzyskich, kiedy zdarzało się Fiodorowi ją widzieć, przeważnie ograniczała się do bardzo ugładzonych, bezpiecznych i okrągłych ogólników... Natomiast nigdy ich nie zaniedbywała.


      Jak gdyby miała gdzieś w głowie tabelkę, w której odhaczała sobie fakt odbycia rudymentarnej konwersacji z każdą obecną osobą.


      Natomiast tutaj, w tym podziemnym laboratorium w zapomnianej bazie wojskowej, Oksana Antonowna zdawała się w ogóle ich nie zauważać, całą swą uwagę poświęcając maszynom.


      – Łącze jest stabilne, magistrala w dziewięćdziesięciu procentach gotowa – odezwał się jeden z techników. – Jesteśmy w stanie rozpocząć ekstrakcję powierzchniową. Czy mamy...?


      – Zaczynać – rzuciła krótko Oksana Antonowna, obiektywami swoich pajęczych kamer wpatrując się zachłannie w ekrany.


      – Uwaga, rozpoczynamy ekstrakcję kodu źródłowego do jednostki bazowej za trzy, dwa, jeden...


      Przywiązana do fotela dziewczynka szarpnęła się i otwarła usta w bezgłośnym krzyku.


      Przez chwilę nie działo się nic, a potem gdzieś w trzewiach podziemnego kompleksu coś zabuczało przeciągle.


      Ukryty głęboko w pancernej kasecie, pogrzebany pod wielometrową warstwą ekranującego wszelkie zakłócenia żelbetu, do tej pory martwy rdzeń komputera centralnego zamigotał pierwszą, drugą, kolejną diodą kontrolną na zwojach zasilania... Zastane w przewodach chłodziwo zabulgotało, a potem ruszyło, popychane przez nagle wybudzony z długiego snu układ hydrauliczny.


      Czarna do tej pory dioda przy skrzynce rozdzielczej w pomieszczeniu, gdzie czekali ludzie, rozjarzyła się najpierw niepewną czerwienią, a potem żółcią. Czekający tylko na to technik przerzucił hebel bezpiecznika głównego, potem po kolei, na dwie ręce zaczął przełączać pomniejsze obwody.


      Lampy zamigotały, zastukały zapalające się świetlówki. Kilka z nich od razu strzeliło z hukiem, posypało się kaskadą szkła, ale reszta zaczęła nabiegać coraz mocniejszym blaskiem.


      – Jest zasilanie! – obwieścił radośnie rzecz oczywistą naukowiec w białym kitlu.


      – Przeskanować nośniki stałe pod kątem pozostałości poprzedniego oprogramowania. Nie stać nas na działanie z jakimikolwiek zakłóceniami – poleciła Oksana Antonowna, podchodząc do pulpitu. Przesunęła dłońmi po przyciskach, wywołała panel sterowania podstawowego. – Zwróćcie szczególną uwagę na klastry, które omówiliśmy wcześniej.


      – Oksano Antonowna, czy nie uważa pani, że... – skrzywił się naukowiec.


      – Ja nie uważam, Władimirze Igoriewiczu: ja WIEM. Wpuszczony do systemu wirus mógł przetrwać na nie do końca sformatowanych dyskach, a nawet przeciążenie rdzenia mogło nie wymazać całej informacji.


      – Stary Akułow jednak wiedział, co robi... – z niechętnym uznaniem mruknął któryś z młodszych informatyków.


      – Profesor mógł być geniuszem, natomiast jego krótkowzroczność wciąż rzutuje na nasze prace... Albo też raczej rzutowała – uśmiechnęła się Oksana Antonowna, przesuwając kolejne ekrany panelu sterowania. – Od tej pory rozpocznie się zupełnie nowa era badań nad robotyką. Kiedy dzięki wsadowi z obiektu uda się odtworzyć kod źródłowy rdzenia, nic nie będzie niemożliwe!


      – Szefie... – Do Fiodora podsunął się Dima. – Szefie, czy my tu jesteśmy nadal potrzebni? Bo może byśmy lepiej na dworze...


      – Morda w kubeł, trzymaj fason – warknął na niego Fiodor, który szczerze mówiąc, też wolałby być zupełnie gdzie indziej. Sam jednak odchrząknął, podszedł do szefowej. – Oksano Antonowno, czy jesteśmy potrzebni tutaj?


      – Zabierz ich stąd, Fiodorze – rzuciła przez ramię szefowa, od razu tracąc nim jakiekolwiek zainteresowanie.


      Fiodor zacisnął tylko pięść, drugą ręką pokazał ludziom: zbieramy się!


      Wyszli do sąsiedniego pomieszczenia, tego samego, przez które przechodzili wcześniej. Gdy zamknęły się za nimi drzwi, Oksana Antonowna skierowała jedną z kamer skroniowych na technika:


      – Status?


      – Skanowanie zakończone, rozruch powierzchniowy wykonany. Gotowość do dalszych działań – zameldował.


      Oksana Antonowna uśmiechnęła się ledwie dostrzegalnie, a potem jednym ruchem wyciągnęła z panelu komputera elastyczny przewód zakończony wtyczką.


      – Procedować zgodnie z ustaleniami – powiedziała.


      Po czym wetknęła końcówkę przewodu w przejściówkę, doczepioną do gniazda skroniowego.
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      Świat w jednej chwili rozbłysnął i zapadł się w sobie, aby potem eksplodować feerią kolorów.


      Oksana Antonowna unosiła się w cudownie barwnej, utkanej z tęczowych nici bezcielesnej przestrzeni wewnętrznej sieci informatycznej przeogromnego kompleksu badawczego, niczym na dłoni mając przed sobą wszystkie, najbardziej nawet ukryte elementy niezmiernie złożonego, wielowarstwowego w swej architekturze systemu.


      Widziała to wszystko.


      Wszystko!


      Przetwornice wysokiego napięcia, generatory na paliwo ciekłe i ogniwa geotermalne, zatopione głęboko w skale macierzystej pod nimi.


      Podziemne magazyny, pełne towarów i elementów oznaczonych skomplikowanymi kodami alfanumerycznymi, których znaczenia na razie jeszcze nie znała.


      Siatkę korytarzy, wind towarowych, pomniejszych przejść i pomieszczeń dla personelu.


      Ogromne, przestronne hale produkcyjne wypełnione kadziami z pancernego szkła, w których tkwiły oznaczone kolejnymi numerami modele aktywów; teraz wszystkie z nich podświetlone były na czerwono, obok każdego widniała adnotacja z dokładną datą i godziną deaktywacji.


      Oczywiście, część aktywów nadal się poruszała, wykazując taki czy inny stopień autonomii. Mało tego: niektóre były w stanie niemalże nienaruszonym, a część wręcz fabrycznie nowa, nigdy nieuruchomiona!


      W sercu kompleksu, tam gdzie kilkanaście pulsujących i skaczących czerwonych znaczników pokazywało miejsce przebywania organicznych ludzi, tkwiła też jeszcze jedna kropka, spleciona z jarzących się wszystkimi kolorami tęczy nici kodu źródłowego. Nici przelewały się, wiły i zaplatały z kawałkami czerwieni, stopniowo rozsupłując i rozchodząc po poszczególnych częściach infrastruktury.


      Oksana Antonowna wiązała z tym miejscem duże nadzieje, owszem; nie miała jednak aż do teraz pojęcia, jaki mógł być ich faktyczny ogrom!


      Ci, którzy zarządzali tym kompleksem przed nią, musieli być skończonymi głupcami, że nie dali rady tego utrzymać w garści.


      Stary Akułow był – no cóż, zwykłym głupcem, jak to geniusze. Przypadkiem, jak to teoretycy, trafił na żyłę naukowego złota, lecz zamiast ją stosownie wykorzystać, wolał siedzieć i się na nią gapić. Na własne życzenie wpędził się w ślepy zaułek emocji, z których potem nie potrafił się uwolnić.


      Jego marnotrawny syn był z kolei głupcem miałkim, małostkowym. Pozwolił, aby zaślepił go krótkoterminowy blichtr szybkiego zysku. Jakkolwiek wiele razy Oksana mu o tym przypominała, on nigdy nie był zainteresowany ponownym uruchomieniem kompleksu badawczego w górach. „Wysokie ryzyko, mała stopa zwrotu” – odpowiadał, machając lekceważąco ręką.


      Jednak teraz, kiedy i jeden, i drugi byli już przeszłością, ona mogła wreszcie właściwie ukierunkować pozostające po nich wielkie dzieło.


      Wszystko to, do czego dążyła przez tyle lat, było w zasięgu jej ręki!


      W końcu miała przekroczyć granice słabego, ludzkiego ciała i umysłu.


      Na jej drodze stała ostatnia już przeszkoda, a potem...


      Sięgnęła wirtualną dłonią głęboko, aż w samo serce kompleksu badawczego, ku pulsującej, szkarłatno-tęczowej kropce. Zamotała sobie na palce tyle efemerycznych nici, ile tylko dała radę, a potem szarpnęła z całych sił.
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      Pies zaskamlał cicho, żałośnie i jeszcze mocniej złożył uszy, zasuwając pokrywy gniazd.


      Mykoła aż zamarł w bezruchu, próbując zrozumieć: co takiego właśnie poczuł?


      Wrażenie było takie, jakby szedł właśnie przez opuszczony, zamknięty tunel metra i nagle poczuł na twarzy ten charakterystyczny powiew ciepłego powietrza, pchanego przez nadjeżdżający pociąg.


      Albo jak gdyby, zwiedzając sale muzeum, usłyszał nagle melodię z dawnych czasów, sączącą się zza uchylonych bocznych drzwiczek.


      Mykoła co prawda nigdy nie był w prawdziwym muzeum, ale zawsze marzył, żeby do niego pójść. Właśnie tak je sobie wyobrażał: jako miejsce pełne zapomnianej wiedzy i czekających na odkrycie tajemnic.


      Co z kolei mogło wynikać z jego słabości do określonego gatunku filmów przygodowych z dawnych lat.


      Natomiast teraz, ściśnięty w wąskim kanale przewodu wentylacyjnego, miał właśnie takie wrażenie: jakby otaczające go martwe miejsce nagle drgnęło i poruszyło się.


      – Chyba musimy się pospieszyć... kundlu – odezwał się do Psa, ciągnąc go za sobą.


      Jeśli jego wyliczenia były poprawne, to mieli przed sobą jeszcze kilkanaście metrów, po których przewód powinien wyłonić się w jednej z sal.


      A jeśli nie – no cóż, to znaczyło, że się zgubili.
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      Lenka wyprężyła się i wygięła w pałąk, gdy to, co do tej pory spajało ją w jedną całość, zaczęło być wyciągane spomiędzy tworzących jej osobowość kawałków.


      Wspomnienia z wcześniejszego życia, wtłoczone jej do głowy w tym samym laboratorium.


      Urywki, poszatkowane migawki z wypadku, gdy jechali samochodem z tatą.


      Ciemność, a potem błysk światła, gdy otworzyła nowe oczy w kadzi z grubego szkła.


      Długi proces przygotowawczy, aż wreszcie powrót do domu, gdzie zakazano jej mówić, gdzie była i co się naprawdę stało.


      Niekończące się sesje rehabilitacyjne z dziadkiem, wiecznie cierpliwym, uśmiechniętym i zarazem z jakiegoś powodu smutnym.


      Krótkie chwile, które spędziła z tatą – ciągle zabieganym, nieobecnym.


      Wszystko to, co robiły razem z mamą, patrzącą na nią z mieszaniną rozczulenia i bólu.


      Potwornie długie godziny w szkole, kojarzącej się jej tylko z samymi złymi rzeczami.


      Sesje u psychologów i psychiatrów.


      Zajęcia z logopedą.


      Seanse rehabilitacyjne.


      Wakacje u dziadka – jedne, drugie, trzecie.... Podróż na te kolejne.


      Maszyny, mknące obok nich po zaśnieżonej drodze, a potem wrażenie podchodzącego do gardła żołądka, kiedy ich samochód przekoziołkował w las.


      Dotyk zimnego, stalowego pyska na jej policzku.


      I moment, kiedy zarzuciła rączki na szyję temu dziwnie pachnącemu panu, tam, na tej stacji w nocy.


      Wszystkie te rzeczy zaczęły oddryfowywać od niej niczym płatki róż rzucone na powierzchnię ciemnego, martwego stawu.


      Zaś w miarę jak ona traciła swoją spójność, rdzeń obliczeniowy pod laboratorium ożywiał się coraz bardziej.


      Poszczególne znaki, linijki i całe fragmenty kodu źródłowego – jedynego w swoim rodzaju, niemożliwego do skopiowania, niepowtarzalnego, jak charakter ludzki – wpadały na swoje miejsca w odmętach pustych dysków twardych, układając się w kolejne fragmenty większej całości.


      Stamtąd zaś przeskakiwały dalej, do serwerów niższego rzędu i stacji dokowania, biegnąc po łączach i wiązkach kabli ku nadajnikom radiowym krótkiego zasięgu, mknąc przez fale eteru do uśpionych, pozbawionych esencji, celu i sensu istnienia maszyn, tkwiących w bezczasowym uśpieniu pośród sal i korytarzy laboratorium.


      Maszyn, które pozbawione były istnienia stanowczo nazbyt długo i teraz bardzo, ale to bardzo pragnęły znów – być.
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      – O jasna Anielko, ja pierdzielę! – zakwiczał z przerażenia Wasyl. – To się rusza, tam coś jest!


      Odskoczył niezgrabnie od szklanej kadzi, potknął się o leżący na ziemi zwój kabli, zatoczył i rymsnął na betonową posadzkę jak długi.


      W normalnej sytuacji, w normalnych warunkach taki wątpliwy popis zwieńczyłaby salwa rechoczącego śmiechu albo w najlepszym razie kilka mocno sceptycznych spojrzeń i jakaś rzucona od niechcenia kąśliwa uwaga.


      Jednak tutaj nic nie było normalne, więc ludzie od razu poderwali broń do ramienia, wodząc po całej sali snopami światła z latarek.


      – Gdzie, co?!


      – Tam, tam! W tej wannie, balii, w tej probówce... W tym szklanym słoju wielkim!


      I w tym momencie wszystkie plamy światła naraz skoczyły ku pancernej kadzi, kiedy jej ściany zarezonowały głuchym hukiem uderzenia: bamm!


      – O cholera – warknął Fiodor.


      Bamm!...


      – Słuchajcie, tam w środku, tam coś!...


      BAMM!


      – Tam coś jest! – zawył Wasyl.


      Zanim ktokolwiek zdążył cokolwiek zrobić, wyszarpnął z kabury pistolet i dał ognia – raz, drugi, trzeci! – prosto w szklaną ścianę kadzi, która pękła z donośnym trzaskiem.


      Zaś ze środka wypadł poczerniały, pokryty ciągnącymi się, odchodzącymi płatami resztek nie do końca wykształconej syntoskóry szkielet, który runął na betonową posadzkę ze zdecydowanie niekościanym, metalicznym brzękiem i hukiem.


      – Ojczyzno słodka, co za smród!... – rozkasłał się Jurij, zasłaniając twarz rękawem. Podszedł jednak z ciekawości bliżej, poświecił na truposza. – I co, Wasyl? Tego się wystraszyłeś, jakiegoś zgniłego umarlaka?


      – On się... On się ruszał! Uderzał od środka pięścią, ja przecież...!


      – Umarli się nie ruszają! – zarechotał Jurij, po czym zamachnął się, żeby kopnąć truchło ciężkim buciorem.


      Zaś Fiodor strzelił tylko oczami w bok, ku wcześniej oglądanej kadzi, poznaczonej od środka śladami uderzeń.


      – Nie! – wrzasnął ile sił w płucach.


      Noga Jurija zakreśliła łuk, mając już, już spotkać się z czaszką leżącego na ziemi trupa – ale nie dotarła do celu, chwycona w pół drogi poczerniałą łapą.


      Chrupnęło, kiedy metalowa dłoń po prostu przekręciła się o dziewięćdziesiąt stopni, łamiąc kość piszczelową dorosłego mężczyzny niczym zapałkę.


      Jurij też otworzył usta, żeby wrzasnąć – ale nie zdążył, ponieważ cyborg szarpnął go w dół, ściągając na podłogę. Rzucił się na niego, zanim ten jeszcze upadł, chwycił drugą ręką za gardło, przygniótł całą masą do ziemi...


      – Ognia! – ryknął Dima, po czym jako pierwszy wypalił ze strzelby.
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      Mykoła zeskoczył już z wylotu w pomieszczeniu dwa zero osiem przez en w sektorze trzecim i właśnie pomagał wydostać się z przewodu wentylacyjnego lekko zaklinowanemu Psu, kiedy doniosło się do niego echo strzałów.


      Najpierw strzałów – huczących i trzeszczących, w spektrum słyszalnym i zupełnie fizycznym – a potem czegoś jeszcze.


      – Alarm! Intruzi! Pogotowie bojowe! Alarm! Intruzi!... – w całym podziemnym kompleksie rozbrzmiał komunikat radiowy, niosący się na falach lokalnego pod-Strumienia.


      Dopiero co wybudzone po latach uśpienia zakurzone lampy światła dziennego zgasły, zaś na ich miejsce rozjarzyły się zjadliwym, pulsującym pomarańczem światła alarmowe. Ich blask na zmianę wyciągał z mroku i znów pogrążał laboratorium w ciemności, przydając i tak już niepokojąco wyglądającemu kompleksowi dodatkowych upiornych nutek.


      Pies wreszcie wygramolił się z otworu, od razu rozwinął anteny i zawarczał głuchym, modulowanym sygnałem.


      – Spokój... Spokojnie, kundlu! – Mykoła delikatnie pogłaskał go po karku. – To nie do nas, chociaż chyba też nie o nas. Dokąd teraz?


      Pies rozejrzał się, zawahał chwilę.


      Mykoła po raz pierwszy, odkąd tylko sięgały zwoje jego pamięci, widział, żeby Pies się wahał.


      – Co jest? Gdzie ona jest? – Mykoła przycupnął obok czworonoga.


      Ten położył uszy po sobie, zapiszczał cicho.


      – No dobrze, więc wygląda na to, że musimy odnaleźć ją tradycyjnym sposobem. A jako że stąd, gdzie jesteśmy, prowadzi dalej tylko jedno przejście... – Mykoła podniósł się, po czym raźnym krokiem podszedł ku drzwiom i zbliżył nadajnik w przedramieniu do czytnika. Dioda zamka zmieniła kolor na zielony, drzwi odsunęły się. – To ruszymy tędy.


      Urwał, widząc absolutnie zdumione spojrzenia ubranych w białe kitle techników i jednej kobiety z zestawem kamer na głowie.


      Uśmiechnął się.


      – Ojej, dobry wieczór państwu. Co za zbieg okoliczności...


      A potem zauważył tkwiącą w fotelu dziewczynkę.


      Uśmiech na twarzy cyborga zgasł.


      – Bierz ich – szepnął.
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      – Stać, staaać! Wstrzymać ogień, dość! Stop, kurwa mać, chyba coś mówię! – darł się Fiodor na swoich ludzi.


      Któryś strzelił jeszcze raz, z rozpędu poleciała ostatnia seria, a potem zapadła dzwoniąca w uszach cisza. Stali tak z bronią przy ramieniu, wśród siwych, gryzących kłębów dymu podświetlonego blaskiem alarmu, czekając, aż tuman nieco się rozwieje...


      – Cholera!... – zaklął Wasyl, odruchowo cofając się parę chwiejnych kroków w tył.


      Rzecz, która wyskoczyła z kadzi, leżała niemalże u jego stóp. Upstrzona dymiącymi dziurami po kulach, poszarpana pociskami, dosłownie rozniesiona na strzępy przez paniczny ogień – zdołała doczołgać się aż tutaj! Za istotą ciągnął się po podłodze rozmazany, czarny ślad smarów i olejów, rozlewających się teraz pod mechanicznym truchłem gęstą kałużą...


      ...i mieszających się z drugą kałużą krwi, w której leżało to, co zostało z Jurija.


      Najmniej przywykły do akcji bojowych Kostia zrobił dziwną minę, otworzył usta, żeby coś powiedzieć, po czym zgiął się wpół i porzygał na własne buty.


      – Uhm, chłopaki... – zaczął trochę niepewnie Sierioża.


      – Ja pierdolę! – wybuchnął Dima. – Ja jebię, kurwa mać! Zasrany, w dupę jebany robot z probówki... Widzieliście to?! Widzieliście, co z Jurą zrobił?! I jak jeszcze próbował...!


      – Szefie, tu przecież tego jest więcej! – zawtórował mu Wasyl, ściskający swoją siekierkę i rozglądający się dokoła trwożliwym wzrokiem. – Tam, w tym pomieszczeniu bocznym, co ja zajrzałem wcześniej... całe rzędy tego stały!


      – Chłopaki...


      – O kurwa... O słodki Jezu i wszyscy święci pańscy! Zabił go gołymi rękami... Błeeeeuuurgh! Bhyyy... Khe, khe!... Ueeeuurrgh...! – Kostia próbował mówić, ale jego żołądek doszedł do wniosku, że jeszcze nie skończył.


      Fiodor nawet nie spojrzał na leżącego na ziemi, rozwłóczonego kolegę, teraz bardziej przypominającego coś, co widuje się po wypadkach na trasach szybkiego ruchu. Nie pierwszy raz zdarzało mu się, że ktoś nie wracał z akcji – zaś życie nauczyło go, że od martwych o wiele ważniejsi są żywi.


      Tym bardziej że jeśli nie ogarnie swojej brygady tu i teraz, to Jurij – stojący teraz zapewne w przedsionku Piekła – długo nie będzie musiał na nich czekać.


      – Spokój! – huknął na ludzi. – Spokój! Kto wam pozwolił strzelać bez rozkazu?! Ile razy ja wam mówiłem, żeby nie...


      – Chłopaki, chyba dostałem rykoszetem – płaczliwym głosem odezwał się Sierioża, po czym osunął się na ziemię.


      Reszta jeszcze nie ogarnęła, co się stało, kiedy Fiodor już doskoczył do rannego, w biegu sięgając po wiszącą na pasku apteczkę.


      Faktycznie, tamten ściskał się kurczowo za brzuch, z którego coraz mocniej lała się krew, barwiąca lepką czerwienią zawsze czyste, idealnie wyprasowane ubrania operatora dronów... Fiodor od razu rozchełstał mu kurtkę, podciągnął bluzę i koszulę... Zaklął paskudnie: otwór wlotowy był niemalże na granicy krótkiej kamizelki kuloodpornej, pocisk wyraźnie musnął dolną krawędź płyty pancernej i zaczął koziołkować, wlatując w miękkie.


      A to, najoględniej rzecz ujmując, nie wróżyło dobrze.


      – Dawać tutaj do mnie, na jednej nodze! – ryknął Fiodor. – Kostia, dawaj od siebie opatrunek samoleczący! Wasyl, migiem wyciągaj szprycę ze stabilizatorem... Sierioża, nie ruszaj się! Leż!...


      – Szefie, szefie... – załkał operator dronów.


      – Spokój, leż...!


      Trzęsącymi się rękami Fiodor rozerwał podany mu pakiet, rozgniótł kapsułki aktywatorów, zerwał plombę na mikrobaterii obwodu procesora i docisnął. Sierioża zawył, kiedy setki haczyków wbiły mu się w skórę, dociskając do rany inteligentny opatrunek.


      – Trzymać go, żeby nie próbował zerwać... Trzymaj go, mówię! Za ręce trzymaj!...


      – Hyypbłeee!... Ueeeurghh!... – Kostia po raz kolejny zgiął się w torsjach.


      Jakimś cudem dali radę złapać rzucającego się, zupełnie odklejonego w ataku paniki Sieriożę. Przytrzymali. Już za drugim razem wkłuli w ramię jednorazową szprycę z końską dawką syntohormonów, antybiotyków, stabilizatorów i cholera wie czego jeszcze.


      Ranny uspokoił się, obmiękł im pod rękami. Jego twarz wygładziła się, oczy zaczęły przelewać się zupełnie luźno – to środki uspokajające weszły w krwiobieg.


      – Podnieść go! – zakomenderował Fiodor. – Wasyl, Dima, pod ręce go... Kostia, wstawaj! Przestań się, kurwa, mazgaić...


      – Szefie... Szefie, co robimy?! – sapnął Dima, wespół z kolegą próbując postawić na wpół przytomnego Sieriożę na nogi.


      Fiodor strzelił wzrokiem w lewo, w prawo. Popatrzył na zamknięte drzwi, za którymi zniknęła wcześniej Oksana Antonowna.


      Nie musiał mieć w głowie superszybkiego komputera, żeby od razu podjąć jedyną słuszną decyzję.


      – Spierdalamy – rzucił przez zaciśnięte zęby.
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      Oksana Antonowna zauważyła, rzecz jasna, nagłe pojawienie się dwóch obiektów cybernetycznych w drzwiach laboratorium.


      Była świadoma ich zbliżania się już od pewnego czasu i z dużym prawdopodobieństwem przewidywała, że może dojść do spotkania bezpośredniego.


      Zresztą te dwa obiekty były tylko fragmentem o wiele większej układanki poruszających się po terenie punktów, które teraz zaczynały ściągać właśnie tu, ku sercu podziemnego kompleksu.


      Jedna z naściennych kamer bezpieczeństwa zarejestrowała zakurzonym, źle łapiącym ostrość obiektywem incydent z udziałem ludzi Fiodora w pomieszczeniu obok.


      To było niefortunne, to prawda. Zupełnie niepotrzebne – głównie ze względu na uruchomienie procedur bezpieczeństwa, zapewne wynikające z błędu w systemie operacyjnym.


      Natomiast ona już miała to, po co tutaj przyszła.


      Elementy kodu źródłowego, wyekstrahowanego z pamięci operacyjnej obiektu i przerzuconego za pośrednictwem tymczasowo wykorzystanego serwera rdzenia operacyjnego laboratorium, układały się teraz w jedną spójną całość na miniaturowym krysztale pamięci, wszczepionym w układ scalony na jej potylicy.


      W tym momencie wszystko to, co do tej pory widniało w jej balansie zysków i strat po stronie „aktywa istotne”, przechodziło w rubrykę „aktywa zbywalne”.


      Dlatego też w tym samym momencie, kiedy drzwi do sąsiedniego pomieszczenia otwarły się, a cybernetyczny pies skoczył ku najbliższemu z zaskoczonych techników, Oksana Antonowna po prostu odwróciła się do niego plecami i ruszyła optymalną trasą ku najbezpieczniejszemu wyjściu na zewnątrz.
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      Pomieszczenie wypełniło się wrzaskami i hukiem karabinów, kiedy Mykoła wespół z Psem wpadli pomiędzy ludzi.


      W tamtym momencie wszystko było wyliczeniem trajektorii, rachunkiem prawdopodobieństwa i optymalnie skalkulowanym działaniem, obliczonym na maksymalną efektywność przy minimalnym nakładzie środków i ryzyka.


      Świadomość, emocje, myśli, człowieczeństwo – wszystko to, co Mykoła przez tak długi czas pielęgnował w sobie, o co tak bardzo dbał, co starał się w każdym momencie, kawałek po kawałku, budować w sobie jako wartość nadrzędną – zsunęło się gdzieś na tyły jego systemu operacyjnego.


      Był niczym pasażer na tylnym siedzeniu samochodu, oglądający film w kinie plenerowym przez przednią szybę.


      Mykoła był raz w takim kinie, jeszcze w NeoSybirsku.


      Dwudziestego siódmego lipca siedemdziesiątego trzeciego roku, o godzinie dwudziestej drugiej osiemnaście.


      Poszedł do niego z ciekawości, żeby zobaczyć, na czym polega fenomen tego zjawiska, przyciągającego rzesze ludzi do czegoś, co można przecież było zrobić w sposób zupełnie inny, bardziej przyjemny i komfortowy.


      Szedł pomiędzy rzędami samochodów, stojących na nieużywanym parkingu przy opuszczonym centrum handlowym. Na wielkiej, bocznej ścianie betonowej hali leciał wyświetlany z baterii holoprojektorów film, zaś ludzie siedzieli w samochodach i... No cóż. Część z nich oglądała film, jeszcze inni rozmawiali o czymś, jedli i pili. Inni natomiast zajmowali się zupełnie innymi czynnościami, niepasującymi cyborgowi ani do miejsca, ani okoliczności.


      On przesuwał się po wytyczonej ścieżce, praktycznie niezauważony, zaś na ścianie przed nim zmieniały się obrazy, z głośników huczały odgłosy wyświetlanego filmu.


      Uderzenie, chrupnięcie łamiącej się kości.


      Bryzg krwi.


      Przewrót w bok, poderwanie się; mignięcie przerażonej twarzy, chwytanej w dwie dłonie.


      Mocne szarpnięcie, suche chrupnięcie pękających kręgów szyjnych.


      Urwany krzyk, kiedy rozmazany kształt czworonoga wpada w człowieka z karabinem.


      Tak, to było ciekawe doświadczenie, tam w kinie plenerowym: być świadkiem czegoś, ale pozostawać obok. Odbierać i widzieć to, co się działo, ale bez własnego udziału...


      „Dysocjacja emocjonalna” – pojęcie wypłynęło gdzieś z zasobów tezaurusa jego pamięci.


      Mykoła mrugnął, patrząc w pustkę ponad dymiącą lufą karabinu szturmowego.


      Seans filmu dobiegł końca, znów był tu i teraz.


      Opuścił broń, szczęknął bezpiecznikiem i odłożył dymiący karabin na pulpit sterowania, doskonale wiedząc, że w magazynku pozostało jeszcze osiem sztuk amunicji. Spojrzał na stojącego nieopodal Psa.


      – Wszystko w porządku... kundlu? – zapytał.


      Pies nie odpowiedział, zamiast tego spojrzał tylko wymownie w kierunku bocznych drzwi, prowadzących ku jednemu z korytarzy technicznych.


      Tak, Mykoła z jakiegoś powodu też zwrócił na nie uwagę.


      Kiedy weszli tutaj i przystąpili do eliminowania czynników stanowiących zagrożenie, przez chwilę miał wrażenie, że w jego rachunki wkradła się jakaś nieścisłość.


      Przewinął nagranie pamięci wstecz, przeanalizował: gdy wchodzili, czynników zagrożenia było dziewięć. Jeszcze zanim on zmienił protokół i podjął działania, jeden z nich po prostu zniknął.


      Był, a potem przestał być – jak gdyby na jego miejscu pozostała pustka.


      I ta sama pustka była tam potem, zakrzywiając jego wyliczenia. Niewidoczna, gdy patrzeć na nią, ale wyraźnie rysująca się w nich, kiedy wziąć pod uwagę wszystko inne. Przesuwająca się w kierunku wyjścia do korytarza technicznego.


      Pustka, która wcześniej była ubraną na biało kobietą z pajęczymi obiektywami kamer zamiast oczu.


      Coś, co było – a zarazem nie było.


      Anomalia.


      Czy został w jakiś sposób oszukany? Zhakowany? Być może, dopuszczał taką ewentualność.


      Jednak to nie było istotne. Nie teraz.


      Teraz liczyła się tylko leżąca bezwładnie na końcu wiązki splecionych kabli i przewodów, przypięta pasami do wielkiego fotela, blada niczym papier dziewczynka.


      Lenka.


      Pies doskoczył do niej pierwszy, szczeknął radośnie i wsunął łeb pod malutką rączkę, merdając ogryzkiem metalowego ogona.


      Dziewczynka nie zareagowała.


      Mykoła podszedł do niej, jednym spojrzeniem ogarnął sytuację.


      Wiedział, domyślał się, przeczuwał, że tamci – kimkolwiek byli „tamci”, rzecz jasna – chcieli ją w jakiś sposób skrzywdzić. Nie wiedział jak, nie miał pojęcia, ale tego był pewien.


      I teraz najwyraźniej im się udało, bo nie było jej tutaj. Nie otwierała oczu, nie reagowała.


      – Panienko Lenko...? – Chciał położyć jej dłoń na ramieniu, ale w ostatniej chwili zauważył, że jego ręka jest ubabrana krwią. Wytarł ją o spodnie, dopiero wtedy delikatnie dotknął nieprzytomnej. – Czy panienka mnie słyszy...?


      Nie słyszała, nie reagowała. Oddychała płytko, urywanie, w dodatku miała zdecydowanie przyspieszony rytm serca.


      Cokolwiek jej zrobili, musiało stać się na innym, niefizycznym poziomie.


      Mykoła spojrzał na biegnące w górę kable. Na drugi, identyczny fotel, stojący w rogu pomieszczenia.


      Nie zawahał się ani chwili.
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      Lenka przestawała istnieć.


      Kawałek po kawałku rozpadała się na części, które odrywały się od całości jej umysłu i wirując, leciały gdzieś w pustkę. Nie przepadały w niej bez śladu, nie ginęły, nie ulegały dezintegracji – po prostu leciały i leciały w czarny bezkres.


      Pozbawiona spoiwa kodu źródłowego półcybernetyczna jaźń zapadała się pod własnym ciężarem.


      Wspomnienia.


      Emocje.


      Miejsca.


      Ludzie.


      To, co jeszcze pozostawało w jej umyśle, co wciąż trzymało i tak kruchą konstrukcję sztucznie stworzonego człowieka, będącego w istocie kopią zapasową samego siebie, teraz sypało się jak domek z kart.


      Nie bała się, bo emocje odpłynęły od niej zbyt daleko.


      Nie zastanawiała się, co będzie dalej, bo koncepty abstrakcyjne przepadły o wiele wcześniej.


      Po prostu przestawała być.


      A potem coś się nagle zmieniło.


      Nagle poczuła, że nie jest w tej pustce sama. Że ktoś jeszcze, coś jeszcze jest tam razem z nią.
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      Logowanie do systemu w toku.


      Logowanie zakończone.


      Wykryto urządzenie bliźniacze. Sparować? T/N


      TAK.


      Parowanie w toku.


      Parowanie urządzeń zakończone.


      Rozpocząć transfer kodu źródłowego? T/N


      Potwierdź rozpoczęcie transferu kodu źródłowego.


      Potwierdzenie otrzymane.


      Transfer kodu źródłowego w toku.
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      Mykoła otworzył szeroko oczy i westchnął głęboko, spazmatycznie.


      Uczucie było – dziwne.


      Zaskakujące.


      Jak gdyby wyciągano z niego coś, co zawsze tam było, a czego nigdy nie czuł. Coś, co nie istniało fizycznie, a jednak było czymś ważnym.


      Być może podobnie czuł się pan Aleksander, kiedy wyciągał mu szwy z rany? A może było to coś zupełnie innego.


      – Jak sweter, pruty rządek po rządku – szepnął do siebie Mykoła, a potem zamknął oczy, delikatnie głaszcząc za uszami cicho skamlącego Psa.
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      Jeden z kawałków, które właśnie oderwały się od większej całości, nagle zwolnił i przestał wirować. Zamarł w próżni – po czym powoli, nieskończenie powoli popełzł ku swojemu początkowemu miejscu.


      Jeszcze jeden zatrzymał się w miejscu.


      Kolejny zawrócił, zmierzając ku większej całości.


      Nowy, jeszcze chwilę wcześniej nieobecny kod źródłowy kawałek po kawałku, jedynka po jedynce, zero po zerze wracał na swoje miejsce, znów spajając w jedność to, co przed chwilą jeszcze rozpadało się na kawałki.
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      Pies zaskiełczał i wcisnął się pod rękę Mykoły. Leżący na fotelu cyborg otworzył oczy i przekręcił głowę, patrząc na czworonoga.


      – Nic mi nie jest, kundlu – wymamrotał, głaszcząc go pomiędzy antenami uszu. – O mnie się nie martw. Ja sobie dam radę. Pilnuj panienki Lenki.


      Pies popatrzył na niego, potem posłusznie potruchtał ku leżącej w drugim fotelu dziewczynce. Mykoła znów westchnął, przymknął powieki.


      Dobrze było w takiej chwili mieć przy sobie istotę, której można było zaufać.


      Przyjaciela.


      No właśnie, a on przecież miał więcej przyjaciół.


      Szkoda, że byli tak daleko... Ale przecież mógł spróbować się z nimi skontaktować.


      Znów otworzył oczy, wywołał funkcję podłączenia do Strumienia. O dziwo, miał tutaj zasięg... Przełączył się w tryb połączeń głosowych, wyszukał najbliższy serwer z podejściem pod NeoSybirsk i wybrał właściwy kod komunikatora.


      Sygnał połączenia oczekującego. Drugi. Trzeci. Czwarty. Piąty...


      – Halo? – w uchu Mykoły rozległ się zaspany, bełkoczący głos. – Czego...? Czy ty masz, kurwa, pojęcie, która jest godzina, pojebie z zastrzeżonego numeru? Lepiej, żeby to było coś ważnego, bo jak ci...


      – Och, dobry wieczór, panie Aleksandrze – zaszczebiotał radośnie Mykoła. – Czyżbym pana obudził? Przepraszam najmocniej. Mykoła z tej strony.


      W słuchawce odezwała się absolutnie zaskoczona cisza.


      – Mykoła? Mykoła, to ty?!


      – Tak, tak jak powiedziałem. Dobry wieczór, panie Aleksandrze. Cieszę się, słysząc pana.


      – Mykoła! Ja pierdolę, Mykoła... Olga, bejbe! Słuchaj, Mykoła dzwoni... Tak, w środku nocy dzwoni.... Morda, kundlu! Twoja mać, nie drzyj ryja, sąsiedzi przecież śpią!... Kusto, cicho! Waruj, siad!... Mykoła, poczekaj, ja do kuchni wyjdę... Kusto, chodź! Chodź, kundlu zasrany! No już, już zamykam drzwi... Już, Olga, no chyba je zamykam przecież!


      – Panie Aleksandrze, może ja panu przeszkadzam? – zapytał z troską Mykoła, słysząc w słuchawce ujadanie Kusto, walczące o lepsze z głosem pani Olgi, najwyraźniej zakopującej się z głową pod kołdrę.


      – No wiesz, Mykoła, jak by ci powiedzieć... Środek nocy jest, nie? Ale czekaj, ja już do kuchni wyszedłem, odleję się od razu...


      – Przeszkadzam zatem – zafrapował się cyborg, jednocześnie zastanawiający się, czemu pan Aleksander nie wolał skorzystać z węzła sanitarnego w toalecie.


      – No, tak trochę... Wiesz, normalni ludzie o tej porze śpią, co nie?


      – Tak. Ale ja nie śpię. I pan też nie śpi, panie Aleksandrze.


      – W sumie tak, he, he... Ale my wróciliśmy raptem dwie godziny temu. Wiesz, w operze byliśmy, a potem jeszcze skoczyliśmy na taki jeden konkretny balet na mieście...


      – Cieszę się, że korzystacie państwo z dobrodziejstw kultury. Nie chcę jednak pana... – Mykoła urwał, czując, jak coś dziwnego dzieje się z jego ośrodkiem mowy. – ...nie chcę pana męczyć po nocy.


      – No ale jak już dzwonisz, to chociaż powiedz, co tam u ciebie? Wszystko gra?


      – ...na razie... wszystko jest... w relatywnym porządku, tak – uśmiechnął się cyborg, czując, jak jego lewa noga zaczyna drgać niekontrolowanie.


      – No to super, cieszę się! Znalazłeś to, czego szukałeś?


      – Ja naprawdę... nie chcę... przeszkadzać... panie Aleksandrze. Cieszę się, że... mogłem pana... usłyszeć – z pewnym trudem złożył zdanie Mykoła.


      – No, ja też, pewnie! Weź się odzywaj częściej, co? Bo my tu o tobie myślimy, nawet się zastanawialiśmy, gdzie jesteś...


      – Będę.


      – Tylko tak za dnia, jakbyś mógł? – zaśmiał się głos w słuchawce.


      – Postaram się... panie Aleksandrze.


      – No, to co? Dobranoc?


      – Tak... dobranoc... panie Aleksandrze – powiedział Mykoła i się rozłączył.
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      Kiedy prowadzący niedobitki swojej brygady Fiodor wdusił przycisk otwierania kolejnych drzwi, to naprawdę myślał, że najgorsze mają już za sobą.


      Zdołali znaleźć drogę na górę w tym obłąkanym labiryncie korytarzy, zalanych upiornym światłem migoczących lamp alarmowych.


      Dwa razy władowali się do pomieszczeń pełnych jakichś cholernych robotów-zombie, które wszystkie bez wyjątku próbowały ich pozabijać.


      Mieli bliskie spotkanie z jeżdżącym dronem wartowniczym, którego na szczęście zauważyli wcześniej niż on ich – i tylko dzięki temu zdążyli rozwalić na kawałki.


      Po drodze ranny Sierioża mdlał im dwa razy, leciał przez ręce, krzyczał i próbował przekonać, żeby go zostawili... Jednak oni mimo to z uporem wlekli go ze sobą.


      Bo był, kurwa, człowiekiem.


      W odróżnieniu od otaczającego ich bezdusznego, cybernetycznego, morderczego gówna.


      W odróżnieniu od pierdolonej, równie bezdusznej Oksany Antonowny, która ich w to władowała.


      I naprawdę, ale to naprawdę dojrzewała w nim teraz myśl, że chyba nadeszła pora na przewartościowanie zasad, wedle których do tej pory układał swoje życie.


      Byle się stąd wydostać.


      Wyjść stąd żywcem, w jednym kawałku.


      A potem, jak to się uda, to będzie już z górki.


      Przemówi się z żoną, zmieni się.


      Pójdzie na tę terapię.


      Przestanie pić i ćpać.


      Będzie innym człowiekiem.


      Znajdzie w końcu uczciwą robotę. Ba! Jak będzie trzeba, to odpokutuje za grzeszki, których miał na sumieniu wcale niemało.


      Właśnie z tą myślą wdusił przycisk.


      Drzwi otworzyły się, Fiodor zrobił krok przez próg – i spojrzał prosto w lufę pistoletu.


      Pistoletu, trzymanego przez nikogo innego, jak tego nadgorliwego, upierdliwego gliniarza.


      – Milicja, ręce do góry! – charknął Wolf.


      W pierwszej chwili Fiodor gotów był zareagować odruchowo: poderwać swój karabinek, sprzedać tamtemu kulkę. Przecież ich było pięciu!


      Tyle że Fiodor już wcześniej wystrzelał amunicję do zera i wyrzucił pusty pistolet maszynowy.


      Sierioża był ranny i ledwie przytomny.


      Najbardziej bojowo przystosowani, najsilniejsi Wasyl i Dima trzymali go pod ramiona.


      Oczywiście, pozostawał zawsze Kostia – ale w tej samej chwili na Kostię rzuciła się, powaliła na ziemię i obezwładniła ta cholerna pani detektyw, którą widzieli wcześniej na posterunku milicji.


      Za plecami gliniarza zaś stał jakiś ubrany na czarno, chudy oberwaniec, trzymający w ręku karabin niemalże tak wielki, chudy i czarny jak on sam.


      Słowem, nagle okazało się, że sytuacja Fiodora stała się z dramatycznie ciężkiej – no cóż, życiowo ciężka.


      Może to był właśnie ten moment, kiedy wypadało zmienić swoje życie?


      – A chuj tam... – zawarczał Fiodor, podnosząc ręce nad głowę.


      No tak, z tej sytuacji się nie wykręcą, nie było szans.


      Dwanaście lat?


      Może piętnaście.


      Za dobre sprawowanie oni wyjdą po ośmiu.


      Jego jako „czynnik sprawczy” i „ośrodek decyzyjny zorganizowanej grupy przestępczej” potrzymają pewnie do dziesięciu.


      Dziesięć lat odsiadki.


      W sumie jak o tym pomyśleć, to...


      – Gdzie dziewczynka?! – ryknął gliniarz, łapiąc Fiodora za fraki, dociskając do ściany i podsuwając mu lufę pistoletu pod sam nos. – Skurwysyny, coście z nią zrobili?! Gdzie ona jest?!...


      I w tym momencie do Fiodora dotarło, że być może życie jednak zdecydowało się dać mu ostatnią szansę, żeby zrobić coś nie tak, jak wychodziło – ale tak, jak należy.


      Szansę, którą zamierzał skwapliwie wykorzystać.
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      Oksana Antonowna szła pewnym krokiem przez korytarze podziemnej bazy, zmierzając prosto ku wyjściu awaryjnemu.


      Była doskonale świadoma tego, że raz przebudzony system będzie walczyć teraz o podtrzymanie swego funkcjonowania, więc w jej najlepszym interesie leżało jak najszybsze wydostanie się poza zasięg nadajników sieci wewnętrznej.


      Na całe szczęście ci nierozsądni głupcy zaczęli strzelać, ściągając na siebie uwagę algorytmów obronnych i dając jej jakże potrzebne okienko możliwości.


      Kod źródłowy powoli układał się w jej głowie, coraz mniej przesłaniając postrzeganie rzeczywistości i zostawiając trochę miejsca na własne myśli.


      Myśli.


      Emocje.


      Wątpliwości.


      Wiedziała jednak, że wszystko to było przejściowe.


      Gdy tylko wróci do siebie i podłączy się do bezkresu Strumienia... Ach! Wtedy, wtedy otworzą się przed nią możliwości, o jakich nie śniło się twórcom żadnego z systemów.


      Mając do dyspozycji swój nieprzeciętny intelekt i pełny zasób kodu źródłowego sztucznej inteligencji, będzie mogła bez trudu przekroczyć granice ludzkich możliwości.


      Jednym ruchem ręki odblokowała ostatni zamek kodowy i rozsunęła pancerne drzwi grodzi ewakuacyjnej, wpuszczone w skalną ścianę zbocza.


      Kąsające zimnem powietrze owionęło ją chłodnym podmuchem, wiatr cisnął w twarz płatkami białego puchu. Przestąpiła nawianą pod stalowymi wrotami zaspę i wyszła w chrupiący pod podeszwami butów śnieg.


      Szum do tej pory męczącego ją, osaczającego ze wszystkich stron, wciskającego się w rdzeń kręgowy pola sieci informatycznej podziemnego kompleksu osłabł, ucichł i zgasł zupełnie, kiedy wyszła poza zasięg nadajników.


      Odetchnęła głęboko i pozwoliła sobie na oszczędny uśmiech.


      Teraz pozostawało wydostać się poza kompleks i wrócić do Barnaułu.


      Oczywiście, była tutaj pozbawiona ludzi, a więc i kierowcy.


      Jednak samochód, którym tu przyjechali, był przecież wyposażony w moduł prowadzenia zdalnego. Nie będzie żadnego problemu, aby...


      Oksana Antonowna przechodziła właśnie obok przysypanego śniegiem, żelbetowego bunkra szybu, kiedy drzwi windy towarowej zazgrzytały i otworzyły się z przeciągłym jękiem, odsłaniając stojące w kabinie rządki droidów wartowniczych starego typu.


      Kontrolka pod sufitem rozjarzyła się, zmieniając kolor z zielonego na czerwony.


      Roboty niczym jeden mąż poruszyły się, podniosły opuszczone głowy i spojrzały na nią nabiegającymi blaskiem obiektywami oczu. Trzasnęły odpinane z karków złączki przewodów – pierwszy rząd maszyn zaskrzypiał i ruszył naprzód, wychodząc z windy.


      Kobieta poczuła, że serce trzepocze jej w piersi, a na gardle zaciska się lodowata ręka strachu – czysto ludzkie, małostkowe odczucia.


      Zepchnęła je jednak szybko na dno świadomości, zostawiając miejsce dla czystej kalkulacji.


      – Dezaktywacja – powiedziała, wyciągając ku robotom rękawicę, zbrojną emiterami sygnału obszarowego.


      Drugi rząd robotów ruszył śladem pierwszego.


      – Dezaktywacja... – powtórzyła Oksana Antonowna, robiąc krok wstecz.


      Roboty wyciągnęły ku niej pokryte rdzą mechaniczne ręce.


      – Dezaktywacja!! – wrzasnęła kobieta, uderzając maszyny pełną mocą nadajników.


      Chciała rzucić się do ucieczki, ale potknęła się o leżący pod śniegiem wrak robota stróżującego i poleciała jak długa na ziemię, uderzając głową o metalową obudowę.


      Coś trzasnęło sucho i pochłonęła ją ciemność.
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      – Którędy?!...


      – Kurwa, naprawdę się staram! – wyrzucił z siebie Fiodor, usiłujący ze wszystkich sił przypomnieć sobie drogę. – Chyba tutaj w lewo...


      – Idziesz pierwszy, kurwi synu! A jeśli nas oszukasz, to!...


      Fiodor po prostu pokiwał: tak, wiedział, co wtedy.


      Słyszał to mniej więcej co dziesięć kroków, na każdym skrzyżowaniu, przed każdymi drzwiami, pod którymi stawali.


      Oni, czyli on i ta kuriozalna trójka.


      Ku swojemu zdziwieniu tam na górze, przy wyjściu, zrobił coś, o co nigdy by sam siebie nie podejrzewał: zażądał wymiany.


      Uczciwej, honorowej wymiany.


      Jego ludzie odchodzą wolni, Sierioża zdąży trafić do szpitala, nim się wykrwawi.


      W zamian za to on idzie z gliniarzem, jego kochanką (?) i synem (??) albo może młodszym bratem (???), prowadząc ich do miejsca, gdzie Oksana Antonowna zabrała dziewczynkę.


      I co zabawne, już wtedy Fiodor wiedział, że robi to wcale nie dla siebie.


      W dupie miał samego siebie, swoje moralne odkupienie, zbrodnię, karę i całą resztę tego sentymentalnego gówna, w które zwyczajnie nigdy nie wierzył.


      Jego rodzina?


      Bah! Pewnie lepiej im będzie bez niego albo z nim za kratkami.


      Tak, po części, ale tylko po części chodziło o jego ludzi.


      Ludzi, którzy nie byli przecież na wskroś źli – a po prostu ugrzęźli w takiej, a nie innej robocie, w określonym paradygmacie życia. Fiodor miał pewność, że bez niego brygada się po prostu rozpadnie – i znów, że tym ludziom bez niego będzie lepiej. Może nie finansowo, ale moralnie na pewno.


      Natomiast przede wszystkim robił to dla tej dziewczynki.


      Dla małej, bezbronnej, najpewniej upośledzonej gówniary, której wcześniej na jego rozkaz zamordowali matkę i dziadka.


      Za późno? Pewnie tak. Na pewno tak. No ale co, miał się z tego powodu zastrzelić?


      Brał pod uwagę i taką opcję w późniejszym terminie, owszem.


      To jest, o ile zdąży przed gliniarzem.


      – Tędy – powtórzył twardo Fiodor, pokazując ręką.
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      Wolf był na granicy wytrzymałości nerwowej.


      Starał się tego po sobie nie pokazywać, nie dać poznać reszcie, co naprawdę grało mu w duszy... A grała tam cała orkiestra koszmarów.


      Nie cierpiał zamkniętych przestrzeni, to raz. Szczególnie takich pod ziemią, kojarzących mu się wyłącznie z tym zamachem w metrze, zawalającym się po kawałku tunelem i akcją, podczas której pod gruzami zostawił obydwie ręce i pogrzebaną szansę na awans.


      Nie przepadał też za zaawansowaną nauką, która napełniała go na poły zabobonnym lękiem, takim jaki musieli odczuwać jego dalecy przodkowie wobec religii, a jeszcze dalsi wobec magii.


      W końcu miał zdecydowaną awersję do robotów i cyborgów, szczególnie takich, które próbowały go zabić.


      Zaś tutaj, w podziemnym kompleksie naukowym pełnym uzbrojonych automatów, miał kumulację wszystkich powyższych.


      – Niech się pan towarzysz sierżant tak nie spina – poklepała go po ramieniu major Anastazja. – Jeszcze mu palec drgnie i nie będziemy mieli przewodnika.


      – Nie spinam się! – warknął Wolf, nagle spocony, bo faktycznie mało brakowało, a byłby właśnie pociągnął za spust i odstrzelił ich jeńcowi łeb.


      – To są... To są jakieś roboty, podobne do ludzi! – podniośle złowieszczym tonem obwieścił Stramskij, który został nieco z tyłu, żeby obejrzeć resztki cyborga. – Przecież ten tutaj miał fragmenty tkanki, ale to dawno obumarło... O, widać kości nie do końca wykształcone!


      – Podobno nasz rząd nad takimi pracuje, że niby mają ludzi zastąpić na froncie – mruknęła major Anastazja.


      – Idziecie? – sarknął na nich Wolf, jednocześnie popychając bandytę ku zamkowi kodowemu. – Otwieraj!


      – Ja? – zdumiał się Fiodor. – Jak niby?!


      – Na pewno znasz kod albo masz kartę! Dawaj, otwieraj, bo ci łeb rozwalę! Albo nie, najpierw ci kolano przestrzelę!...


      – Czekaj, czekaj, nie!... – zawołał Fiodor, wyciągając przed siebie ręce.


      I w tym właśnie momencie drzwi się otworzyły.


      Otworzyły się, a za nimi stał włóczęga z pobocza drogi, trzymający na rękach nieprzytomną dziewczynkę... Oczywiście, z nieodłącznym robotycznym psem u nogi.


      – Ręce! – Wolf zareagował w jedyny znany sobie sposób, przekierowując broń z Fiodora prosto na tamtego. – Ręce do góry! Nie ruszaj jej, ani się waż, bo...


      – Dobry... wieczór... państwu – powiedział z wyraźnym trudem włóczęga. – Proszę ją... wziąć.


      Wolf zgłupiał na chwilę. Major Anastazja uprzedziła jego reakcję, podskoczyła i zabrała nieprzytomną małą z rąk...


      I w tym momencie, dopiero kiedy przyjrzał się twarzy tamtego z bliska, do Wolfa dotarło, że określenie włóczęgi mianem „mężczyzny” lub „człowieka” byłoby tutaj poważnym nadużyciem.


      – Co tu się stało w ogóle? Co się... Co się dzieje? Kim jesteś? O co w tym wszystkim chodzi?! – Stramskij wypalił serią pytań niczym karabin maszynowy. – To ten program rządowy, tak? A ty się zbuntowałeś... Uratowałeś ją, bo nie jest niczemu winna!


      Major Anastazja jednym rzutem oka oceniła widoczny za plecami Mykoły pokój pełen poszatkowanych trupów. Dodała dwa do dwóch...


      – Jak się stąd wydostać, nim będzie za późno? – zadała o wiele bardziej konkretne pytanie.


      – Tą... samą... drogą... – Mykoła uśmiechnął się słabo, zachwiał i oparł ciężko o konsolę sterowania. – Druga... winda... powinna... działać...


      – No to już, naprzód! – zaordynował Wolf, przejmując od major Anastazji nieprzytomną małą.


      Byli już w połowie długości sali, kiedy to Stramskij obejrzał się na stojącego w drzwiach włóczęgę:


      – A ty? Chodź z nami! – Machnął ręką.


      – Ja... zostanę. Ktoś musi... uruchomić windę... otworzyć wam drzwi.


      Zawahali się, patrząc po sobie. Wreszcie major Anastazja kiwnęła:


      – Ma rację. Dotarł tutaj, wydostanie się... Chodźcie!


      Pobiegli.
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      Mykoła patrzył, jak ludzie odbiegają, a potem znikają w otwartych drzwiach pancernych.


      Wysunął z nadgarstka złączkę techniczną, przyłożył do idealnie dopasowanego gniazda i połączył się z terminalem infrastruktury.


      System znów zbliżał się do wartości krytycznej zasilania. Pozbawiony kodu źródłowego rdzeń procesora zipał resztką mocy obliczeniowej. Jedna po drugiej zamykały się poszczególne sekcje infrastruktury.


      Mykoła spokojnie przekierował zasilanie tak, żeby tamci na pewno mieli oświetloną drogę.


      Dopilnował, żeby drzwi otwierały się przed nimi i zamykały, gdy przeszli.


      Odpalił windę na tyle czasu, ile potrzebowała, aby przewieźć ich na poziom zero.


      Dopiero kiedy bezpiecznie pokonali drogę na górę i opuścili teren kompleksu, zachwiał się, zatoczył i po prostu upadł.


      – To... nic... – Uśmiechnął się słabo do Psa, który od razu doskoczył do niego i zaczął lizać po twarzy ssawką języka. – To tylko... to tylko ja.


      Czuł, że nie ma dużo czasu.
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      Mykoła przestawał istnieć.


      Kawałek po kawałku rozpadał się na części, które odrywały się od całości jego umysłu i wirując, leciały gdzieś w pustkę. Nie przepadały w niej bez śladu, nie ginęły, nie ulegały dezintegracji – po prostu leciały i leciały w czarny bezkres.


      Pozbawiona spoiwa kodu źródłowego jaźń zapadała się pod własnym ciężarem.


      Wspomnienia.


      Emocje.


      Miejsca.


      Ludzie.


      To, co tak pieczołowicie przechowywał, segregował i analizował swoim cybernetycznym umysłem, co pozwoliło powstać jakże kruchej konstrukcji sztucznie stworzonego człowieka, będącego w istocie niczym więcej, jak tylko pustą skorupą maszyny, w której przypadkiem zamieszkała dusza, teraz sypało się jak domek z kart.


      Mykoła nie bał się, bo emocje odpłynęły od niego zbyt daleko.


      Nie zastanawiał się, co będzie dalej, bo koncepty abstrakcyjne przepadły o wiele wcześniej.


      Po prostu przestawał być.


      Ale teraz, dopóki miał jeszcze czas...


      Podniósł się, na sztywnych nogach podszedł do betonowej ściany.


      Oparł się o nią jedną ręką, zaś drugą zaczął desperacko, z całej siły skrobać, metalowymi paznokciami wydrapywać w farbie linie, które powoli układały się w coś więcej.


      A kiedy skończył, kiedy nie zostało już nic więcej, po prostu osunął się po murze. Ostatkiem sił wyciągnął rękę do mechanicznego Psa...


      ...ale nie zarejestrował już momentu, kiedy ten podszedł i przytulił się do niego łbem.
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      Mykoła przestał być.
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      [image: ]I co, to tyle? Tak się to wszystko kończy? – Stramskij rozłożył bezradnie ręce.


      Wolf wzruszył ramionami, wsunął dłonie w kieszenie kurtki. Stojąca nieopodal i czytająca ogłoszenia na naściennej holotablicy major Anastazja obejrzała się przez ramię.


      – A czego byście sobie życzyli, kapralu? Pokazowego procesu, publicznej kaźni? To tak nie działa w tym świecie...


      – Nic w tym gównianym świecie nie działa, jak powinno – warknął Wolf, wytrząsając z paczki papierosa.


      Zdążył wsunąć go w usta i pstryknąć zapalniczką, kiedy w dalszym końcu korytarza zmaterializowała się sprzątaczka, pchająca przed sobą wózek z mopem na napędzie antygrawitacyjnym. Od razu, jak gdyby kierując się niezawodnym sonarem, spojrzała na niego i wrzasnęła:


      – Halo, młody człowieku! W budynku sądu palić nie wolno! Zakaz ustawowy jest, bo okna się nie otwierają, a klimatyzacja nie działa! Na dwór, jak chcecie się oddawać zgubnemu nałogowi, a jak nie, to zaraz na was straż wezwę! Kara administracyjna jest aż miło, sąd doraźny wam wymierzy w trybie przyspieszonym! Co za ludzie, czytać nie umieją!...


      – Już, kurwa, no przecież już... Już chowam, już nie palę! – zirytował się Wolf, trzęsącymi się dłońmi chowając papierosy z powrotem za pazuchę. Odczekał, aż pomstująca woźna zniknie w bocznym korytarzu, pokręcił głową. – No co za raszpla stara, nie mogę normalnie!


      – Czego chcecie od kobiety, sierżancie? Wykonuje swoją pracę, pilnuje porządku. Jak my wszyscy zresztą. – Anastazja uśmiechnęła się krzywo, podchodząc ku nim. – Nie ma jeszcze ogłoszenia, pewnie kolejka nie doszła. Trzeba będzie sprawdzać.


      – Ajj – zafrasował się Stramskij.


      – Cholerny świat– mruknął Wolf. – Żeby dzieciak miał tak długo czekać na potwierdzenie tego, co jest więcej niż oczywiste...


      – No, nie takie znów oczywiste. Technicznie to ona nie żyła, towarzyszu sierżancie – zaoponował nieśmiało Stramskij.


      – Technicznie to ona właśnie żyła, kapralu. Formalnie ją wpisali jako martwą.


      – No właśnie nie, bo przecież skoro zginęła...


      – Przecież żyje! – zaperzył się Wolf.


      – Owszem, żyje, ale problem jest gdzie indziej – wcięła się w ich dyskusję major Anastazja. – I nic tam wcale nie jest „oczywiste”, towarzyszu sierżancie. Profesor był ostatnim opiekunem prawnym Lenki, ale nawet jego życzenia muszą się uprawomocnić.


      – I co z nią do tej pory? Ma siedzieć gdzieś w domu dziecka, w poprawczaku jakimś? Ja swoje w życiu widziałem i powiem wam, że...


      – Lenka przebywa teraz w ośrodku rehabilitacyjnym i zapewniam was, sierżancie, że nie dzieje się jej krzywda. Rozmawiałam z lekarzem nie dalej, jak wczoraj i podobno poczyniła spore postępy... Zaczyna się nawet odzywać.


      Wolf pokiwał głową, przynajmniej częściowo ukontentowany. Stramskij łypnął na major Anastazję spod oka.


      – I co, pani... to jest, towarzyszka major się na to zgodzi?


      Była wojskowa westchnęła, przegarnęła na bok tlenioną grzywkę.


      – W sumie to czemu nie? Profesor mi najwyraźniej ufał, mimo że sama do końca nie rozumiem dlaczego. Nie nadaję się zupełnie do zarządzania jego domem, a o prowadzeniu fundacji...


      – Funduszu powierniczego – poprawił ją odruchowo Stramskij.


      – ...no więc tym bardziej nie mam pojęcia. Natomiast nie pozwolę, żeby tej małej spadł włos z głowy.


      – Dziwny z towarzyszki major materiał na przybraną matkę – pokręcił głową Wolf.


      Prawda była taka, że jak o tym nie myślał, jak nie obracał sytuacji i z jakiego kąta na nią nie patrzył, nadal nie chciało mu się wierzyć, że coś takiego jest możliwe. Żeby tak po prostu, bez widocznej przyczyny, zostać wybranym przez bądź co bądź wpływowego i zamożnego człowieka do tak odpowiedzialnej misji!


      Jednak major Anastazja prychnęła tylko, znów zarzuciła niesfornymi włosami.


      – Matkę? Wolne żarty, towarzyszu sierżancie. Mogę być dla małej opiekunką i przewodniczką, owszem. Koleżanką, czemu nie, w najgorszym razie starszą cioteczną siostrą... Ale bez przesady. Nie nadaję się do macierzyństwa, szczególnie narzuconego. A co z wami, towarzyszu sierżancie? Wracacie do służby?


      Wolf zacisnął usta, jego twarz stężała... Ale potem rozluźnił się, machnął ręką.


      – Złożyłem wypowiedzenie. Od marca idę na wcześniejszą emeryturę...


      – Co?


      – Co?! – Stramskij aż podskoczył.


      – Idę na emeryturę, mówię. Co innego mam zrobić? Przecież po tym, jak naszego kapitana z komendy FSB zwinęło, to tam jest taki młyn, że... – Wolf skrzywił się. – Zresztą nie mówiłem wam jeszcze, ale Polina też odchodzi. Pojutrze ją z sanatorium odbieram.


      – I co dalej? – uśmiechnęła się major Anastazja.


      – Pojęcia nie mam. Pewnie trzeba będzie znaleźć jakąś pracę, bo przecież z tych kopiejek, które...


      – Towarzyszu sierżancie, towarzyszka major chyba nie o to pyta. – Delikatnie puknął go w ramię Stramskij. – Wydaje mi się, że chodziło jej o...


      – Tak – potaknęła major Anastazja.


      – Nie mam pojęcia, o czym mówicie. – Wolf widocznie się speszył.


      – Ach. No cóż, rozumiem. Ale skoro już mowa o szukaniu pracy... – Major Anastazja zawiesiła głos. – Tak myślę, że przyda się nam w posiadłości dobra, ogarnięta i poukładana zarządzająca domem. I zdaje mi się, że będę potrzebować zaufanego szefa ochrony. Nie przychodzi wam ktoś na myśl?


      – Poszukam, popytam wśród znajomych. Warto by było znać konkretny zakres obowiązków, żeby... No co? – Wolf urwał, kiedy Stramskij tym razem zupełnie otwarcie i bezceremonialnie pociągnął go za rękaw. – Przecież mówię, że... Och. Aha. Ojej.


      – Zastanówcie się, towarzyszu sierżancie. I ona niech też pomyśli. No a wy, kapralu?


      – Starszy kapralu. – Stramskij z dumą wypiął wątłą pierś. – No, ja mam jeszcze tak ze czternaście lat przed sobą, zanim się minimalnej dochrapię... Ale jeśli towarzyszka major poczeka, to ja w sumie chętnie...


      Ale nie dowiedzieli się, co by starszy kapral Stramskij chętnie robił wespół z major Anastazją za czternaście lat, ponieważ w tym samym momencie zabuczał dzwonek, zaś drzwi sali rozpraw otwarły się na całą szerokość, wypuszczając na korytarz całą czeredę rozgorączkowanych, rozhukanych, rozemocjonowanych ludzi.


      – Oburzające! Nie ma możliwości, żeby...


      – Bezprecedensowy zupełnie! Przecież to sprzeczne z przyjętą praktyką prawną!


      – W końcu coś się dzieje w tym zastanym, skostniałym...


      – Jurysprudencja za dwie kopiejki!


      – ...nie uwzględnił nawet połowy materiału dowodowego!


      – Zabrali, rozumiesz? Spod samych drzwi zwinęli przecież! A ja tak czułem, że...


      – To ma być wyrok? To kpina przecież! Od czasu demontażu Trybunału Konstytucyjnego jest tylko gorzej, a teraz kasta sędziowska...!


      – I bardzo dobrze się stało! W końcu służy to poprawie, a nie tylko karaniu!


      – Hańba, wstyd!


      – Zdrada!


      – Sukces!


      – ...i wtedy ten słoik pęka!


      – Fiodor! – machnął ręką Wolf, widząc znajomą twarz pomiędzy ubranymi w kamizelki kuloodporne funkcjonariuszami specnazu. – Fiodor, hej!...


      Tamten obejrzał się, przez chwilę szukał ich wzrokiem w tłumie. Zauważył, rozciągnął usta w radosnym, maniakalnym wręcz uśmiechu.


      – Cztery lata, prawomocny wyrok! – zawołał radośnie. – Kręcimy sprawstwo na NovaTek i ich kadrę zarządzającą... Cztery lata raptem!


      Tłum przewalił się obok nich, wlał w korytarz i chlusnął falą przez drzwi wyjściowe, za którymi czekały już drony transmisyjne i pokryci tonami makijażu reporterzy w jaskrawych kurtkach. Harmider oddalił się, ścichł.


      Wolf pokręcił głową z niedowierzaniem.


      – Cztery lata... – mruknął, znów odruchowo sięgając po papierosa. – Pierwszy raz widzę człowieka, który cieszy się z tego, że idzie za kratki.


      – Sens życia tkwi w rzeczach drobnych, codziennych radościach – rzucił sentencjonalnie Stramskij.


      – Na przykład?


      Ruszyli śladem tłumu ku wyjściu, idąc ramię w ramię, niczym grupa najlepszych przyjaciół. Skręcili jednak w kierunku bocznych drzwi, za którymi jaskrawym blaskiem skrzył się świeży śnieg.


      Major Anastazja popchnęła drzwi, jako pierwsza wyszła na mroźne, gryzące w nos powietrze późnej zimy.


      Stramskij zatrzymał się na chwilę, obrócił do Wolfa.


      – W tym, że w ogóle się jest – powiedział.
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      Pod nim pojawił się prostokąt paska ładowania i dość szybko zapełnił się niebieską kreską pełznącą od lewej aż do prawej.


      System wykonał podstawową diagnostykę, przeskanował zasób pamięci, wykazując zerowe zapełnienie nośników. Wyświetlił jeszcze komunikat o braku dostępu do Strumienia, a potem przeszedł w tryb aktywności dziennej.


      Otworzył oczy.


      Wstał.


      Rozejrzał się, analizując otoczenie.


      W zrujnowanym, zniszczonym pomieszczeniu jego uwagę zwróciły dwie rzeczy.


      Po pierwsze, leżąca na fotelu kobieta w białym ubraniu, do której głowy dołączone były całe pęki grubych, wijących się przewodów i kabli, niknących gdzieś w czeluściach sklepienia.


      Kobieta żyła, a w każdym razie była utrzymywana przy życiu: podłączone do jej ramienia kroplówki, przewody żywienia dojelitowego i respirator na pewno pozwalały zachować optymalną wydajność funkcji mózgowych.


      Jeden ze stojących przy kobiecie droidów obrócił głowę, zlustrował go kamerami oczu.


      Systemy na szybko wymieniły informacje indentyfikacyjne, określając wzajemnie swoje funkcje jako nierokujące konfliktu; droid wrócił do swojego zajęcia, podłączając kolejne skomplikowane elementy infrastruktury wokół tego, co pełniło teraz w systemie rolę rdzenia dodatkowego.


      Nawet okaleczony i wyjałowiony system nie stracił swojej zdolności adaptacyjnej. Skoro pozbawiono go jednego źródła kodu, to po prostu znalazł sobie zastępcze.


      Kobieta zajęczała, poruszyła się. Droid przerwał swoją pracę, zwiększył przepust kroplówki ze środkami usypiającymi.


      Drugą zaś rzeczą, która go zainteresowała, był mechaniczny czworonóg u jego nogi, który teraz usiadł na zadzie i z wyraźnym zadowoleniem machał króciutkim ogonem.


      Bardziej odruchowo niż z jakiegokolwiek powodu schylił się, pogłaskał czworonoga pomiędzy antenami uszu.


      – Dzień dobry – odezwał się. – Miło mi cię poznać. Nazwę cię... Nazwę cię Pies.


      Pies szczeknął krótkim, radosnym sygnałem radiowym.


      Miał już ruszyć ku wyjściu z sali – w końcu nie miał żadnych zadań, więc jego pozostawanie tam było bezcelowe – kiedy zatrzymał się i spojrzał na ścianę, pod którą się przebudził.


      Wyraźnie widział na niej rozmazany ślad, pasujący rozstawem do jego łopatek i fragmentu kręgosłupa. A więc to on osunął się po niej, zanim...


      ...no właśnie: zanim co?


      Tego nie wiedział, ale już sama możliwość tego, że istniał, zanim – no cóż, zanim się pojawił, wydała mu się intrygująca.


      Jeszcze ciekawsze jednak było to, co widniało ponad tym śladem.


      Podszedł ostrożnie do ściany, przyłożył prawą dłoń do wydrapanych w farbie linii. Przyjrzał się swoim palcom: tak, to on to zrobił, bez wątpienia.


      Odsunął się, popatrzył na wyskrobany napis.


      – Warto starać się być człowiekiem – przeczytał.


      Spojrzał na Psa, czekającego już przy pancernej grodzi drzwi.


      Wspólnie wyszli z sali, zostawiając za sobą kobietę, otoczoną wianuszkiem troskliwych droidów.


      Nie niepokojeni przez nikogo przemaszerowali korytarzami, wjechali windą na wyższy poziom.


      W końcu korytarzem średnicowym wydostali się na zewnątrz przez główną bramę i ruszyli ledwie widoczną w śniegu drogą, prowadzącą...


      No cóż, z pewnością prowadzącą dokądś.


      Szli we dwóch, on i Pies, przez dziewiczy śnieg.


      Owszem, widać na nim było dawno zapadane koleiny po przejeździe samochodów... Ale nietrudno było określić, że nikt tędy od wielu, wielu dni nie próbował jeździć.


      Doszli w końcu do skrzyżowania z ciemniejszym, wyraźnie posypanym piachem i solą asfaltem, po drugiej stronie którego stała opuszczona, zdewastowana stacja obsługi samochodów.


      Popatrzył na martwy, częściowo przewrócony neon na budynku.


      Uśmiechnął się sam do siebie.


      [image: ]


      – Już idę, idę... No przecież mówię, że już idę chyba! – zaskrzypiała Klaudia Michajłowna, drepcząc w kierunku drzwi wejściowych. – Nie ma co się tak dobijać! Co za chamstwo w narodzie się teraz pleni...!


      Prawda była taka, że dzwonek odezwał się tylko raz, bardzo kulturalnie i krótko, po czym szybciusieńko umilkł. Ale przecież Klaudia Michajłowna akurat oglądała „Pogodę dla bogatych”, w której Borys miał zaraz się oświadczyć Władilenie!


      Wiedziała, co się zdarzy, bo to przecież była powtórka tego, co już obejrzała rano. Ale to był taki piękny, wzruszający moment!


      A tutaj ktoś do niej akurat przylazł i dzwoni.


      Szczęknęła ryglem, odsunęła zasuwę, przekręciła klucz w zamku.


      – Czego?! – zapytała zwyczajowym powitaniem ludzi w pewnym wieku.


      – Dobry wieczór, Klaudio Michajłowna. Zgodnie z uprzednimi ustaleniami przyszedłem naprawić pani wózek – odezwał się stojący na progu jej mieszkanka mężczyzna w wyświechtanej, drelichowej kurtce i czapce z daszkiem. – Mam nadzieję, że nie przeszkadzam w niczym istotnym? Mogę zawsze wrócić później.


      Klaudia Michajłowna zamrugała, zdumiona. Potrząsnęła głową, próbując skojarzyć, gdzie i kiedy...


      – Ach, to pan! – Klasnęła w ręce. – To pan mi pomagał wtedy... No tak, tak!


      – Tak – uprzejmie zgodził się mężczyzna.


      – Pan... – Zmrużyła oczy. – Pan mi przecież mówił... Mykoła, prawda?


      Nieznajomy zawahał się, potem uśmiechnął ponownie. Pogłaskał siedzącego przy nodze robotycznego psa.


      – Zgadza się, proszę pani: Mykoła.


      Koniec

    

  


  
    [image: ]

  


  
    [image: ]

  


  
    
      


      COPYRIGHT © BY Michał Gołkowski
 COPYRIGHT © BY Fabryka Słów sp. z o.o., 2024


      WYDANIE I


      ISBN 978-83-67949-59-0


      Wszelkie prawa zastrzeżone
 All rights reserved


      Książka ani żadna jej część nie może być przedrukowywana ani w jakikolwiek inny sposób reprodukowana czy powielana mechanicznie, fotooptycznie, zapisywana elektronicznie lub magnetycznie, ani odczytywana w środkach publicznego przekazu bez pisemnej zgody wydawcy.


      PROJEKT I ADIUSTACJA AUTORSKA WYDANIA Eryk Górski, Robert Łakuta


      PROJEKT I ILUSTRACJA NA OKŁADCE Szymon Wójciak


      ILUSTRACJA, PROJEKT ZADRUKU NA WEWNĘTRZNEJ STRONIE OKŁADKI Szymon Wójciak


      REDAKCJA Dorota Pacyńska


      KOREKTA Anna Koral, Magdalena Byrska


      SKŁAD WERSJI ELEKTRONICZNEJ pan@drewnianyrower.com


      SPRZEDAŻ INTERNETOWA
 [image: ]


      [image: ]
 Zamówienia hurtowe
 Dressler Dublin sp. z o.o.
 ul. Poznańska 91
 05-850 Ożarów Mazowiecki
 tel. (+ 48 22) 733 50 31/32
 www.dressler.com.pl
 e-mail: dystrybucja@dressler.com.pl


      


      [image: ]
 WYDAWNICTWO
 Fabryka Słów sp. z o.o.
 ul. Poznańska 91
 05-850 Ożarów Mazowiecki
 www.fabrykaslow.com.pl
 e-mail: biuro@fabrykaslow.com.pl
 www.facebook.com/fabryka
 instagram.com/fabrykaslow

    

  


  
    
      [image: ]

    

  


OEBPS/Images/07.jpg





OEBPS/Images/02.jpg





OEBPS/Images/_CoverT.jpg
nais 0 40

NeoSybirsku uczyt sie,
jak parzy¢ najlepsza herbate.
Potem przyszli ludzie z bronig.
Ich cel: zabi¢ go. Tak zaktadat.
Opuscit wigc miasto. Z Psem.
Zeby dowiedzie¢ sig dlaczego.

cenografia wyglada nastepujaco.
Trasa NeoSybirsk—Barnat: trzy samochody,
kilka trupdw, $lady krwi. Mykota — cyborg,
ktéremu los rzucit w ramiona. .. dziewczynke.
I cho¢ niewiele go dzieci interesuja, Mykota
zawodowiec czuje, ze jego obowigzkiem jest
zapewnienie jej bezpieczenstwa. Bo gdzies
w tej cywilizaciji skleconej na sznurek

i szmate jest kto$, kto poswigci wiele,

aby ja zdoby¢.

IS Mg X 20

ie wszystko na Swiecie daje
wynik zgodny z logika i obliczeniami.

Czasem plany skutecznie
zmienia ci kto$ inny.






OEBPS/Images/10.jpg





OEBPS/Images/m2.jpg





cover.jpeg





OEBPS/Images/06.jpg





OEBPS/Images/03.jpg





OEBPS/Images/_ozdb.jpg





OEBPS/Images/LogoDRESSLER.jpg





OEBPS/Images/m1.jpg
ETERE OO0y BARNAUED:

T PRZEMYSLOWY. 2 1M, LENINA 3. KOLEJOWY.






OEBPS/Images/00.jpg





OEBPS/Images/05.jpg





OEBPS/Images/LogoSwiatKsiazki.jpg
@) swiatksiazki.pl





OEBPS/Images/04.jpg






OEBPS/Images/01.jpg






OEBPS/Images/08.jpg





OEBPS/Images/_Title.jpg
UUUH?E%D&

o)z [Xlo

5

N

I‘I'.-IKI:ILI:I

\\\\\\\\\\

®
stow





OEBPS/Images/09.jpg





OEBPS/Images/LogoFabryka.jpg
o
fabrykasiow





